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W świadomości ludzi i na przestrzeni ich krótkiego życia miasto jest tworem wiecznym i niezmiennym. 
Gdzieś tam rozrastają się peryferie, przybywają całe nowe dzielnice, ale centmm: ów trzon, serce i wizy­
tówka każdej wielkiej aglomeracji — uparcie broni się przed zakusami urbanistów. Nieraz, niby ząb, usu­
wa się jakąś kamienicę i stawia strzelisty wieżowiec; nieraz znowu — coś jakby okresowa wymiana plomb 
i ściąganie kamienia — remontuje się stare budynki: wzmacnia stropy; maluje, szlifuje, tynkuje ściany; do­
kłada piętra, poszerza okna, wycina podcienia. Jest to wszystko, można powiedzieć, krzątanina gospodarska 
— troskliwa, ale pozbawiona inwencji i rozmachu.

Przeorać miasto, wtargnąć w  sam jego pulsujący środek z buldożerami i koparkami — ooo!... tu już 
potrzebna jest odwaga. No i, oczywiście, środki, potężne środki, których przez dwadzieścia kilka lat po 
wojnie biedna Łódź nie mogła się jakoś doprosić.

Zatem centmm trwało sobie w swojej ciasnej, starej zabudowie. Kiedy stawiano pierwszy szesnastopię- 
trowy biurowiec na rogu Sienkiewicza i Głównej, była to gazetowa sensacja. Sensacją był wiadukt kole­
jowy na Chojnach, choć to przecież żadne śródmieście.

RYSZARD BINKOWSKI
Dom jest nowy, wielopokojowy, dach ma spadzisty, z przodu ga­

nek wsparty na kolumienkach. W środku czysto i biało, za białymi 
drzwiami obszernej kuchni siedzi w kąciku, ze zwieszoną głową, pra­
babcia. Czarna chustka na głowie podkreśla zwiędłą żółć jej starczej 
twarzy.

— Oj, panie, żeby pan wiedział —
m ów i s ła b y m  g łosem  — ile w t?j 
gospodarce, roboty. Ale ja  już im nie 
pomogę. Z nóg całkiem siła wylecia­
ła, ledwie ustoję, no i słabo widzę, 
na oczy mgła zaszła...

P och y la  się  w g o rzk ie j zadum ie, 
m ilk n ie . Do k u c h n i w b iega  m ło d s , 
p rz y s to jn a  b lo n d y n k a  o dużych , po ­
d łu żn y ch  n ieb ie sk ich  oczach. To m ło ­
da  Kłosowa, Jadwiga,

— Pan chciałby z młodym czy zc 
starym? — p y ta .

— M oże być m łodszy.
— To będzie. Bo teść akurat dziś 

wyjechał.
P ra b a b c ia  o ży w ia  się, p o p ra w 'a  

c h u s tk ę  nnd b ro d a .

—  Heniu to się dziś aż popłakał —
m ów i z żalem .

—  D laczego?
— Ano, niech pan spojrzy przez 

okno, czy tam co stoi-
Z a o k n e m  stoi m ały  z ie lony  „ U r­

s u s” z p rzy czep ą  w y ła d o w a n ą  b u r a ­
c zan y m i w y sad k a m i. T o  są  zeszło­
ro czn e  b u ra k i,  p u szcza ją  z ie lo n k aw e  
pędy, ja k  s ię  je  zasad z i, będ ą  n a s io ­
na.

—  M iał sadzić sadzarką, ałe do 
maszyny potrzeba trzech Judzi —
w y ja śn ia  p ra b ab c ia . — Ale ludzie są 
teraz niesłowni, nie przyszli. A ja
mu nic nic pomogc — p o w ta rza  z 
żalem , ja k b y  p rzy g n ęb io n a  swo^ą
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Był piękny zdziczały ogród i stare zabudowania fabryczne. Tak 
stare i zmurszałe, że pewnego dnia dekarz, który naprawiał dach, 
przebił poszycie i strop, spadając na salę produkcyjną, śmiechu było 
co niemiara, ale i nie mniej strachu, bo jakże to — ludzie tu pra­
cują, a wszystko grozi zawaleniem.

250-osobow a zało g a  o d d z ia łu  Z a ­
k ład ó w  P rz e m y s łu  W ełn ian eg o  im. 
W iosny  L udów  p ra co w a ła  do o s ta t­
n ie j ch w ili. Do m o m en tu , k iedy  b u l­
dożery  w gry z ły  się  w w a ląc e  m ury . 
p rz e w ra c a ć  ję ły  śc iany , w v ry w ać  z 
k o rz en iam i drzew a- M achali ło p a tam i 
n ie  ty lk o  sap e rz y , rów n ież  i d y re k ­
to r, i k sięg o w a , 1 p o zo sta li p ra c o w ­

nicy n ie  is tn ie jąc eg o  jeszcze zak ład u

M inęło  k ilk a  la t .  N ie m a ju ż  sadu  
i n ie  ma s ta re j  hali. J e s t  za to jed iia  
z n a jn o w o cześn ie jszy ch  w  Europ.** 
fa b ry k  w łó k ien n iczy ch .
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In n e  w ia d u k ty  b y ły  ju ż  se n sa c ją  
n ieco  m n ie jsz ą  —  z a in te re so w a n ie  
w zrosło  d o p ie ro  w  la ta c h  s ie d em ­
d z ie sią ty ch , k ied y  w  w ie lu  p u n k ta c h  
śró d m ie jsk ic h  o d b y w a ły  się  k o m p le k ­
sow e w y b u rz en ia  i łódzk ie  c ity  za ­
częło  p iąć  się  w  górę, o d d y ch ać , ła ­
p a ć  w ie lk o m ie jsk ą  p e rsp ek ty w ę , na 
co sk ła d a ły  się  za ró w n o  poszerzone 
a r te r ie  ( tak ie , ja k  K o p c ińsk iego  -  
P rom iń sk ieg o . B ron iew sk iego , T o w a ­
row a) ja k  i z b u d o w an e  od podstaw  
re jo n y  c e n tra ln e  (Ł ódzka Ściana  
W schodn ia , ok o lice  D w orca  F a b ry c z ­
nego, P io trk o w sk a  pomięd-zy T u w im ? 
a  W igury , gdzie  d w u d z ies to p ię tro w ce  
w sp an ia le  k o n tr a s tu ją  z secesją  o rq / 
sze reg  in n y ch , p u n k tu ją c y c h  m ia s r  
b udo w li).

Ł ódź  w y so k a  i rozgęszczona pa  
t ra f i  n ie ra z  zaskoczyć, ba! zac h w y ­
cić. T en s ta ry  dom  z k o p u ła  róg  K o­
ściuszk i i A n d rz e ja  w id z ian y  — p> 
g ru n to w n y c h  w y b u rz e n ia c h  — z 
p rz y s ta n k u  tra m w a jo w e g o  p rz y  ulicy 
G d a ń sk ie j, n a b ie ra  n a g le  n ieo czek i­
w an y ch  b la sk ó w ; c e rk ie w k a  p rzy  K i­
liń sk ieg o , o g lą d a n a  z trzy n a steg o  
p ię tra  H o te lu  C e n tru m , je s t  now ą 
w a rto śc ią  e s te ty czn ą . W iele jeszcze

m ó głbym  p odać  ta k ic h  p rz y k ła d ó w , 
a le  n ie  w  ty m  rzecz...

C hodzi o  to, że sk o ro  ju ż  p o w ie ­
d z ia ło  się  A, sk o ro  ju ż  — w ciąż  te 
d en ty s ty c zn e  m e ta fo ry  _  u su n ę ło  się 
część p ró ch n icy , in n a , o d k ry ta  przy 
o k az ji p ró ch n ica , zaczę ła  n ie p rz y je m ­
nie k łu ć  w oczy i też  d o m ag ać  się  u su ­
n ięc ia . S k o ro  p o sze rzy ło  s ię  jed n e  
ulice, in n e  u lice , a  szczegó ln ie  ich 
p rz ed łu że n ia  w  lin ii p ro s te j,  też  za ­
częły d o m ag ać  się  p o sze rzen ia . T ak a  
A rm ii C zerw o n e j... Od W idzew a do 
T o w a ro w ej a u ta  su n ą  ja k  p0  to r .e  
w y ścigow ym  se tk ą , a d a le j — w p a  
d a ją c  w w ą sk ą  g a rd z ie l G łó w n e j -  
p o ru sz a ją  się  d w u d z ies tk ą . W ogóle 
p rzec ięc ie  m ia s ta  ze w sch o d u  na  za ­
chód s ta ło  się  p ro b lem em . W  p o ra fh  
szczy tu  na  T u w im a  — A n d rz e ja  i Na 
ru to w icza  — Z ie lo n ej tw o rz ą  s 'ę  
p ra w d z iw ie  p a ry sk ie , k ilo m e tro w e  
z a to ry , t r a m w a j lin ii 24 pokonuj.* 
5 0 -m etro w y  o d c in ek  od P io trk o w ­
skie j do K ościuszk i w 10— 15 m in u t 
A sam o ch o d ó w  p rzec ież  bez p rzerw y  
p rzy b y w a, n ie d łu g o  ro d z in a  be? 
sy re n k i czy f iac ik a  b ęd zie  czym ś 
zgoła n ien o rm aln y m ...

S ądzę  w ięc, że b u d o w a łódzk ie j 
T rasy  W -Z  — i to  bez w zględu  na 
w y ro k ie , w c iąż  ro sn ą ce  k o sz ty  — je s t

rzeczą  n iezb ęd n ą , n a jlo g icz n ie j w y ­
n ik a ją c ą  z p o trzeb . T ej w ła śn ie  t r a ­
s ie  i je j b u d o w n iczy m  ch cę  p o ś w ię c i  
d a lszą  część re p o rta żu .

2

J e s t  to  b ezw zg lęd n ie  n a jw ię k sz a , 
k o m u n a ln a  in w e s ty c ja  Łodzi w szech ­
czasów . N ie trz e b a  b y ć  zn aw cą  — 
n a w e t la ik  w y c iąg n ie  ten  w niosek , 
k ied y  s ta n ie  sob ie  n ad  w y k o re m  p rzy  
rogu  Ż erom sk iego  — M ickiew icza  i 
p o p a trz y  w lew o 1 w p raw o .

P ra c e  p rzy g o to w aw cze  rozpoczęto  w 
tym  re jo n ie  je s ie n ią  s ied em d zie s ią teg o  
czw a rteg o  ro k u  i — jeś li m am  być 
szczery  — sam  w  o w ym  czasie  n a  • 
leżałem  do  m a lk o n ten tó w . B ałem  się
o k ilk a  dom ów  przy  M ick iew icza, 
k tó ra  b y ła  u lica  m o je j m łodości i s a ­
dz iłem , że na  zaw sze zach o w a  sw ój 
w ygląd ... B ałem  sie tak ż e  o in n e  o- 
b iek ty ... P rzed  k i lk u n a s tu  la ty  by ły  
tam  p om iędzy  Ż erom sk iego  a W ól­
czań sk ą  dw ie  p ry w a tn e  k n a jp k i  z t a ­
rasam i o raz  jed n a  p a ń stw o w a  m o r­
d o w n ia ; b y ł tam  rzeźn ik , g ra w er, 
szew c o ra z  — po obu  s tro n a c h  —

Dalszy ciqg na stronie 8

ROK XX NR 18 (1012) 
1 MAJA 1977 R. 
CENA 3 ZŁ

ROLNICTWO

SCHEDA
DLA
NAJMŁODSZEGO

TYSODNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY



w \ £ C / < / £ .

KOSMICZNE JELITO
Od miesiąca pod pępkiem Warszawy tkwi wielkie ..kos­

miczne jelito", ów  pępek — to oczywiście Pałac Kultury  
i Nauki. A ..jelito” — wyższe od najwyższego drzewa na 
skwerze przed PK iN  i dłuższe od najdłuższego istniejącego 
na tym świecić jelita — to około 100-metrowej długości oraz 
30-metrowej wysokości pawilon wystawy „KOSM OS 77”.

LUDZIE WALĄ...

P rz e z  k ilk u d z ie s ię c io m e tro w e  
rę k a w y  p a w ilo n u  — n am io tu , 
p rz y p o m in a ją c e  ja k o  żyw o g i­
g a n ty c z n e  k iszk i, co p a rę  m i­
n u t  w su w a  się  do 'w nętrza  b l i­
sko  se tk a  osób. P o d czas  „szczy­
tu " , w  c iągu  godziny , w ie lk ie  
je li to  p o c h ła n ia  ich  do  10 t y ­
sięcy. P o n ie w a ż  „szczy t” trw a  
w ła śc iw ie  n ie p rz e rw a n ie , p rzez  
o lb rzy m i h a n g a r  p rz e w ija  się 
d z ie n n ie  b ez  m a ła  70 ty sięcy  
z w ied za jący ch !

A le  e k sp o z y c ja  „K O SM O S 
77”, p ie rw sz a  tego  ty p u  w  P o l­
sce, je s t  ty lk o  częścią  w y s ta w y  
o siąg n ięć  ra d z ie c k ie j  n a u k i  i 
te c h n ik i, z o rg an izo w an e j w 
k w ie tn iu  d la  u czczen ia  30-lecia 
w sp ó łp ra cy  n a u k o w o -te c h n ic z ­
n e j P o lsk i 1 Z S R R  ró w n o cze ­
śn ie  w  W a rsz a w ie  i K a to w i­
cach .

18 k w ie tn ia , ‘ n a  p ó łm e tk u , 
l i r / b a  gości n a  obu  w y s ta w a ch  
p rz e k ro c z y ła  1,5 m ilio n a .

POD CZARNĄ KOPUŁĄ

W p raw d z ie  b o d a j n a jd łu ż sza  
o b ecn ie  w  P o lsce  k o le jk a  
sp ra w n ie  p o ru sz a  się. pod  c z u j­
n y m  o k iem  p o rz ąd k o w y c h , k u  
z ie jąc em u  z d a la  o tw o ro w i r ę ­
k a w a  (p o d o b n y m i, a le  dużo 
k ró tsz y m i schodzi się  n a  ląd  z 
w ie lk ic h  p ro m ó w ), z n ie c ie rp li­
w io n y  p rz e k ra d a m  się  do „ k o ­
sm iczn eg o  je l i ta ” od  ty lu  — 
w y jśc io w ą  k iszk ą .

Je szcze  n a  z e w n ą trz  k sz ta ł t  
p a w ilo n u  b u d z ił n iez w y k łe  sk o ­
ja rz e n ia . P ra w d z iw y  r a j  d la 
ła n ta s tó w  i m arzy c ie li czeka 
je d n a k  d o p ie ro  w  śro d k u , pod  
c z a rn ą  k o p u lą . P e w ie n  n a p o ­
tk a n y  tu  m iło śn ik  k s ią że k  fa n - ,  
ta s ty c z tfó -h a d k o w y e h  p o w ie ­
dz ia ł n ; i , t a k :

— W ystaw a je st c iekaw a , 
ale za mało efektów  dźw ięko­
w ych  „z dreszczyk iem ” , czegoś 
co by przypom inało p ra w d z i­
w y  kosmos.

O ile  s ię  n ie  m ylę , w  k o s­
m osie  je s t  w z g lęd n ie  c iem n o  i 
cicho. T y m czasem  p ro je k ta n c i  
e k sp o zy c ji — in ży n ie ro w ie  z 
w a rsz aw sk ieg o  „M o sto s ta lu '' 
z ap e w n ili s ta ły , d y sk re tn y  d o ­

p ły w  „k o sm iczn y ch '', „ n ie z ie m ­
sk ic h ” e fek tó w  ak u sty cz n y ch , 
Z im n e  b la sk i re fle k to ró w , 
z w ie lo k ro tn ia n e  w  o d b ic iach  
od  lśn iąc y ch  p o w ie rzc h n i m e ­
ta li, w ra z  ze sz m era m i i s a ­
m y m i e k sp o n a ta m i, k tó re  jak  
fa n ta s ty c z n e  m a r tw e  ow ady  
g ó ru ją  n a d  tłu m e m , w sp ó ł­
tw o rz ą  tu  n a s tró j  n iezw y k ły , 
odczlow ieczony , groźny .

O ży w ia  on  je d n a k  w y o b ra ź ­
n ię  p a trz ą c y c h .

— Oglądając tę wystawę ko­
rzystaliśmy z prawa ludzkiej 
wyobraźni: przez kilka chwil 
czuliśmy się jak na prawdzi­
wej wyprawie w kosmos — 
-zw ierzyli m i się  szczerze  za ­
c h w y cen i ch ło p cy  z „ k lu b u  a -  
s tro n o m ó w ” „ P lu to n ”.

K to ś  in n y  je d n a k  u z n a ł e -  
fe k ty  za zb y t sk ro m n e :

— Mimo tej muzyki 1 odgło­
sów, człowiek nic odczuwa dre­
szczu podniecenia. Na kopule 
powinny być jakieś gwiazdy i 
podłoże bardziej księżycowe, 
np. kratery...

P rz e w o d n ik ó w  zaś z a sy p y ­
w a n o  w ręcz  p re te n s ja m i z p o ­
w o d u  b ra k u  n a  w y s taw ie ... 
p ró b e k  k sięży co w eg o  g ru n tu . 
G ru b ą  w a rs tw ę  p y łu  k s ięży co ­
w ego  im itu je  w iec  n a d w iś la ń -  

' sk i p iasek . O to  zb liża  sie  p ie r ­
w szy  p o jaz d  do  b a d a n ia  p o ­
w ie rzc h n i K sięży ca  — „Ł u n o - 
chod  1". T en  k o sm iczn y  ro b o t, 
c ze rp iąc  m oc z en erg ii s ło n e ­
czne j podozas 11 m iesięcy  1970 
i 71 ro k u , p r/.eb y ł p o n a d  10 k m  
n a  M orzu  D eszczów , p o b ra ł i 
p rz e s ła ł  n a  Z iem ię  p ró b k i 
g ru n tu .

S ta ru sz e k , k tó ry  p rz ed  c h w i­
la o b ja śn ia ł w n u k o w i sposób  
p o b ie ra n ia  g ru n tu  k sięży co w e­
go, w z ru sz a  się  s ły sząc  n a  za ­
k o ń czen ie  p o k a z u  p rz y g o to w ań  

k do s ta r tu  Stfetku k o sm icznego  
„W o sto k ” f -  n a  m ak ie c ie  k o s­
m o d ro m u  „ B a jf to n u r” — głos 
J u r i j a  G a g a r in a  n a  sek u n d y  
p rz ed  o d p a le n iem  ra k ie ty .

J e j  o b ra z  p o ja w ia  się  n a  e -  
k ra n ie , ło m o t w y p e łn ia  „ je lito "  
aż  p o d  sam  d ach . Z ło m o tem  i 
b ły sk ie m  o g n ia  n a  e k ra n ie  i 
m ak ie c ie  (tak !) m ie sz a  się  p o d ­
n ies io n y  glos czło w iek a . L u d zie  
z a s ty g a ją  w  n a p ię c iu . C ia rk i 
p rz e b ie g a ją  po p lecach , k ied y

sto ją c y  obok  s ta ru sz e k  łap ie  
m n ie  za rę k ę  i h is te ry c zn y m  
g ło sem  k rzy czy :

— Czy słyszy pan? To głos 
pierwszego człowieka w kos­
mosie!

Po sk o ń czo n y m  p o kazie  lu ­
dzie  n ie c h ę tn ie  o d ry w a ja  oczy 
od ru c h o m e j m a k ie ty  „B a jk o ­
n u r u ”. U s ta w ia ją  s ię  w  k o le j­
k a c h  p rz ed  p a s jo n u ją c y m i e k s­
p o n a ta m i. Z a g lą d a ją  p rzez  o- 
k rą g le  szyby  do p rz ed z ia łu  o r ­
b ita ln e g o  s ta tk u  „S o ju z”. T u 
k ażd y  m oże w y o b raz ić  sieb ie  
n a  m ie jscu  g u m o w y ch  m a n e k i­
n ó w  k o sm o n a u tó w , stłoczonych  
w  c ia sn e j k a b in ie . Do p u s te j  
k o m o ry  m ie sz k a ln e j p rzez  w łaz  
b e zc e re m o n ia ln ie  p c h a ją  się 
m a lu c h y , g o rliw ie  p o d sad zan e  
p rzez  ró w n ie  p o d g o rączk o w an e  
m am y . T o z a in te re so w a n ie  
„ sp ra w a m i so c ja ln o -b y to w y m i"  
k o sm o n a u tó w  je s t  z ro zu m ia łe .

Co się  je  w  k o sm osie , w y ja ­
śn ia  g a b lo ta  z p ró b k a m i w y ­
so k o k a lo ry czn eg o  p ro w ia n tu  r a ­
d z ieck ich  k o sm o n au tó w . T u b y  
z ro so łem , tw a ro g ie m , k o n se r ­
w y  i p aczu szk i p ieczy w a  są  ta k  
z m in ia tu ry z o w a n e , że sam ą  
sw o ją  w ie lk o śc ią  n iep o k o ją  
zw ied za jący ch , k tó ry m  p rzec ież  
n ie  grozi n a  ra z ie  ta k ie  m en u . 
C zęsto  s ły szy  się  w e s tc h n ie n ia :

— Ja bym się tym nlpdy nie 
najadł.

„WIELKI JEST M Ó ZG  
CZŁOW IEKA...”

—  zach w y c ił się  k to ś w  u -  
n ie s ie n iu  na  w id o k  ty ch  „cu ­
dów  te c h n ik i”.

W g ęsto  z ap isy w an e j, a  czę­
sto  i o z d ab ian e j ry su n k a m i 
K sięd ze  P a m ią tk o w e j, w y łożo­
n e j w p a w ilo n ie  „KQ£>MOS IT ,  
znalazłem wiele autentycznych 
siów po d z iw u  i  u z n a n ia  d la  ra­
d z ieck ich  u czo tffch , \v ie le  ser­
deczn y ch  życzeń  d a lszy ch  o s ią ­
gnięć.

„Tego typu wystawy mogą 
służyć za wzór zbliżenia w ie­
dzy i umysłów ludzi Innych 
narodów. Odnoszę wrażenie, żc 
udało ml się zobaczyć cząstkę 
duszy Narodu Radzieckiego” —  
n a p isa ł K o n s ta n ty  S ze rszu n o -
w icz.

„Wystawa wspaniała. Jeste­
śmy zaszokowani techniką”,. 
„Wystawa jest wprost fenome­
nalna. Uważam, że powinien 
ją  obejrzeć cały św iat”, ..Pa­
sjonujące, naprawdę pasjonują­
ce! Opuszczam tę ekspozycję 
zachwycony i pochłonięty orzez 
kosmos. Gratuluję sukcesów 
ludziom nauki Z S R R ”, „Osiąg­
nięcia nauki radzieckiej są 
fascynujące. Podziwiam zapal 
i upór na drodze badania kos­
mosu”, „Chwała Radzieckim  
Przyjaciołom. Wspaniała tech­
nika!” — oto  n ie k tó re  zap isk i 
w y b ra n e  z K sięgi.

A p ew ien  s tu d e n t  P o li te c h ­
n ik i G d a ń sk ie j p rz y zn a ł:

— Widzę tu dopiero siłę i po­
tęgę Związku Radzieckiego. 
Taki stopień rozwoju technicz­
nego może osiągnąć jedynie 
naństwo wysoko rozwinięte. 
W yrazy podziwu dla ludzi z 
K ra ju  Rad.

W y razy  szczerego  zac h w y tu  
p ły n ą  n ie  ty lk o  od n au k o w có w  
czy m łodzieży  tec h n iczn e j.

„Po obejrzeniu fantastycznej 
wystawy wychodzimy nełni ża­
lu i postaramy się wrócić tu­
taj. abv jeszcze raz nrzeżyć 
coś niepowtarzalnego” —
n a p isa li czło n k o w ie  K ó łk a  T e ­
a tra ln e g o  z R ad o m ia .

OTRZEĆ SIĘ 
O KOSM OS...

Co jeszcze, o p rócz  już 
w sp o m n ia n y ch  ek sp o n a tó w , 

m eżn a  zobaczyć w  „kosm icznym  
je lic ie ” p o śro d k u  W arszaw y ?

W szy stk ie  e k sp o n a ty  o g ro ­
m em  przew y ższa  2 2 -m etro w y  
m o d el po łączo n y ch  n a  o rb ic ie  
s ta c ji  k o sm iczn y ch  „S o ju z—4” 
i „ S o ju z—5”, zaw ieszony  n ad  
g ło w am i zw ied za jący ch . A 
o prócz  n iego : m o d e le  s tac ji 
m ię d z y p la n e ta rn y c h  p io n ie rsk o  
b a d a ją c y c h  K siężyc  („Ł una 
16"!), M a rsa  i W enus, s ta c je  
m eteo ro lo g iczn e  ty p u -  , .P ro g ­
noz”  1 „M eteo r” do p rż ew id y -  
w * n ja , ppRody,, sz tije sp e  ,sa te lity  
Z iem i ty p u  „A u reo le” (w y n ik  
w sp ó łp ra cy  ra d z ie c k o -f ra n c u -  
sk ie j)  i te , k tó re  w y sy ła n o  z 
Z iem i w  ra m a c h  w sp ó łp ra cy  
k ra jó w  so c ja lis ty cz n y ch  nad  
p o k o jo w y m  w y k o rz y s ta n ie m  
p rz e s trz e n i k o sm iczn ej fo to ­
g ra m  pod  n a zw ą  „ Jn te rk o s -  
m o s”), s i ln ik  r a k ie ty  i te le sk o ­
py  rad io k o sm iczn e ...

— Główną zaletą wystawy

są naturalne rozmiary wszyst­
kich 27 eksponatów — p o w ie ­
dz ia ł m i je d e n  z p rz ew o d n ik ó w , 
s tu d e n t  IV  ro k u  a s tro n o m ii 
UW  M a ria n  G ola.

—  To d a je  w y o b ra że n ie  o 
w ie lk o śc iac h  i sp ra w ia , że z łu ­
dzen ie  a u te n ty c z n o śc i je s t  ta k  
silne . W ielu  lu d zi w y chodzi 
p rz ek o n a n y ch , że o g ląd a li o - 
b iek ty , k tó re  la ta ły . A n rzec ież  
a p a ra ty  w y s ła n e  w  p rz e s trz eń  
k o sm iczn ą  ju ż  n ie  w ra c a ją . Z 
w y ją tk ie m  części załogow ych . 
T ak i p ra w d z iw y , o sm alo n y  ła ­
d o w n ik  ra k ie ty  „A p o llo ” poka  
zano  n ied a w n o  na  T a rg a ch  
P o z n a ń sk ich .

L u d z ie  n a  ogół m a ja  s łab e  
w y o b ra ż e n ie  o b u d o w ie  ra k ie ty . 
T u ta j ,  dzięk i sk a li 1:1. różno 
ro d n o śc i ek sp o n a tó w  i p recy z ji 
w y k o n a n ia , uczą się  tech n icz  
ny ch  k o n k re tó w . S zkodę  ty lk o  
że w y s ta w a  o b e jm u je  ek sD o n a  
ty  je d y n ie  z la t  1969— 1972. W 
te j dz ied z in ie  p o stęp  je s t  z 
ro k u  na  ro k  o g ro m n y . A le  i tak  
lu d z ie  sk a rż ą  się, że w y s ta w a  
za duża.

P o  „k o sm iczn y m  je lic ie ” o- 
p ro w a d za  n a  d w ie  zm ian y  9 
p rzew o d n ik ó w . Co n a jm n ie j 20 
ra zy  w  c iągu  4 godzin  każdy  
z n ich  p o w ta rz a  ten  sam  k o ­
m e n ta rz . Ich  g łosy  p o h u k u ją , 
z le w a ją  się  w jed e n , w ra z  z 
p u szczan y m i z m ag n e to fo n ó w  
g łosam i le k to ró w  do film u  o 
„ Ł u n o ch o d z ie” i p rzy  m a k ie ­
tach . K ró tk a  w y m ia n a  słów  z 
p rz e w o d n ik ie m  p rz ec ią g a  się  w 
jeg o  w y k ła d . P o  c h w ili  je s te ś ­
m y o toczen i z b itą  g ro m ad ą  
m łodzieży , a i ci, k tó rzy  ty lk o  
p rzech o d zą , ch c iw ie  n a d s ta w ia ­
ją  uszu. N ie s te ty , szy b k ie  te m ­
po z w ied z an ia  n ie  sp rz y ja  p o ­
g łę b ia n iu  w iedzy . P o rząd k o w i 
p o g a n ia ją . W ąż lu d zk i p rzed  
P a ła c e m  K u ltu ry  i N a u k i n ie  
m ale je , n iec ie rp liw i się. W ięc 
je d n i  o b iec u ją  ry c h ły  p o w ró t 
n a  w y s ta w ę , a  in n i z a p isu ją  
K sięgę  P a m ią tk o w ą  p ro śb a m i i 
p o s tu la ta m i.

— C hcem y, a b y  ta k ic h  w y ­
s ta w  by ło  ja k  n a jw ięce j...

C zy w ięc  sło w a  jednej ze 
z w ied z a ją cy c h :

—  Dzięki wystawie I ja otar­
łam się o kosmos...

—  nie  o d d a ją  z a razem  n a j ­
zw ięź le j i n a jg łę b ie j p ie rw szeg o  
w ra ż e n ia  w ę d ru ją c y c h  po „k o ­
sm iczn y m  je lic ie ? ” .

TOMASZ 
SO LD EN H O FF
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SCENARIUSZ— 
TEORIA I PRAKTYKA

J e d n ą  z p ie rw szy c h  im pro* 
n a le żą c y ch  do p ro g ra m u  P t  
Ł ó d zk ie j W iosny  A rty s ty c zn e j 
b y ła  se s ja  „ W a rsz ta t  s c e n a r iy -  
s ty  f ilm o w eg o ” z o rg an izo w an a  
p rzez  Ł ódzki D om  K u ltu  cy 
18— 19 k w ie tn ia . D w u d n io w y  
p ro g ra m  sesji p rz e w id y w a ł za ­
ró w n o  re fe ra ty  d o ty czące  p .-j- 
b lem ó w  sc e n a r io p is a rs tw a  f il­
m ow ego  u jm o w an e g o  pod k ą te m  
jeg o  m ie jsca  w  p ro c e s :e 
p ro d u k c ji  film ó w  o ra z  w  
a sp e k c ie  teo re ty c z n y m , ja k  i 
d y sk u s je  d o ty czące  ty ch  żag ań  • 
n ień . P o g ląd y , ja k ie  u jaw n io n e  

' zo s ta ły  p o d czas se s ji p rz ek o n u  
ją  ja sn o , że p ro b lem  s c e n a r iu ­
szy  n a leży  do w y ją tk o w e  
sk o m p lik o w an y c h . P o w s ta ją  fil 
m y, tw ó rc y  z d o b y w a ją  za n ic 
n a g ro d y , sy tu a c ja  f i lm u  p o l­
sk iego  je s t  o b e cn ie  n a  pew nn  
lepsza n iż by ło  to  p rzed  p a ­
ro m a  la ty  — z d ru g ie j z a ś  s tro  
n y  pod czas d y sk u s ji  p a d a ły  
zd an ia , k tó ry c h  a u to rz y  w y ra  
żali w ą tp liw o ść , czy  a n a li :?  
p ro b le m a ty k i sc e n a riu sz y  n >  
je s t  m ó w ien iem  o czym ś, cze^o 
n ie  m a.

T ez y  te  z n a la z ły  się  ró w n i.*  
w  re fe ra c ie  Jerzego Niecikow­
skiego „A n aliza  p o lsk ieg o  scena* 
r io p is a rs tw a ” k tó ry  s tw ie rd z a ­

jąc , i e  k w e s tia  sc e n a riu sz y  Jes*, 
b a rd z ie j z a g m a tw a n a  n iż p ro  • 
b ie rn y  c a łe j  k in e m a to g ra f ii ,  
p rz e p ro w a d z ił  ro z u m o w an ie  
w io d ące  do s tw ie rd z e n ia , że o- 
b ecn a  fo rm a  ocen y  1 ro z liczan ia  
sc e n a riu sz y  s ta je  się  w  re z u l­
ta c ie  sa n k c jo n o w a n ie m  c h a ł tu ­
ry . Z d an iem  N iec ik o w sk ieg o  n ‘e 

m a  w P o lsce  soem ariopi sa rs łw a , a  
je d y n ie  m o żn a  m ów ić o z ja w i­
sk u  „ se ria liz m u  te le w iz y jn e g o ’. 
B ra k  sc e n a rz y stó w  i s c e n a r iu ­
szy d o p ro w a d z ił do sy tu a c ji , w 
k tó re j s c e n a rz y s tą  m oże zostać 
każd y . Z ara ze m  je d n a k  p ro b lem  
sc e n a riu sz y  n ie  je s t  k w e s tią  
is to tn ą  d la  k in e m a to g ra f ii  na j 
w yższego lo tu . A le k ied y  ocze 
k u je m y  n ie  ty lk o  in d y w id u a l­
n ośc i w film ie, lecz  tak ż e  p rz e ­
c ię tn e j p ro d u k c ji a  Isto tn y m  
z n aczen iu  sp o łeczn y m , w ów czas 
je s t  to sp ra w a  w ażn a . J e j  roz 
w ią z a n ie  w y m ag a  d a lek o  id ą ­
cy ch  zm ian  i to n ie ty lk o  na 
poziom ie  o czek iw ań  z g ła sz a ­
nych  przez p o lity k ę  k u l tu ra ln a  
W y d a je  się  je d n a k , że ró w n i-z  
o c ze k iw an ia  o d b io rcó w  — u fo r­
m o w an e  p rzez  ś re d n ia  o ro d u k - 
c ję  film o w ą  — nie  b y ły b y  w 
s ta n ie  sp e łn ia ć  sw o je j roli. 
P rz e k o n a ła  o ty m  d y sk u s ja  o 
sc e n a riu sz u  o p a r ta  n a  k o n k r e t ­

n y m  m a te r ia le  f ilm o w y m  — 
„S am  na  sa m 1’ A n d rz e ja  K o- 
s te n k i. S p o tk a n ie  to p rze  r o d n ­
io się  n ie s te ty  szy b k o  w dość 
lu źn o  zw iąz an y  z te m a te m  sp ó i
o to, czy  film  b y ł „d o b ry ” c .y  
też  „zły”  i sp ro w a d z a ła  się  do 
w y ra ż a n ia  p rzez  d y sk u ta n tó w  
p o g ląd ó w  n a  te m a t tego, kom u 
się on p o d o b a ł, a  k o m u  n ie. W 
tra k c ie  d y sk u s ji popo łudn iow e.’ 
s łu szn ie  zau w ażo n o , że p rz y ­
czy n ą  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  s t i -
lo  się  u n iem o ż liw ien ie  uczestn '. • 
k om  se s ji  d o stęp u  do s c e n a r  u -  
sza  film u , w  zw iązk u  z czy n  
m ów iono  n ie  o sc e n a riu sz u , ale
o film ie . S p ra w a  je s t je d n a k  
b a rd z ie j sk o m p lik o w an a . D y s­
k u s ja  w y k a za ła  bo w iem  zbył 
m ałą  zdo lność  w idzów  do p j - 
s ta w ie n ia  p ro b lem u  scen ariu sza  
n ie  ty lk o  na  p łaszczyźn ie  jego 
k o n s tru k c ji ,  a le  tak że  je j e fe k ­
tów  w  p lan ie  in te rp re ta c j i .

N a lw iek sze  k o n tro w e rs je  w y ­
w o ła ł re fe ra t  Grzegorza K ró li­
kiewicza ..W arsz ta t scen arzy sty  
film o w eg o ”. K ró lik iew icz  z an e ­
g o w ał kon ieczn o ść  is tn ie n ia  
s c e n a r iu sz a , w id ząc  w  nim  ob 
c iążen ie  m o ty w o w a n e  p o g ląd a ­
m i o o rz y lite ra ck o śc ! film u . J e ­
go zd an iem  a k c ja . lite rąc k o ść  
film u  — p o d o b n ie  ja k  b ra k

d źw ięk u  w  film ie  lu b  p o s łu g - 
w a n ie  się  u jęc iam i, są z ja w s -  
k a m i zu p e łn ie  p rz y p ad k o w y m ; 
i z a g ra ż a ją c y m i o b ecn ie  a u tn -  
n o m iczn o śc i sz tu k i film o w e j. 
N ie  m a  sc e n a riu sz a . J e s t  id e j 
d z ie ła  i szczegółow e ro z w ią z a ­
n ia  fo rm a ln e  i tech n iczn e . K o n ­
c ep c ja  p rz y lite ra ck o śc i film u  
je s t  sz k o d liw a : p o w o d u je  m oż­
liw o ść  ro z licz a n ia  tw o ru , k tó ry  
f ilm em  n ie  je s t  —  i to p rzed  
p o w s ta n iem  f ilm u  o raz  zam ias* 
film u . G lo sy  opozycyj.ne w 
tra k c ie  d y sk u s ji  p o d w aża ły  
p rzed e  w szy s tk im  kon ieczn o ść  
s to so w an ia  ro z ró ż n ień  p o le g a ją ­
cych na p rz y jm o w a n iu  w  film ie 
je d y n ie  tego, c o  specyficzn ie  
film ow e.

W alk a  o  czy stość  sz tu k  jest 
sz tu czn a  1 n ieu m o ty w o w a n a . A- 
w a n g a rd a , to  m ó w ien ie  p ra w d y . 
M ożna bv dodać jeszcze jed r.ą  
w ą tp liw o ść : co Innego  je s t  p ro ­
te s to w ać  p rzec iw k o  sc e n a r ’u- 
szow i, ja k o  p rzed m io to w i a n a ­
lizy  ideo lo g iczn ej film u , k tó ry  
jeszcze n ie  p o w sta ł, a co innego  
pod w ażać  jego is tn ien ie . P rz e ­
c ież  p rzed  ro z w iąz an ia m i te c h ­
n iczn y m i w  film ie  p o jaw ia  się 
w cześn ie j jego  w iz ja , k tó ra  m u ­
si is tn ieć  w  o e s tac i w e rb a ln e j, 
a  rzeczą  p ra w ie  o b o ję tn ą  i 's t  
to, czy ja zao isu jem y , czy ]•! 
d y n ie  m yślim y .

P rz y  k o ń cu  d y sk u s ji k o n s te r ­
n a c ję  sp o w o d o w ała  w iadom ość, 
że n a  se s ję  p rz y b y ł ty lk o  jed en  
sc e n a rz y s ta , co  p o zo rn ie  u d o ­
w ad n ia ło b y  pog ląd  na n ie  is tn ie ­
n ie  u  n a s  tego zaw o d u . F a k te m  
jes t, że n ie  m a  „szkoły  sc e n a ­
rzy s tó w ”, co p o tw ie rd z a  tre ść

re fe ra tu  I re n y  B o łtu ć , k tó ra  
p rz e d s ta w iła  n ie  n a jle p szą  sy ­
tu a c ję  n a u c z a n ia  s c e n a r io p is a r ­
s tw a  s tu d e n tó w  w  P W S F T viT . 
Ci, k tó rz y  z a jm o w a li się  k ied y ś  
p isa n ie m  sc e n a riu sz y , obecn ie  
zaczęli ta k ż e  sam i ro b ić  film y 
(i to  n a jczęśc ie j n ie  d o ró w n u ­
ją c e  ich poD rzednim  d o k o n a ­
n iom ). lu b  w  ogóle  p rz e s ta li In ­
te re so w a ć  się  ich  p isan iem . P o ­
ja w ia ją c a  się  p a ro k ro tn ie  p ro ­
p o zy cja  p o d n ie s ie n ia  stawek- 
a u to rs k ic h  d la  sc en arzy stó w , 
je s t  w  g ru n c ie  rzeczy  n a w o ły  
w a n lem  do p o d jęc ia  b ro n i o b o ­
sieczn e j. Z jed n e j s tro n y  s k ie ­
ro w u je  się p rz ec iw  c h a łtu rz e  
p isa rsk ie ]  p o p rzez  z a in te re s .i 
w a n ie  scenariop isam stw em  tych, 
k tń rz y  m a ja  w  te j d z ied zin if 
coś is to tn e g o  do p o w ied zen ia  z 
d ru g ie j zaś s tro n y  zm ian y  f i ­
n a n so w e  zach ęca  o ra w d o o o d o b - 
n ie  w  n ie  m n ie jsz y m  s to p n iu  
g ra fo m an ó w . A p rzec ież  i-h  
zaw sze  je s t  w ięce j, co  ro z p a ­
t ru ją c  w  k o n tek śc ie  p lan o w an i*  
go ro zw o iu  k in e m a to g ra f ii  (p r-  
n ad  40 film ó w  roczn ie) s ta le  s !ę 
fa k te m  jeszcze b a rd z ie j  n ieb ez ­
p ieczn y m  -niż je s t to  obecn ie  
P o z o s ta je  w ięc sy tu a c ja , od 
d łuższego  ju ż  cza su  c h a ra k te ry  
s ty czn a , o k tó re j m ów ił K a z i­
m ie rz  K u tz : k o rz y s ta n ie  z d > 
ro b k u  l i te r a tu ry  w  postać* 
n rz e rć b " k  d o k o n y w a n y ch  na ti 
ż y tek  film u. A le ja sn e  je s t, że 
na  te j p o d s ta w ie  tru d n o  o p ie ­
ra ć  ro zw ó j p o lsk iego  k in a .

PAWEŁ 
JĘDRZEJEWSKI

INFOBMflClE |
PAWEŁ EDELMAN 

W ŚRÓD  
NAJLEPSZYCH

90 n a jle p sz y c h  p o lo n is tó w  
szkó ł ś re d n ic h  z  ca łeg o  k r a ju  
w a lczy ło  o  p a lm ę  p ie rw sz e ń ­
s tw a  w  e lim in a c ja c h  c e n t r a l ­
n ych  w  W arszaw ie . T y tu ły  
la u re a tó w  zd o b y ło  17 d z ie w c zą t 
i ch ło p có w . I  m ie jsc e  u z y sk a li:  
B a rb a d a  M a rcz u k  z L iceu m  
O g ó ln o k sz ta łcąceg o  im . W. 
B ro n iew sk ieg o  w  B o les ław cu  
Ś lą sk im  o ra z  M a re k  K o w a l­
czy k  z I I I  L ic eu m  O gó ln o ­
k sz ta łcą c eg o  w  S zczecin ie.

R ó w n o rz ęd n e  d ru g ie  m ie jsca  
zd o b y ło  aż  6 osób : W o jc iech  
M a rch w ic a  (I LO w  K ra k o w ie ), 
A n n a  N a s iło w sk a  (IV LO w  
W arszaw ie ), R e n a ta  S o w iń sk a  
(II LO w T om aszow ie  M az.), 
L e o n a rd  C ichos (LO w R y­
b n ik u ) , M a łg o rza ta  S u g ie ra  (I 
LO w  S ied lcach ) i P a w e ł E - 
d e lm a n  z X X IV  L ic eu m  O gól­
n o k sz ta łcą c eg o  w  Łodzii. T rz e ­
c ią  lo k a tę  w y w alczy ło  5 osób.

W szyscy  zw v cięzcy  o lim p ia d y  
m a ją  z a p e w n io n e  in d ek sy  s tu ­
d e n ck ie  na  filo lo g ię  p o lsk ą , 
k u ltu ro z n a  w stw o , b ib lio te k  i r -  
s tw o  i filo lo g ie  o b ce , p o d  w a ­
ru n k ie m  p o s ia d a n ia  o c e n v  b a r ­
dzo d o b re j na  św ia d e c tw ie  m a ­
tu ra ln y m , z ję z y k a , k tó ry  z a ­
m ie rz a ją  s tu d io w a ć .

PLENER W FABRYCE
Z PB  im . O b ro ń có w  P o k o ju  w 

Ł odzi z o rg an izo w a ły  z o k a z ji 
150-lecia is tn ie n ia  p le n e r  w 
fa b ry c e , w  k tó ry m  u c z e s tn i­
czyło  11 a r ty s tó w -p la s ty k ó w . W 
je d n e j  ze  św ie tlic  k o m b in a tu  
o tw a r ta  zo s ta ła  w y s ta w a  p o ­
p le n e ro w a  i o d b y ło  się  s p o tk a ­
n ie  tw ó rc ó w  z w łó k n ia rz a m i. 
P o d c z as  w e rn isa ż u  m a la rz e  
m ó w ili o sw o je j p ra c y , a 
p rz e d s ta w ic ie le  załóg  d z ie lili 
się  w ra ż e n ia m i o d n ie s io n y m i 
w  ty m  b ezp o ś re d n im  s p o tk a ­
n iu  z tw ó rc zo śc ią  p la s ty c z n ą  
p rz e d s ta w ia ją c ą  w a rto śc i a r ­
ty s ty c z n e  i d o k u m e n ta c y jn e . 
T e m a ty k ą  ek sp o n o w a n y ch  p r.ic  
są b o w iem  lu d zie , k tó rz y  w 
fa b ry c e  p ra c u ją  i w e te ra n i  
p ra c y  o ra z  d z ie ń  d z is ie jszy , 
k ie d y  to z a k ła d  zm ie n ia  sz y b ­
k o  o b licze  w  w y n ik u  m o d e rn i­
zac ji.

„ŁEZTERN” 
SPO DO BAŁ SIĘ 
ŁODZIANOM

T e a t r  P o lsk i z B ie lsk a  g o ś­
c in n ie  b a w ią c y  w  Ł odzi z a p re ­
z e n to w a ł p o p u la rn ą  k o m ed ię  
R. G o rze lsk ieg o  i F. E ro la  (z 
m u zy k ą  P . H e r t la )  p t. „Ł E Z ­
T E R N ” w  re ż y se r ii  W. W il­
h e lm a . T ym  ra ze m  ta  in sc e n i­
z ac ja  z n ac zn ie  ró ż n iła  się  od  
z n a n e j ło d z ia n o m  sz tu k i n a ­
szych  a u to ró w , a w y s ta w ia n e j  
p rzed  la ty  na sc e n ie  T e a tru  
„7,15”. R e ż y se r  b o w iem  p o d y k ­
to w a ł zesp o ło w i o s tre  tem p o , 
sk o m p lik o w a ł scen y  b ó je k  czy ­
n iąc  z n ich  w  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  u k ła d y  n iem a l a k r o b a ty ­
czne, co  liczn e] w id o w n i p rz y ­
p a d ło  do g u stu . N a w szy s tk ic h  
p rz e d s ta w ie n ia c h  b y ł k o m n le t 
w idzów . B yły  n a w e t p ró b y  
h a n d lo w a n ia  b i le ta m i „po c e ­
n ie ” p rzez  „ k o n ik i”. P u b lic z ­
ność  n ie  szczęd ziła  b ra w  a k to ­
ro m . W n io sek  z tego  p ro s ty : 
je ś li  je s t  się  z czego  śm iać  — 
m y c h ę tn ie  się  śm ie je m y . A 
ja k  w ia d o m o , n a sz e  te a t ry  
pod ty m  w zg lęd em  z b y tn io  nas 
n ie  ro z p ie sz cz a ją . A szkoda ...

„VENUS 77” 
W KRAKOWIE

N a p o c z ą tk u  m a ja  o tw a r ta  
z o s ta n ie  w K ra k o w ie  p ie rw sz a  
część  p o k o n k u rso w e j w y s ta w y
V III  M ięd zy n a ro d o w eg o  S a lo ­
n u  F o to g ra fic zn e g o  — a k t  i 
p o r t r e t  k o b ie ty  „V enus 77”. 
M ię d zy n a ro d o w e  ju ry  d o k o n a ło  
p rz e g lą d u  i k w a l if ik a c j i  n a d e ­
s ła n y c h  na w y s ta w ę  p ra c .

Z d an iem  jed n e g o  z dw óch  
p rz ew o d n ic zą cy c h  ju r y  — 
c z ło n k a  d y re k to r ia tu  M ięd zy ­
n a ro d o w e j F e d e ra c ji  S z tu k i 
F o to g ra f ic z n e j (F IA P), p ro fe so ­
ra  I n s ty tu tu  F o to g ra fic zn e g o  
w  B u k a re sz c ie  — S y lv iu  C o- 
m an e sc u , teg o ro c zn a  w y s ta w a  
„Vem us” b ęd zie  szczeg ó ln ie  
zn acząca . P o m ija ją c , że je s t  to 
je d y n y  sa lo n  o ta k  sz e ro k im  
zas ięg u  n a  św iec ie : w  bież. r o ­
k u  n a d e s ła n o  ok . 4500 p ra c  z 
45 k ra jó w  i że d o ty c h c z a s  n a j ­
lep sze  p ra c e  b y ły  c z a r n o - b ia ­
łe, n a  „V enus 77” z n a jd z ie  się  
w y ją tk o w o  dużo  p ra c  k o lo ro ­
w ych .

_  - i  l e n i u  m i a i m d ? a v  „ „ „ - in u i  RYSZARD BINKOW SKI KONRAD FREJDLICH. WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI, BOGDA MADEJ,
ANDRZEJ MAKOWIECKI W Ł O D Z IM IE R Z P A R Y S f o to r e p o r te r ) .  JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLDENHOFF, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI ( la s tę p c o
rorlnUłorn nafrelneoo) GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny), LUCIUSZ WŁODKOWSKI (tastępco redaktoro nactelnego) JERZY WILMAŃSKI, redaktora nactelnego) G R A Ż Y N A  ^ y p u w > k a  (reaaiuor lec y' C H R6sc|ELEW SK | ANDRZEJ p GRABSKI WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ
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■GLANC.



I 1 MAJA

Jednolitofrontowy rak 1936 utwierdził przekonania klasy ro­

botniczej o korzyściach płynących ze zjednoczonego działania. 

Spośród partii robotniczych wagę problemu doceniała przede 

wszystkim KPP. Jej strategia frontu jednolitego i antyfaszystow­

skiego frontu ludowego wzbogacona została nowymi elementa­

mi. Na V Plenum KC w lutym 1937 roku partia zatwierdziła pro­

gram szerokiego frontu demokratycznego, którego podstawą 

miało być — podobnie jak przy programie frontu ludowego — 

wspólne działanie klasy robotniczej. Do najważniejszych zadań, 

które realizować miał front demokratyczny, KPP zaliczała obro­

nę niepodległości Polski zagrożonej przez hitleryzm, walkę o 

pokój, oparcie polityki zagranicznej o system bezpieczeństwa 

zbiorowego, obalenie panowania sanacji i powołanie rządu de­

mokratycznego.

R e a k c ja  w ła d z  sa n a c y jn y c h  p rz e ­
c iw k o  so lid a rn o śc i lu d z i p ra c y  łączy ła  
się  z k o n k re tn y m i p o su n ię c iam i po li­
ty czn y m i, W  lu ty m  1937 ro k u  p o ­
w s ta ł  O bóz Z jedlnoczenia N a ro d o w e ­
go. M ia ł o n  Sipełnić — ja k  to  p rz e ­
w id y w a li  je g o  z a ło ży c ie le  —  ro lę

je w  zjednoczonych szeregach: O 
rozwiązanie senatu mlanowańców! O 
wolne i powszechne wybory! O 5- 
przymiotnikową ordynację w y­
borczą! O jak  najszybsze rozpisanie 
wyborów do Rtfdy M iejskiej! O znie­
sienie Bcrezy Kartuskiej, o amnestię

czono ty lk o  „w ięk sze  w y s tą p ie n ia " . 
In n e g o  z d a n ia  by ł w o je w o d a  łódzki:

— Święto robotnicze w Łodzi —  
tw ie rd z ił  — stanowiło w dużym 
stopniu rewię sił PPS, bez innych u- 
grupowań.

W  rzeczy w is to śc i m a n ife s ta c ja  w  
Ł o d zi liczy ła  50—60 tys. d e m o n s tra n ­
tó w  w o b ec  70—75 ty s. w  W a rsz a ­
w ie  i p o n ad  60 ty s . w  Z ag łęb iu  D ą ­
b ro w sk im . U czestn iczy li w  n ie j k o ­
m u n iśc i i g ru p y  ro b o tn ik ó w  p o z o s ta ­
jąc y ch  pod  ich  w p ły w a m i. Bez ich  
u d z ia łu  n ie  b y ło b y  „rewii sił P P S ”. 
P o ch o d y  m ogły  je d n a k  ro b ić  w ra ż e ­
nie li tyliko p e p ee so w sk ic h  choćby  ze 
w zg lęd u  n a  to , że K P P  m u s ia ła  z re ­
zy g n o w ać  z w ła sn y c h  sz ta n d a ró w . 
B y ł to w a ru n e k  d o p u szczen ia  k o m u ­
n is tó w  do u d z ia łu  w  poch o d zie  p e - 
p eeso w sk im . M ożna w ięc  s tw ie rd z ić , 
iż  ró w n ie ż  w  ro k u  1937 m a n ife s ta c je  
p ie rw sz o m a jo w e  m ia ły  w  za sad z ie  
c h a r a k te r  je d n o li to f ro n to w y  i l ic z e b ­
n ie  n ie  b y ły  m n ie jsz e  n iż  w  1936 r.

STRAJKI

M a n ife s ta c je  p ie rw sz o m a jo w e  o d e ­
g ra ły  też  ro lę  im p u lsu  do d a lszy ch  
a k c ji  s tra jk o w y c h . J e d n a k  ju ż  w 
k o ń c u  1937 ro k u  z ao b se rw o w ać  m oż­
n a  sp a d e k  fa li  s tra jk ó w . J e s t  to  o -  
k re s , gdy p a ń s tw o  s a n a c y jn e  czy n iło  
p ró b y  in g e ro w a n ia  w  życie  g o sp o ­
d a rcz e  k ra ju .  C zęściow e o ż y w ien ie  
g o sp o d a rcze  n a p a w a ło  m asy  ro b o t­
n icze  n a d z ie ją  n a  p o p ra w ę  sw ego  
p o ło żen ia  m a te r ia ln e g o . P o p ra w ę

n io n o  B u n d o w i f ż y d o w sk im  z w iąz ­
k o m  z aw o d o w y m  m a n ife s to w a ć  
pod  s z ta n d a ra m i P P S . N ap isy  
i h a s ła  o rg a n iz a to rz y  p o ch o - 
d!u m u s ie li  u z g a d n ia ć  w  s ta r o ­
s tw a c h . Z d a jąc  sp ra w ę  z p rzeb ieg u  
m a n ife s ta c ji  p ie rw szo m a jo w e j w  
Ł odzi, U rząd  W o jew ó d zk i Ł ódzki 
p o d k re ś la ł:

„Do udziału komunistów ustosun­
kowano się negatywnie, (...) straż po­
rządkowa nie dopuściła do pocho­
du usiłujące wedrzeć się grupy ko­
munistów (...). Do utrzymania spo­
koju w dniu 1 Maja przyczyniła się 
w dużym stopniu akcja prewencyjna 
władz 1 organów bezpieczeństwa".

M im o n ie  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  
pochód  w  Ł odzi b y ł dość liczn y . P o d  
s z ta n d a ra m i P P S  i k la so w y c h  Z w ią ­
zków  Z aw o d o w y ch  m a n ife s to w a ło  60 
ty s. o só b  (bez B u n d u  i ży d o w sk ich  
z w iązk ó w  zaw o d o w y ch ). M a n ife s ta ­
c ję  w a rsz a w sk ą  o b lic z an o  ta k ż e  na  
60 ty s  d e m o n s tra n tó w  w ob ec  70 ty s. 
w  Z ag łęb iu  D ą b ro w sk im . J e d n a k  u -  
d z ia ł k o m u n is tó w  b y ł m n ie j liczn y  
n iż  w  ro k u  1937. N ie m n ie j je d n a k  
w y ró ż n ili  &ię ond a k ty w n o śc ią  w  in i­
c jo w a n iu  h a se ł sk ie ro w a n y c h  p rz e ­
c iw k o  re ż im o w i sa n a c y jn e m u  1 jego 
z g u b n e j p o lity c e  z a g ra n ic z n e j. I 
jeszcze  je d e n  g o d n y  o d n o to w a n ia  
fa k t. O tóż w  Ł odzi na  P o le s iu  p o d ­
czas w ie cu  ro z w in ię to  s z ta n d a r  K P P . 
N a jp ra w d o p o d o b n ie j f a k t  te n  n ie  
m ia ł p re c e d e n s u  w  in n y c h  m ia s ta :h  
P o lsk i.
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n a rz ę d z ia  o d d z ia ły w ająceg o  n a  św ia ­
dom ość  sp o łe cz n ą  i sk u p ia ją c e g o  n a ­
ró d  w o k ó ł p ro g ra m u  sa n a c ji.  O bok  
O N Z p rz e ja w ia ło  też  a k ty w n o ść  e n ­
d e ck ie  S tro n n ic tw o  N aro d o w e . Z w a l­
cza ło  o n o , p o d o b n ie  j a k  s a n a c ja ,  
ru c h  ro b o tn ic zy , p o s tę p o w y c h  d z ia ła ­
czy sp o łeczn y ch . O ba u g ru p o w a n ia , 
m im o  że SN  n a leża ło  o f ic ja ln ie  do 
opozycji* w y k a z y w a ły  in k lin a c ję  w  
k ie ru n k u  d y k ta tu ry  je d n o s tk i .  J e d ­
n a k  t r a d y c je  w o ln o śc io w e  i d e m o ­
k ra ty c z n e  z a k o rz e n io n e  w śró d  P o la ­
k ó w  b y ły  p o w a ż n ą  ta m ą  d la  teg o  ro ­
d z a ju  z ak u só w . S a n a c ja  zm u szo n a  
b y ła  u z n a w a ć  znaczm y m arg in es  
sw o b ó d  i w o ln o śc i o b y w a te lsk ic h .

M ożliw ośc i te  w y k o rz y s ty w a ły  
w ro g o  u s to su n k o w a n e  do re ż im u  
k la s y  i g ru p y  spo łeczn e . R o b o tn icy  
w y s tę p o w a li w  1937 ro k u  g łó w n ie  w  
fo rm ie  k ró tk o trw a ły c h  s t r a jk ó w  o k u ­
p a c y jn y c h , k tó ry c h  lic zb a  w y n io s ła  
1093, o s ią g a ją c  ty m  sa m y m  n a jw y ż ­
szy  w sk a ź n ik  o k re su  I I  R zeczy p o ­
sp o lite j , lecz ilo ść  s tra jk u ją c y c h  w  
p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  1936 z m n ie j­
sz y ła  się  o p o n a d  100 ty s . _

W ŁODZI
W ażn ą  ro lę  w  w y s tą p ie n ia c h  a n ty -  

s a n a c y jn y c h  o d e g ra ła  Łódź. W iosna  
1937 ro k u  U p łynęła  w  ty m  m ieśc ie  
p o d  z n a k ie m  m aso w y ch  s t r a jk ó w  p ro ­
te s ta c y jn y c h  p rz ec iw k o  ro z w ią z a n iu  
R a d y  M ie jsk ie j 30 m a rc a  1937 ro k u . 
P ro te s ta c y jn e  w y s tą p ie n ia  s tra jk o w e  
Ł o d zi o k re ś la  się  jak o  n a jw ię k sz y  
s t r a jk  p r o le ta r ia tu  w ie lk o p rz e m y sło ­
w eg o  w  sk a li k ra ju .

T a k  w ięc  w  a tm o sfe rz e  n a p ię c ia  
p o lity c zn e g o  z b liż a ł się  1 M aja . 
P ro p a g a n d a  łó d zk ie j k o m ó rk i K P P  
sz ła  po lin  id zg o d n ej z  k o n c ep c ją  
sz e ro k ieg o  f ro n tu  d e m o k ra ty c z n eg o . 
W  ty m  to n ie  u trz y m a n o  o d ezw ę  
p ie rw sz o m a jo w ą  K C  K P P . O to  je j  
f ra g m e n ty :

„Jeden jest tylko wróg — faszyzm  
sanacyjny i endecki. Nie ma wroga 
na lewicy. Wszyscy razem — komu­
niści, socjaliści, zetzetowcy, robotni­
cy z „Pracy”, z Chrześcijańskich  
Zw. Zaw., robotnicy z Polskiej Pra­
cy, cały lud miejski do wspólnych 
obchodów majowych (...).

Niech cały lud Łodzi zademonstru­

dla więźniów politycznych! (...).
Z a k o n so lid a c ję  lu d a i p ra c y  lecz 

bez  k o m u n is tó w , w y p o w ia d a ł się  
ró w n ie ż  p e p ee so w sk i „Łodzianin”, r e ­
p re z e n tu ją c y  s ta n o w isk o  w ła d z  c en ­
t r a ln y c h  PP S .

T e n d e n c jo m  so lid a rn o śc io w y m  s a ­
n a c ja  s ta r a ła  s ię  z ap o b iec  o d p o w ie d ­
n im i z a rz ą d z e n ia m i. W  k w ie tn iu  z a ­
d ecy d o w a n o , że p a r t ie  ro b o tn ic z e  in ­
n y c h  n a ro d o w o śc i n ie  m ogą u c ze ­
s tn icz y ć  w  p o ch o d zę  P P S . O s ta te c z ­
n ie  27 k w ie tn ia  1937 r. r*a k o n fe re n ­
c ji w  S ta ro s tw ie  G ro d zk im , w  k tó ­
re j u d z ia ł  w zięli p rz e d s ta w ic ie le  le ­
g a ln y c h  u g ru p o w a ń  p a r ty jn y c h , u -  
s ta lo n o  p ro g ra m  o b ch o d ó w  m a jo ­
w ych , w  ty m  ta k ż e  tra s y  po ch o d ó w  
d la  po szczeg ó ln y ch  p a r ti i .  P P S  i 
k la so w e  Z w iązk i Z aw o d o w e  d e m o n ­
s tro w a ć  m ia ły  od m ie jsca  zb ió rk i 
n a  W odnym  R y n k u  u lic a m i G łów ną, 
P io trk o w sk ą , Ś ró d m ie jsk ą  n a  P o le ­
sie , p rz y  czy m  w y ra żo n o  zgodę, by  
ra z e m  z P P S  d e m o n s tro w a ła  N ie ­
m ie c k a  S o c ja lis ty c z n a  P a r t ia  P ra c y , 
ł r a s ę  p o c h o d u  d la  B u n d u  i ż y d o w ­
sk ic h  z w iąz k ó w  z a w o d o w y ch  o g r a n i ­
czono do b a rd zo  k ró tk ie g o  o d c in k a : 
od  m ie jsc a  zb ió rk i p rzy  zb ieg u  ulic  
A n d rz e ja  i A lei K o śc iu szk i do  F i l ­
h a rm o n ii  Ł ód zk ie j. T a k  w ięc  z asad ę  
n a ro d o w o śc io w ą  z as to so w an o  o s ta ­
tec zn ie  ty lk o  w  s to su n k u  do Ż ydów . 
T a k a  sy tu a c ja  m ia ła  też  m ie jsce  w  
W arszaw ie , Z ag łęb iu  D ą b ro w sk im  i 
in n y ch  o ś ro d k a c h .

K o m u n iśc i w  ty m  czasie , p o d o b n ie  
ja k  w  la ta c h  1935 i 1936, czy n ili 
w y s iłk i w k ie ru n k u  z a w a rc ia  o d p o ­
w ie d n ic h  p o ro z u m ień  z P P S  i r u ­
ch em  zw iązk o w y m . W w y n ik u  ro z ­
m ów , po p o k o n a n iu  w ie lu  tru d n o śc i, 
doszło  do p e w n y ch  u zg o d n ień  s ta n o ­
w isk  o d n o śn ie  sa m e j m a n ife s ta c ji  
(m. in. w Ł odzi). P o w s ta w a ły  ró w ­
nież w sp ó ln e  k o m ite ty  p ie rw sz o m a ­
jo w e .

P ro s a n a c y jn y  „Kurier Łódzki” p o ­
d a ł do w iad o m o ści, co n a s tę p u je :

„Dzień 1 M aja zarówno w Łodzi, 
jak i okręgu minął całkowicie spo­
kojnie (...), nic było większych wy­
stąpień, tak żc na ogół policja nic 
interweniowała”.

U d erza  je d n a k  w y ra ź n a  n ie k o n se ­
k w e n c ja . N ie  m ogło bo w iem  być 
„ca łk o w ic ie  sp o k o jn ie ” sk o ro  w y k lu ­

sy tu a c j i  g o sp o d a rcze j w y k o rz y s ta ła  
te ż  P P S  d la  w ła sn e j k o n c e p c ji  s t r a ­
teg ic zn e j e lim in u ją c e j s t r a jk i  z a r ­
s e n a łu  p ro le ta r ia c k ie j  b ro n i. W zm o­
g ła  ró w n ie ż  t e r r o r  p o lic ja . S zczegól­
n y m  re p re s jo m  p o d d a n i z o s ta l i  d z ia ­
łacze  K P P  i ś ro d o w isk a  ro b o tn ic ze  
z n ią  zw iązan e . R ó w n o leg le  w o k ó ł 
K P P  w y tw o rz y ła  się  a tm o s fe ra  m e 
sp rz y ja ją c a  je j  d z ia ła ln o śc i. Ł ączy ło  
się  to  z  n ie s łu sz n y m i z a rz u ta m i pod  
a d re se m  k o m u n is tó w , ro d z ąc y m i się  
w  ło n ie  I I I  M ięd zy n a ro d ó w k i w  w y ­
n ik u  ro z w ija ją c e g o  się  k u l tu  je d n o ­
s tk i.

R ó w n o cześn ie , o b o k  co raz  s i ln ie j ­
szych  te n d e n c ji  fa szy s to w sk ich  w  
p o lity c e  w e w n ę trz n e j,  s a n a c ja  p ro ­
w a d z iła  n iezg o d n ą  z in te re s a m i n a ­
ro d u  p o lity k ę  z a g ra n ic z n ą . A n ty ra -  
dz ieck o ść  d y k to w a n a  a n ty k o m u n i-  
zm em  i w ią z a n ie  się  z h i tle ro w sk im i 
N iem cam i n iep o k o iły  sp o łeczeń s tw o . 
N a ra s ta ła  o b a w a  u t r a ty  n ie p o d le ­
głości.

ROK 1938

W  ta k ie j  to sy tu a c ji ,  m im o  p ię ­
trzą cy c h  się  tru d n o śc i, k o m u n iśc i 
po lscy  p o d ję li h a s ło  o b ro n y  z a g ro ­
żonej n iep o d leg ło śc i w  Im ię  in te re ­
sów  całeg o  n a ro d u . W d u c h u  tro sk i
o lo sy  P o lsk i, k o n iec zn o śc i je j  o b ro ­
n y  p rzez  w szy s tk ich  lu d z i p ra c y  z re ­
d a g o w an o  w  1938 ro k u  o d ezw ę  
p ie rw sz o m a jo w ą  KC K P P :

„1 M aja — święto całej demokra­
cji (...). Groźba najazdu Hitlera 
sprawia, żc walka o obalenie syste­
mu sanacyjnego, o demokratyczne 
wybory, o rządy zaufania mas ludo­
wych, staje się zagadnieniem bytu 
lub niebytu Polski (...). W tej prze­
łomowej dla demokracji polskiej 
chwili Komunistyczna Partia Polski 
wyciąga bratnią dłoń do socjalistów, 
ludowców, demokratów, do pracują­
cych mas katolickich, do wszyst­
kich, co gotowi są walczyć zc znie­
nawidzonym reżimem sanacyjnym I 
endecją (...) o rząd zaufania mas 
ludowych, rząd ocalenia Polski”.

J e d n a k  p ie rw sz o m a jo w y m  a k c jo m  
p ro p a g a n d o w y m  to w a rz y sz y ły  znów  
o g ra n ic z e n ia  ze s tro n y  w ła d z  s a n a ­
c y jn y c h . W zorem  ro k u  1937 z a b ro ­

D z ia la ln o ść  K P P  p rz e rw a n a  Jed ­
n a k  z o s ta ła  ju ż  w  lip c u  1938 r. N a ­
s tą p iło  to  w  w y n ik u  n ie s łu szn e j d e ­
c y z ji K o m ite tu  W yk o n aw czeg o  I I I  
M ię d zy n a ro d ó w k i. P a r t ia  p rz e s ta ła  
is tn ie ć  je d y n ie  fo rm a ln ie . L u d zie  — 
k o m u n iśc i z o s ta li i w a lczy li n a d a l  
m im o  w y ją tk o w o  tru d n y c h  w a r u n ­
ków .

ROK 1939

I ta k  n a d sz e d ł ro k  1939, a z n im  
o s ta tn ie  w  I I  R zeczy p o sp o lite j Ś w ię ­
to  R o b o tn icze . W ład ze  s a n a c y jn e  z a ­
b ro n iły  je d n a k  o rg a n iz o w a n ia  p o ­
ch odów  p ie rw szo m a jo w y ch . M a n ife ­
s ta c je  p ie rw sz o m a jo w e  — j a k  to 
p ró b o w a ł u z a sa d n ić  sw o ją  decy z ję  
reż im  s a n a c y jn y  — m o g ły b y  p rz y ­
czy n ić  siię do ro z ła m u  w  sp o łe cz eń ­
s tw ie , a zag ro ż en ie  w o jn ą  w y m ag a ło  
szczegó lne j k o n so lid a c ji. D opuszczono  
je d y n ie  m ożliw ość  u rz ą d z a n ia  a k a ­
dem ii i w iecó w  p ie rw szo m a jo w y ch , 
lecz  n ie  o c h a ra k te rz e  m ię d z y p a r ty j­
nym . K a żd a  le g a ln ie  d z ia ła ją c a  p a r ­
t ia  m ogła  z o rg an izo w ać  je d y n ie  
w ła sn e , w e w n ę trz n e  u ro c zy sto śc i. 
P e p e eso w sk i a fisz  o k o liczn o śc io w y , 
w y d a n y  w  Ł odzi z o k a z ji  50 ro c z n i­
cy  u s ta n o w ie n ia  1 M a ja  p o d k re ś ­
la ł:

„Rocznicę tę obchodzić będziemy 
w okolicznościach specjalnych: coraz 
bardziej zarysowującej się groźby 
nowej, straszliwej, powszechnej ka­
tastrofy wojennej (...). Naczelnym  
hasłem święta 1 M aja w  roku bie­
żącym niech będzie Obrona Niepod­
ległości Polski.

Ze względu na międzynarodową 
sytuację polityczną nie uzyskaliśmy 
pozwolenia na urządzanie obchodów 
i manifestacji zewnętrznych”.

T a k  m in ą ł o s ta tn i  p o lsk i i łódzki 
M aj w  o k re s ie  I I  R zeczy p o sp o lite j. 
O bchody  Ś w ię ta  R o b o tn iczeg o  w  l£ - 
ta c h  1937— 1939, a czk o lw iek  o d b y w a ­
jąc e  się  w  tru d n ie js z y c h  w a ru n k a c h , 
p rz y cz y n iły  się  do z ro zu m ie n ia  p rzez  
w iększość  sp o łe cz eń s tw a  p o lsk iego  
n ie p o d w a ż a ln e j p ra w d y , iż o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  za lo sy  P o lsk i w z iąć  m usi 
n a  sieb ie  w a lcząca  k la sa  ro b o tn ic za  
jak o  siła  p rz e w o d n ia  f ro n tu  d em o ­
k ra ty c zn e g o .

r O T E T T L K O  1
i HISTORIA 1

Metodologia
Pasm o m odnych ongiś n arzekań  n a  

b rak  w śród h istoryków  pow ażniejszych 
zain teresow ań  i badań m etodologicznych 
zostało przerw ane przed n iem al dziesię­
ciu la ty . N ajzupełn iej niespodzianie dla 
nie w tajem niczonych ukazały się w 1968 r . 
dw a w ielkie dzieła m etodologiczne, oba 
napisane przez zaw odow ych, w ybitnych  
h isto ryków . Była to .M etodologia h is to ­
r ii” Jerzego Topolskiego i „M etodologii 
h isto rii zarys k ry ty czn y ” p ióra W andy 
M oszczeńskiej. Oba te dzieła zostały p rzy­
ję te  z żyw ym  zain teresow aniem  prze* 
środow isko h isto ryczne, były w ie lokro tn ie  
i w szechstronnie dysku tow ane i recenzo­
w ane na łam ach prasy naukow ej, zw róci­
ły na siebie u w a g ę  lów nież i specjalistów  
zagranicznych. Dzieło J . Topolskiego do ­
czekało się Już daw no drugiego polskiego 
w ydania, w 1975 r. pojaw iło się Jego t łu ­
m aczenie na Język w łoski, w roku b ie­
żącym  zaś przek ład  ang ielsk i, w ydany w 
kooperacji p o lsk o -b ry ty jsk ie j. Rok bieżący 
przyn iósł rów nież ponow ne w ydanie „M e­
todologii h isto rii zarysu  krytycznego*  
(PWN 1977) w opracow aniu  ucznia zm ar­
łej a u to rk i, znanego h isto ry k a  h is to rio ­
grafii Jerzego M aternickiego. W ydawca 
uzupełnił pracę W. M oszczeńskiej p rze­
druk iem  k ilku  w ybran y ch  rozpraw , o- 
głaszanych przez nią po czasopism ach, a 
w iążących się ściśle z m etodologiczną p ro ­
blem atyką h isto rii. O patrzył w reszcie 
dzieło obszernym  w stępem  własnego p ió­
ra , p rzedstaw iając w nim  „W andy Mosz­
czeńskiej d rogę do m etodologii historii**#

Z pew nością w arto  p rzypom nieć tu sy l­
w etkę  W. M oszczeńskiej. u ro d zo n a  w 
1896 r . na  U krain ie  rozpoczęła ona w yż­
sze stu d ia  w M oskwie Jeszcze podczas I 
W ojny Św iatow ej, kon tynuow ała  i uko ń ­
czyła Jednak w W arszaw ie, gdzie t e i  u- 
zyskała  w 192J r . stop ień  d ok to rsk i. Je j 
ów czesne za in teresow an ia  koncen trow ały  
się na  p roblem ach m ediew lstycznych: by­
ła w ychow anką Ja n a  K. K ochanow skiego 
oraz w ybitnego h isto ry k a  czasów śred ­
niow iecza, a Jednocześnie badacza now o- 
żytności, znakom itego pedagoga i w ycho­
w aw cy całego pokolenia h isto ryków  po l­
skich — M arcelego n an d e lsm an a . Na Jego 
to sem inarium  zrodziła się koncepcja 
przyszłej rozpraw y h ab ilitacy jn e j W. Mo­
szczeńskiej, on też p atronow ał je j h ab ili­
tac ji na podstaw ie p racy  o a ry s to k rac ji 
w państw ie fran k o ń sk im . Będąc docen­
tem  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego W. 
M oszczeńska pracow ała zaw odow o w w ar­
szaw skim  szkolnictw ie średn im , co obu­
dziło w n iej żywe za in teresow ania  dla 
zagadnień  d y d ak ty k i h is to rii, k tó rym i 
poczęła się zajm ow ać. Podczas okupacji 
pracow ała w ta jn y m  nauczan iu , p row a­
dziła zajęcia  un iw ersy teck ie , b ra ła  udział 
w k o nsp irac ji. P rzyp łaciła  to P aw iakiem  
i Oświęcim iem , a następn ie  pobytem  w 
R avensbrtick , gdzie doczekała się w yzw o­
len ia  w czasie... ucieczki z tran sp o rtu . Po 
pow rocie do k ra ju  p rzystąp iła  do pracy  
w M inisterstw ie O św iaty, a od 1946 r . po ­
w róciła  na  U niw ersy te t W arszaw ski zraa 
zu Jako docen t eta tow y , następn ie  (1954) 
p rofesor nadzw yczajny . P rofesorem  zw y­
czajnym  m imo podjętych  w 1964 r .  s ta ­
rań ... n ie została n igdy, co jes t b e j w ą t­
pienia sm utnym  przyczynkiem  do h isto ­
rii naukow ych k a r ie r  naszych w ybitnych  
uczonych w naszych czasach.

W. M oszczeńska przeszła długą I skom ­
p likow aną drogę do m arksistow skiego 
po jm ow ania h is to rio g ra fii. W łączyła się 
ak tyw nie  w n u r t  m etodologicznej p rzeb u ­
dow y h isto rio g ra fii po lsk ie j, ale nie k ry ­
ła  sw oich w ątpliw ości, k iedy spo tyka ła  
się z w ulgaryzacjam i 1 uproszczeniam i. 
Myśl je j  stron iła  od schem atu , od w szy­
stko  rozw iązu jącej recep ty , kroczyła 
sw oją , n ie jed n o k ro tn ie  bardzo indyw idual­
ną i zaw iłą drogą, co na pew no nie za­
wsze p rzysparzało  Jej zw olenników . Ale 
ta  w łaśnie re flek s ja  zrodziła bogate in ­
te lek tu a ln e  dzieło, jak im  Jest „M etodolo­
gii h isto rii zarys k ry ty czn y ” . Je j w ar­
tość jako  św iadom ie insp irow anej przez 
d y rek ty w y  m arksizm u — lenin izm u am ­
b itnej p róby przew artościow ania i zsyn- 
te tyzow an ia  zagadnień  m etodologicznych 
h isto rii je s t ■— Jak się okazu je  — n iep o ­
rów nyw alna  z tym  w szystkim , co m ieli 
do zaproponow ania różni gorliw i I k rzy k ­
liw i k ry tycy , dla k tó rych  poglądy W. 
M oszczeńskiej zawsze były zbyt indyw i­
d ualne . N iezależnie od tego, Jak będzie­
my przyjm ow ali tak ie bądź inne je j uję* 
cia — a okazji do pow ażnej dyskusji 
da je  W. M oszczeńska sporo — nie m a co 
do tego w ątpliw ości, że pozostaw iła ona 
po sobie dzieło, jak ie  po trafili dać ty lko  
nieliczni w h istorycznym  zaw odzie.

„R ozczarow ana do polityki obozu sa n a ­
cyjnego, z k tó ry m  wiązał ją  niegdyś k u lt 
P iłsudskiego — w spom ina o sw ym  p ro fe ­
sorze J. M atem lck i — Jeszcze w okresie 
w ojny, w obozie koncen tracy jnym  w O- 
sw ięcim iu p rzepow iadała pow stanie n o ­
w ej ludow ej Polski. Zw iązała się też s 
n ią, z ideologią socjalizm u 1 m arksiz­
m em  w sposób au ten tyczny , szczerze, x 
całym  w ew nętrznym  przekonaniem ” . D ro­
ga to indyw idualna , sw oista, ale czy i 
jednocześnie typow a dla wielu przecież 
polskich in te lek tualistów , k tó rzy  w nieśli 
trw ały  w kład do polskiej k u ltu ry  n a ro ­
dow ej? D obrze, ie  dzieło W. M oszczeń­
sk ie j n ie zostało po Jej śm ierci (1974) za­
pom niane. Dobrze że ukazało się ponow ­
nie, w trosk liw ym  opracow aniu  Jej blis­
kiego ucznia 1 w spółpracow nika.

Uwag kry tycznych  do te j edycji m ara 
n iew iele. Szkoda może, że w ydaw ca ni« 
poszukał w arch iw um  K w arta ln ik a  H isto­
rycznego pierw otnego tekstu  rozw ażań 
„O zakresie  m etodologii h isto rii zarysu 
k ry tycznego” . Rzecz była p ierw otnie zna­
cznie dłuższa — m iałem  Ją w te j postaci 
w ręk u  — niż osta teczna w ersja  rozp ra­
wy. Je śli je s t do odnalezienia, czego nie 
w iem , w arto  byłoby Ją opublikow ać w 
całości. Mam na koniec d robną p re tensję  
do J .  M aternickiego o to, że pisząc o 
dziele swego profesora Jako o „ trzec ie j”  
polskiej w yb itnej pracy  z m etodologii 
h isto rii i „p ierw szej” próbie ogarnięcia  
te j p rob lem atyk i „ze stanow iska m arksi­
stow skiego” n ie w spom niał ni słowem  o 
p racy  J. Topolskiego, k tó ra ukazała się 
niem al rów nocześnie z książką W. Mosz­
czeńskiej. Nie stanow i dla nikogo u jm y, 
że ktoś inny w ydaje książkę na ten sam  
tem at, I to książkę w ybitną , a k u ra t w 
tym  sam ym  czasie co on sam . Zwłaszcza 
gdy dzieło W. M oszczeńskiej — ta k  inne 
przecież od pracy  J . Topolskiego — o sta ­
ło się i w ytrzym ało  tę  n iełatw ą k o n fro n ­
tac ję . A że nie Jest to mało, w ięc godzi 
się i o tym  rzec słów kilkoro .

ANDRZEJ F. GRABSKI
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ZAGRODNICY
Wyprawiając się do podmiejskich la­
sów, łodzianie mieli zwyczaj ogra­
dzać nieduży teren sznurkiem i na 
tym terenie bawić się w swoim 
gronie.

To nie są opowieści 
lasku wiedeńskiego, 
panowie w melonikach, 
panie w krynolinie, 
perka), cajgowe spodnie, 
dama siedzi w halce, 
zamiast lampionów, girland, 
sznur konopny wisi.

To jest moje obejście, 
sznur to moja miedza, 
nie mam ziemi, mam wyrko, 
na dachu gołębnik, 
a tutaj jestem panem 
na spłachetku lasu, 
dziedzicem, fabrykantem, 
bogaczem niedzielnym.

Wachlarz w niewieściej dłoni 
to wachlarz z paproci, 
nie smyczki, a harmonia 
do tańca przygrywa, 
butelka z lemoniadą 
krąży tak jak bąk, 
śmiechu nikt nie tuszuje, 
na sękach zawisa.
Teraz tańczą pod ściółką, 
z drzewami pod glinę 
zeszli, razem twardnieją, 
czernieją na węgiel, 
nie stracili wigoru 
i fason ten sam, 
przyłóż ucho do ziemi — 
harmonię usłyszysz.
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W POKOJACH 
SAMOTNOŚCI
ich czas odmierza 
otwarcie drzwi 
łączących ze światłem
zamknięci w marzeniach 
pochyleni nad białą 
kartą losu
żądają prawa do milczenia 
w pokojach pozbawionych zegarów 
układają petycję o naprawie świata 
zaprzeczają obowiązującym normom 
i prawu do miłości
za oknem przepływa życie 
jesienne słońce złoci drzewa

WOJCIECH WIŚNIEWSKI

KRÓTKIE DNI
Rozdęte tuby olejne jak wam dzisiaj 
Słabo —
Białocynkowe chmury obsypują nas sadzą 
Na szybach naszych latach siada smutek 
I zanim cukrówka siwa z parapetu spadnie 
Na dobre nasz spokój 
Zawiesimy nad miastem
Cieniutkie takie jak opiłki powiek 
Ledwo słyszalne drżenie rąk 
Dopóki nie przyjdziesz nic nie pomoże 
Choć bramy miasta otwarte jak szkło 
Na szybach naszych latach 
Cień spadających ptaków

POSEZONOWA 
WYPRZEDAŻ
...a wiersze dzisiaj na fortepianie 
gram
Tak już od wielu godzin polarnych

Gdzie
po pierwszej setce przyjaciół 
Została
cała beczka soli
Więc nie martwię się o mój interes 
1 tak
kupicie to 
Ziarnko prawdy.

M ój W acek to d o b ry  ch ło p ak , 
n ie  żad en  ch u lig an ! G rzeczny , 
p o słu szn y , p ry m u s  S zkoły  R z e ­
m io sł B u d o w lan y ch , n iep ijąc y  1 
n iep a lący , a je d n a k  o m ało  co 
n ie  w y lec ia łem  p rzez  n iego  z 
ro b o ty .

P ra c o w a łe m  w tedy  na nocną 
z m ian ą  w Z ak ład a c h  B a w e łn ia ­
ny ch  im . M ick iew icza , o b słu g u ­
ją c  c z te ry  k ro sn a . W iadom o, ie  
ro b o ta  tk acza  n ie le k k a . O siem  
godzin  w b a w e łn ian y m  pyle, w 
n ie u s ta n n y m  k lek o c ie  w a rsz ta ­
tów  i sk is ły m  z ap ach u  o liw y  — 
to n ie  ża rty . A m ow y lu d z ­
k ie j n ie  u sły szy sz  tu  za Boga! 
C h y b a  na m igi. Ale do w szy s t­
k iego  m ożna się p rzyzw yczaić. 
N a jlep szy  dow ód, że po zak o ń ­
czen iu  w o jn y  i p o w ro c ie  z n ie ­
m ie c k ie j n iew o li zg łosiłem  się 
n a ty c h m ia s t do fa b ry k i , w k tó ­
re j p rz ed  w o jn ą  ty ra łe m  o k rą ­
g łe d w a d z ie śc ia  lat.

P ew n eg o  p o p o łu d n ia , leżąc *v 
łó żk u  w y sp an y  i w yp o czę ty  po 
n o cn ej h a ró w ce , p o w iad am  ja  
do m ojego  c h ło p a k a :

—  T e, W acuś, s łu c h a j no! K to  
to b y ł w ła śc iw ie  ten  n asz  M ic­
k iew icz?  O t, co m i s trze liło  do 
łba.

— To o jc iec  n ie  w iesz?
— A no, n ie!
—  P o e ta , ro m a n ty k .
—  Z n aczy  się?
—  T w o rzy ł b a lla d y , p o e m a ­

ty ... Z re sz tą  — p o w iad a  m ój 
c h ło p a k  — czy tać  ta ta  p o tra f i, 
w ięc  ja k  sob ie  życzysz, p rz y ta -  
ch am  ci od  k u m p la  k n ig ę  z 
ty m i b a lla d a m i, co?

— A no, p rz y ta c h a j  — p o w ia ­
dam . — A ży je  jeszcze ten ro -  
m a n ta  ?

—  Co też  o jciec  w y g ad u jesz
— o b u rz y ł się  m ój m ą d ra la  — 
Z m a rł n a  c h o le rę  p rzeszło  s tó ­
w ę tem u  i leży  razem  z k ró ­
lam i n a  W aw elu .

— Na W aw elu , z k ró la m i?  — 
zaw o ła łem  zd u m io n y , p o d ry w a ­
jąc  się  na  łóżku.

—  A o jciec  m y śla ł, że z k im  
i gdzie?

— Ho, ho, ho! W ięc d a w a j 
sy n u , m ig iem  tę  jego k n igę, po ­
czy tam y .

N astęp n eg o  p o p o łu d n ia , leżąc  
w  łóżku, w y sp an y , d u k a łe m  już 
n a  g łos: „ Ś w iteź”, „L ilie” , 
„ C za ty ”. A p rzy  „P an i T w a r­
d o w sk ie j” to p ę k a liśm y  ze s ta -  
i^ą od śm iech u . T ak ie  tam  b y ły  
ko m y  i hopy! P ra w d ę  m ów iąc, 
w sży s tk o  to by ło  d a le k ie  od 
p ra w d y  i rzeczy w is to śc i, a le  ta ­
k ie  ja k ie ś  lu d zk ie , u rz ek a ją c e , 
ja k  choćby  ten  w o jew o d a, co 
to „z o g ro d o w e j a lta n y  — w y ­
b ieg ł zły i z d y sz an y ”. A w szy ­
s tk o  to ta k  u łożone, ja k b y  się 
dzia ło  n a p raw d ę . C zuć n a w e t 
zap ach  p ro c h u  p rzy  w y s trz a le  
z g w in tó w k i.

P o d o b a ły  m i się  te  b a llad y , 
a le  n a jb a rd z ie j  to „Ś w iteź ”, z 
k tó re j  je d n e j  z w ro tk i w żaden  
sposób  n ie m ogłem  pojąć , w ięc 
w y k u łe m  ją  na  pam ięć.

W reszcie  p ew nego  d n ia  po ­
w ia d am  ja  do m ojego  c h ło p a ­
ka:

— Te, W acuś, ja k  to n a leży  
z m ia rk o w ać ?  U w ażaj no!

„ Jeże li n o cną  p rzy b liży sz  się 
dobą

I zw rócisz  k u  w odom  lice,
G w iazd y  n a d  tobą  i gw iazdy  

pod tobą,
I dw a  obaczy sz  k s ięży ce” .
— To o jc iec  jeszcze  n ie  k a ­

rtu jesz? — zdziw ił się  m ój m ą ­
d ra la .

—  Ja k o ś  n ie.
— No, je d n e  g w iazd y  na n ie ­

b ie, d ru g ie  o d b ite  w jez io rze  — 
tłu m aczy  mi W acuś. — Je d e n  
księżyc  w górze, d ru g i w w o­
dzie n a  dole. No, te raz , ta ta , 
p o jm u je sz ?  Z resz tą  codzienn ie  
w ieczorem  i ran o  w d rodze  do 
ia b ry k i i do do m u  p rzech o d zisz  
ojciec P rz ę d z a ln ia n ą  obok s ta ­
w u, to p rz y s ta ń , p o p a trz  i w y- 
m ia rk u j  — p o ra d z ił m ój m ą ­
d ra la  i w yszedł.

„C h ło p ak  m a ra c ję  — p o m y ­
śla łem  i z as ta n o w iłe m  się  j e d ­
nocześn ie. — J a k  to m ogło być, 
że p rzez  ty le  la t, p rzechodząc  
ob o k  s ta w u  do fa b ry k i, an i r a ­
zu n ie d o jrza łe m  w w odzie 
gw iazd  an i k sięży ca. J a k  to 
m ogło b y ć?  A m oże w ie lu , w ie ­
lu jeszcze ta k ic h  ja k  ja , k tó ­
rzy śp iesząc  do p ra cy  an i razu  
n ie  z e rk n ę li na  n iebo  i k siężyc! 
F a b ry k a  i ro d z in a  w ażn ie jsza"

— Te, m a tk a  — p o w iad am  
ted y  do s ta re j .  — R zuć ino  o- 
k iem  n a  k a le n d a rz  i pow iedz
o k tó re j godzin ie  w s ta je  dziś 
k siężyc. M uszę go w reszcie  
z m ia rk o w ać , słyszysz?

— Co ci znów  do łb a  s trz e ­
liło , ty so n iu ?  Z w a rio w a łeś  p e ­
w nie  p rzez  te  tw o je  p o e ty  i je ­
szcze jak ie ś  n ieszczęście  sp ro ­
w adzisz  do do m u  — z ask w ie r-  
czała  s ta ra ,  a le  p o k ica ła  do k u ­

ch n i, gdzie  w is ia ł k a le n d a rz .
—  O d w u d z ie s te j!  — u sły sz a ­

łem  po c h w ili i z e rw a łem  się z 
łóżka.

— T rze b a  dziś w cześn ie j w y ­
skoczyć do b u d y , by  te  „g w iaz­
dy  nad  sobą  i te  g w iazd y  pod 
sobą, i dw a obaczy ć  k s ię ż y c e '
— p o s tan o w iłem  i p rzed  d w u ­
d z ie s tą  w y p ry sn ą łem  ju ż  z c h a ­
ty , i d a w a j d ra ła  n ad  s taw  
p rz y fa b ry c zn y .

P o g o d n y  w ieczór czerw cow y 
n a s tro ił  m n ie  m arzy c ie lsk o , 
w ięc u śm iec h n ię ty , co raz  częś­
c ie j sp o g ląd a łem  k u  n ieb u  i 
ro z ćw ie rk an y m  p rzy u liczn y m  
og ró d k o m , p o trą c a ją c  p rzech o ­
dniów , aż  w reszc ie  jed e n  z nich  
u cap ił m n ie  za rękę.

— D okąd to  Ja w o rszc za k  z 
tą  z a d a r tą  łe p e ty n ą ?  — w y ­
k rz y k n ą ł.

—  J a k  to d o k ąd ?  Do ro b o ty !
— o d p a liłem .

— P rz e c ież  jeszcze  za w rz e ś ­
nie.

—  Niiby ta k , a le  ja  po d ro ­
dze, u w ażasz , W asiak , nad  
s ta w , p o p a trz e ć  tro c h ę  ja k  w 
te j w o d z ie  gw iazd y  1 księżyc, 
uw ażasz ...

— K siężyc i g w iazd y ?  — 
z d u m ia ł się  W asiak , s tu k a ją c  
p a lcem  w  czoło. — G w iazd y  i 
księżyc , g w iazd y  i k sięży c  — 
p o w ta rz a ł,  po czym  od sk o czy ł 
o d e  m n ie  ja k  o p a rz o n y .

ro b o tn ik ó w . No i co? Ju ż  w 
pob liżu  fabrykti, ja k  lu n a ty k  
p rzeszed łem  na d ru g ą  s tro n ę  
jez d n i, by p rzez  rz ad k ie  sz ta ­
ch e ty , o d g ra d z a ją c e  s ta w  od 
u licy , sp o jrz eć  choć  jeszcze  raz  
p rzez  c h w ilę  n a  n ie ru c h o m e  
d rzew a  n ad  w odą i na  p rzy - 
wodine u g o rz y sk a , p o ro słe  
c h w a s ta m i i d z ik ą  tra w ą .

L u d z ie  szli i szli, a ja  p a ­
t rz a łe m  i p a trz a łe m , dziw iąc 
się  b a rd zo , że p rz y fa b ry c z n e  
p łach c ie  u g o ru  leżą ta k  od 
d a w n a  n ie  w y k o rz y stan e . 
„P rzec ież  m ożna  by tu  — p o ­
m y śla łem  — u rząd z ić  k ą p ie l i­
sko, p lażę, a lbo  ro z p arc e lo w a ć  
ugór ro b o tn ik o m  pod og ró d k i 

d z ia łk o w e. O, ta k . tak , pod o g ró d ­
ki d z ia łk o w e , by w le tn ie  w ie ­
czory  m ogli się  w s łu c h iw a ć  w 
pogw izdy  p ta szą t, w poszum y 
w ie rzb  i k a sz ta n ó w  i dw a p o ­
dz iw iać  księżyce. A p rzec ież  
ten  p ła t  u g o ru  w y s ta rc z y  na 
d z ie s ią tk i ta k ic h  o g ró d k ó w ”. 
P a trz a łe m , ro z m y ś la łem  i n a ­
gle cisza  ma o p u s to sz a łe j 'ilicy  
ta rg n ę ła  m n ą  — p rzec ież  czas 
n a jw y ższy  do p ra cy ! P o rw a łe m  
się  w ięc i p o b ieg łem .

T y m  razem  p o r t ie r  sp o jrz a ł 
ty lk o  na zeg ar, p o k iw a ł głow ą 
i p rz ep u śc ił m n ie  na  salę, 
gdzie  m a js te r  cze k a ł ju ż  przy 
m oich  *' k ro sn a c h . N a jp ie rw  
po d szed ł do m nie , b y m  c h u c h ­
nął, ozy n ie  je s te m  na bań ce ,
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OMANTYK
R u sz y łem  d a le j, s k rz ę tn ie  o -  

m ija ją c  p rzech o d n ió w , aż w re ­
szc ie  z a trz y m a łe m  się nad w o­
dą. Z a trz y m a łe m  się  i sp o jrz a ­
łem . R zeczyw iście  ja k  w b a l­
lad z ie : g ład k a  szyba  w ody, o -  
to czo n a  p rz y b rz e żn y m  s i to ­
w iem , o c ie n io n a  w ie rzb a m i i 
k a sz ta n a m i, a w te j  w odzie, w  
te j z ie lo n e j, g rą że lk i, g rz y b ie ­
n ie , a tu rz y c e , a k aczeń ce  i 
ten  t iz c in ia k  rozdzw oniony ... A 
k siężyca  j a k  n ie  w id ać, ta k  n ie  
w idać. „ C h o le ra , jeszcze  się 
sp óźn ię  do ro b o ty ” — po m y ­
ś la łem , w y c ze k u jąc  n ad  b rz e ­
giem , a le  w te j sa m e j chw ili, 
na  w sch o d n im  h o ry z o n c ie  n ie ­
ba u k a z a ła  się  o g n is ta  ry b a , 
p ła w ią c  się  w  w odzie. O d e ­
zw ała  się  gdzieś p lisak a , z a re ­
c h o ta ły  ra d o śn ie  żab y , o o ja -  
śn ia ły  z n ie ru c h o m ia łe  w ie rzb y  
i błogo uczy n iło  mi się  w  s e r ­
cu.

Po  ra z  p ie rw szy  w  ży ciu  o - 
g ląd a łem  ta k ie  u ro c zy s te  z ja ­
w isko  i d z iw iłem  się b a rd zo , 
że n ik t z p rz ech o d zący ch  u licą  
ob o k  s ta w u  n ie  z a trz y m a  się  
n a  ch w ilę , by  sp o jrzeć  n a  w o ­
dę z p ła w ią c y m  się księżycem . 
,,C iek a w e  — p o m y śla łem  — co 
by na  ten  w id o k  p o w ie d z ia ł ua 
p rz y k ła d  ta k i G ro b e ln y  :’lbo 
tak i M a tczak , a lbo  są s ia d  M i- 
k u ś, k tó ry  w sw ym  życiu  poza 
dom  i fa b ry k ę  nosa  n ie  w.y- 
śc iu b ił. S zk o d a , szk o d a , że n ie 
m ieszk am y  g dzieś tu , w p o b li­
żu s ta w u ” — ża ło w a łe m  i n a ­
gle p rz y p o m n ia ło  mi się, że 
czas do ro b o ty . P o d e rw a łe m  
się  w ięc ja k  w y s tra sz o n y  w ró ­
bel i p rzez  w y ła m a n ą  w p ło ­
cie sz ta c h e tę  d a w a j c h o d u  na 
uli/cę i w p ro s t do fa b ry k i.

Spó źn iłem  się  i p o r t ie r  n ie  
c h c ia ł m n ie  w puścić , a le  w y ­
m ig a łem  się jak o ś . G o rzej p o ­
szło  z m a js tre m , k tó ry  n a  sali 
p o g ro z ił m l rę k ą  i z a n o to w a ł 
coś w  n o tes ie , bo w id z ia ł m o­
je  k ro sn a  n ie  na chodzie.

P rz e s tu k a łe m  ja k o ś  c a ło n o c ­
n ą  z m ia n ę  i o szóste j ra n o  le ­
ża łem  ju ż  w  łóżku , n ie  w sp o ­
m in a jąc  s ta re j  n ic a n ic o 
księży cu  i sp ó źn ien iu  się  do 
fa b ry k i. M ało  tego, p o p rz y s ią ­
g łem  so b ie  w duszy , że ju ż  
n igdy  w ięce j n ie  z a trz y m a m  
się n ad  ty m  p rz ek lę ty m  s ta ­
w em .

W  p o łu d n ie  je d n a k  m im o 
w oli z e rk n ą łe m  u k ra d k ie m  w 
k a le n d a rz  — o k tó re j  księżyc 
w znosi łep e ty n ę , a p rzez  ok n o
— czy n iebo  czyste .

O n o rm a ln e j  porze, ja k  co­
dz ien n ie , w y ru szy łem  do ro b o ­
ty  razem  z tłu m e m  śp ieszący ch

a po tem  w rę cz y ł m i k a r te lu -  
szak , z k tó ry m  k a z a ł  mi się 
zgłosić w p o łu d n ie  w  rad z ie  
z a k ła d o w e j. K lą łem  w  d u ch u  
te  p rz e k lę te  b a lla d y  i c a łą  noc 
d re p ta łe m  n e rw o w o  p rzy  sw o ­
ich w a rsz ta ta c h .

A gdy w ró c iłem  do dom u, 
n ie  p o laz łem  ja k  zw y k le  do 
łóżka, ty lk o  o b ija łe m  się  po 
m ie sz k an iu  m a rk o tn y  i ro z ­
d ra żn io n y .

— Ł azisz  n a b u rm u sz o n y  ja k  
zbój! P ew n o  znów  coś zw o jo ­
w a łe ś  — u ty sk iw a ła  żona, a ie  
ja  an i m ru -m ru , bo w d u ch u  
p rz y z n a w a łe m  je j rac ję .

N ie w y trz y m a łe m  je d n a k  do 
p o łu d n ia , bo ju ż  o d z ie s ią te j 
w y rw a łe m  się  do te j c h o le rn e j 
ra d y  z a k ła d o w e j, n ie w sp o m i­
n a ją c  b ab ie , d o k ąd  idę.

„No cóż? — ro z m y ś la łem  po 
d ro d ze . — K ażd em u  w życiu  
m oże coś się  p rz y d a rz y ć , bo 
c z ło w iek  je s t  ty lk o  c z ło w ie ­
k iem  i łaz i po z iem i, a na  te j 
ziem i n ie  żad n e  c u d a , ty lk o  
o d w ie cz n a  sz a rp a n in a , a w szy ­
s tk o  to razem  w z ię te  śm iech u  
w a r te . O t, co !”

W ra d z ie  z a k ład o w e j w y - 
g a w o r n ie  z tej z iem i: d y sc y p ­
l in a , d e m o ra liz a c ja , p lan y , d e ­
ficy t, ' a b se n c ja !  — aż m nie 
g łow a ro zb o la ła . S łu ch am  
w ięc, s łu ch am , aż w reszc ie  po­
w ia d am :

— To w szy s tk o  p rzez  ten  
c h o le rn y  księżyc!

— P rz e z  co? — w y k rz y k n ą ł 
p rz ew o d n ic zą cy , p o d ry w a ją c  
się  z k rzesła .

— No, p rzez  księżyc , p o w ia ­
dam , bo ch c ia łem  po ra z  p ie r ­
w szy w życiu  zobaczyć , ja k  
p rz e b ija  się  w  w odzie.

— No i co?
— No i nic. U jrz a łem  go, 

z ag ap iłem  się  i p rzez  to rp ó ź- 
n iłem  się dw a razy  do robo ty . 
A le ra d z iłb y m  i w am  zobaczyć 
to b łyszczące  z ja w isk o . No i 
n ie  ty lk o  w am , bo w ie lu  ludzi 
m ogłoby  je  p o d z iw iać , gdyby 
nad  tym  p rz y fa b ry c zn y m  s ta ­
w em  u rz ąd z ić  k ą p ie lisk o  lub  
założyć  o g ró d k i d z ia łk o w e  dla 
robotnilków . Aż se rc e  boli p a ­
trze ć  na ten  sz m a t n ie w y k o ­
rz y s tan e g o  ug o ru . P o w ia d a m  
u czc iw ie . A zinajdą się  c h ę tn i, 
z n a jd ą ! P o k o p ią , z a g ra b ią , po­
sa d z ą  d rz ew k a , k rz ew y  i w a ­
rzy w a , n a w d y c h a ją  się  po p r a ­
cy  św ieżego  p o w ie trza , p o p a trzą  
n a  księżyc, na  g w iazd y , no i 
g leba  o b ro d z i, z a m ia s t leżeć 
ug o rem .

— O g ró d k i d z ia łk o w e, p o ­
w ia d a c ie ?  O g ró d k i?  — z a s ta ­
n a w ia ł  się  p rzew o d n iczący ,

sk ro b ią c  się  za uchem . — Ano, 
zobaczym y, p o m yślim y . A le  czy 
zd a jec ie  so b ie  sp ra w ę , J a w o r ­
sk i, ile  to trze b a  t ru d u , p ra cy  
i p ra k ty k i, żeby o d p o w ie d n io  i 
z p o ży tk iem  u p ra w ia ć  i w y k o ­
rz y s ta ć  d z ia łk ę?  J a  o ty m  coś 
w iem , bo p rzed  w o jn ą  p o s ia d a ­
łem  p ła c h e tk ę  z iem i i o r ie n tu ­
ję  się  w o d m ia n a c h  la n d s b e r -  
sk ich  i w e lth a c h  i w iem , ja k  
zw alczać  szk o d n ik i, ja k  o p ry ­
sk iw ać  t ru s k a w k i e u p a re n e m , 
ja k  p ie lęg n o w ać  re n k lo d y  i 
z ry w ać  k lap sy . No, a le  p o m y ­
ślim y, zobaczym y. P rzec ież  i 
w śró d  ro b o tn ik ó w  z n a jd ą  się 
tacy , k tó rzy  z n a ją  się  na  u p ra ­
w ie  o g ró d k ó w  i sadów . W k a ż ­
dym  raz ie  n iez ły  p o m y sł z ty ­
mi o g ró d k a m i. A p o n iew aż  te  
w asze  sp ó źn ien ia  do T rący 
pó jd ą  p ra w d o p o d o b n ie  n a  lu d z ­
ki uży tek , więc m ożecie, J a ­
w o rsk i; sp o k o jn ie  pó jść  do 
sw o je j ro b o ty . A p a m ię ta jc ie , 
że w  ra z ie  czego w am  p ie rw ­
sza d z ia łk a  p rz y z a k ła d o w a , 
boście  p ro je k ta n t ,  no i... r o ­
m a n ty k  — zak o ń czy ł p rz e w o d ­
n iczący  śc isk a ją c  m i łapę .

P rz y sz ed łe m  do dom u u śm ie ­
c h n ię ty  i zad o w o lo n y , aż  s ta ra  
się  dz iw iła . Co tam  dz iw iła , 
p o s ta w iła  n a w e t k ie lich a  z k u ­
p ionego  na n ied z ie lę  pół b a sa .

N ie w iad o m o  ja k im  cu d em , 
a le  po k ilk u  d n iac h  c a ła  f a b ry ­
ka  b ę b n iła  ju ż  o o g ró d k a c h  
d z ia łk o w y ch , że o g ląd a li ugór, 
m ie rzy li p a rce le , w y ty c za li 
d z ia łk i, a n a w e t m ów ili, że 
z ap o m o g i u d z ie lać  b ęd ą  na  z a ­
k u p  n a rzę d z i o g ro d n iczy ch . 
M ów ili, p lo tk o w a li, a le  ja  n ie 
w id z ia łem , żeby się  coś dzia ło  
na  ty m  p rz y fa b ry c z n y m  u g o rze .

Aż tu  pew n eg o  d n ia  s ta ra  
m o ja  sza rp ie  m n ie  za k o szu lę  i 
z ry w a  zasp an eg o  z pościeli. N i­
b y  ja k ie ś  p ism o lis to n o sz  p rz y -  
ta s k a ł  j o  m nie. Z ry w am  się 
w ięc, p rz e c ie ra m  oczy, ro z ry ­
w am  k o p e r tę  i czy tam . Że co? 
Że ra d a  z ak ład o w a  o d d a je  m i 
w  b e z p ła tn ą  d z ie rża w ę  d z ia łk ę  
p rz y za k ła d o w ą  o p o w ie rzch n i 
trz y s tu  m e tró w  k w a d ra to w y c h , 
o zn aczo n ą  n u m erem ...

B y ła  je d e n a s ta  w p o łu d n ie , 
ja k  w y p ry sn ą łem  z b e tów  i 
p o d ra ło w a łe m  w pole. P ęd z iłem  
ja k  w ia tr .  W reszcie  do b ieg am  i 
co ja  w idzę. M ro w ie  ko b ie t, 
m ężczy zn  i dzieci sz p a d lu je  z ie ­
m ię , m ie rzy , g ra b i, og rad za  
sz n u ra m i. K rzy k i, śp iew y , rw e ­
tes.

O d n a laz łem  w reszc ie  m o ją  
p a rce lę , w y m ierzy łem  pożyczo­
nym  m e trem , p o sta łem  chw ilę , 
p o g aw ęd z iłem  z są siad em  i w ró ­
c iłem  do dom u, d z ie ląc  się  r a ­
dośc ią  z po łow icą.

Do późnego w ieczo ra  g a w ę ­
dz iliśm y  i rad z iliśm y  się, ja k ie  
to d rz ew k a  i k rzew y , ja k ie  to 
w a rzy w a  i k w ia ty  będ ziem y  sa ­
dzili i s ia li w tym  n aszy m  o - 
g ró d k u  d z ia łk o w y m . S ta ra  n a ­
w e t p rz e b ą k iw a ła  coś o o g ro ­
dzen iu  d ru c ia n y m , a le  ja  u d a ­
w ałem , że n ie  słyszę , bo w ie ­
d z ia łem , że tak  czy o w ak , z o d ­
łożonej z w ie lk im  tru d em  fo r­
sy  n iem ało  jeszcze grosza  oo le- 
ci na ten  og ró d ek  dz ia łk o w y .

Po k ilk u  ty g o d n iach  n ie k tó ­
rzy d z ia łk o w icze  sk o p a li iuż 
te re n , u p o rz ąd k o w a li g rząd k i, 
w y ty czy li śc ieżk i, o d ru to w a li 
d z ia łk i, a nasz  sąsiad  K olasa  
to n a w e t sob ie  w illę  z d y k ty  
p o staw ił, że hej! T rzy  m e try  na 
dw a i pół, tak  że n a w e t k o z e t­
kę  w  n ie j p o m ieśc ił i s to lik , i 
dw a k rzes ła . M ała  ta  jego  ń lla  
m ała , a le  p o m alo w an a  w  ró żn e  
ko lo ry , z g w iazd ą  na d ach u  i 
o k ien k ie m  ze szkła k a rb o w a n e ­
go. D rugi ju ż  ty d z ień  n o cu je  w 
n e j K o lasa  i, iak  p o w iad a , le ­
p ie j się  czu je  n a  se rce , o w ie ­
le lep ie j n iż w k a m ie n ic zn y m  
p o d w ó rk u .

Z azdroszczą  m u też in n i 
dz ia łk o w icze , ej, zazdroszczą, 
a le  n a jb a rd z ie j  to m oja  s ta ra , 
k tó ra  c iąg le  m i w y p o m in a , że 
d a łem  się  K o lasie  w yprzedzić .

— A le ta k  czy  tak , ta  ca ła  
jego  w illa  je s t  do k itu  — po ­
c iesza ła  się  m o ja  s ta ra  — bo 
n ie  p o siada  ch o rąg iew k i b la ­
szan e j na dachu . A za rok  w 
nasze j w illi będzie  s ta ł  n ie  ty l ­
ko tap czan , a le  i stó ł, i rad io , 
i u m y w a lk a , a na  śc ian ie  b ę ­
dzie w isia ł o b raz  św ię ty  n ie  tak  
jak  u  tego b ezb o żn ik a  — p a ­
p la ła  w kó łko  m o ja  po łow ica.

P ra w d ę  m ów iąc, to nasza  ko ­
lon ia  d z ia łk o w a  ro z ra s ta ła  się 
i p ięk n ia ła  z dn ia  na  dzień , bo 
tkacze  łak n ę li słońca, p o w ie ­
trza  i z ie lonej p rzes trzen i. B y ­
ły ju ż  na  te re n ie  naszego  m ia ­
sta  liczne  o g ró d k i d z ia łk o w e, 
ja k  „ Ja w o rz y n k a ”, „ B e ld o n k a ”, 
„ J a b ło n k a ”, a le  n asz  p rz y fa b ry ­
czny  „Pod K sięży cem ”, i.est 
n a ju ro d z a jn ie jsz y  i n a jp ię k n ie j ­
szy w  tym  zak o p co n y m , ro b o t­
n iczym  m ieście.
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•tarczą bezsiłą. — Tyle, co na pra­
wnuka popatrzę...

W  łóżeczku  śp i tw a rd o  n a jm ło d szy  
i  K łosów , 9 -m iesięczn y  W ald ek , zd.ro 
■wy i p u c o ło w a ty  c h ło p a k . L u b i d o ­
k a zy w a ć , w ie rc i się, sk acze , często  
w p a d a  w  s ia tk ę , trze b a  g o .w y p lą ty ­
w ać. A le  to łóżko ta k ie  n iesposobne, 
lepsze by by ło  z d re w n ia n y c h  p rę tó w , 
a n ie  ja k ie ś  ta m  sia tk i...

2.

M ieli sw o ją  g linę , k o p a li w ięc, w y ­
p a la li  ceg łę  i p o staw ili n o w y  do>n». 
A  j a k  w ic h u ra  zw a liła  d re w n ia i ą 
sto d o łę , zb u d o w ali n ow ą, z w ła sn e j 
ceg ły  i nieomal w ła sn y m i rę k am i. 
S to d o ła  je s t  p ięk n a , m a  w  śc ian ach  
sy m e try c z n ie  u ło żo n e  o tw o ry  d la  
p rz ew ie w u  i lśn iący  ia k  s re b ro  dach. 
B ez p rz esa d y , bo  p o k ry ty  je s t  o ap ą  
a lu m in io w ą , ro lk a  k o sz tu je  860 zł.

—  G d y b y  w ia tr  z e rw a ł, b y łab y  d j -  
ża s t ra ta .

—  Ee, nie zerwie! Najpierw kład­
łem zwykłą papę, potem najlepszy 
lepik 1 na to aluminium. Ta  papa 
wytrzyma 10 łat, nic trzeba je j sma­
rować. Ale po deszczu to się na trn 
dach nic wejdzie. Jcdzie się na dupie, 
aż miło!

Henryk Kłos, n a  p o c zą tk u  tro ch ę  
z ak ło p o ta n y  n iesp o d z iew an y m  n a ­
lo te m  i p e w n ie  s tre m o w a n y , 
z resz tą  c a łk ie m  bez ra c ji, sw oim  
ro b o czy m , z m ię ty m  d re lich e m , k tó ry  
szy b k o  z rzu c ił, w k ła d a ją c  c z a r ­
n ą  b lu zk ę  i golf, ro z lu ź n ił się w y ­
ra ź n ie . R ozm ow a toczy sie b ez  po ­
tk n ięć , w k ra cz a  n a  te re n y  in ty m n e , 
w łącza  się  do n ie j m a tk a , 6 0 - le tn a  
Joanna Kłosowa. M a n ie n a g a n n ie  u - 
cze sa n e  p o p ie la te  w łosy , je s t b a rd zo  
ż y w o tn a  i e lo k w en tn a . Aż dziw  b ie ­
rze , że w ty m  dużym , 2 0 -h e k ta ro w y m  
g o sp o d a rs tw ie , gdzie k u p a  ro b o ty , a 
n a  d o d a te k  w ciąż  la c h o le rn a  b u d  j- 
w a , k o b ie ty  p o trą f ią  być  ta k  sc h lu d -  » 
n e  I z ad b an e .

H e n iek  m a 29 la t, a le  m im o  c iężk ie j 
h a ró w y  w y g ląd a  n a  m n ie j. T w a rz  
ch ło p ca  o w ie lk ich  sz a ry c h  oczach, 
ty lk o  b lo n d  c z u p ry n a  lek k o  p rz e rz e ­
dzona.

— Wic pan, jak  to było dawniej: 
na gospodarce zostawał najmłodszy i 
najgłupszy. Ale u nas ojciec do tego 
nic dopuścił. To zna„zy jako n a j­
młodszy zostałem, ale musiałem u- 
kończyć Technikum Rolnicze w Sę­
dziejowicach. No i tam ooznałem to­
nę, Jadwigę, ona też ma wykształca­
nie rolnicze, panny bez pojęcia o gos­
podarstwie bym nie wziął. Zostałem, 
bo po prostu miałem smykałkę do 
ziemi i maszyn. A z dwóch starszych 
braci ieden ukończył Akademie Me­
dyczną i mieszka w Warszawie, drugi 
zaś praculc w budownictwie w Łodzi.

— N ie zazd ro szczą  n a n u  te ra z?
— Bo ja wiem? Może 1 zazdroszczą, 

ale jak przyjadą l popatrzą, jak tu­
taj trzeba zasuwać, to szybko chce im 
się uciekać.

— A pan  p e w n ie  m yśli jeszcze o 
p o sze rzen iu  g o sp o d a rs tw a ?

— Jasne, trochę ziemi bym przy­
brał.

— O, co to, to nie! — w trą c a  
g w a łto w n ie  m atk a . — Przynajm niej 
nie teraz, na czas budowy. Zresztą — 
d o d a je  — w zeszłym roku dokupił 2 
hektary. Sąsiadowi się zmarło, a ta 
ziemia przyległa, orzez miedzę...

— Ale w tym roku koniec z bała­
ganem — ośw iad cza  H eniek . Muszę 
doprowadzić wszystko lo porządku
— w y ia śn ia  -  ponieważ wytypowany 
jestem na ..Złotą Wiechc". Wic pan. 
ta nagroda nie *est wysoka, ale 
splendor pozostaje A najważniejsze, 
że taki konkurs dopineujc do szyb­
kiego wykończenia robót.

3.

P o d w ó rze  Iest w ie lk ie  i n iem a] 
k w a d ra to w e , zab u d o w a n e  ze w szech 
s tro n  no w y m i m u ro w a n y m i b u d y n k a ­
mi gosp o d arczy m i. I w łaśc fw ie  czy 
ste , ty lk n  jed n a  o ry zm a żw iru , a'e 
p rzec ież  w y k ań cza  sie ga raże . W )ed 
n y m  z g a raży  sto i .Ż u k ”

S ta je m y  Drzy w v jeźdz te  na oole
— Trochę tu błota — m ów i z za­

k ło p o ta n ie m  K łos -  ale wkrótce wy­
betonuje ten wjazd. O, aż tam, po tę 
grtmę. I pociągnę silosy będził 
można między nimi przejeżdżać I do­
stawać się z pobrana karma w prisl 
do obory.

Za sto d o łą  s to ją  m aszyny  ro ln icz°  
d a le i  f ią g n ie  się  n isk i b u d y n e k  z pu 
sta k ó w

—  To kurnik, będę musiał go o­

tynkować. Ferma liczy 2 tysiące szt.. 
głównie karmazyny. Obsługują ją  w 
zasadzie rodzice.

W szęd o b y lsk a  Joanna Kłosowa śp ie ­
szy  z w y ja śn ien iem :

—  K u ry  to już trzymamy od 15 lat. 
Jak  przenieśli skup ja j do Wielunia, 
to myślałam, żc zrezygnuję. Bo mój 
Edmund (m ow a o o jcu  H eń k a) ma 
67 łat i słabuje na serce, już tyle nie 
wyrobi, co kiedyś. No. ale ilenick  
odwozi te ja jk a  „Żukiem”, co tydzień 
5 6 tysięcy sztuk. Kury to nasza, 
babska sprawa. No l gotowanie, bo 
jak  pracują wynaleci ludzie, to 
trzeba stołówkę otwierać.

W  c iąg u  2 la t  Henryk Kłos zb u ­
d o w a ł o b o rę  o w y m ia ra c h  2 5 x 1 1  m, 
n a  31 s ta n o w isk , z u ży tk o w y m  s t r y ­
chem , na  k tó ry  w chodzi 25 p rzy czep  
s łom y  lu b  s ian a , i g a raże . O bora  
k o sz tu je  m ilion , a le  je s t  tak a , że 
m iędzy  s ta n o w isk a m i p rz e jed z  i e c ią g .  
n ik  z p rzy czep ą . O bok  w y c iąg ó w  Do­
w ie trz n y c h  z n a jd u ją  się  w  s u f i ; 'e  
o tw o ry , z k tó ry c h  sipuszcza się  ze 
s try c h u  słom ę i siano . Z im ą z tej 
o b o ry  n ie  trz e b a  w c a le  w y ch o d ź.ć  
N a ra z ie  k rę c ą  się  d o  niej jeszcze 
e le k try c y , bo trzeb a  w y k o ń czy ć  „si­
lę ” ; do k ażd eg o  siln ik a , a iesit ich 
trzy , p ro w ad z i o sobny  k ab e l. W oda 
oc iep lo n a , o o id ła  a u to m a ty c zn e , to ł oż 
k ro w y  p iją , k ie d y  im  ty lk o  dokuczy 
p ra g n ie n ie .

H en iek  p o k a zu je  ro z g n ia ta c z  do 
b u ra k ó w  i m ag azy n  paszow y , gdzie 
m o żn a  w y k o rz y s tać  m ie jsce  na je d ­
noczesne  zg ro m a d ze n ie  z ap a su  k iszo .i-  
k i i b u ra k ó w . O d k ry w a  o ła c h tę  i po ­
k a z u je  sp a w a rk ę . K u p ił, bo się  w n e r­
w ił, k ied y  n ie  rnógł z ła p ać  fach o w ca  
S p a w a  sam . W p o m ieszczen iu  z w a ­
n y m  „ m le c z a rn ia ” , z n a jd u je  się  b a ­
sen ik , u m y w a lk a  z b o jle rem  na c ie p ­
łą  i z im n ą  w odę, d o ja rk i. J a k  s‘ę 
w szy s tk o  w ykończy , b ęd ą  i k a fe lk i,
1 b ia ły  fa r tu c h .

—  Jak przyjedzie ktoś z rodziny l 
wspomni starą obórkę, z której w y­
rzucało się gnój widłami, to nie może 
wyjść 7 podziwu, że ja  tu będę cho­
dził w białym fartuchu. Chociaż z 
początku szlag mnie trafiał. Bo ja ­
łówki już stały, a elektryczna wy­
rzutnia obornika nawalała i POM z 
Zapola nic mógł sobie poradzić z na­
prawą. Zresztą do dziś mam sęki z 
dojarkami. Montowali jc  jeszcze 
przed Bożym Narodzeniem l wciąż sa 
usterki. Trzeba doić rękami, robimy 
to z żoną, trochę pomaga teść. Klu- 
pot, bo niektóra krowa ciężko się 
doi. A mam wszystkiego 25 sztuk:

krów 14, w tym 3 jeszcze do wycie­
lenia, reszta opasy, takie do 560 kg 
wagi.

— T o  ile  m lek a  o d s ta w ia  p an  
dz ienn ie?

— Na razie średnio 100 litrów.
—  A  ile  w z ię liśc ie  o s ta tn ia  k re d y ­

tu?
—  Pół miliona...
— K ied y  k ro w y  p a n u  „ sp ła c ą ” ten  

k re d y t?
P rz e z  c h w ilę  w a h a  się, ja k b y  do­

p ie ro  te ra z  o b licza ł ren to w n o ść  tego 
p rzed sięw zięc ia .

—  Myślę, żc jak dobrze pójdzie, to 
za 3 lata...
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Brzcźnio leży  14 k ilo m e tró w  od 
S ie ra d z a  i Henryk Kłos s ta ra  się  o 
za łożen ie  te le fo n u , żeby n ie  m u sia ł 
m itrę ży ć  czasu  n a  z a ła tw ia n ie  róż­
ny ch  sp ra w  zw iązan y ch  z p ro d u k c ją . 
Bo Henryk Kłos to już firma. N a s ta ­
w ił się  n a  h o dow le  ’ y d ła  m lecznego 
i ja k o  jed e n  z p ie rw szy ch  u zy sk a ł 
k a r tę  g o so o d a rs tw a  sp ec ia lis ty czn eg o  
M a n a w e t s te m p e l teł f irm y ; ..G O S­
PO D A R ST W O  R O L N E  S P E C JA L I­
ST Y C Z N E  — H E N R Y K  K Ł O S -  
98-275 B R Z E Ź N IO ”.

—  Podczas budowy najbardziej 
wnerwiałem się, kiedy materiał był 
już przygotowany, a ludzie nawalali. 
Z pomocą w ogóle jest kłopot, nieraz 
muszę jeździć w niedziele „Żukiem” 
po wsiach I namawiać. Za 300 zło­
tych dziennic. Miałem pomocnika. a'e 
to był trochę pijaczek. Przez zimę, 
jak  roboty mało, to siedział, a jak 
zrobiło się ciepło — prysnął. Mam 
prawo zatrudnić l ubezpieczyć pra­
cownika. Dałbym mu mieszkanie, 
pensję 1 jedzenia tyle, że przekroczy­
łoby to wartość przeciętnego zarobku, 
ale chętnych, niestety, nie ma.

—  Czy to znaczy , że pan  w  gospo­
d a rs tw ie  n ie m oże  się  w yr,obić? Nie 
śpi p a n ? . , .. .'

— Pracuję 12 godzin na dobę. Gdy­
bym miał więcej maszyn, czas pracy 
byłby krótszy. Zawsze można wysko­
czyć pod wieczór i zrobić coś w polu. 
Mam własną młockarnie i często 
młócimy w trójkę. Elektryczną młoc­
karnię, bo przy takiej na kierat byłby 
potrzebny czwarty do poganiania ko­
nia. Dużo pomagaja mi Bratoszewice, 
dostałem na przykład rozrzutnik da 
obornika. Urząd Gminy obiecał mi 
duży ciągnik w 78 roku. W 80 roku 
będę miał 16 krów dojnych 1 sprze­
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dam rocznic 56 tysięcy litrów mleka 
oraz 5.300 kg bydła rzeźnego.

K to  w ie , czy K łos o ie  zdobędzie  tej 
„Z ło te j W iech y ” ? B ra t  z Lodzi o b ie ­
c a ł  p rz y je c h a ć  n a  5 dn i, żeb y  pom óc 
w p ra c a c h  w y k o ń czen io w y ch . W y m a­
lu je  ob o rę  np p iane , m usow o  z o le j­
n y m i la m p e ria m i.

— Proszę pana, ja  doszedłem do 
wniosku, że w gospodarstwie specja­
listycznym, wysoko zmechanizowa­
nym, można sobie nawet pozwolić na 
urlop. Ostatnio byłem na lO-dniowy.łi 
kursie szkoleniowo-wypoczynkowym...

—  A  dlaczego , sk o ro  je s t  ta k  d a -  
b rze , jeszcze n iew ie lu  ro ln ik ó w  b ie ­
rze  się  z ta k im  ro z m a ch e m  do u n o ­
w o c ze śn ia n ia  g o sp o d a rs tw a ?

—  Bo to sprawka ojca — u p rzed za  
sy n a  K łosow a. — On tak zawsze parł 
do przodu i poganiał Heńka.

—  Na pewno — 'm ie je  się  H en iek
— Nie zawsze Istnieje zgodność i z r j-  
zumlenie między ojcem i synem. 
Przeważnie ojciec krzywo patrzy na 
modernizację. Ale nie w tym rzecz. 
Ludzie boją się nie tyle ryzyka, cci 
roboty. Boją się też kredytów. A niech 
pan weźmie choćby nod uwagę ten 
mój mały ciągnik. On mi się w y­
płacił już podczas budowy. Pan wie, 
ile ja  bym wybulił za sam żwir, 
gdybym nic woził go sam? Jedna 
przyezepa żwiru kosztuje 500 zło 
tych... Trzeba wierzyć w to, co się 
robi. I nic przejmować się trudno­
ściami. Jak nie było cegły na p rzy­
dział, to kupowałem urywatnic. no 
wyższych cenach. A co, jałówki mia­
ły stać na deszczu? Więcel bym stra­
c ił niż dopłaciłem za cegłę...

Henryk Kłos w zią ł od o jca  g o spo­
d a rs tw o  w  d o b ry m  s tan ie , zad b an e  
i ren to w n e . P o d n ió s ł je  do  rang i 
p ie rw szo rz ę d n e j f irm y  i te ra z  n a j ­
m łodszy  z K łosów , ten  co jeszcze 
b ry k a  w  łóżeczku , je ś li ty lk o  zechce, 
m oże w z iąć  k ied y ś  p ięk n ą  i bog a ta  
schedę.

P ra b a b c ia ,  k tó ra  m a 84 la ta .  m ów i 
zgaszonym  g łosem : . -’< t

— Teraz, panie, trzeba tylko iU z y i  
na własne siły. Kiedyś ludzie mi«li 
więcej czasu i bardziej sobie mogli 
pomagać. Żal ml tylko, że przez tę 
mgłę, co mi wchodzi w oczy. nie mo­
gę obejrzeć dobrze tego nowego. Ale 
szczęść Im Boże, tym młodym, niech 
budują...

RYSZARD BINKOWSKI

■ ■z rzem ienia
„K iedy  m ia łem  la t  dziew ięć, b y łem  

p rz ek o n a n y , że m ężczyzna m usi m ieć 
rz em ie n n e  sz n u ro w a d ła  do  b u tów . 
P ó źn iej k ry teT ia  zn aczn ie  się  z m ie n :-  
ły> a le  coś z d z iec iń s tw a  w lecze się 
za czło w iek iem  p rzez  c a łe  życie. J e d ­
n ą  z u lu b io n y c h  m oich zab a w  je s t 
śled zen ie , gdzie k o m u ś p o zo sta ły  j e g j  
rz em ie n n e  sz n u ro w a d ła  i zn a lez ien ie  
ich  u osób  p o w ażn y ch  1 szaco w n y ch  
w p ra w ia  m n ie  zw y k le  w  n ieo p isan ą  
rad o ść" . T a k  p isze A n d rze j W ile z 
k o w sk i w  o s ta tn ie j sw ej k siążce, po ­
św ięco n ej w y p ra w ie  ośm iu  łódzk ich  
a lp in is tó w  w  góry  E tiop ii n a  p rz e ło ­
m ie  la t  1968/69.

A lp in izm  i rz e m ie n n e  sz n u ro w a d ła ?  
A je d n a k  f ra g m e n t ten  po zw ala  na 
z ro zu m ien ie  ty tu łu  książk i. L udziom  
b io rąc y m  u d z ia ł w  w y p ra w ie  do E- 
tiop ii w y p a d ło  bo w iem  zd erzyć  w ła s ­
n e  w y o b ra że n ia  o A fry ce , z ac ze rp ­
n ię te  z dziecięcych  le k tu r  czy t u r y ­
s ty czn y ch  fo ld eró w , z rzeczy w is to śc ią  
n ow ych  u k ład ó w  a d m in is tra c y jn y c h . ' 
c.bcej k u l tu ry ,  z łożonej sy tu a c ji po ­
lity czn e j. „C ała  m o ja  e tio p sk a  p rz y ­
goda pog łęb io n a  ie s t  o te p o d o b ień ­
s tw a  do m łod z ień czy ch  m arzeń  roz­
p ię ty ch  pom iędzy  D zik im  Z ach o d em  
i D z ik im i P o la m i” — m ów i a u to r , 
p o k a z u ją c  za razem , ja k  ów  m it A fry ­
ki p e łn e j d ra p ie ż n y c h  z w ie rz ą t i śp ie -  
w a iąc y ch  D iasków  u leg a  s to p n io w e m u  
rozb ic iu . Ś m ierć  — u z a ra n ia  w y p ra ­
w y — jed n e g o  z je j u czestn ik ó w , to 
p rz y k ła d  z b u rze n ia  m itu  n a jb a rd z ie j  
d ra m a ty c z n y . Z b ig n iew  K a lin iew icz  
..K a li”, c z ło w iek  o fa o ta z i i  b a ro n a  
M iin ch h au sen a , k tó ry  m arzy ł, by  p o ­
d ró żo w ać  po A fry ce  na m o to cy k lu , 
g in ie  w sp o só b  a b su rd a ln y . Z rezy g ­
n o w aw szy  z a se k u ra c ji ,  sp a d a  z ja ­
dącego  w y ład o w an eg o  sam o ch o d u . J e ­
go śm ie rć  je s t  zap rzeczen iem  p o to cz­
ny ch  w y o b ra że ń  na te m a t n ie b e z rre -  
c ze ń stw  — i is to ty  — a lp in izm u ; 
śm iem  tw ie rd z ić , że ca ła  opow ieść  
W ilczkow sk iego  zap rzecza  tego ty p u  
w y o b rażen io m .

Je ś li p rz y ją ć , że g łó w n y m  celem  
p rzed sięw z ięc ia  b y ła  p e n e tra c ja  r e jo ­
nów  gó rsk ich  E tiop ii i zbadani,e am b, 
fo.nuacji* skalnych,, na których m is- 
ściło się więzienie dawnych \y ładców

• tego kraju to  ojtfś ta k  r te u m ia n e j  
w y p ra w y  zaczyna  s ię  d o p ie ro  w po­
łow ie  k siążk i. To, co w spółtw orzy*  > 
sens w y p ra w y , rozpoczęło  się. z d a ­
n iem  a u to ra , zn aczn ie  w cześn ie j — 
w  p o rc ie  w A le k sa n d rii , gdy od E- 
tio p ii d z ie liły  jeszcze : E g ip t i S u d a n  
gdy  ró w n ie  w ażn e  ia k  w  o rzysz ło śc i 
szczy t E n k u o lo  i A m ba W ah n i o k a ­
zało  się u z y sk a n ie  po zw o len ia  na 
w jazd  do K a iru  lu b  na p rze jazd  
sam o ch o d em  przez  S u d a n . O w czes-.y  
s ta n  n ap ięc ia  w o jen n eg o  w  trzech  
p a ń s tw a c h  a f ry k a ń sk ic h  w y d a tn ie  
s p rz y ja ł  ro z b ija n iu  m itu  dz iecięce j 
A fryk i...

W ilczkow sk i p o tra f i d o sk o n a le  o- 
p o w ia d ać  o te j w ie lo w y m ia ro w e j 
egzotyce, w k tó re j m ieszczą się  k o n ­
ta k ty  z h is to ry cz n ą  cy w iliz ac ja , now e 
o b y cza je  i k u lty w u ją c y  je ludzie- O- 
p o w iad a  z d y s ta n se m  lec iu tk ie j iro  ■
•nii. d a jąc  ta k ą  no. „u w ag ę  so c jo lo ­
g iczn ą" : „N a p o d sta w ie  z eb ra n y ch  
in fo rm a c ji i o b se rw a c ji doszed łe .n  
w cześn ie j do w n io sk u , że w E tio a .i 
m ożna sp o tk a ć  trzy  w y ró żn ik i ran g i 
sp o łecznej. P ie rw szy , n a jn iż szy . U, 
p a ra so l (...). S y m b o lam i w ładzy  są : 
k a ra b in  i k itk a  do o g a n ia n ia  m uch  
O czyw iście  p ierw szy  z nich w y ró ż ­
nia dow ódcę, d ru g i u rz ęd n ik a  lu b  in ­
te le k tu a lis tę . W iadom o b o w iem , że 
człow iek  p isząc  siedzi bez ru c h u  i 
w ów czas gryzą go m u ch y "  D ysta- s 
tak że  w obec w łasnego  soosobu  m ó ­
w ien ia  D ozw ala  a u to ro w i u strzec  s;ę 
b a n a łu  N iek ied y  ied o a k  W ilczkow ski 
zd a je  sie  n ie u fa ć  c zy te ln ik o w i, że 
ten  ies t zdo lny  do  sam o d zie ln eg o  s ta ­
w ian ia  k ro p e k  nad  „i” W ów czas w y­
ręcza go w te j czynności, d a ją c  roz­
w a ża n ia  o czasie , o szczęściu , o 
w zg lędności tego. co egzotyczne. R ów ­
n ież  zam y sł w to o ien ia  In fo rm ac ji h i- 
s to ry czn o -g eo g ra flczn v ch  do t e k s j  
g łów nego  n ie  zaw sze o d b ija  się  k o ­
rz y s tn ie  na  o a r tia c h  d ialogów , W 
m ie jsce  opow ieści o trzy m u jem y  w te ­
dy ro zp isan e  na głosy frag m e n ty  lak  
z e n c y k lo D e d ii lu b  w y k ład u  u n iw e r ­
sy teck iego .

W sum ie je d n a k  W ilczkow ski daje  
w „K ażd em u  w ed ług  m arz eń 1’ o d p o ­
w iedź do ty cząca  m otyw acH  i sensu  
sw ej życiow ej oasji. J e s t  to o d p o ­
w iedź ró w n ie  w łasn a  (choć o in n ej 
treśc i I n ie tak  lap id a rn a ) , lak  s ły n ­
ne zdan ie  M a llo ry ’ego: chodzę po gó­
rach , p o n iew aż  Istn ie ją .

GRAŻYNA SZYMCZYK

Foto: A rch iw u m

A n d rze j W ilczkow ski — ..K ażdem u 
w ed łu g  m a rz e ń ”. W y d aw n ic tw o  Ł ódz­
k ie  1076.
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IDEA 
I RZECZYWISTOŚĆ

K olejny  film  B ohdana P oręby  „Gdzie 
w oda czysta i traw a  zielona” jes t kon­
ty n u ac ja  tem aty k i i sposobu rozliczania 
się z problem am i isto tnym i d la  w spół­
czesności i h isto rii, zapoczątkow anym i 
przez „H u b ala” , a  rozw ijanym i w  „ Ja ­
rosław ie D ąbrow skim ”. T em aty  po ru ­
szane w  tych  film ach  nie w y m aca ją  
uzasadnienia i sąd o nich, jak i tw órca 
przedstaw ił jes t ła tw y  do odczytania * 
nich sam ych. B ardziej in te resu jące  w y­
da ją  się p rzesłank i decydujące o zasto­
sow aniu  określonej poetyki dzieł, kon­
s tru k c ji św ia ta  i bohaterów  w film ach.

A nalizując film y Poręby trzeba 
zw rócić uw agę przede w szystk im  na 
nastaw ien ie  publicystyczne (o k tórym  
mówi także  sam  reżyser), ok reślajace 
podział bohaterów  na postacie z g ru n ­
tu  pozytyw ne oraz wzbudza inei* całko ­
w itą  niechęć u widza. W „Gdzie woda 
czysta i traw a  zielona" podział ten 
w ygląda następu jąco : postacie zdecydo­
w anie  pozytyw ne, budzące sym patie  to 
m łody sek re ta rz  pa rtii, s ta ry  działacz 
od la t  w alczący o spraw iedliw ość w 
mieście z k lik a  prezesa, nauczycielka 
D om ańska, jfcj następczyni w szkole — 
żona sek retarza , a rch itek t Szym ań­
ska oraz inne postacie o m niejszym  
znaczeniu w akcji film u., Z drug iej 
strony  postacie w sposób w yraźny 
szkodliw e i an typatyczne: prezes, jego 
to tum fack i — kierow nik  prac przy od ­
budow ie zam ku, d y rek cja  dom u dziec­
ka. były d y rek to r odbudow y później 
umieszczony n a  k ierow niczym  stanow i­
sku w zak ładach  m etalow ych  ora5S 
kom binatorzy  popełn ia jący  nadużycia 
p rzy  robotach budow lanych. Pozostaje 
jeszcze jedna  g ru p a  postaci film ow ych 
_ sa to robotnicy i anonim ow i m iesz­
kańcy m iasta. P ró b a  p rzy k ład an ia  do 
nich cech pozytyw nych lub  n eg aty w ­
nych n ie m a sensu. Są oni po prostu  
in stan c ją  odwoławczą, punktem  odn ie­
sienia. wobec k tórego o k reśla ją  się po­
staci p ierw szo- i drugoplanow e. W f il­
m ie Bohdana Poręby  w szystkie w ym ie­
nione g rupy  o trzy m u ją  potw ierdzenie 
ich roli w akcji poprzez przydanie im 
ch arak te ry sty czn y ch , określonych  kon­
w encją  cech w izualnych. /  takiego spo­
sobu uform ow ania  bohaterów  w ynika 
w rezu ltacie  k o n stru k c ja  rzeczyw istości. 
Ś w iat budow any w film ie  jest jasny i 
w yraźn ie  określony  — nie budzi w ą t­
pliw ości. A kcja zbudow ana jest z sy ­
tuac ji k larow nych  i w yw ołu jących  o- 
k reślone reak c je  widzów. Poręba  nie 
pozostaw ia nigdy jakichkolw iek m arg ine­
sów na niedopow iedzenie, w każdej sy­
tu ac ji rozgraniczone sa w yraźn ie  racje  
poszczególnych postaw . M echanizm y 
iden ty fikac ji dzia łają  tu ze szczególną 
silą. T w órca bardzo często doprow adza 
sy tu acje  do e k strem u m  po to. bv zło, 
jak ie  pow oduje działalność k łik i k u m u ­
low ała  się w naszej św iadom ości pod 
postacią niezgody na niespraw iedliw ość 
także wówczas, gdy opuszczam y kino. 
Postępk i k lik i o b raca ją  się przede 
w szystk im  przeciw ko szlachetnym , dzie­
ciom i zasłużonym  starcom . Dwie ^ceny 
z film u są tu  szczególnie c h a ra k te ry s ty ­
czne: m om ent zaw alen ia  się re k o n s tru ­
ow anej budow li i obrazy sy tuacji dzie­
ci w dom u dziecka.

N ajisto tn iejsze jest bow iem , że tak ie  
uform ow anie  rzeczyw istości w „Gdzie 
w oda czysta i traw a  zielona’ pozwala 
reżyserow i na  odpow iadające je j w y­
prow adzenie słusznych w niosków  o p ra ­
w idłow ościach w yn ika jących  z p ro b le ­
mów, jak ie  s tw arza  spraw ow an ie  w ła ­
dzy. „Mój najnow szy film  jest po p ro ­
stu  zbiorem  p rzem yśleń  na tem at p ro ­
blem ów , k tó re  obchodzą nas w szystkich, 
a k tó re  zn a jd u ją  się na styku  spraw  
w ładza — o byw atel" . Oczyw iste jest, 
że w nioski te zaw ie ra ją  się w znacz­
nym  stopniu w sferze postu latów : 
„S tara łem  się w tym  obrazie zając 
kw estiam i e ty k i p a rty jn e j, zgodności 
lite ry  z codzienną jrrak ty k ą” . Człowiek 
sp raw ujący  w ładzę bardziej niż k to ­
kolw iek inny narażony  jest na do- 
św iadczenie fak tu , jak  rzeczywistość 
nie poddaje się łatw o oddziaływ aniu  
idei. P raw dą je s t — jak  m ówi bohater 
film u — że życie ludzkie rozlicza się 
za czyny; dodajm y: za słowa — w y­
tw ó r sz tuk i. Ideologia jednak  sp ra w ­
dza się w realnym , w ym iernym  dzia­
łan iu ; także nie wówczas, gdy jest je ­
dynie tekstem . F ilm  udow adnia te 
p raw d y  w sposób szczególnie w yraźny . 
S ek re tarz  w k u lm in acy jn e j scenie f i l­
mu musi odpowiadać nic za to co chciał 
zrobić, i za to. co zdziałał, a le  rów nież 
za to. czego nie dokonał, nic p rzew i­
dział. nie zauw ażył. Człowiek całkow i­
cie zaangażow any w to, eo robi — od­
pow iadał za to, że jego wi?;ja św iata 
nie bvla zgodna z rzeczyw istością. I po­
zostaw ało obojętne do pew nego m om en­
tu. czy pow staw ała  ona w w yniku  jego 
złej woli, czy otaczających go ludzi. 
„Ślepi nie powinni rządzie” — to zda­
nie w ypow iedziane przez jedną  z po­
staci film u m ożna przenieść także na 
w szystkich, k tórzy realizu jąc  v. sw ej 
działalności najsłuszn iejszą  choćby ideę, 
n ie p y ta ją  o rezu lta ty  sw ej dz ia łalno­
ści tych. których ona dotyczy — zado­
w alając  sic usłużna działalnością zaw o­
dowych sprawozdaw ców . Oczywiście są 
także tacy . k tó rym  zależy na tym . by 
w ym yślić  rzeczyw istość na potrzeby 
idei. W film ie  Poręby zaw arta  jes t głę­
boka w ia ra , że woda jest czysta a t r a ­
w a zielona, a jeżeli czasem  jest inaczej, 
to w łaśnie ro la  zaangażow anego dzieła 
polega na tym , by pomagać taką rz e ­
czywistość tw orzyć.

Pozostaje jeszcze jedna  spraw a: nie 
zawsze najlepsze ak to rs tw o  w film ie (z 
w y ją tk iem  T adeusza Borowskiego — 
odtw órcy głów nej roli) stoi w sprzecz­
ności z w agą poruszanych w nim  p ro ­
blem ów .

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI
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— Od wielu lat zajm uje się Pani 
badaniem skomplikowanej językowo 
środkowej Polski. Plonem tych prac 
jest wydana w 1968 roku monografia 
„Gwary Polski centralnej". Skąd za­
interesowanie właśnie tym teryto­
rium ?

— P o n a d  10 la t  tem u , gdy  ro z w a ż a ­
n o  p la n y  b u d o w y  B e łc h a to w sk ie„ o  
O k rę g u  P rzem y sło w eg o , n a  U n iw e r ­
sy te c ie  Ł ó d zk im  z ro d z iła  sie  in ic ja ­
ty w a  p rz e b a d a n ia  teg o  re g io n u  p rz e / 
p rz e d s ta w ic ie li  ró ż n y ch  d y scy p lin . 
M n ie  p o w ie rzo n o  b a d a n ia  n a d  jęz y ­
k iem  S ie rad zk ieg o . P ra c e  p ro f. Z dzi­
s ła w a  S tie b e ra  z 1930 ro k u  stw o rzy ły  
p o d s ta w ę  do p o ró w n a ń , do s tw ie rd z e ­
n ia  k ie ru n k u  e w o lu c ji ty ch  .gw ar.

— Czy może Pani scharakteryzo­
wać założenia swej pracy?

—  N a jp iln ie jsz y m  z ad a n ie m  bv ło  
w ó w czas  u t rw a le n ie  a rch a ic z n eg o  s ta ­
nu  jęz y k a  n a  ty m  te re n ie  o raz  p o ­
w ią za ń  z M a ło p o lsk ą  i W ie lk o p o lsk ą  
P ra c a  m ia ła  c h a r a k te r  h is to ry cz n y , 
s i k a ł a m  do ź ró d e ł m ie jsco w y ch , no. 
k s i fg  m ie jsk ic h  i w ó jto w sk ic h  z X V I 
i X V II w.'

—  J a k ie  z a tem  c z y n n ik i m ia ły  
w p ły w  n a  K szta łto w an ie  się  g w a r lę- 
c z y c k o -s ie ra d zk ic h ?

—  P rz e d e  w szy s tk im  ru c h y  m ig ra ­
c y jn e , zw łaszcza  w  c e lac h  zaro b k a*  
w y ch , d o jaz d y  do  p ra c y  w  w ie lk ich  
m ia s ta c h . C iek aw e , że w sie  b o g a te , 
p ro w a d z ą c e  w y sp e c ja liz o w a n ą  g o sp o ­
d a rk ę ,  z a c h o w u ją  n iek ie d y  je d n a k  
g w a rę . M yślę  tu  np . o „zag łęb iu  
c h rz a n o w y m ” w  o k o lic a ch  P a ję c z n a

—  Ziemia łęczycko-sleradzka, która 
objęły Pani prace, podsumowane we 
wspomnianej już książce. Jest pod 
względem geograficznym krainą  
przejściową.

— N ie ty lk o  p o d  ty m  w zg lęd em . 
R ó w n ież  — języ k o w o .

— Co to  w rzeczywistości oznacza?
—  B ra k  w ła sn y c h  cech  w y ró ż n ia ­

ją c y c h , ra ż ą c y c h  d ia ie k ty z m ó w . G w a ­
ry  te  w c h ło n ę ły  w  sieb ie  w ie le  w ła ­
ściw ośc i z terernów  p o g ra n ic zn y c h . 
G d y b y  w cześn ie j n ie  w y k sz ta łc ił  się 
w  P o lsce  jęz y k  l i te ra c k i,  łęczy ck o - 
s le ra d z k ie  s ta n o w iło b y  d la  niego 
id ea ln ą  p o d s ta w ę  n a tu ra ln ą .  Prze.)- 
śc iow ość  ty ch  g w a r  n ie  w y k lu c za  je d ­
n a k  is tn ie n ia  tu  c ie k aw y ch , a rc h a ic z ­
n y c h  fo rm .

—  Czy badania nad terytorium  
dawneso województwa łódzkiego 
można uznać już za zamknięte?

- -  P ro fe so r  K a ro l D e jh a  o p ra c o w u ­
je  m a te ria ły  d a  s ło w n ik a  g w a r  k ie ­
leck ich  i łó d zk ich . N a oipis czek a  
ję z y k  m a ły c h  m ia s t  od  B e łc h a to w a  
i L a sk u  p o c zy n a ją c , a ta k ż e  osad  
d a w n ie j m ie jsk ich , p o lem  z d e g ra d o ­
w a n y ch  do rz ę d u  w si —  ja k  <nP. G ro - 
ch o lice .

—  Prace te nalężą jeszcze do tego 
działu nauki o języku, który trady­
cyjnie określa się „dialektologią". B a­
dając zróżnicowanie terytorialne ję ­
zyka narodowego, cechy i zasięgi jego 
dialektów oraz gwar, ogranicza się 
ona wszakże do języka w si?

—  T a k , a le  o s ta tn io  p o jaw ia  się  
c o raz  w ięce j p ra c , k tó ry c h  p rz e d m io ­
tem  je s t  ró w n ie ż  p o lszczyzna  m ó w io ­
n a  m iast...

— T o  znaczy , g w a ry  m ie jsk ie j ,  k tó ­
r ą  d o tą d  u z n a w a n o  ra c z e j za  m a rg i­
n eso w ą  o d m ia n ę  ję z y k a  o g ó ln o n a ro ­
dow ego?

—  U  nas często  k o ja rz y  się  p o ję ć :0 
g w a ry  w  ogóle  z p o jęc iem  skażonego , 
z ep su teg o  języ k a . T ak , ja k b y  język  
l i te ra c k i  b y ł tw o re m  w cześn ie jszy m  
od g w ar, gdy ty m czasem  je s t  od ­
w ro tn ie . M ów iąc o g w arze  m ie jsk ie j 
m yli się  ro z m a ite  p o ję c ia : W iech, 
s lan g , w reszc ie  żarg o n  p rzestęp có w .

— Są to może najbardziej „popu­
larne” przykłady „gwar miejskich” . 
Czy jednak sam termin „gwara” jest 
tu odpowiedni? Nieraz zauważałem, 
że budzi on różne skojarzenia nega­
tywne...

—  T y m czasem  p o słu g u jem y  się  ro ­
boczym  o k re ś le n ie m  „polszczyzna  m ó ­
w io n a  w m ia s ta c h ” . J e s t  ono może 
n iez g rab n e , a le  p o jem n e  i n ie  n a c e ­
c h o w a n e  e m o c jo n a ln ie . T e rm in  „ g w a ­
r a ” p o z o staw ia m y  d la  m ow y. ja k ą  p o ­
s łu g u je  się  lu d n o ść  ch ło p sk a .

— Od jak dawna prowadzi się u 
nas badania polszczyzny miast?

— N a js ta rs z e  p u b lik a c je  z a in ic jo ­
w a n e  p rzez  K az im ie rza  N itsc h a  d o ty ­

czy ły  ró żn ic  s ło w n ik a rsk ic h  —  ja k  
się  w te d y  m ó w iło . P o te m  B ro n is ław  
W ieczo rk iew icz  b a d a ł ję z y k  W a r ­
szaw y. O b ecn ie , gdy  b a d a n ia  
f ilo log iczne  i d ia le k to lo g ia  o s iąg n ę ły  
w  P o lsce  dość  w y so k i poziom , trzeb;> 
się  b y ło  w ziąć  za z an ied b a n y  d o tąd  
jęz y k  m ias t. S p rz y ja  te m u  sw ego  r o ­
d z a ju  „ m o d a ” n a  so c jo lin g w is ty k ę .

—  Jakie są „znaki szczególne” so- 
cjol Ing wisty?

—  P a m ię ta  on o tez ie  „o jca  ję z y k o ­
z n a w s tw a ” F e rd y n a n d a  de S a u ssu re  a, 
że języ k  je s t  w y tw o re m  sp o łeczn y m . 
T o też  u w zg lęd n ia  on  w  sw y ch  b a d a ­
n iac h  w sze lk ie  z ró żn ico w an ia  ś ro d o ­
w isk a . N a  w si sy tu a c ja  je s t  b a rd z ie j  
ja s n a  n iż  w  m ieśc ie : ta m  m am y  do 
c zy n ien ia  ze śro d o w isk ie m  m nie j 
w ięce j jed n o lity m .

— Jakie są wyniki tych badań?
— D o p ie ro  w  1974 ro k u  o d b y ła  sie 

p ie rw sza  k o n fe re n c ja  n a u k o w a  po • 
św ięco n a  b a d a n iu  m ie jsk ie j  po lszczy ­
zny m ó w io n ej. U ja w n iły  się  tam  ró ż ­
n ice  w  za ło żen iach  m eto d o lo g iczn y  :h.
W y su n ię to  p o s tu la t  sk u p ie n ia  się  na 
jęz y k u  w ie lk ich  a g lo m e ra c ji  m ie j­
sk ich . S tu d ia  te  są  w ięc jeszcze  w 
p o czą tk o w ej fazie , choć  w r e s z c e  
m a ją  c h a r a k te r  zespo łow y  i m e to d y ­
czny . W y n ik i, z w y ją tk ie m  W arszaw y  
n ie  b y ły  p u b lik o w a n e . T ru d n o  wi«,c
o sze rsze  w n io sk i.

— A od Jak dawna datuje się za­
interesowanie naukowe polszczyzną 
mówioną Łodzi?

— R az  jeszcze  trz e b a  w sp o m n ieć  
n a zw isk o  p ro f. S tie b e ra . Jego  a r ty ­
k u ł  o w y m o w ie  łó d zk ie j in te l ig e n c i’ 
p o k aza ł, że m im o  są s ie d z tw a  W a rsz a ­
w y  i siln eg o  w p ły w u  je j ję z y k a  na 
c a ły  k r a j ,  ro d o w ic i ło d z ia n ie  m a ją  
w y m o w ę  b liższą... k ra k o w sk ie j ,  n i /  
w a rsz a w sk ie j.  S tą d  np . p o w szech n a  
w  Ł odzi w y m o w a  „ idom  drogom

— Czy ktoś w Łodzi mówi jeszcze 
gwarą?

—  N a jw ięę e j o so b liw ośc i m ożna 
ajnaltfżć w  ję z y k u  częśc i n ie w y k sz ta ł­
co n ej sp o łe cz eń s tw a , s ta rsz y c h , z a s ie ­
d z ia ły ch  ło d z ian  p o ch o d zen ia  w ie j­
sk iego .

—  A więc dobór cennego dla badań 
informatora nic może być kwestią 
przypadku?

—  N ie  ty lk o  życio rys, k o n ta k ty  za ­
w o d o w e, w y k sz ta łc en ie , a le  n a w e t 
m ie jsce  z a m ie sz k a n ia  czasem  m a  d u ­
żą w agę.

— Czyżby jeżyk łodzian różnicował 
się terytorialnie?

— J e s t  różny  w ró ż n y ch  d z ie ln i­
cach . N a p rz y k ła d  ła tw ie j sp o tkać  
g w a ro w ą  w y m o w ę ty p u : „na  rę k a k  
„zd rzó d ło ” u  s ta rsz eg o  ło d z ia n in a  z 
C h o jen  czy  D ąb ro w y , n iż z B a łu t 
W  w y m ien io n e j o s ta tn io  dzie ln icy  
w ięce j by ło  p rzy b y szó w  z Ł ęczy ck ie ­
go z w y m o w a  ty p u : „ rę k a m y ”, „no- 
g a m y ” , „ P iy rs i” , „ sy rce ” .

—  Skąd się wzięły te różnice?
— W iadom o iuż, że z w ięk szan ie  

a g lo m e ra c ji łó d zk ie j o d b y w a ło  się 
sp o n ta n ic zn ie , ro z m a ity m i d ro g am i 
S t r u k tu r a  d e m o g ra f ic z n a  Ł odzi j e j t  
w ięc  dziś sk o m p lik o w an a , L ud.: e 
o sied la li się  zazw y cza j ta m . gdzie  im 
z r o d z in n y c h  w s i b y ło  n a jb liż e j-  
łu d n ie  Ł odzi zas ied lili  p rzy b y sze  z 
okolic  R zg sw a , P io trk o w a  i P a b ian ic , 
na  pó łn o cy  zam iesz k a li c h ło p i z Ł ę­
czyckiego . W idzew  p rz y ją ł  m ie sz k a ń ­
ców  Ś lą sk a , P ru s , n a w e t A u s tr ii . Na 
g ru n c ie  lo k a ln y c h  śro d o w isk  z a c h o ­
w a ły  się  n ieź le  o d rę b n o śc i g w aro w a
O ty m  z ró żn ico w an iu  w  b a d a n ia  :h 
ję z y k a  n ie zap o m in am y .

— Czy można zatem, odwołując się 
do Pani wcześniejszych doświadczeń 
dialektologicznych, zapytać o rodzaj 
wpływów tak otoczenia gwarowego 
miasta, jak  i wiejskiego pochodzenia 
ludności na je j polszczyznę mówioną?

— N a tu ra ln ą  p o d s ta w ą  polszczyzny 
łó d zk ie j są g w a ry  łę c zy c k o -s ie rad  >.- 
k ie . S p o tk a ć  m ożna  do dziś w ie lu  
lw lz i m ie sz k a ją cy c h  p ó l w ie k u  w

Lodzi, k tó rz y  n a  co d z ień  m ó w ią  g w a rą  
„co p k a" , „ z ia b a ”, „ śk la n k a " , „oh to  
„ red z ić ” itp . N ie  m a  w ięc  ścisłego 
zw iązk u  m ięd zy  czasem  p rz eb y w a n ia  
w  m ieście, a  p rz y sw a ja n ie m  so b 'e  
n o rm  ję z y k a  lite ra c k ie g o . Ł ódzkie  
w ie lk ie  h a le  fa b ry c z n e  s p rz y ja ją  z a ­
ch o w a n iu  cech  g w aro w y ch . S tą d  u - 
t rz y m u ją c e  s ię  w  polw sczyźnie m ó w io ­
nej ło d z ian  p rz y p a d k i  w y m o w y  ty p u : 
„c im n o ", „ k o b ita ”, „zy m b y ", „w zio n ” 
„ s to ja l”, „ b o ja ł” itp . Z e s ta w ie n ie  w y ­
po w ied zi ro b o tn ik ó w  i tra m w a ja rz y  
w y k aza ło , że w  jęz y k u  ty ch  o s ta t  
n ich , częśc ie j o b c u ją c y c h  z języ k iem  
l ite ra c k im , je s t  dużo m n ie j lu d o w y ch  
re lik tó w . Im ig ra n c i n a jśw ieższe j d a ­
ty , n p . dozorcy  b lo k ó w  w  now ych  
o s ie d la ch , z w ię k sz ą  ła tw o śc ią  niż 
d a w n i ło d z ian ie , p o z b y w a ją  się  d ia ­
lekty?. mAw. C zęsto  u p a rc ie  „p o p isu ją  
s ię ” zn a jo m o śc ią  ję z y k a  m ie jsk ieg o , 
d o k u m e n tu ją c  w  te n  sp osób  b ra k  
k o n ta k tu  z ro d z in n ą  w sią ...

—  Co spowodowało jednak obec­
ność tak wielu trwałych właściwości 
gwarowych w polszczyżnle mówionej 
łodzian?

—  Ł ódź n ie  m ia ła  w ła sn y c h , b o ­
g a ty ch  tra d y c ji  m ie jsk ich . Do pacz. 
X IX  w ie k u  o sa d a  ry tm e m  życia  p rz y ­
p o m in a ła  w ieś. In te l ig e n c ja  b y ła  n ie  
lic zn a , to te ż  n ie  o d d z ia ła ła  s iln ie j na 
k s z ta ł tu ją c y  się  jęzv k . T e m ło d e  t r a ­
d y c je  k u l tu r a ln e  są  c zy n n ik iem  _ o- 
p ó ż n ia jąc y m  sz e rz e n ie  się  n o rm  l i t e ­
ra ck ich .

—  U ludzi, których mowa m acie­
rzystą Jest gwara ludowa czy pod­

miejska, proces przysw ajania norm 
języka literackiego stwarza zapewne 
jakieś trudności, to przestawianie sic 
nie odbywa się chyba bez błędów?

__B łęd y  są  z u p e łn ie  n a tu ra ln e ,
szczegó ln ie  u lu d z i, u k tó ry c h  n a b y ­
w a n ie  ję z y k a  lite ra c k ie g o  o d b y w a  sie 
poza  sy s te m a ty c zn y m  k sz ta łc e n ie m  w 
sokole. N ie  są  to je d n a k  ty p o w e  b u ­
dy g ra m a ty c z n e , a le  p rz ed e  w sz y s t­
k im  s ty lis ty c z n e . P o p ra w n o śc i Sty .u  
tru d n ie j  s ię  nau czy ć . S k o m p lik o w an e  
k o n s tru k c je  i zw ro ty  jęz y k a  l i te r a c ­
k ieg o , n ie  ro z u m ia n e  u m ie sz cz a n e  są  
w  n iew ła śc iw y m  k o n tek śc ie . T a k  je^ t 
n p . ze z n an y m i z te le w iz ji i g aze t 
z w ro tam i, s tą d  ch o ćb y : „ s to p a  ży c io ­
w a  posz ła  m i w ięce j do g ó ry ” , „ p a -  
p ie rz y sk o w  w  les ie  po  o d p u śc ie  by ló  
co do  jo ty “ . W y razó w  obcego  p o ch o ­
d zen ia  u ży w a  się  c h ę tn ie j , a le  n ie ­
zgodn ie  z ich  z a k re se m  np . „ K a lk u ­
la c ję  m am  ta k ą , że u b ie ra m  się c ie ­
p ło ’’, „N ie m a  k o m p e te n c ji d o  g azu ”, 
tj .  ,n ie  u m ie  w łączy ć  m a sz y n k i ga • 
z o w e j”. W b rew  w oli m ów iącego  po­
ja w ia  się  e fe k t  h u m o ry sty cz n y .

— Zdarza się to też dzieciom i ob­
cokrajowcom, zmagającym sie z przy­
swojeniem niestabilnych norm styli­
stycznych. Oprócz jednak podstawy 
dialektycznej można się chyba spo­
dziewać w polszczyźnie Łodzi rów­
nież śladów wpływów obcych?

—  O czyw iście . W p ły w o m  . tym  
sp rz y ja ł  fa k t, że cu d zo z iem cy  o sa ­
dzali sie  w  Ł odzi w  z w a rty c h  sk u n i-  
sk ach . O b o k  ję z y k a  n iem ieck ieg o  o d ­
d z ia ły w a ł ję z y k  ro sy jsk i i jidysz .

— Przygotowując się do nasz "I 
rozmowy wyobrażałem sobie, że je.1 
wynik doprowadzi do najogólniejszej 
chociaż próby określenia Języka  
łódzkiego".

—  T a k  p o s ta w io n y  cel z ak ład a  
m ożliw ość is tn ie n ia  lak ieg o ś  je d n o l '-  
tego, z in te g ro w an e g o , o d rę b n eg o  od 
o ta c z a ją c y c h  d ia le k tó w  lu d o w y c h  i od 
jęz y k a  o g ó ln o n aro d o w eg o , sy s tem u  
językow ego . A le c h o c iaż  b a d a n ia  n a d  
po lszczyzną  Łodzi n ie  są  jeszcze  zby t 
z a a w a n so w a n e , to  ju ż  te ra z  je d n a k  
m o żn a  p o w iedzieć , że ta k i o d rę b n y  
d la  ca łeg o  m ia s ta  języ k  się  n ie  w y ­
k sz ta łc ił. C echą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
łó d zk ie j po lszczyzny  je s t  w ięc.,, b ra k  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech . W łaśc iw o ­
ści d ia le k ty c zn e  ró żn eg o  p o ch o d zen ia  
w y m iesza ły  się  tu  d o k ład n ie , tw o ­
rząc  ty p  p rz e jśc io w y  po lszczyzny  
N a jb a rd z ie j  rażące  d ia le k ty z m y  z a ­
n ik n ę ły , in n e  u t r u d n ia ją  in te g ra c ję  
a lb o  p ro w a d za  ją  w  zgoła n ieo c ze k i­
w a n y m  k ie ru n k u :  p rz e n ik a ją  do je ­
ży k a  in te lig e n c ji. T a k  je s t  np. z w y ­

m o w ą  ty p u : „ idom  d ro g o m ”, „ ło k n o ”, 
„ ło k o ”.

— Czy wobec tego rejestruje się w 
Łodzi różne odmianki tej polszczyzny?

—  N a tu ra ln ie ,  a  z ró żn ico w an ie  o d ­
m ia n  w iąże  s ię  ze z ró żn ico w an ie m  
ś ro d o w isk  zaw o d o w y ch . In a c z e j m ó ­
w ią  ro b o tn icy , rzem ieśln icy , d re b n i 
sp rz ed a w c y . B a d am y  w  te j  ch w ili 
ję z y k  w ła śn ie  ty ch  g ru p .

—  Językoznawca łapie życie „na 
gorąco”, śledzi 1 zapisuje ulotne zmia­
ny języka, który jest zjawiskiem  
płynnym, w ciągłym ruchu i rozwo­
ju. Fakty języka analizuje w spo­
łecznym kontekście. Szukając mate­
riału na bazarach i ulicach, zapuszcza 
się często w sprawy tzw. marginesu. 
Jego stosunek do polszczyzny mówio­
nej przypomina stosunek reportera 
do rzeczywistości. Na jednym z w ar­
szawskich przedmieść zdarzył się na­
wet wypadek pobicia maglstranta- 
językoznawcy. Nic ukrywał notatek, 
wzięto go za „kapusia”. Jakie zatem 
musi być przygotowanie nowoczesne­
go dialektologa? —  nic myślę, rzecz 
jasna, o nauce judo czy boksu.

— W iad o m o ści z dz ied z in y  e tn o g ra ­
f ii czy  h is to r ii  m ia s ta  u ła tw ia ją  n ie ­
w ą tp liw ie  k o n ta k t  z in fo rm a to re m . 
G d y  w y w o łu je m y  p e w n e  sk o ja rze n ia , 
p ro s im y  o n a św ie tle n ie  h is to ry cz n y ch  
fa k tó w  lu b  o p isa n ie  zw yczajów . P ri.y  
o k az ji m ożem y zap isa ć  c ie k a w e  z ja ­
w isk a  języ k o w e  n p . „ w y g ry ” —  lo te r ia  
fa n to w a  w  Ł odzi, „ 'n k lu z ” — p so tn y  
lu b  d o b ro tliw y  d u szek , „ szy n k i” — 
szy n y  tra m w a jo w e .

—• Prócz żywych źródeł wiedzy o 
języku miasta sporą rolę ma chyba 
literatura? Trudno bowiem odmówić 
znaczenia choćby „Kronikom” Prusa 
w poznaniu i utrwalaniu języka daw­
nej W arszawy. Czy literatura i prasa 
łódzka jest również przedmiotem ba­
dań?

—  W  ty m  z a k re s ie  z ro b io n o  b a rd /o  
n iew ie le . Ł ó d zk ie  czaso p ism a  n ie  b y ły  
d o ty ch c za s  u w z g lę d n ia n e  w  c e n t r a l ­
n y ch  b a d a n ia c h  p ra so zn a w c z y ch . W 
Ł o d zi p rz ed m io te m  je d n e j  z o ra c  by l 
s ty l języ k o w y  S ta n is ła w a  C z e rn ik a  
O k aza ło  się , że choć  g łosił on  h as ło  
a u te n ty z m u , in te re s o w a ł się re g io n e m  
łó d ak im  — n iew ie le  reg io n a lizm o m  
języ k o w y ch  z Ł ó dzk iego  w y k o rz y s ta ł 
w  p o ezji. Z aczy n am y  b a d ać  ró w n ie /  
łó d zk ą  p ra sę , p o c zy n a ją c  od n a g łó w ­
k ó w  łódzk iego  „Exp<ressu‘\..

—  Z językiem mówionym wiążą 
się również zagadnienia poprawności, 
wciąż ważne. Wiemy już sporo, a o- 
becne badania z pewnością niedługo 
przyniosą więcej konkretnej wiedzy, 
j a k i m  językiem mówią łodzianie- 
Ale nie wiemy jeszcze j a k  mówią?

—  B a rd z o  w y ra ź n ie  u d e rza  b ra k  
tro sk i ło d z ian  o p ięk n o  jęz y k a . S zk o ­
ły, in s ty tu c je  o św ia to w e , n ie  m ó w ią :  
ju ż  o p lac ó w k a ch  u s łu g o w y ch , to le ­
ru ją  ż a rg o n  i n ie c h lu js tw o  językow e. 
P ra c e  łó d zk ieg o  o d d z ia łu  T o w a rz y ­
s tw a  M iło śn ik ó w  Ję z y k a  P o lsk ieg o  
n ie  z a in te re so w a ły  p o w ażn ie  n aw et 
n a u czy c ie li. N a  o d c zy tac h  i d y s k u ­
s ja c h  f re k w e n c ja  je s t  zn ik o m a . M ło­
dzież zaczy n a  in te re so w a ć  się ję z y ­
k iem  d o p ie ro  n a  s tu d iac h . N ie  dziw ię  
się, że n a w e t do  c ie k aw y ch  b a d a ń  
po lszczyzny  m ó w io n ej s tu d e n c i b io rą  
się  n ie c h ę tn ie .

—  Jakie są najbliższe plany i per­
spektywy tych badań?

—  Od 1976 ro k u  p ra c e  f in a n s u je  
P A N  w  ra m a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  o b ­
ję ty c h  w sp ó ln y m  p lan e m  i fu n d u ­
szem  b a d a ń  m ię d z y re so rto w y c h . O 
prócz  p ra c o w n ik ó w  n aszego  z a k ła d u  
w łą cz an i są  do b a d a ń  ta k ż e  c h ę tn i 
s tu d en c i. S k u p im y  się  na  po lszczyźn i?  
p ra co w n ik ó w  w ie lk ich  łó d zk ich  z a ­
k ład ó w  p rz em y sło w y c h . C hcem y 
p rzy g o to w ać  m o n o g ra fię  p o św ięconą  
po lszczyźn ie  lud z i, k tó ry c h  łączy 
w sp ó ln o ta  m ie jsca  p ra cy , n ie  z am ie ­
sz k a n ia . R ozm ach  p ra c  k rę p u j?  
sk ro m n a  b aza  tec h n icz n a , b ra k  m ag ­
n e to fo n ó w  n iezb ęd n y ch  w  p ra cy  t ' -  
re n o w e j. N ad a l n ie  m am y  m ecen asa  
d la  p la n o w a n e j p rzez  Z ak ład  H isto rii 
Ję z y k a  P o lsk ieg o  i Filolo.g'1 S ło w ia ń ­
sk ie j a n to lo g ii te k s tó w  w  polszczyźn ie  
m ó w io n ej Ł odzi.

R ys. Janusz S zym a ń sk i G lanc

JAK MÓWIĄ ŁODZIANIE?



POLITYKA
i— ...Biblię traktuję dosłownie. Jestem człowiekiem surowych zasad — 

p o w ie d z ia ł D a n ie l V an  d e r  M erw e , d e p u to w a n y  z ra m ie n ia  P a r t i i  N a c jo n a ­
lis ty c z n e j w  R P A  p rz ed s ta w ic ie lo w i ty g o d n ik a  „T he  N ew  Y o rk  T im es M a- 
g az in e" , A n th o n y  L ew iso w i — można by je nazwać wiktoriańskimi. Jestem 
zwolennikiem religijnej dyscypliny, tak jak  mój ojciec i dziad. Mój dziadek 
szanował czarnych. Ja również nie czuję do nich nienawiści...

F ra n c u sc y  h u g o n o c i, h o len d e rsc y  
ch ło p i, n iem ieccy  k u p c y  i rz e m ie ś ln i­
cy  p rz y b y w a li n a  p o łu d n ie  A fry k i z 
B ib lią  w  je d n e j ręce  a sz tu ce rem  w  
d ru g ie j.  W  w ięk szo śc i b y li to  k a lw in 1 
1 k a lw in iz m  leg ł u  p o d s ta w  a p a r ­
th e id u . J a n  K a lw in  k s z ta ł tu ją c  w
X V I w ie k u  sw o ją  d o k try n ę  re lig ijn ą , 
p o d o b n ie  ja k  M arc in  L u te r  g ło sił n a -  
w ró t  do B ib lii, w y d o b y w a ją c  n a  p lan  
p ie rw sz y  m o ra ln e  naiuki C h ry s tu sa . 
K a lw in iz m  je s t  p rz ed e  w szy s tk im  ro- 
lig ią  m o ra liz a to rsk ą . Je g o  c e lem  jes t 
w y c h o w y w ać  sp o łeczeń s tw o  w  d u c 'iu  
c h rz e śc ija ń sk im , w y c h o w y w ać  nawę*
siłą.

C e n tra ln ą  m y ś lą  k a lw in iz m u  jes l. 
n a u k a  o  p re d e s ty n a c ji .  B 6g z góry 
ju ż  p rz ez n ac za  je d n y c h  lu d z i d o  z b a ­
w ie n ia , a  d ru g ich  sk a z u je  n a  p o tę ­
p ien ie . O z b aw ie n ie  z a tem  n ie  trze b a  
s ię  s ta ra ć , n ie  trz e b a  n a  n ie  z a s łu ­
żyć, t rz e b a  żyć ty lk o  Zigodnle z n a ­
k a z a m i re lig ii. S tą d  i su ro w o ść  o b y ­
cza jó w , a le  też  s tą d  o k re ś lo n y  s to ­
su n e k  d o  in n y ch  lu d z i, a szczególn ie  
do  p o g an , o  k tó ry c h  w iad o m o , że 
B óg sk a z a ł ich  n a  o o stę p ie n ie .

N a  p rz e ło m ie  X V  i X V I w ie k u  
w ła śn ie  w  H o la n d ii  doszło  do  s ta rc ia  
w  ło n ie  k a lw in iz m u  dw u ró żn y ch  
te n d e n c ji :  l ib e ra ln e j,  n e g u ją c e j m ię ­
d zy  in n y m i d o g m a t o p re d e s ty n a c j ',
1 d ru g ie j  o r to d o k sy jn e j . Z w ycięży ł 
k ie ru n e k  o r to d o k sy jn y  i te n  f a k t  z n a ­
la z ł  p ó źn ie j sw o je  o d b ic ie  w  P o łu d ­
n io w e j A fry ce , w  cza sa ch  k i e iy  
k s z ta ł to w a ł się  n a ró d  A fry k a n e ró w  
k ie d y  k s z ta ł to w a ła  się  św iad o m o ść  
sp o łeczn a  b ia ły c h  k o lo n iz a to ró w .

W  g m in ach  k a lw iń s k ic h  ź ró d łem  
w sze lk ie g o  a u to ry te tu ,  ź ró d łe m  n a ­
tc h n ie n ia  i w y k ła d n ia  p o s tę p o w a n ia  
b y ła  B ib lia . W  B ib lii, w  T rze c ie j 
K sięd ze  M ojżeszow ej je s t  w e rse t, k tó -  
ry  głosi:

„A jeśli chcesz mieć własne sługi i 
służebnice, to masz je kupić^ spośrod 
pogan, którzy was otaczają.”

B u ró w  o ta c z a li c z a rn i  p o g an ie . K u ­
p o w a ć  s łu g  tu  n ie  b y ło  p o trze b y  
S łu g i po p ro s tu  b ra ło  się , n ie  t r a k ­
tu ją c  ich ja k  lu d z i. Z p rz ez n ac zo n y ­
m i n a  w ieczn e  p o tęp ie n ie  p o g an am i 
n ie  b y ło  p o trz e b y  c a c k a n ia  s • ̂ ■ I 
n ik t  się  z n im i n ie  c ac k a ł. M o rd o ­
w a n o  ich  ty s ią c a m i 

P rz y b y w a li  do  P o łu d n io w e j A fry k i 
p ro śc i p u ry ta ń s c y  ch ło p i, rz e m ie ś ln i­
cy , p rz y b y w a li u c ie k a ją c y  p rzed  
p rz e ś la d o w a n ia m i f ra n c u sc y  h u g o n o ­
ci. T u  o tw ie ra ły  się  p rz e d  n im i w ie l­
k ie  m ożliw ości. T u  czu li s ię  n a ro d em  
u p rz y w ile jo w a n y m , n a ro d e m  p o w o ­
ła n y m , k tó ry  m ia ł do sp e łn ie n ia  w ie i-  
k ą  m is ję , w z iąć  w  c h rz e śc ija ń sk ie  
w ła d a n ie  tę  p o g a ń sk ą  z iem ię. P rz y -  
b y w a li lu d z ie , ja k  to  tra fn ie  n a p is a ł 
h a m b u rs k i  „D er S p ieg el" , ..w których 
umysłach nie pozostawiły żadnego 
śladu ani Oświecenie, ani Rewolucja  
Francuska". Ci lu d z ie  t r w a l i  w  izo­
la c ji,  n ie  b a rd z o  w ied ząc , co d z ie je  
się  n a  św iec ie  i n ie  b a rd z o  się  tym  
In te re su ją c . B ib lia  im  w y s ta rc z a ła  za 
w szy s tk o , B ib lia  u czy ła  i ro z p ra sz a ła  
w ą tp liw o śc i, je ś li s ię  tak o w e  w  ogolę 
p o ja w ia ły .

— ...Biblię traktuję dosłownie —  
m ó w i dziś D a n ie l V an  d e r  M erw e, 
d e p u to w a n y , m a g is te r  teo lo g ii i  d o k ­
to r  a n tro p o lo g ii. U w aża  on poza ty i> :

—  Obecność milionów czarnych lu ­
dzi w naszym kraju, który uważam  
za  swoją ojczyznę, stwarza trudny do 
rozwiązania problem. Przybyliśm y na 
rozlegle obszary A fryk i, przynosząc 
miejscowej ludności wiele pożytecz­
nych rzeczy. Doprowadziliśmy między 
innymi do zakończenia wojen mię- 
dzyplemicnnych. A oni przyszli do 
nas, bo chcieli pracować na naszych 
farmach. Przyjęliśm y ich, ale nigdy 
nic przypuszczaliśmy, że kiedyś będą 
brać udział w naszych rządach....

S łu c h a ją c  ty ch  słów  m ożna  byłoby  
p o m y śleć : id y lla  ta k a  m a lu tk a ... A 
rzeczy w is to ść  a p a r th e id u  je s t  zu p ełn i 
in n a  i d a le k a  id y lli.

N ie k ie d y  m o żn a  sp o tk a ć  się  z po ­
g ląd em , że a p a r th e id  zaczą ł s ię  od 
1948 ro k u . I s to tn ie  p o liy tk ę  a p a r th e i ­
d u  og łoszono  w  1948 ro k u , a le  n a ro ­
dz iła  się  ona z n aczn ie  w cześn ie j. Ju ż  
w  1836 roku o jc iec  T h eo p h ilu s  S h ep - 
s to n e  o g ło s ił teo rię  o k o n ieczności 
„o d d zie ln eg o  ro z w o ju ”, a le  ro z w ija li 
ją  i u d o sk o n a la li  inn i. N iem a ły  w k ład  
m ia ł tu  in n y  m is jo n a rz , w y k sz ta łc o n y  
w  H a m b u rg u  i B e rlin ie , W e rn e r  W. 
M a x  E ise len . On to m ięd zy  in n y m i 
w y s u n ą ł  k o n c ep c ję  tw o rz en ia  „h o m e- 
la n d ó w ”, o b sza ró w  p rzezn aczo n y ch  
w y łą cz n ie  do  z am iesz k iw a n ia  p rz e / 
A fry k a n ó w . B yło to d a lsze  p o g łęb ie ­
n ie  teo rii o „o d d zie ln y m  r o z w o j i” . 
w e d łu g  k tó re j k a ż d a  z r a s  — b ia ła  
i  c za rn a  — p o w in n a  ro z w ija ć  się we 
d le  in n y ch  p ra w , zasad , ro z d z ie la  ie 
n a w e t  te ry to r ia ln ie .

Z asad ę  tę  d o k ła d n ie  i p re c y z y jn i?  
s fo rm u ło w a ł jeszcze in n y  m is jo n a rz  
o jc iec  C h a rle s  B o u rq u in , k tó ry  w 1902 
ro k u  n a p is a ł:

„Całą Południową Afrykę należy 
podzielić na obszary —  jedne zamie 
szkane całkowicie przez białych i in­
ne — tylko przez czarnych. Między 
obu rasami powinno być jak na jm n Lj 
styczności".

I ta k  też  się  s ta ło  w  R ep u b lice  
P o łu d n io w e j A fry k i. B ia ły m  p rz y ­

p ad ło  w  u d z ia le , c zy li p a  p ro s tu  
w zięli so b ie , 86,3 procent całego ob­
szaru, a c z a rn y m  p o z o s taw ili re sz tę , 
czy li 13,7 p ro c e n t te ry to r iu m , n a  któ­
ry m  m a  m ieszk ać  18 m ilio n ó w  ludzi 
C zarn i n a  te ry to r iu m  b ia ły c h  są 
tr a k to w a n i  j a k  „cu d zo ziem cy ”, „ cza ­
sow o p rz e b y w a ją c y ”. K ażd y  A fry k a ­
n in , k tó ry  u k o ń czy  16 la t  m u si m ieć 
p rz y  sob ie  dow ód to żsam ości, jeś li 
p rz eb y w a  na  o b sza rze  z a re z e rw o w a ­
n y m  d la  b ia ły ch , m u s i m ieć  w  ty m  
dow odzie  tożsam ości o d n a w ia n y  co 
m iesiąc  w p is  z w ła sn o ręc z n y m  p o d ­
p isem  w ła śc ic ie la  z a k ła d u  p ra c y , w 
k tó ry m  p ra c u je . M u rzy n  bez  tak ieg o  
w ażn eg o  d ow odu  tożsam ości n ie  m a 
p ra w a  p rz eb y w a ć  n a  te re n a c h  p rze  
zn aczo n y ch  d la  b ia ły ch .

A p a r th e id  n ie  w y ra ż a  s ię  ty lk o  
ty m , że  są  o d d z ie ln e  ła w k i w  p a r ­
k a c h  d la  b ia ły c h  i  d la  c za rn y ch , że

są  o d d z ie ln e  w in d y , sk lep y , k a w ia r ­
n ie , k in a , a u to b u sy  i c a ła  re sz ta , a lb i 
is tn ie je  o n a  ty lk o  d la  b ia ły c h , g d y i  
n ie  zaw sze  o p łac a  się  b u d o w ać  czegoś 
sp e c ja ln e g o  ty lk o  d la c za rn y ch . A p a r ­
th e id  s ięga  g łęb ie j. D zieli n a  p rz y ­
k ła d  ró w n ież  p racę . P o szczegó lne  z a ­
w ody , poszczegó lne  s ta n o w isk a , po ­
szczególne  k w a lif ik a c je  z a re z e rw o w a ­
ne są  ty lk o  d la  b ia łv ch . R ó w n ież  p ła ­
ce  in n e  są  d la  b ia ły c h  i in n e , k i lk a ­
n aśc ie  ra zy  m n ie jsze , d la  cza rn y ch .

D la  b ia ły c h  w  R P A  i R o dezji są 
p ra w a , d la  c z a rn y c h  zak azy  i n ak azy  
W R P A  na  p rz y k ła d  d z ia ła  K o n g re r 
Z w iązk ó w  Z aw odow ych  A fry k i Pu- 
łu d n io w ej, a le  n a leżeć  do zw iązków  
zaw o d o w y ch  m ogą tam  ty lk o  b ia li 
A fry k a n ie  z o rg an izo w ali d la  s ieb ie  22 
zw iązk i zaw o d o w e, k tó re  d z ia ła ją  n ie ­
leg a ln ie , ch o c iaż  Już c o ra z  częśc ie j 
b ia li d z ia łacze  zw iązk o w i, ja k  i b ia l ' 
p rz ed się b io rc y  zm u szen i są  p o d e jm o ­
w ać n ieo fic ja ln e  p e r tr a k ta c je  z c z a r ­
nym i d z ia łac za m i zw iązk o w y m i.

K ied y  w , 1922 ro k u  w  k o p a ln ia c h  
T ra n s w a lu  w y b u ch ło  p o w s ta n ie  r o ­
bo tn icze , było to  p o w s ta n ie  b ia ły ch  
ro b o tn ik ó w  sk ie ro w a n e  p rzec iw  c z a r ­
nym  ro b o tn ik o m , a o d b y w a ło  się  ono 
pod h asłem : „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się  i walczcie o Po­
łudniową Afrykę dla białych”. W  1926 
ro k u  w ó w czesnej U n ii P o łu d n io w e j 
A fry k i w y d a n o  u s ta w ę  z a k a z u ją c ą  
A fry k a n o m  p ia s to w a n ia  w  g ó rn ic tw ie  
ja k ic h k o lw ie k  p ra c  w y m a g a jąc y c h  
k w a lif ik a c ji.  A fry k a n in  m ógł być  ty l­
ko  ro b o tn ik ie m  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nym . Z asad ę  tę  ro zc iąg n ię to  n a  w iole 
in n y ch  dz iedzin .

S y tu a c ja  g o sp o d a rcza  R P A , a p rz e ­
de w szy s tk im  c o raz  s iln ie j o d c zu w a ­
n y  b ra k  r ą k  d o  p ra cy , zm usza  w ła ­
dze do ła m a n ia  tzw . J o b  R e se rv a tio n , 
czy li do  z a tru d n ia n ia  c z a rn y c h  i ko­
lo ro w y ch  ro b o tn ik ó w  n a  s ta n o w is ­
k a ch , k tó re  b y ły  do  n ie d a w n a  z a re ­
z e rw o w an e  ty lk o  d la  b ia ły ch . Ala 
różn ice  w  p łac ac h  n a d a l  pozo sta ły  
is to tn e . S y tu a c ja  p o lity c z n a  — iz o la ­
c ja  R P A  i  R o d e z ji w  A fry ce , p o tę ­
p ien ie  ra so w e j se g reg a c ji p rzez  św ia ­
to w ą  o p in ię  p u b lic z n ą  — a tak że  
sy tu a c ja  g o sp o d a rcza  — b r a k  b ia łe j 
siły  ro b o cze j —  zm u sza  w ła d z e  obu  
k ra jó w  do  p e w n y ch  u s tę p s tw , m o g ą ­
cych  su g e ro w a ć  e w o lu c ję  a p a r th e id u . 
Są to je d n a k ż e  pozory . D ro b n e  u - 
s tę p s tw a  n ie  n iw e lu ją  is to ty  a p a r ­
th e id u , n ie  z m n ie js z a ją  różn ic .

Je d e n  z A fry k a n ó w  p o w ie d z ia ł n a  
o rz y k ła d  k o re sp o n d e n to w i „T he  N ow  
Y o rk  T im es M a g az in e"  A n th o n y  
L ew iso w i:

—  Pod koniec dnia czarny kasjer 
na pewno zobaczy, że  jego biały ko­
lega wraca do solidnego, niedaleko 
od m ie js c a  p r a c y  położonego domu 1 
że prowadzi tam dostatnie życie, pod­

czas gdy on sam musi tłoczyć się w 
zapchanym pociągu do Soweto, gdzie 
mieszka w pomieszczeniu pozbawio­
nym łazienki i elektryczności. Czy 
tak ma wyglądać recepta na zadowo­
lenie z życia?

S to su n e k  lu d n o śc i b ia łe j  w  R P A  do 
k o lo ro w e j je s t  ja k  je d e n  do pięciu , 
a le  dochód  n a ro d o w y  d z ie li się  in a ­
czej. Biała ludność bierze go trzy 
czwarte, kolorowa — jedną czwartą 
N ie je s t  to  je d n a k ż e  je d y n y  w y r a /  
spo łeczn ej n ie sp raw ie d liw o śc i, a ty lk o  
p rz y k ła d  n a  ta , że a p a r th e id  o b e jm u ­
je  w szy s tk ie  d z ie d z in y  życia. W ynika  
bow iem  z teo rii o  „o so b n y m  ro z w o ­
ju " , a w ięc  w szy stk o  k o n se k w e n tn ie  
m usi być ro zd z ie lo n e  i to  w ed le  p ra w  
ja k ie  rząd zą  k o lo n ia lizm em .

Od roku 1923 w  R P A  A fry k a n ie  
p ra c u ją c y  ja k o  s łu ż b a  d o m o w a  m ogą 
m ieszk ać  ty łk a  w  sp e c ja ln ie  w y z n a ­
czonych  d z ie ln icach . Od 1925 roku 
A fry k a n ie  m u szą  p łac ić  p o d a tk i i aby 
z a ro b ić  n a  n ie  m u szą  p o d e jm o w a ć  się 
o ra c y  n a  k a żd y c h  w a ru n k a c h . Od 
1927 roku a d m in is tra c ja  p a ń stw o w a  
R PA  (w ów czas jeszcze U n ii P o łu d n io ­
w ej A fry k i) je s t  n a jw y ższy m  sędzia  
w szy s tk ich  A fry k a n ó w . Od 1950 roku 
zd e leg a liz o w a n ą  je s t  K o m u n is ty czn a  
P a r t ia  P o łu d n io w e j A fry k i, a w ładze 
R P A  m ogą a re sz to w a ć  k a ż d ą  osobę 
pad  z a rz u te m  u p ra w ia n ia  k o m u n iz m u

T e o re ty c y  a p a r th e id u  k o m u n izm  
ro z u m ie ją  b a rd z o  szeroko  i w id zą  w 
n im  p rzy czy n ę  w sze lk ieg o  z ła. K ażde 
słow o k ry ty k i, k a ż d e  p o są d z en ie  o 
chęć  d o k o n a n ia  zm ian , p o d e jrz e n ie  o 
b u n t  m o żn a  n a zw a ć  k o m u n is ty c z n y m  
d z ia łan iem  I p o d d a ć  k a rz e . A p a rth e id

— ja k  fa szy zm  —  je s t  p ro g ram o w o  
a n ty k o m u n is ty cz n y , bo  też  m iędzy 
a p a r th e id e m  i fa szy zm em  w y s tę p u ją  
n ie  ty lk o  an a lo g ie , je s t  to  in n a  fo rm a  
te j sa m ej idei i ta k ie g o  sam eg o  d z ia ­
ła n ia . B u d o w a n e  o b e cn ie  w  R odezji 
„w io sk i s tra te g ic z n e "  n ie  są  w p ra w ­
dzie  d o k ła d n ą  k o p ią  o bozów  k o n c e n ­
tra c y jn y c h  h itle ro w có w , a le  cz ło w iek a  
„ sz an u je  s ię ” tam  w  p o d o b n y  sposób. 
W ieczorem  do ty ch , k tó rz y  n ie  s to su ją  
się  d o  p rz ep isó w  i z a rz ąd z eń , p o l ip a  
o tw ie ra  og ień .

W  czasie  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j 
U n ia  P A  n ie  m ia ła  z a m ia ru  w y s tą ­
p ić  u  b o k u  a lia n tó w , p rz ec iw n ie  z n a ­
c zn a  w ięk szo ść  b ia łeg o  sp o łeczeń s tw a  
u p a rc ie  d ąży ła  do u d z ia łu  w  w o jn ie  
po  s tro n ie  N iem iec  h itle ro w sk ic h . A n ­
g lii u d a ło  się  zm usić  w ła d z e  U n ii PA  
do w y p o w ie d ze n ia  w o jn y  N iem com . 
P o w s ta ła  w ó w czas fa szy s to w sk a  o r ­
g a n iz a c ja  m ło d z ieżo w a  O sse w a -B ra n d -  
w ag en , k tó ra  u p ra w ia ła  sa b o taż  i 
p rz e ś la d o w a ła  lu d z i sp rz y ja ją c y c h  a- 
l ia n ta m . D z ia łaczem  te j o rg an izac ji 
b y ł m iędzy  in n y m i o b ecn y  p re m ie r  
R P A  B a lth a z a r  V o rs te r , k tó ry  część 
w o jn y  sp ę d z ił z  w ie lo m a  N iem cam i 
w  a n g ie lsk ic h  obo zach  d la  in te rn o ­
w a n y ch .

W o jn ę  w y g ra li  a lia n c i, fa szy zm  zo­
s ta ł  ro z g ro m io n y  i z aczę to  sz u k a ć  no­
w y ch  ro z w iąz ań  d la  p rzy sz ło śc i św ia ­
ta . W p raw d z ie  Jeszcze c ze k a ła  E u ro ­
pę, A zję  i A m e ry k ę  z im n a  i go rąca  
w o jn a , a le  ro z sąd e k  p o lity c zn y  c o ia z  
s iln ie j b ie rz e  górę  n a d  z a c ie trz e w ie ­
n iem  i n ie to le ra n c ją . W  ty m  czasie  
n a  p o łu d n iu  A fry k i a p a r th e id  — 
szczeg ó ln a  fo rm a  fa szy zm u  —  św ięć! 
sw ó j h a n ie b n y  tr iu m f  i u m a c n ia  się. 
R o k  1950 jest w  R P A  okresem ofen­
sywy apartheidu. W ted y  to  i w  la ­
ta c h  n a s tę p n y c h  u s ta n a w ia  s ię : zakaz 
zawierania mieszanych małżeństw, a 
w sz y s tk ie  m a łż e ń s tw a  m ięd zy  b ia ły m i 
1 c z a rn y m i z o s ta ją  u n iew aż n io n e , u -  
s ta n a w ia  s ię  zasadę klasyfikacji ra­
sowej w e d łu g  s to p n ia  k o lo m  sk ó ry , 
zakaz mieszkania I przebywania 
p rz e d s ta w ic ie li  je d n e j ra sy  na  te r y ­
to r iu m  p rz ez n ac zo n y m  d la  d ru g ie j,  
z a sad ę  pełnego rozdziału wszystkiego, 
c a  p rzezn aczo n e  je s t  d la  lu d z i, a  w ięc 
b ia l i  i k o lo ro w i m u szą  m ieć  w szy s tk o  
o sobne , n a  p rz y k ła d  g ra n ic a  m iędzy 
o so b n y m i p laż am i d la  b ia ły c h  i c z a r ­
n y c h  s ię g a  aż  n a  3 m ile  w  g łąb  o- 
c ea n u , z czego  w y n ik a , że ró w n ież  
o so b n e  m o rze  je s t  d la  b ia ły c h  i c z a r ­
n y c h . W p ro w ad z a  się  n a s tę p n ie  
o sobne  słu żb y  zdrowia dla białych i 
czarnych, a od  1955 ro k u  p e rso n e l 
b ia łe j  s łu ż b y  z d ro w ia  n ie  m a  p ra w a  
u d z ie lać  po m o cy  c z a rn y m . W  R PA  
o so b n e  są  k o śc io ły  d la  b ia ły c h  i c z a r ­
n y c h  a od  1960 ro k u  n ie  w o ln o  w y ­
św ie tla ć  w  k in a c h  film ó w , w  k tó ry c h  
s to su n k i m ięd zy  b ia ły m i i c z a rn y  .ni 
b y ły b y  in n e  n iż  w R PA . N ie  w olr.o  
n a  p rz y k ła d  p o k a zy w a ć  w a lk  b o k ­
se rsk ic h  m ięd zy  p rz e d s ta w ic ie la m i 
o b u  ras.

C e n z u ra  w  R P A  d b a  n ie  ty lk o  o 
p rz e s trz e g a n ie  ro z d z ia łu  r a s  w  sz tuce  
i k u l tu rz e , a le  też  d b a  o  z ach o w an ie  
czy s to śc i o b y cza jó w  n a  p u ry ta ń s k ą  
m odłę . N ie  n a le ży  b o w iem  zap o m in ać , 
że re lig ia  le g ła  u  p o d s ta w  k s z ta ł to ­
w a n ia  się  n a ro d u  A fry k a n e ró w  i ri!- 
lig ia , a śc iś le j K ośció ł A fry k a n e ró w  
o d g ry w a  n a d a l d e c y d u ją c ą  ro lę . W ca­
le  n ie  je s t  p rz y p a d k ie m , że w ś r ó i  
te o re ty k ó w  a p a r th e id u  by ło  ty lu  m i­
s jo n a rz y  i d u c h o w n y ch . S o b ó r Z re ­
fo rm o w an e g o  K ościo ła  H o le n d e rsk ie ­
go, p a n u ją c e g o  w  R PA , n a d a l  Jo»! 
n a jw y ższy m  a u to ry te te m  d la  w sze l­
k ie j  d z ia ła ln o śc i A fry k a n e ró w . W 19?0 
ro k u  S o b ó r Z re fo rm o w a n eg o  K ościo ła  
H o le n d e rsk ie g o  o g ło sił „ F u n d a m e n ­
ta ln e  z a sad y  c h rz e śc ija ń sk ie j  k a l ­
w iń sk ie j n a u k i  p o lity c z n e j”, w  k tó ­
ry m  to  d o k u m e n c ie  p rz y p o m n ia ł, że 
„Państwo jest stworzone przez Boga” 
a „Władza człowieka nad człowiekiem  
nic Jest tworem ludzkim, ale darem 
B oga", a w ięc n ie  m oże b y ć  zm ie ­
n io n a  p rzez  c z ło w iek a  i n ie  m oże być 
p rzez  n ieg o  z a s tą p io n a  in n a  w ład zą . 
S o b ó r tego  K ościo ła  in ic ju je  i o p in iu ­
je  w sze lk ie  p o c zy n a n ia  P a r t i i  N a c jo ­
n a lis ty c zn e j, a jeg o  decy z je  n ie  i»otl- 
le g a ją  d y sk u s ji.

O d czasu , k ied y  fo rm o w a ła  się  te a -  
r ia  i  p ra k ty k a  a p a r th e id u , r a d y k a ł  ii* 
z m ien iła  s ię  A fry k a . W p raw d z ie  p ro ­
ces d e k o lo n ia liza c ji n ie  z o s ta ł je s ic z e  
zak o ń czo n y , w p ra w d z ie  n a ro d z ił  się 
n e o k o lo n ia lizm , a le  w ie le  k ra jó w  
A fry k i w s tą p iło  na  d ro g ę  n iep o d le g ­
łości i ch ce  n a d a l  n a  n ie j pozostać , 
T a  sy tu a c ja  z m u sza  i w ła d ze  R PA  
do łag o d zen ia  a p a r th e id u , co Je d n a k  
n ie  oznacza, że A fry k a n e rz y  c h cą  z 
nieigo z rezy g n o w ać. B a lth a z a r  V o r- 
s t e r  ta k  o k re ś lił  sw o je  z a m ie rz e n ia  w 
w y w ia d z ie  d la  p ism a  „ T im e ” :

—  Moja polityka prowadzi do tego, 
aby czarni mieli prawa głosu, których 
nigdy nie posiadali za poprzednich 
rządów. Jeśli chodzi o czarnych mie­
szkających w miastach, to jestem go­
tów dać im wszelkie możliwości dzia­
łania w zakresie samorządu, rekreacji 
i spraw społecznych. Ale praw poli­

tycznych w strefach białych mleć nie 
będą. Te prawa będą mleć tylko we 
własnych „homelands”.

N ie  m a  w ięc  re z y g n a c ji  * apar­
th e id u . A le  też  i A fry k a n ie  n ie  z re ­
z y g n u ją  z w a lk i o sw o je  p ra w a . To 
ju ż  je d n a k  o so b n y  tem a t.

Opracował: 
LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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U przejm ie prosim y o sprostow ani* 

a r ty k u łu  red. M irosław a K uźniaka za­
mieszczonego w „ODGŁOSACH” n r 15 
(1009) z 10 kw ie tn ia  19T7 r .  p t „ Ja k  
polka „M azur” p rzerodziła  sie w  
„T ram blanko”. N iektóre w ypow iedzi 
zamieszczone w  tym że a r ty k u le  po pro­
stu  ob rażają  naszą Spółdzielnię.

Po p ierw sze — założycielka Spół­
dzielni „O pocznianka” nie żyjąca j u t  
od dwóch la t nie nazyw a sie Sm iejko* 
w ska lecz Jan in a  Sm ykow ska. Praco­
w ała  ona w  Spółdzielni od jej założe­
nia tj .  od 1949 r. do ostatn ich  chw il 
sw ojego życia tj. do 1975 r„  w tym  1# 
la t jako  prezes Spółdzielni z ogrom ­
nym  zaangażow aniem , znajom ościa i u -  
m iłow aniem  fo lk lo ru  opoczyńskiego. Je j 
zasługi dla rozw oju  sz tuk i ludow ej r e ­
gionu opoczyńskiego są znane i ogrom ­
nie cenione o czym  św iadczy z ło ta 
odznaka Zasłużonego Działacza K u ltu ­
ry  nadana Je j przez M inistra  K u ltu ry  
i Sztuki oraz szereg innych odznaczeń 
państw ow ych  łącznie z K rzyżem  K a ­
w alersk im .

Po drug ie  — Spółdzielnia ..Opocz­
n ian k a” zrobiła  bardzo w iele dobrego 
sw oim  działan iem , poniew aż począwszy 
od sw ojego pow stan ia  k u lty w u je  i roz­
w ija  sztukę ludow a, k tó ra  całkowici* 
zan ikała . Szczególnie u w y datn iło  sie to 
w  okresie pow ojennym , k iedy  w k ro ­
czył p rzem ysł ze sw oją p rodukcją  1 
w ieś pod w zględem  ubiorów  zaczęła 
upodabniać sie do m iasta.

Spółdzielnia „O pocznianka” w yszuki­
w ała  w  okolicznych wsiach różne ta ­
len ty  w śród starszych  kobiet, skupow a­
ła od nich ich w yroby reg ionalne w 
zakresie  tk ac tw a, w ycinanek, k ra sza ­
nek, pa jąków , haftów  zachęcając ich 
do dalszej twórczości. W ieś widząc, ż« 
te  w yroby  podobają sie w  mieście za­
częła tw orzyć coraz więcej. Młod* 
dziew częta uczyły sie sztuki ludow ej 
od starszych kobiet i zgłaszały sie do 
Spółdzielni.

Spółdzielnia ponadto  u rządzała  I u - 
rzadza do dziś k o n k u rsy  o tw arte  na  
różnego ro d zaju  dyscypliny sz tuki lu ­
dow ej, naw et m iędzy innym i na p rzed ­
m ioty obrzędow e w raz z ich opisam i, 
co przyniosło nap raw d ę  ciekaw e i bo­
gate w yniki. T w órczynie za najlepsz* 
prace o trzy m u ją  nagrody z Funduszu 
Twórczości Ludow ej specja ln ie  na ten  
cel utw orzonego przy  M inisterstw i* 
K u ltu ry . Pochw ała i nagroda to ogrom ­
na zachęta d la tw órczyń, k tó re  coraz 
bardziej ro zw ija ją  sw oje um iejętności 
i jednocześnie p rzek azu ją  je  m łodsze­
m u pokoleniu.

Spółdzielnia n ie ty lk o  nie „p rzy tłu ­
m iła  m yśli oryg inaln iejszej fan taz ji 1 
ta le n tu  chałupniczek” a le  w ręcz prze­
ciw nie pobudziła do tw orzen ia  z róż­
nych dziedzin sztuki ludow ej, poszerzy­
ła  k rą g  tw órczyń  ludow ych. Koszul* 
opoczyńskie do stro jów  ludow ych haf­
tu ją  i szyją tw órczynie ludow e w edług 
au ten tycznych  w zorów. Tkaczki p racu ­
jące na krosnach  ręcznych w zakładzi* 
zw arty m  w Spółdzielni n ie od rab ia j*  
p ro d u k c ji na podstaw ie wzorów  lecz 
sam e tw orzą  w zory i każda sz tuka 
jest inna. n iepow tarzalna.

Szkoda, że red . M irosław  K uźniak  
oparł sie na jednostronnych  rozm o­
w ach z chałupniczka z* wsi Bielowie* 
i w ysnutych  z tego niepraw id łow ych  
w nioskach, n ie k o n fro n tu jąc  ich z na ­
sza Spółdzielnią. P rzeto  zapraszam y 
R edaktora  K uźniaka do naszej Spół­
dzielni w  celu poszerzenia swoich w ia ­
domości o działalności naszej Spółdziel­
ni w k ie ru n k u  rozw oju  oryg inalnej 
sztuki ludow ej.—•

Z arząd Spółdzielni P racy  
R ękodzieła Ludowego i A rtystyczne** 

„OPOCZNIANKA"

☆  ★  ☆
N a list Spółdzielni P racy  Rękodzieła 

Ludowego i A rty"tycznego „OPOCZ­
N IANKA” chciałbym  odpowiedzieć 
k rótko.

Po pierw sze, reportaż  „ Ja k  polka 
„M azur” p rzerodziła  sie w „T ram b lan ­
k ę” pośw ięciłem  śpiew akom  i tance­
rzom  ze wsi Bielowicc, a nic Spółdziel­
ni „OPOCZNIANKA". Nigdy zresztą 
nie m iałem  tego zam iaru .

Po drug ie, nie kw estionow ałem  w 
tekście ani zasług, ani osiągnięć ni* 
żyjącej już  pani Jan in y  Sm ykow skiej 
(przepraszam  za przekręcenie nazw i­
ska). Przeciw nie, w ydaje mi sie. że 
w  rep o rtażu  przedstaw iłem  Je j posta i 
z całą sym patią  I życzliwością.

Po trzecie, g ra tu lu ję  dobrego sam o­
poczucia, co w ynika ze stw iei flzenła, 
że „Spółdzielnia „O pocznianka” zrobiła  
w iele dobrego swoim działaniem ...”  
Owszem, ty lko  zależy od tego, z k tó rej 
strony  na to popatrzeć. W m oim  p rze­
konaniu  praca w ielu tw órców  ludo­
wych coraz częściej upodabnia sie do 
akordow ej pracy w fabryce. Zgadzam  
sie z tym , iż „W ieś widząc, że te w y ­
roby podobają sie w  mieście zaczęła 
tw orzyć coraz w ięcej”. O to chodzi. 
N iestety.

Po czw arte, dzięku je  za zaproszenie. 
Może bym  1 przy jechał. gds'bym  wcze­
śniej n ie p rzeczytał w „Zyclu Gospo­
darczym ” nader p rzekonyw ających 
m nie słów. Oto one:

„...Nie jes t odpowiedzią na k ry ty k ę  
w zyw anie dzienn ikarza  do p rzy jazdu  
na m iejsce, bo tam  udostępnione m u 
będą m ate ria ły . P rzy jęcie  podobnej za ­
sady byłoby pośrednim  tłum ien iem  
k ry ty k i, gdyż często stanow iłoby sta ­
w ianie dz iennikarzy  wobec fizycznej 
niem ożliwości, k ry ty k o w an y m  zapew ­
niając  m ożliwość w ym igania  się od 
udzielenia w y jaśn ień”.

M IROSŁAW  KU ŹN IAK
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PRZEORANIE ŚRÓDMIEŚCIA

Fu l. Wl. Parys.

Dalszy ciqg ze str. 1

n iew ie lk ie  fa b ry czk i. B yła  tam  spó’- 
d z ie ln ia . pod k tó rą  m ężczyźni pi'.i 
p iw o z b u te le k  o ra z  sp ó łd z ie lo n k a , 
gdzie  sp rz ed a w a li n a jle p sze  w arzy w a  
w  m ieście. B yło  tam  jak o ś  fa jn ie  i 
p u s to , czaseim k o c io łb is tą  je zd n ią  
p rze to czy ł się wóz z k ro w a m i lab  
św in ia k a m i na p la tfo rm ie  i z w ie ­
rz ak i p łak a ły , b a  czuły , że ja d ą  do 
rzeźn i, w ięc u c ieszy łem  się. k iedy  
p ew n eg o  dn ia  k ilk a  w iep rzó w  wy 
p ch n ę ło  k la p ę  i w y skoczy ło  z p ę d zą ­
cej c ię ża ró w k i na u licę , ro zb ieg ajac  
się  po b ra m a ch . K ie ro w ca  n ic tlir 
z au w aży ł, a le  z au w a ż y ł jak iś  m o to ­
c y k lis ta  i — sp e łn ia ją c  sw ój o b y w a  ■ 
te lsk l o b o w iązek  — dogonił rzeźny  
fu rg o n . Z a ra z  też  o d b y ła  sie  w esoła 
ła p a n k a , a m n ie  by ło  sm u tn o , co  p t  
zm ien ia  fa k tu , że n a  obiad  z jad łem  
k o t le t  schabow y...

A le  n a jb a rd z ie j,  sk o ro  zaczęły  s :ę 
te  wykoipy, ż a l m i by ło  P a rk u  P o ­
n ia to w sk ie g o  — górk i, z k tó re j dzie­
c ia k i z jeżd ża ły  k ied y ś  n a  sa n k a ch , 
t ra w n ik ó w , na  k tó ry c h  la te m  opala ły  
s ię  p a n iu s ie  w h a lk a c h , a le je k  i d ró ­
żek, po k tó ry ch  ch ad z a li em ery ci 7 
p iesk am i, no  i tego w ie lk iego  k a ­
m ien ia , k tó ry  p o d o b n a  zo s ta ł p rz e n ie ­
sio n y  na Z d ro w ie . G łu p ie  — n ieg łu - 
pie, żal mi by ło  — i już! T acy  st 'i  
p ro cen to w o  m ąd rzy , n ie  u leg a jąc y  
ż ad n y m  se n ty m e n to m  lu d zie , są  mt 
n ie n a w is tn i.  Z d ru g ie j s tro n y  — n*e 
p rz e p a d a m  ró w n ież  za k o łtu n a m i i 
o rto d o k sa m i. C złow iek  po p ro stu  m u ­
si m ieć tro ch ę  czasu , żeby się p rzy ­
zw yczaić , i ja k  p a rk  z a s ta ł  ju ż  p rz e ­
o ra n y  i o k ro jo n y  ze w szy s tk ich  n iem al 
s tro n  (od M ick iew icza  do T o w a ro w ej 
od T o w a ro w ej, zakosem , oo Ś w ie r ­
czew sk iego  — n iby  ty lk o  p o sze rzen i'1 
d rog i, a p rzec ież  o g ró d ek  jo rd an o w sk i 
oc ie ra  sie teTaz o k ra w ę ż n ik  now ej 
u licy , a k o r t  ten isow y  łpst od n iej 
z a led w ie  o d o b ry  rz u t k ąrp len jem i. 
zaczą łem  się pow oli d o szu k iw ać  w 
n o w y m  k ra jo b ra z ie  sensu  i u ro k u . 
W p raw d z ie  m n ie j d rzew , a le  lepsza 
p e rsp e k ty w a . No i te re n  zo sta ł z róż­
n ico w an y , coś jak b y  do liny  i w zn ie ­
s ien ia . a to b a rd zo  up ięk sza  m iasto . 
No i. d z ięk i w y b u rzen io m  p rzy  M ; - 
k iew icza , w id ać  te ra z  z e łębi o a rk u  
w szy s tk ie  nasze  d ra p ac ze  c h m u r  n r '. /  
P io trk o w sk ie j. Szosa su n ie  sk ra je m  
p a rk u  i z a p a d a  się  n ag le  g łęboko  pod 
z iem ię, ood z a ry sy  w ia d u k tó w  i mo 
stów  Mói k ra w iec  m ie sz k a ią cy  na 
W ólczań sk ie j p rzy  M ick iew icza  lesi 
n ie sp o k o jn y  i sm u tn y , bo iego d o n  
też  ies t p rzezn aczan y  do rozb ió rk i. 
A no, dużo 1uż ludzi p rzed  n im  op >- 
śc lło  sw o je  n ie  is tn ie jąc e  już  dom y 
p rzenosząc  s ię  do b loków  i m ieszkam  
zas tępczych , k ln ąc  n ie ra z . u ty sk u U "  
bo z d a rz a ły  się  p rzec ież  w te ł akcji 
p rzesied leń cze j u ch y b ien ia , opóźnien ia  
i g afy  T vm  n iem n ie j, ieśli p o ead ać  
z m ie szk ań cam i dz ie ln icy  i o o d o v tać  
tych , co dzień  w dzień  k ib ic u ­
ją  robocie  — w szyscy, p o d obn ie  
ja k  ia, są ju ż  p rzek o n an i.

— T u ta j ,  n an ie , n ie  m a żartó w !
— T u  się, p a n ie , ro b i n a p ra w d ę  

chś w ie lk iego!

K to  n ie  chce, n iech  opuści ten  
frag m e n t, a le  godzi się  chyba  w y ­
m ien ić  p rz e d s ię b io rs tw a  p a r ty c y p u ­
jące  w b u d ow ie .

O tóż in w e sto rem  je s t łódzki Z arząd  
D róg i 'Mosiów, a e e n e ra ln y m  w yko 
n a w ca  — M iejsk ie  P rz e d sięb io rs tw o  
R obót D rogow ych , p rz em ia n o w a n e  o- 
s ta tn io  na K o m b in a t R obót D rogo­
w ych . Je s t  tak że  k i lk u n a s tu  p o d w y ­
k o n aw có w :

t. P ło ck ie  P rz e d s ięb io rs tw o  Robóf 
M ostow ych,

2. S zy d ło w ieck ie  Z a k ła d y  K am ien ia  
B u d o w lan eg o ,

3. M ie jsk ie  P rz e d s ięb io rs tw o  B i- 
d o w a to tw a  K o m u n ijn e g o  n r  3.

4. M ie jsk ie  P rz e d s ięb io rs tw o  B u ­
d o w n ic tw a  K o m u n a ln e g o  n r  1.

5. M ie jsk ie  P rz e d s ięb io rs tw o  W y ro ­
bów  B u d o w lan y ch ,

6. Ł ódzkie  P rz e d sięb io rs tw o  R obót 
In ż y n ie ry jn y c h ,

7. M azow ieck ie  Z ak ład y  G azo w n ic ­
tw a ,

8. P rz e d s ięb io rs tw o  W odociągów  I 
K a n a liza c ji,

9. M ie jsk ie  P rz e d s ięb io rs tw o  I n s ta ­
lacy jn e ,

10. W ojew ódzki U rząd  T e le k o m u n i­
k acji,

11. Ł ódzk ie  P rz e d sięb io rs tw o  R obót 
T e lek o m u n ik ac y jn y ch .

12. Ł ódzkie  P rz e d s ięb io rs tw o  O 
g rodn leze ,

13. M ie jsk ie  P rz e d sięb io rs tw o  R obot 
In s ta la cy jn o -C iep ło w n ic zy c h ,

14. M ie jsk ie  P rz e d s ięb io rs tw o  R obót 
W o d n o -K an a liz a cy jn y ch ,

15. M ie jsk ie  P rz e d sięb io rs tw o  K o ­
m u n ik a c y jn e .

J a n  D ziadek , zas tęp ca  d y re k to ra  i 
n acze ln y  in ży n ie r  k o m b in a tu , tw ie r ­
dzi, że na do b rn  s ra w ę  k o o p e ran tó w  
je s t  zn aczn ie  w ięcej. Je d n i o rasi- ''*  
lep ie j, d ru d zy  gorv..:j — P ło ck ie  P rz e d ­
s ię b io rs tw o  R obót M o stow ych , w ielce 
za s łu żo n e  d la  Łodzi i w ie lu  re jo n ó w  
k r a ju ,  tro szk ę  ja k  gdyby  n ie d o m a g a  
a jes t p rzec ież  g łów nym  p o d w y k o ­
n a w cą  b u dow y. P rz y p o m in a m  sobie 
czasy , k iedy  p łoccy  m is trzo w ie  p o m a ­
gali s ta w ia ć  w ia d u k t n a  C h o jn ach . 
O ni ta m  w ów czas, b e to n ia rz e  i z b ro ­
ja rz e , byli b o h a te ra m i b u d o w y . T a.ii 
W ło dzim ierz  Ł u g o w sk i, c ie śla  zaw oła  
ny, do dziś ży je  w e w sp o m n ien iach  
n iek tó ry ch  s ta rsz y c h  in ży n ie ró w .

— A no — m ów i J a n  D z iad ek , k tó ry  
z w iek u  je s t in ży n ie re m  m łodym  — 
P łock  m a te ra z  w  c a łe j Po lsce  m asę 
ro b o ty  i n ie zaw sze m oże sk o n c e n ­
tro w a ć  się n a  sp ra w a c h  łó d zk ich . To 
k a za ło  n am  w y ręczać  go w  p ew n y  L-h 
czy n n o śc iach . S iłą  rzeczy m y. jak o  
k o m b in a t, p o sze rzam y  sw o ją  s p e c ja l­
ność o d z ia ła ln o ść  m ostow a — p rz e j­
śc ia  d la  p ieszych  p rzy  u licy  S ie n k ie ­
w icza  i T a rg o w e j ch cem y z rob ić  już 
w e w ła sn y m  zak re s ie , bez pom ocy 
P łocka...

W trą ca m :
— B ędzie  to ch y b a  p ro c en to w a ło  

n ie  ty lk o  w b u d o w ie  tra sy  W -Z, ale  
ró w n ież  w o rz v s tło śc i, przy  b u dow ie  
in n y ch  o b iek tó w ?

— O czyw iście.
— Czy obecn ie, o p rócz  tra sy , kom  

b in a t  p ro w ad zi ja k ie ś  in n e  robo ty?
— I to  w k ilk u  p u n k ta c h  m iasta . 

N o rm a ln ie  re a liz u jem y  u k ład  k o m u ­
n ik a c y jn y  w y lo tow y .

— W k tó ry m  ro k u  zak o ń czy  s':ę 
b u d o w a  tra s y ?

— C ałość, od T o w a ro w e j (obecnie  
A le ja  W łó k n ia rzy ) do W ysok iej o d ­
d a n a  zo stan ie  (p rzy  dużym  sk ró cen iu  
n o rm a ty w n e g o  c y k lu  re a liz a c ji)  w 
ro k u  1979. S p ra w iły  to liczne zobo­
w ią z a n ia  i d y sp ozycje , w  p rzec iw n y m  
w y p a d k u  trw a ło b y  to o  dw a la ta  
d łu że j. T en o d c in ek  od T ow arow e.! 
do Ż ero m sk ieg o  u k o ń czy m y  <irzy o d ­
p o w ied n im  p rzy sp ieszen iu  leszcze w 
k ońcu  b ieżącego  ro k u , a w icę  ró w ­
nież o w ie le  m iesiecy  w cześn ie j.

— J a k  by pan n a ik ró e e i o k reśli! 
k o rzyści, k tó re  p rz y n ie s ie  m ia s tu  ta  
in w e s ty c ja?

—  Z ap e w n ien ie  ró w n o w ag i k o m u ­
n ik a c y jn e j,  ro z ła d o w a n ie  tło k u  w 
c e n tru m . D o ty ch czas  by ły  ty lk o  tra>y 
P -P , czyli P ó łnoc  — P o łu d n ic . T am  
jeźd z i się ju ż  rzeczy w iśc ie  szybko i 
w y g o d n ie . D roga  W schód — Z achód 
p o łączy  p o n a d to  dw ie  tra s y  m ięd zy ­
n a ro d o w e: E-16 (A le ja  W łó k n ia rzy ) i 
E-12 (P ro m iń sk icg o  — K o p c iń sk ie* "), 
co ró w n ież  u sp ra w n i nasza  k o m u n i­
k ację .

N a s k ra ju  p a rk u  p rzy  A lei W łók­
n ia rz y  jes t tab lica  ze zd jęc iam i z a s łu ­
żonych dla b udow y p ra co w n ik ó  * 
Śniegi i deszcze tro ch ę  te zd jęcia  
n a d w erę ż y ły , ta k  czy o w a k  m ażna 
jeszcze  p rzeczy tać , k to  iest dobry :

M ieczy sław  W alick i i W alen ty  
D aczkow ski — b ru k a rz e  z M PR D ;

A lfred  W ag n e r — m is trz  budow y 
o ra z  S te fan  P o p ła w sk i — b ry g a d i  
s ta ; obaj z PP R M ;

A r tu r  S z n a jd e r  i H en ry k  G rzy b ek
— b ry g ad ziśc i z M PR W K ;

Jó zef R aźn icw sk i i W ładysław
B aczm asa  — b ry g ad ziśc i z M P R IE l.

A tych  dw óch  ro b o tn ik ó w  w g u ­
m iakach ...?

A ten  o p e ra to r  k o p a rk i?  N ie jes t 
dobry ...?

Ju ż  po sze sn as te j, p lac b u d o w y  o- 
p u sto sza ł, lu d z ie  poszli do dom ów , 
zaszy li się w h o te lach  robo tn iczych , 
a on — m łody , d w u d z ie s to le tn i c h ło ­
pak , n ie p iln o w an y , n ie  p o n ag lan y , 
n ie  w iedzący  n aw et, że k to k o lw w k  
o b se rw u je  jeg o  p race  — u w ija  się 
sa m o tn ie  pośród  zw ałó w  ziem i. T y :h 
dw óch, n ieco  s ta rsz y ch , a le  ró w n ie

su m ien n y c h , p o k rz y k u je  coś do niego, 
w y m a c h u ją c  rę k am i, p odczas gdy 
d łu g i ż u ra w  z z ę b a tą  paszczą  sp a d a  
d ra p ie żn ie  w  dół. g ry z ie  m o k rą , żó ł­
ta w ą  ziem ię, rw ie  do ęó ry  i n a  sy g n a ł 
p rzen o si n a  b rz eg  sk a rp y .

G d y b y  sięg n ąć  do w sp o m n ień , bo 
to ju ż  p rzec ież  w sp o m n ie n ia , ko o :ą  
d o k ład n ie  tam , gdzie k ied y ś k r z y ż >  
w ala  się Ż ero m sk ieg o  i M ick iew icza . 
D o oko ła  w id ać  ty p o w y  p e jzaż  b u ­
d o w lan y  — ru ry , ceg ły , g ru zo w isk a , 
zw oje  k a b li i d ru tu ,  z ie lone budy , 
w  k tó ry c h  trzy m a  się  p a p ie ry  i n a ­
rzęd z ia , a czasem  tak że  p ije  k a w ę  ! 
w te d y  ke.m uś z z ew n ą trz  m oże się  
zd aw ać , że to czą s tk a  cy rk o w ee o  ta ­
b o ru : - -. w -c i^ ty m i se rd u sz  
k a m i s to ją  tam , gdzie k ied y ś  by ła  
d o lin k a ; tu  i ó w d jie  o c io san e  b ry ty  
k a m ie n n e ; c ięg n ik i, spychacze, bębe i 
do  m ie sz an ia  c e m e n tu ; w ie le  jeszcze 
in n y ch  rek w izy tó w , a le  an i ś la d u  
cz ło w iek a , p o w ta rza m : sz e sn a s ta  t rz y ­
dzieści, ch łód  n a d c iag a jąc eg o  zm ie rz ­
chu , a ten , ch o le ra ! d w u d z ies to le tn i, 
w sa m ej ty lk o  cze rw o n e j, g ru b e j k o ­
szuli, ty ra  sob ie  a m uzom , .iak p ia ­
n is ta , k tó ry  ćw iczy po k ry jo m u  p rzed  
k o n k u rsem .

Je ś li m am  być szczery , c a łk iem  
szczery , to w ła śn ie  ten  c h ło p a k  w y ­
w a r ł  na m nie  n a jm o c n ie jsze  w r a ż e ­
n ie. G dyby  nie on, n ie  n ap isa łb y m  
c h y b a  tego re p o rta ż u  — san ie  cy f.-y, 
choćby  n a jw ię k sz e , sam e  w iz je , ch o c- 
by  n a jp ię k n ie js z e  — n ie  w y s ta rcz ą , 
żeby po lu b ić  te m a t:  p o trzeb a  jeszcze  
w e w n ę trzn eg o  p rz ek o n a n ia , e n tu z ja z ­
m u i ro m an ty zm u , k tó re  to w arzy szą  
w ie lk im  budow om .

P rzez  szybę k a b in y  w id z ia łem . lak  
zag ry za  w arg i, poci się i d e n e rw  lju , 
i s to jąc  n a  n ie  w y k o ń czo n y m  m oście, 
w  m ie jscu  n ied o zw o lo n y m , p ró b o w a ­
łem  dociec, co sk ło n iło  go, no i ty ch  
dw óch , ró w n ie  g o rliw y ch , do tej po­
n a d g o d z in n e j h a ró w k i.

M oże k to ś  z ad a ł im k a rę ?  Mozę 
w czo ra j n a w alili w robocie , a lbo  
p rz e sk ro b a li coś — w ypili b u te lk ę  za 
w ęgłem , zw y m y śla li m a is tra . o c h la ­
pa li b ło tem  d y re k to ra ?  Ale kar.y n >  
o d ra b ia  się  tak  rad o śn ie ! W ięc m oże 
po d ję li zo b o w iązan ie  p ie rw szo m ajo w e. 
J e d n a k ż e  w ich g estach  i ru ch ach  
n ie  było nic na  pokaz —, p raco w a li, 
po p ro s tu  p ra co w a li — szybko , p re ­
cy zy jn ie , z p a sją .

Z su n ą łem  się po sk a rp ie  na sam  
dół w y k o p u  i zaczą łem  do n ich  p o d ­
chodzić. 3 a rd z o  tru d n o  sie szło w 
p ó łb u tach , k tó re  g rzęzły  po deszczu 
w glin ie , no i jeden  z ro b o tn ik ó w  za 
czą ł od p ęd zać  m nie  z d a lek a  rę k ą

S ięg n ąłem  po le g ity m a c ję  p rasow ą, 
a le  n ie  z n a laz łem  je j w k ieszen i 
ta m ten  n a to m ia s t w sk aza ł gn iew n ie  
tab licę :

UW AG A! G Ł Ę B O K IE  W Y K O PY  -  
OSOBOM  N IE  Z A T R U D N IO N Y M  
W ST Ę P W ZB R O N IO N Y .

U w ierzy li mi c h y b a  na  słow o, a .e  
czu łem , że je s tem  in tru z em  i p rz e ­
sz k a d za m  im , z aw ad zam , w y b ijam  ich 
z ry tm u . Poza  ty m  — czego ja  w ła ­
śc iw ie  od n ich  ch cę?  Z ap a m ię ta m  
ich. T o w y s ta rcz y . T o b a rd zo  dużo. 
B ędę w iedzia ł, że dzięki ich se rd ec z ­
n em u  tru d o w i ta tra s a , te  m osty i 
p rz e jśc ia  p o w sta ły  n ie  ty lk o  z r u ty ­
ny. z p o trzeb y  z a ra b ia n ia , a le  rów  
n ież  z rad o śc i tw o rzen ia -
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P rzy  Ż ero m sk ieg o  będzie p ierw sza  
w h is to rii Łodzi dw u p o z io m o w e 
sk rz y żo w an ie  d rogow e (do tychczas 
były ty lk o  sk rz y żo w an ia  k o le jo w o - 
-d ro g o w e  — górą  tory . d o łem  szosa, 
lu b  o d w ro tn ie )  D w u stru m ie n n a  t w a  
szybk iego  ru ch u  rw ać  będzie  nie ty l­
ko p ro sto  do  Alei W łókn iarzy , a le  
rów nież, tuż p rzed  W y tw ó rn ia  F il­
m ow ą, o trzy m a  szerok i, lu k o w y  sk rę t 
w poszerzo n ą  u licę  L ak o w a.

Przy  sk rz y żo w an iu  M ick iew icza i 
Ż ero m sk ieg o  będa dw a w ia d u k .y  
drogow e, a w ś ro d k u  pom iędzy  nim :
— w ia d u k t tra m w a jo w y  Nie b e d z :e 
żad n y ch  św ia te ł  sy g n a liz ac y jn y ch , b ę ­
dą n a to m ia s t p o d z iem n e  w ejśc ia  dia 
p ieszych  (trzy po jed n e j s tro n ie , !r  y 
po d ru g ie j) o raz  n a p o flre trz n e  k łfdU i.

Sądzę, że ło d z ian ie  p o lu b ią  ten
frag m en t m iasta , i że p rzy d a  on
dzie ln icy  c e n tra ln e j  n o w o czesn e* '’ 
w yg lądu .

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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PRZEMYSŁ
Dalszy ciąg ze str. 1

Zakłady Wyrobów Obiciowych 
„Vera“ w  Łodzi

Je sz cz e  n ie d a w n o  k a rcz o w a n o  d rz e ­
w a  pod fu n d a m e n ty , jeszcze  n ie d a w ­
n o  lu d zie  g u b ili gum o w ce  w  błocie, 
w  k tó ry m  g rzęz ły  c ią g n ik i i w y w ro t­
k i, a  dziś „ V e ra ” p ra c u je  p e łn ą  p a rą .

B u d o w ę  ro zp o czę to  w  lip c u  s ied em - 
d z ie s ią te g o  trze c ie g o  ro k u . Z godnie  
z  p lan e m , z a k ła d a ją c y m  38-m iesięcz  
n y  c y k lu  b u d o w y , z a k ła d  p o d ją ł  p r o ­
d u k c ję  w e  w rz e ś n iu  1976 ro k u . W 
s ie rp n iu  1977 ro k u  fa b ry k a  m a  o- 
siąjgnąć d o ce lo w ą  zdo lność  p ro d u k c y j­
n ą : 9 m ilio n ó w  m e tró w  d z ia n in  o 
w a r to śc i p o n a d  m il ia rd a  o śm iu se t 
m ilio n ó w  z ło ty ch .

W sz y s tk a  w ięc  n ib y  zg o d n e  % p la ­
n e m , zg o d n e  z h a rm o n o g ra m e m  
o k a z u je  s ię  je d n a k , że  „ V e ra ’\  bo 
n a jp ra w d z iw sz y  w c ze śn ia k . T a k  p rz y ­
n a jm n ie j  tw ie rd z ę . N ie s te ty , c h y b a  się 
&ie m ylę .

Wszyscy spieszyli się piekielnie

B u d o w a  p r io ry te to w a , n a  k tó rą  cz*- 
k a  p rz e m y s ł i h a n d e l, c a ły  k r a j .  Na 
ę ia sn e j d z ia łce  b u d o w la n e j, ta k  c ia s ­
n e j, i e  aż d z iw n e, iż s ta n ę ła  n a  n ie j 
t e k  p o tę ż n a  fa b ry k a . N a  c ia sn e j więc 
d z ia łce  b u d o w la n e j p rz ez  w ie le  m ie ­
s ięcy  sp ie szy li si«  — o b o k  sieb ie , r a -

p o k o ik ac h . K o m p u te ro m , k tó re  s te  ■ 
ru ją  p ro c esa m i fa rb ia r sk im l,  z a s tę ­
p u ją c  p ra c ę  w ie lu , w ie lu  lu d z i.

P o d  sp e c ja ln ą  sz y b k ę  z p lek s i z a ­
k ła d a  się  k a r to n o w ą  k a r tę ,  p o c en t-  
k o w a n ą  tu  i ów dzie  ró w n y m i d z iu r­
k a m i i ju ż  c a łe  c iąg i m aszy n , z a in ­
s ta lo w a n y c h  w  p o b lisk ie j h a li  f a b ry ­
czn e j, w iedzą , „co m a ją  ro b ić ”. K o m ­
p u te ro w a  sz a fa  je s t  ta k  zm y śln a , że 
w ted y , k ie d y  trz e b a , w z y w a  ob słu g ę  
k ied y  z n ó w  teg o  w y m a g a  k o n ieczn o ść  
z a trz y m u je  m aszy n y . Z m y ś ln a  je s t,  
a le  i p o d s tę p n a , b o  d o  tego  w sz y s t­
k iego  n a jn o rm a ln ie j  w  św iecie ... do­
nosi. W y sta rczy , że  p ra c o w n ik  o b ­
s łu g i n ie  p o ja w i  s ię  n a  jeij w ezw an ie , 
baoh, n a  p e rfo ro w a n e j ta śm ie  — w  
z a m k n ię te j  n a  k lu c z  k a se tc e  — o d ­
n o tu je  m aszy n a  ten  f a k t .  J e j  to  w y ­
s ta rc z y , n iedh  d a le j  m a r tw ią  się  sea­
to w i e.

M ą d ry c h  m aszy n  Jest 1m w ięce j. 
A u to m a ty k a  n a  k a ż d y m  k ro k u . L u ­
d z ie  z „Veiry” n ie  p r a c u ją  n a  m a ­
szy n ach , omi je  po  p ro s tu  —  n a d ­
z o ru ją . M aszy n y  d z ie w ia rsk ie , łączą - 
oe ty siące  n i te k  w  b a je cz n ie  k o lo ro ­
w e  1 areyskom piljko iw ane w zo ry , s te ­
ro w a n e  s ą  ró w n ież  p e rfo ro w a n y m i 
k a r ta m i,  a lb o  też  p ro g ra m e m  n a n ie ­
s io n y m  n a  m e ta lo w e  g rzeb ien ie , k t ó ­
ry c h  zęb y  tw o rz ą  p re c y z y jn y  k od . W 
n a d z o ro w a n iu  ich  p ra c y  p o m a g a ją  
lu d z io m  fo to k o m ó rk i i c z u jn ik i, k tó re  
s y g n a liz u ją  n iep ra w id ło w o śc i i z a ­
t rz y m u ją  m aszy n ę  w  ra z ie  ich  w y -  
s tąp ien i* .

W C Z EŚN IA K

gdyż w y k o rz y s tu j*  a re g u ły  do  leh 
w y tw a rz a n ia  m a te r ia ły  t r a d y c y jn e  — 
g ru b e  i  c iężk ie . T y m czasem  „V era" 
p o d ję ła  p ro d u k c ję  — n a  s z y d e łk a r-  
k a c h  c y lin d ry cz n y c h  — tyc-h w łaśn i*  
d e lik a tn ie jsz y c h  i lże jszy ch  d z ia n in  
ob iciow ych . Z a k ła d  p rz y g o to w an y  
je s t  z resz tą  do teg o , a b y  d a w ać  p o ­
łow ę sw ej ro c zn e j p ro d u k c ji  w  t a k ’ch 
w ła śn ie  d z ia n in a c h . P rz e m y s ł  m e b la r ­
sk i p rz y z n a je  w p ł jw d z ie ,  i e  są  one.
—  i ow szem  — e d  (ty czn e  i fu n k c jo ­
n a ln e , n ie m n ie j od  p ie rw szy c h  
d n i p ro d u k c ji  d o p o m in a  się  p rzed e  
w szy stk im  d z ia n in  tra d y c y jn y c h , go­
tó w  z resz tą  k u p ić  k a ż d ą  ich  ilość.

D laczeg o  t a k  s ię  d z ie je?  C zyżby n o ­
w oczesn e  d z ia n in y  b y ły  annieg w y trz y ­
m a łe ?  M nie j t rw a łe  od tra d y c y jn y c h ?  
P rzec ież  pod w zg lęd em  w zo rn iczy m  i 
k o lo ry s ty cz n y m  są  z n ac zn ie  c ie k a w ­
sze! .

— D z ian in y  te  pod w zg lęd em  w a ­
lo ró w  u ż y tk o w y ch  —  m ó w i d y re k to i  
nacze ln y , m g r  in ż . J a n u sz  W ysocki — 
w  n iczy m  n ie  u s tę p u ją  w y ro b o m  t r» -  jf 
d y c y jn y m . W ręcz p rz ec iw n ie : p rz e -  |  
w y is z a ją  Je n a w e t, bo są  — w b rew  
p ozorom  — n iep o ró w n y w a ln ie  t rw a ł-  
*ze i b a rd z ie j w y trz y m a łe , a  n a d to  — ' 
dzięk i dużo w ięk sze j sp ręży s to śc i — |  
zn aczn ie  lep ie j z ac h o w u ją  się  w  cza - |  
sie u ż y tk o w an ia , ja k  ró w n ież  lep ie j |  
sie p re z e n tu ją . P rz e sąd z a  o ty m  tre l i-  1 
n ik a  p ro d u k c ji, ja k  ró w n ież  su ro w ie c . 
z jak ie g o  je  w y tw a rz a m y . W p rze- I  
c iw ic ń stw lc  do d z ian in  tra d y c y jn y c h , "  
do k tó ry c h  p ro d u k c ji  u ży w an e  sa ■
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zem  i z o sobna , n a  w y ścig i — ro b o t 
n icy . B yłv ich se tk i. T y ch  b u d o w la ­
n y c h  i tych  fab ry czn y ch , k tó rzy  m u ­
s ie li p ra co w a ć  obo k  sieb ie , ja k  n a j ­
m n ie j p rz e sz k a d za ją c  sob ie  n aw za  • 
jem . T rw a ła  bo w iem  b u d o w a , a ró w ­
nocześn ie  p ro w a d zo n o  m o n taż  i ro z ­
ru c h  m aszy n  i u rząd zeń .

T rw a ła  też jed n o cześn ie  o s tra  n a u ­
k a . T em po, tem po! M łoda załoga  mc 
is tn ie ją c e g o  w ciąż  jeszcze z a k ła d u  u- 
czy ła  się n a jszy b c ie j ja k  ty lk o  m ożna
—  n o w y ch  tech n o lo g ii, n o w y ch  m a ­
szy n . now ych  su ro w có w , uczy ła  sie 
w  k o ń cu  też sieb ie . Co trzeci z 1 1- 
dzi, z a tru d n io n y c h  w „V erze ’‘ p o d e j­
m o w a ł tu p ierw sza  w sw oim  życiu 
p ra cę . Ś re d n ia  w ieku  1.750-osobow~j 
załog i n ie  p rz e k ra c z a  dziś 30 la l, n a ­
w e t szefow ie , m a js tro w ie , b ry g a d z '-  
ści, d y re k to rz y , k ie ro w n ic y  — m ło d 'i  
że  pozazdrośc ić .

W łaśn ie  ty m  lu d zio m  — w  w ię k ­
szości m ło d y m  i n ied o św iad c zo n y m  — 
p o w ie rzo n o  m aszy n y  i u rz ąd z en ia , r e ­
p re z e n tu ją c e  n a jw y ższy  aoziom  św ia ­
to w ej te c h n ik i:  im p o rto w a n e  z NRD 
R FN , USA. Szwec.ii i W łoch. W y p ro ­
d u k o w a n e  p rzez  n a jb a rd z ie j  re n o m o ­
w a n e  f irm y  św ia ta . N ow oczesne  i 
d ro g ie : k o sz t in w e s ty c ji p rzek ro czy ł 
1.250 m in  z ło tych , p odczas gdy na 
w y p o saż en ie  fa b ry k i poszło  trzy  
c z w a r te  te j sum y.

F a rb ia rn ia  p rzędzy  i f a rb ia rn ia  
d z ian in . D /.iew iarn ia  z od d z ia łem  
p rzy g o to w aw czy m : p rz e w ija ln ią  i 
sn o w a ln ią . W y k o ń cza ln ia  i oddział 
k o n fe k c y jn y . Do tego  m ag a zy n y  i b u ­
d y n e k  s o c ia ln o -a d m in is tra c y jn y  z 
ro z leg łą  s to łó w k ą , z p ięk n v m  i d u ­
żym  a m b u la to r iu m  zak ład o w y m , z 
o b sz e rn ą  sa lą  k o n fe re n c y jn a  i w y 
s ta w ien n icz o -p o k a zo w y m  h a llem .

W szystko  to w b ezb łęd n ie  żakom  
p o n o w a n y ch  b ry łac h  a rc h ite k to n ic z  
n y ch , d a ją cy c h  z n a k o m ity  a rg u m e n t w 
d y sk u s ji, czy b u d o w n ic tw o  fab ry czn a  
m usi być  k o n iec zn ie  b rzy d k ie .

M asa  szk ła  — ca łe  śc ian y  — m n ó ­
s tw o  d re w n a  w  p a rk ie ta c h  i b o aze ­
riac h , b o g actw o  w y k ład z in  i d y w a ­
n ów , d ra p e ril  i obić. Do tak ie g o  z a ­
k ła d u  p rz y je m n ie  sie w chodzi, o rzy - 
je m n ie  sie  p e w n ie  też p ra c u je . Z w ła ­
szcza, że w y ręcza  cz ło w iek a  vv t?j 
p ra c y  w ie lk a  tec h n ik a , od k tó re j la i ­
k o w i w  p ie rs ia c h  dech z a p ie ra .

In ż y n ie r  B o gdan  S u m e ra  — z a ­
s tęp ca  d y re k to ra  — k tó ry  s łu ży  r r : 
za p rz ew o d n ik a  po z ak ład z ie , ze 
szcze rą  sa ty s fa k c ją  k w itu je  m oje 
b a łw o ch w a lcz e  zac h w y ty  i o k rzyk i 
zd z iw ien ia .

Dziwić się, rzeczywiście, jest 
czemu

ch o ciażb y  — m ą d ry m  m aszynom , 
z a in s ta lo w a n y m  w  n ie w ie lk ic h  dw óch

Nowoczesne są nie tylko maszyny

L a b o ra to r iu m  z ak ład o w e  dy sp o n u je  
sp rzę tem  i a p a ra tu rą ,  k tó ry c h  m o ic  
m u  pozazd ro śc ić  n ie je d n a  p laców ka 
n a u k o w o -b a d a w c z a . N ie gorzej wy 
p o sażo n e  je s t  la b o ra to r iu m  a u to m a ­
ty k i p rzem y sło w e j, z k tó reg o  u sh is  
k o rz y s tać  ch cą  n a u k o w cy  n ie jednego  
ren o m o w an eg o  in s ty tu tu .

M aszy n y  są m ąd re , n ie  m ogą b y j  
je d n a k  m ąd rz e jsz e  od ludzi. D la tego  
też  lu d z ie  uczą się  c iąg le , ja k  o k ie ł­
znać  ży w io ł w ie lk ie j  tec h n ik i, ja k  
p o k ie ro w ać  n im , ab y  d a ł  now oczesne 
i a tr a k c y jn ą  p ro d u k c ję . U dało  s ię  to 
ju ż  m łodej za ło d ze  ,.V ery".

Do tej p o ry  ,.V e ra” w y p ro d u k o w ała  
około  ty s iąc a  różnych  pozycji w zor- 
n icz o -k o lo ry s  ty cznych .

— N asza w zo rco w n ia  p rzy g o to w u je  
w  c iągu  m iesiąca  — m ów i m g r inż 
B ogdan  S u m era  — p onad  sześćdzie­
s ią t pozycji, k tó re  z reg u ły  p rz e j­
m o w an e  są p rzez  p ro d u k c je . P r a k ­
ty czn ie  b iorąc . nasze  m ożliw ości 
w zorn icze  są n ieo g ran iczo n e , ta k  w 
p rz y p a d k u  d z ian in  ż ak a rd o w y c h , ja k  
i d z ian in  ty p u  tran s fe ro w e g o , k tó ry ch  
p ro d u k c je  p o d ję liśm y  iak o  d ru d z y  w 
k ra ju  — po Z a k ła d a c h  P rzem y ślu  
W ełn ianego  „O poczno”.

P ro d u k c ja  w ięc tego  n iem a l g e n ia l­
n eg o  d z ieck a  n aszego  p rz em y słu  w łó ­
k ien n iczeg o  je s t  ta k  a tr a k c y jn a  i n o ­
w oczesna , a za razem  b a rd zo  p o trz e b ­
na, że p rzem y sł m eb la rsk i gotów  je a t 
„na  p n iu ” w y k u p ić  w szy s tk ie  w y ro b y  
„ V ery ”. M ógłby i ch c ia łb y , a le  z ak ład  
n a ro d z ił  się jako... w cześn iak-

O tóż, o k a za ło  sie. że z a k ła d  — b u ­
d o w an y  i p ro je k to w a n y  •/ m y ślą  o 
p rzy sz ło śc i — w y p rzed z ił zn aczn .e  
z ap o trze b o w a n ie  p rzem y słu  m e b la r ­
skiego., d a ją c  p ro d u k c ję  — p okró tce  
rzecz u jm u ją c  — za n o w o czesn ą  ja k  
na w y m a g a n ia  od b io rcy .

Dlaczego wcześniak?

C ały  św ia t — w łączn ie  z naszym i 
zach o d n im i i p o łu d n io w y m i są s ia d a ­
m i — odchodzi c o raz  d a le j od p ro ­
d u k c ji c iężk ich  i u k u ty ch  m eb li ta -  
p ice rsk ich , p rz e s ta w ia ją c  sie  na  w y ­
tw a rz a n ie  m ebli, n ie  m n ie j e s te ty cz ­
nych  i trw a ły c h , a le  zn aczn ie  lż e j­
szych  i fu n k c jo n a in ie jszy c h . M eble tc 
ze z ro zu m ia ły ch  w zględów  w y m a g a ją  
in n y ch  m a te ria łó w  ob icio w y ch : d e li­
k a tn ie jszy c h  i lże jszych , k tó re  be r 
p o ró w n a n ia  lep ie j od obić t ra d y c y j­
n ych  p re z e n tu ją  się  na — pow iedzm y
— w y p e łn io n y c h  g ąb k ą  o p a rc iach  i 
s ied zen iach .

K ra jo w y  p rzem y sł m eb la rsk i p o ­
d e jm u je  w p ra w d z ie  c o raz  szerzej 
p ro d u k c ję  m eb li tego ty p u , b ra k u j*  
m u  w  ty m  je d n a k  k o n sek w en c ji,

w łó k n a  n a tu ra ln e  I d e ficy to w e  w łó k - i 
n a  sz tu czn e, tu  s to su je m y  w łó k n a  d o ­
s ta rc z a n e  n a m  p rzez  p rzem y sł k r a jo ­
w y w  d o s ta te cz n e j ilości, o d p o w ie d ­
n im  w y b o rze  i jak o śc i.

G dzie w ięc sziukać p rzy czy n  n iec h e - 0 
ci p rzem y słu  m eb la rsk ieg o ?  P rz y c z y ­
n y  są  ty le  d ro b n e , co p ro zaiczn e . 
Otóż, n a sz  p rzem y sł m e b la rsk i nie 
je s t  o d p o w ied n io  p rz y sto so w a n y  pod 
w zg lędem  tec h n icz n y m  do p rz e sz y w a ­
n ia  ty ch  d z ian in . A że p rz esz y w a n ie  
owo- w cale  n ie  je s t  sk o m p lik o w an e  
u d o w o d n iła  sa m a  „ V e ra ’‘, o rg a n iz u  • 
ją c  w e w ła sn y m  zak re s ie  — i troc  ie 3 
w b re w  p ie rw o tn y m  założen iom  — u 
w ła sn y  od d z ia ł k o n fe k c y jn y , k tó ry  z 1 
pow o d zen iem  s.zyje z n ak o m ite  p j - 
k ro w ce  z tych  d z ian in .

W czym  w ięc p ro b le m ?  W b łah e j 
c a łk iem  p rzeszk o d z ie  w  oo stac i p ro ­

s t y c h  i tan ic h  m aszy n  s ^ c ja l i s ty c  ■- 
n ych  — n a  p rz y k ła d  ty p u  ,.?v erlo ck ''
— ja k ie  m u sia ły b y  d o k u o ić  f a b ry k ’ 
m ebli, aby z am k n ąć  cy k l tech n o lo  
g iczny  o b ró b k i d z ian in , p ro d u k o w a ­
nych  p rzez  „V o rę” n a  s z y d e łk a rk a :h  
cy lin d ry cz n y c h .

P rz e szk o d a  w ięc, rzeczy w iśc ie  b ła ­
ha, n ie  w y m ag a  p rzec ież  w ie lk ich  
zm ian  o rg a n iz ac y jn y ch  czy  p o w a ż ­

n y c h  n a k ła d ó w  fin an so w y ch . U s u n ię ­
c ie  je j to  w  zasadz ie  k w e s tia  k ilk u  
dn i, czy — n a jw y że j — ty g o d n i. N a j­
w a żn ie jsze  je d n a k , że trz e b a  chcieć.

Z w y k ły  w ięc b ezw ład  o rg a n iz a c y j­
ny  p o w o d u je , że z ak ład  ta k  n o w o ­
czesny  (a i k o sz to w n y , n ie  u k ry w a j­
m y), ja k  „ V era ”, b u d o w a n y  z m yślą
0 te raźn ie jszo śc i i p rzyszłości p rz ' - 
m y słu  m eb la rsk ieg o , w y s te ro w a ć  m u ­
si w  ro li w cześn iak a . M usi sie m a r ­
tw ić  o sp rz ed a ż  sw o ich  w y ro b ó w , z a ­
n im  jeszcze o s ią g n ą ł p e łn e  zdolność" 
p ro d u k c y jn e . !

A i to, n a  d o m ia r  złego, w  sy tu a c ji 
o g ro m n eg o  z a p o trz e b o w a n ia  n a  w y ­
ro b y  ob iciow e, k tó ry ch  d o m ag a  się  
z a ró w n o  ro z w ija ją c y  się p rzem y sł, jak
1 c o raz  o p e ra ty w n ie jsz y  h a n d e . 
W szystko to pew n ie  d la teg o , że p ro ­
ducenci m ebli, m a ją c  św iadom ość  
c iąg łego  n ie d o s ta tk u  sw y ch  w yro b ó w  
n a  ry n k u , w ied za  d o sk o n a le , że s ta ­
w iać  m ogą sw ych  odb io rcó w  w  sy ­
tu ac ji p rzy m u so w ej. Po co  m a ją  się 
k ło p o tać  z p ow odu  b ra k u  ta k ie j czv 
in n e j, n a w e t n a jta ń sz e j i n a jp ro s tsze j, 
m aszyny , sk o ro  k lie n c i i ta k  w y p ro ­
d u k o w an e  p rzez  n ich  m eble  k u p ią ?
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PLASTYKA

RUBENS W ŁODZI
28 czerw ca 1577 roku w  m ałym  niem ieckim  m iasteczku Siegen w ówczesnym  

hrabstw ie  Nassau urodził się syn niderlandzkiego wychodźcy, P io tr Paw eł R ubens. 
Rocznicę jego urodzin obchodzi obecnie cały cyw ilizow any św iat.

Pośm iertne losy w ielkiego m alarza  były rów nie burzliw e 1 m alownicze Jak 
jego ba rw n y  i niespokojny żywot. Mało k tó ry  spośród w ybitnych  arty s tó w  p rze­
szłości spo tkał się z tak  różnorodnym i, częstokroć sprzecznym i ocenami sw ej 
twórczości. Ju ż  w krótce  potem , gdy sy t chw ały  i zaszczytów, legł w grobie, roz­
poczynają się a tak i niechętnych. Z arzucają mu b rak i ry sunku  w ielb iciele  e k lek ­
tycznego akadem izm u jak  Włoch B ellori czy Francuz Felibien. W czasach k lasy ­
cyzm u odsądzony zostanie flam andzk i m istrz od czci i w iary . Znany m alarz  n ie ­
m iecki tego okresu, R afael Mcngs — jak  św iadczą współcześni — „nie mógł 
patrzeć  na obrazy Ruhensa bez uczucia wstrętu'*. Podobne glosy podnosiły się 
i później. Coś z tych  negatyw nych ocen przetrw ało  po dziś dzień, poku tu je^  w 
świadom ości społecznej. Jeszcze obecnie m ożna spotkać opinie o „niepelnow ar- 
tościcwości” Rubensa w porów naniu  z jego w ielk im  w spółczesnym , Iłem brandtem ; 
zby t często nazw isko R ubensa ko jarzy  się jedynie  ze zm ysłow ym i scenam i, b u j­
nym i kształtam i niew ieścim i, szałem  bachanalii. P o jaw iają  się też czasem  pomy- 
alowe, choć bezsensow ne hipotezy próbujące ukazać R ubensa jak o  m alarza  m ier­
nych  zdolności, a le  zręcznego przedsiębiorcę, żerującego na ta len tach  swoich 
uczniów  tak ich  jak  Snyders bądź też przyw łaszczającego sobie spuściznę jednego 
t t  sw ych m istrzów , A dam a v an  Noorta.

Obok n u rtu  k ry tycznego istn ia ł jednak  zawsze potężny odłam  opinii, w idzący 
w  Rubensie jednego z najw iększych tw órców  w  dziejach m alarstw a. Pod jego 
hasłem  rozpoczyna się u schyłku XVII w ieku  reak c ja  przeciw  n u rto m  klasycyzu- 
jącym  w sztuce francusk ie j (spór rubensistów  z poussinistam i). W pierw szej 
połowie X V III w ieku dzieła a rty s ty  należą do n a jbardzie j poszukiw anych przez 
kolekcjonerów . Później sam  praw odaw ca klasycyzm u, W inckelm ann, nie mógł 
m u odm ówić w ielu  zalet, p rzy ró w n u jąc  go — jak o  pierw szy z w ielu — do Ho- 
m rra . W ielką popularnością cieszył się R ubens w śród rom antyków , zwłaszcza 
francusk ich . U bóstw iał go w ręcz w ielk i m alarz  te j doby, I)elacroix, czemu dal 
w yra*  po w ielekroć w  sw ych dziennikach. Duże znaczenie dla znajom ości dzieła 
R ubensa m ia ły  analizy  F rom en tina  w jego k lasycznej książce „M istrzow ie d aw ­
n i”.

Poczynając od schy łku  dziew iętnastego stu lec ia  rozpoczyna się w ie lka  praca 
h isto ryków  sztuki, w ydobyw ająca i w e ry fik u jąca  całą ogrom ną twórczość an tw erp- 
skiego m istrza . W śród w ielu zasłużonych w arto  w spom nieć takich  badaczy jak  
M ax Rooses, W ilhelm  Bode, L udw ig B urchard , Ju liu s  Held i w ielu Innych. W spa­
niałym  podsum ow aniem  dotychczasow ych prac  jest pub likow ane obecnie m onu­
m en ta lne  „C orpus R uben lanum ” . k tó re  w 26 tom ach m a objąć całą  działalność ar- 

1 tystyczną R ubensa. Dzięki tym  usiłow aniom  nasza w iedza rozszerzyła się zna­
cznie. W ostatn ich  czasach m ogliśm y zapoznać się z now ym , n ieznanym  Rubensem , 
tw órcą szkiców, rysunków , insp irato rem  g rafik i.

W naszym  k ra ju  tru d n o  zaznajom ić się w bardziej pełny  sposób z dziełam i R u­
bensa. K on tak ty  z Polską zajm ow ały  w praw dzie  niepoślednie m iejsce w życiu 
arty s ty . W ładysław  IV jeszcze jak o  królew icz odw iedził w  czasie sw ej podróży 
po E uropie jego pracow nię, czego św iadectw em  jest znany p o rtre t, dziś w zbio­
rach M etropolitan  M useum  w Now ym  Jo rk u , nie tak daw no pokazany w n a ­
szym k ra ju  przy okazji w ystaw y „Sztuka dw oru W azów w Polsce”. W kręgu 
R ubensa pow stały  także Inne p o rtre ty  Wazów'. W 1621 roku  P io tr Żerom ski 
sp tow adził do K alisza „Zdjęcie z k rzyża” i um ieścił je  w kościele św- M ikołaja. 
Po śm ierci a rty s ty  polski dw ór jest jednym  z najpow ażniejszych uczestników  licy­
tacji spuścizny R ubensa. Czas rozproszył jed n ak  nasze kolekcje, zaś obraz kaliski 
sp łonął przed k ilk u  laty .

W te i sy tuacji in te resu jącą  próbą uczczenia rocznicy rubensow skiej była zorga­
nizow ana z in ic ja ty w y  kustosza łódzkiego M uzeum  Sztuki, M ieczysław a Potem - 
skiego, w ystaw a „Dzielą R ubensa w grafice n iderlandzk iej X V II w ieku ze zbio­
rów  B iblio teki Po lsk ie j A kadem ii N auk w K rakow ie. W ystaw a la  zarazem  stano­
w iła  kontynuac ję  cyklu  m ającego udostępnić publiczności łódzkiej najciekaw sze 
dzieła daw nej g rafik i obcej ze zbiorów  krajow ych , zapoczątkow anego w ystaw ą 
g ra fik i A lbrech ta  Dtirera- 

R eprodukow anie  dzirl m alarsk ich  za pomocą technik  graficznych p ra k ty k o w a ­
ne było już  od początku czasów now ożytnych, cieszyło się leż znaczną p o p u la r­
nością w N iderlandach. Rubens sam  w m ałym  ty lko  stopniu para ł się g ra fi­
ką, choć uczył się naw et ak w afo rty  u E lshcim era  w czasie swego pobytu  we 
W łoszech. Doceniał jednak  znaczenie g rafik i rep ro d u k cy jn e j w upow szechnianiu 
sw ej twórczości, nie zapom inając zresztą  o finansow ych korzyściach płynących 
i. tego procederu . Dość szybko w y sta ra ł się o p rzyw ile je  zapew niające  mu w y ­
łączność pub likow ania  rycin na te ren ie  N iderlandów , F rancji, a także w e w szyst­
kich  ziem iach K orony H iszpańskiej. N aw iązał w spółpracę z w ielom a grafikam i, 
faw oryzu jąc  m łodych arty s tó w , skłonnych podporządkow ać się jego w ym aganiom , 
poniekąd za cenę rezygnacji z w łasnej indyw idualności. M istrz ściśle w spółpra­
cow ał z g rafikam i, dla k tó rych  on sam  lub  jeden z jego uczniów  w ykonyw ał 
szkic o lejny — najczęściej m onochrom atyczny — dzieła przeznaczonego do cyto­
w ania, następnie  czuw ał osobiście nad ko lejnym i e tapam i pracy, osobiście doko­
n u jąc  retuszów . Dzięki tak iem u  postępow aniu m am y p raw o m ówić o szkole 
g raficzne j Rubensa.

Na w ystaw ie  łódzkiej zaprezentow ano 107 grafik  29 au torów , co stanow i w y ­
bór z najbogatszych pod tym  względem  w k ra ju  zbiorów  krakow skich . Katalog 
w ydany  z okazji w ystaw y  przedstaw ia  całość kolekcji, zaw ierające j m niej w ię­
cej jedną trzecią g rafik  au toryzow anych  przez a rty s tę . W ystaw a ukazu je  praw ic 
w szystk ich  g rafików  w spółpracujących bezpośrednio z Rubensem . Wśród nich 
na jw y b itn ie js i: Lucas V orsterm an, P au l Pontius, b racia  Boetius i Schelte a Bol- 
sw ert. W iększość w spółpracow ników  R ubensa posługiw ała się m iedziorytem  ry l­
cowym , czasem ak w afo rtą ; godne uw agi są jednak  także drzew ory ty  C hrlstoffela 
Jeg h e ra , przy czym ze względu na Ich wysoki poziom zak łada się, że Jcg h cr, być 
może, ograniczył się do wycięcia rysunku  w łasnoręcznie sporządzanego na kloc­
ku przez sam ego m istrza. W arto też zwrócić uw agę na ak w afo rty  T heodora van 
T huldena, sporządzone w edług zaginionych w większości szkiców  R ubensa do 
w ydaw nictw a „Pom pa in tro itus...” z okazji w jazdu arcks. Ferdynanda  do An­
tw erp ii. U zupełnieniem  w ystaw y są dzieła pow stałe już po śm ierci R ubensa, 
św iadczące o n ieusta jącej popularności zm arłego a rty s ty .

W twórczości Rubensa obserw ujem y h arm on ijne  połączenie dziedzictw a sztuki 
w łoskiej, z k tórą zapoznał się w  czasie swego pobytu w Ita lii z trad y c jam i sztuki 
n iderlandzk iej, k tó re j zawdzięczał kon k re tn e  w idzenie rzeczyw istości i zam iło­
w anie do m ate ria ln e j urody św iata. A rtysta  n ie podporządkow ał się żadnym  sche­
m atom  ani kanonom , sam  tw orząc nowe form y, sta jąc  się jednym  z p raw o d aw ­
ców sztuki barokow ej. W idział św ia t jako  starcie  się potężnych sil, k tó rych  od­
dzia ływ anie  W 'ylwarza rów now agę dynam iczną kom pozycji. R ozm iłow any by ł w 
ukazyw aniu  ruchów  gw ałtow nych i potężnych nam iętności. C harak terystyczne  są 
pod tym  względem  jego słynne b itw y, polow ania na dzikie zw ierzęta (jak choćby 
, Polow anie na k rokodyla  I h ipopotam a" ry tow ane  przez Soutm ana), w reszcie ba- 
chanalie  (np. ry to w an a  przez tegoż a rty s tę ) -  obrazy au loafirm acji człow ieka w 
szalone.) w alce z wroRiml siłam i Podobnie ideą w alki przepojone jest w iele onra- 
zów re lig ijnych  czy m itologicznych („Strncenie potępionych”).

Jednak  zew nętrzna  dynam ika jest ty lk o  odbiciem  jednego z etapów  tworczosci 
a rty s ty . W osta tn im  dziesięcioleciu swego życia dzieła R ubensa s ta ją  się spokoj­
niejsze, b ardzie j um iarkow ane. W pejzażach i scenach m itologicznych n ie  dom i­
n u je  już  pate tyczna w a lk a , lecz ukazyw ana jest przede w szystkim  pełnia i uroda 
życia. To okres m ałżeństw a z H eleną F ourm ent, czas szczęścia i n a jw iększej chy­
ba dojrzałości a rty s ty . Sym bolem  te j doby może być „Ogród m iłości” (na w y s ta ­
w ie  d rzew ory t Jeghera).

Znaczenie szkoły g raficznej R ubensa nie ogranicza się jed n ak  do rep ro d u k o ­
w ania  dzieł m istrza, stanow i dalszy, isto tny krok  w rozw oju kunsztu graficzne­
go. Rubens odszedł od wzorów  poprzedników , w yrażających się w grafice  przede 
w szystkim  przejrzystym  kon tu rem  i k reską. Dążąc do najpełniejszego oddania 
pierw ow zoru  graficznym i środkam i w yrazu , po trafił zbliżyć transpozycje  do o ry ­
ginałów , nadać im m alarsk ie  cechy.

Z okazji o tw arcia  w ystaw y odbyła się sesja naukow a „R ubens, N iderlandy 1 
P o lsk a”, zorganizow ana przez Muzeum pod patronatem  M inisterstw a K u ltu ry  i 
Sztuki, Polskiego K om itetu  do S praw  UNESCO oraz Polskiego Narodowego K om i­
te tu  ICOM. W obradach uczestniczyli specjaliści — historycy sztuki i h istorycy — 
z całego k ra ju . P rof. M aria  B ogucka i prof. Janusz T azbir przedstaw ili na sze­
rokim  tle  h istorycznym  k o n tak ty  Polski z N iderlandam i w XVI i pierw szej po­
łow ie XVII w ieku. P rof. Jan  Białostocki scharak teryzow ał znaczenie R ubensa dla 
sz tuki europejsk iej, szkole graficznej R ubensa byl pośw ięcony re fe ra t m gr E l­
żbiety B udzińskiej. Doc. M ariusz K arpow icz oraz doc. Jan  Sam ek przedstaw ili 
recepcję sztuki R ubensa w  Polsce, zaś doc. Z ygm unt W aźbiński om ówił po lity ­
kę a rtystyczną W ładysław a IV. Szereg re fe ra tó w  1 kom unika tów  pośw ięconych było 
dziełom Rubensa zw iązanym  z Polską, auten tycznym  i dom niem anym , Istniejącym  
i zaginionym , jak  rów nież n iek tórym  dziełom  artystów  z kręgu  Rubensa. P ra w ­
dziw ą rew elac ją  sesji był re fe ra t m gr M ałgorzaty Schuster-G aw łow skiej, k tó ra  
przyp isała  Rubensowi au to rstw o  p o rtre tu  kró low ej E lżbiety B urbońskiej ze zbio­
rów  p ryw atnych  w K rakow ie. Żm udne badania technologiczne i zestaw ienia 
porównawcze uzasadniały  przekonyw ająco tezę, pozw alając w k rakow skim  po r­
trec ie  dom niem yw ać pierw ow zór szeregu w izerunków  te j w ładczyni. M ateriały  
sesji zostaną opublikow ane nak ładem  M uzeum  Sztuk’..

JACEK OJRZYŃ&KI

Mówi Piotr Janczerski:

— D ługo w ła śc iw ie  n ie  m ia łem  
w iad o m eg o  celu... a le  m ia łem  o k re ś ­
lone  z a in te re so w a n ia . J a k o  m ały  
c h ło p a k  b y łem  z o jce m  po ra z  
p ie rw szy  w  te a trz e .,  n a  „Z em ście” 
F re d ry . J a k  ja  to p rzeży łem ... t e a t r  
m n ie ,  o c z a ro w a ł, z a fa sc y n o w a ł. Z a ­
cząłem  sie  n im  in te re so w a ć , ia k  ty l ­
ko p o tra f i  m a ły  c h ło p a k , z w ie lk ą  
p a s ją , z o g ro m n y m  z a a n g a ż o w a n ie m  
e m o c jo n a ln y m ... W m o je j ro d z in ie  
by li lu d z ie  t e a t ru ,  p o m ag a li m i ro z ­
w ija ć  te  m o je  z a in te re so w a n ia ...  i 
ta k  w  to  „ w sią k łe m  n a  c a łeg o ” . 
N a jp ie rw  b y ło  kó łk o  re c y ta to rs k ie ,  
pó źn ie j t e a t r  la le k , t e a t r  a m a to rsk i...

O jc iec  c h c ia ł, żeb y m  z o s ta ł  te c h ­
n ik ie m  b u d o w la n y m ... N a w e t zac zą ­
łem  u częszczać  do T e c h n ik u m  B u d o ­
w y  M aszy n , a le  po dw ó ch  la ta c h  
z rez y g n o w a łe m  z tego... O czy w iście  
k u  o g ro m n e m u  n iez ad o w o le n iu  o jca . 
B y łem  w ie rn y  sw o im  z a in te re s o w a ­
niom ... ro z p o cz ą łe m  n a u k ę  w  P a ń ­
s tw o w e j S zko le  In s t ru k to ró w  T e a t­
rów  O ch o tn iczy ch  w  Ł odzi, p rz y ję ty  
od  ra z u  n a  d ru g i rok... P ó ź n ie j, w  
1961 ro k u , u z y sk a łe m  d y p lo m  a k to ­
ra  e strad o w e g o ...

G d y b y m  m ia ł jeszcze  ra z  w y b ie ra ć  
zaw ód , n a jp ra w d o p o d o b n ie j  z o s ta ł­
bym  le śn ik ie m  lu b  w e te ry n a rz e m . 
J e s te m  s iln ie  z w iąz an y  z p rz y ro d ą , 
z n a tu rą .. .  choć  na  co d z ień  n ie  u - 
trz y m u ję  z n ią  b lisk ic h  k o n ta k tó w , 
n a w a ł za jęć  i c h ro n ic z n y  b r a k  czasu  
n ie  p o zw ala  m i n a  to... P rz y z n a m  się, 
że je s te m  z a p a lo n y m  m y śliw y m , k tó ­
ry  je d n a k  b a rd zo  rz ad k o  s trz e la ... 
W olę o b se rw o w a ć  p rz y ro d ę , je ś li 
ju ż  u d a  m i s ię  „ w y rw a ć ” g dzieś za 
m iasto . K o n ta k t  z p rz y ro d ą  je s t  m i 
b a rd zo  p o trz e b n y  d la  m o je j p ra c y , 
tw ó rczo śc i... to  ta k ie  ja k b y  m o je  „ n a ­
tc h n ie n ie ”... T o  m n ie  o d św ie ż a , p o ­
zw ala  m i n a b ra ć  s ił  do p racy ...

J a  c iężko  p ra c u ję , p o d o b n ie  m oi 
k o led z y  z ześpdłu ... N asza  co d z ien ­
n ość  p rz y p o m in a  „ ch o d zen ie  w  k ie ­
r a c ie ” ... W s ta jem y  w cześn ie , p rz y ­
g o to w u je m y  się  do w y ja z d u , około  
g o d z in y  trz y n a s te j  w s ia d a m y  w  a u ­
to k a r ,  b y  je c h a ć  ile ś  ta m  k ilo m e ­
trów ... p o tem  wys-tępy. Do dom u 
w ra c a m y  o g o d z in ie  p ie rw sz e j w  
nocy , a często  n ie  w ra c a m y , ty lk o  
z a trz y m u je m y  się  g d z ieś  w  h o te lu , 
by  n a s tęp n e g o  d n ia  ru szy ć  d a le j. 
T a k  w y g lą d a  m o je  życie... C zasam i 
m am  w ra ż e n ie , że p ra c u ję  w  w ę­
d ro w n y m  c y rk u . G dy n ie  w y je ż d ż a -  
m yi to je s t  m asa  in n y ch  sp ra w , 
p ro b lem ó w ... N a g ra n ia , p rz y g o to w y ­
w a n ie  p ro g ra m u , d łu g ie  g odziny  w y ­
c z e rp u ją c y c h  p ró b , sp ra w y  r e k la m o ­
w e, te c h n icz n e , p e rso n a ln e  i jeszcze  
in n e ...

C zęsto  n ie  s ta je  cza su  n a  życie  
p ry w a tn e . B y w am y  za g ra n ic ą  i co 
z tego?  J e s t  ty le  c ie k a w y c h  m ie jsc , 
rzeczy  do  o b e jrz en ia , a  m y  n a  zw ie ­
d z a n ie  n ie  m am y  czasu ... c h y b a  ty l ­
ko w  nocy... W ży ciu  a k to r a  e s t r a d o ­
w ego  n ie  m a z b y t w ie le  b lask ó w , za 
to c ien i je s t  aż  n a d to . W ż ad n y m  
ra z ie  n ie  je s t  to  ła tw y  i p rz y je m n y  
sp o só b  z a ra b ia n ia  d u ży ch  p ien ięd zy , 
j a k  s ię  często  lu d z io m  w y d a je , 
zw łaszcza  ty m  m ło d y m , m a rz ą c y m  o 
k a r ie rz e  e s tra d o w e j...

M oje  zw iązk i z p rz y ro d ą , fo lk lo ­
re m , te a t re m  z n a jd u ją  o d b ic ie  w  
ty m , co ro b ię , w m o je j tw ó rczo śc i, 
sp o so b ie  u p ra w ia n ia  p io sen k i. I n te ­
re su je  m n ie  k ra jo b ra z ,  pejzaż ... i to 
w ła śn ie  p o lsk i, n a jp ię k n ie js z y ... 
W szyscy n a  o k o ło  ś p ie w a ją  o md­
łości, n a  ró żn e  to n y  i g łosy , w  sp o ­
sób  b a rd zo  czy m n ie j u d ra m a ty -  
zo w an y , n ie k ie d y  m e lo d ra m a ty c z n ie . 
M nie  b a rd z ie j in te re s u je  po lny  m ak , 
sa m o tn y  w ia tr a k ,  w ie rzb a  czy św ią ­
te k  p rz y d ro żn y ... J a  b a rd z ie j  w  ty m  
c zu ję  s ie b ie , to ja k o ś  tk w i w e m nie. 
Z re sz tą  te n  p o lsk i k ra jo b ra z  tk w i 
c h y b a  w  je s te s tw ie  każd eg o  P o la k a .
0  ile  ten  p o e ty ck i te m a t  je s t  o b u ­
d o w a n y  n aszy m  s ło w ia ń sk im  „m elo - 
se m ”, k tó ry  ró w n ież  g łęboko  o d c zu ­
w a m y , w ó w czas je s t  sz a n sa , by  po ­
w s ta ła  d o b ra  p io se n k a .. N ie .p rz e ­
b ó j” do n u c e n ia  p rzy  g o len iu , lecz 
u tw ó r, k tó ry  będzie  ży ł dość  d ługo, 
n iez a le żn ie  od  p rz e m ija ją c y c h  m ód... 
J a  od  sw o jeg o  p ierw szeg o  k ro k u  w 
p io sen ce  p o zo sta łem  w ie rn y  p rzed e  
w szy s tk im  fo lk lo ro w i, p io sen ce  po l­
sk ie j z ty m  w ła śn ie  „ m e lo sem ” lu ­
dow ym , bo w  ty m  tk w i o g ro m n a  
siła w y ra zu , w ie lk i ła d u n e k  e m o c jo ­
n a lny ... C ieszy  m n ie , że  o s ta tn io  z a ­
p a n o w a ła  m oda  n a  m u zy k ę  fo lk o w ą
1 to  n a  ca ły m  n ie m a l św iecie . P o ­
c h le b iam  sobie , że b y łem  u  n as  
p ie rw szy m , k tó ry  z a p ro p o n o w a ł ten

ro d z a j m u zy k i i p u b liczn o śc i i in ­
n ym  zespo łom , c h y b a  m ogę b y ć  z 
tego d u m n y . W y d a je  m i się, że te n  
ro d za j m u zy k i t r a f ia  do o d b io rcó w  
w szy s tk ich  k a te g o r ii ,  je ś li jeszcze  
je s t  d o b ra  o p ra w a  a k to rs k a ,  scen o ­
g ra fic z n a , d o b ra  a p a r a tu r a  p o z w a la ­
ją c a  s łu c h ać  m uzy k i, a n ie  ty lk o  
ilu ś  ta m  d ecy b e li, d o b ra n y  i s p ra w ­
ny w a rsz ta to w o  zespół...

D laczego  zd ecy d o w a łem  się  n a  
t e a t r  p io sen k i?  M ia łem  „ k la sy c zn y ” 
zespó ł, a le  to za m ało , d la  w sp ó ł­
czesn e j p u b liczn o śc i to  p rz e s ta je  
w y s ta rcz a ć . W y stęp  e s tra d o w y  m usi 
b yć  ca ło śc io w y m  w id o w isk ie m , o 
p e w n e j te m a ty c e , m yśli p rz e w o d n ie j,  
fa b u le , sc e n a riu sz u , m u si m ieć  e -  
k re ś lo n ę  d ra m a tu rg ię ,  b y  trz y m a ć  
w id za  w  n a p ię c iu . T o m u si być  te ­
a tr ,  t e a t r a ln y  sp e k ta k l , k o m p o zy c ja ...

Z asad n icz o  do k a żd e g o  p ro g ra m u  
d o b ie ra m  w y k o n a w c ó w , k o m p le tu ję  
o d p o w ie d n i zespó ł. R ó żn o ro d n o ść  
p ro g ra m ó w  w y m a g a  ró żn y ch  w y k o ­
n aw có w , ró żn y ch  In s tru m e n tó w , 
o d m ie n n e j o p ra w y , zesp ó ł n ie  
m oże w ięc  m ieć  ra z  n a  zaw sze  
u s ta lo n e g o  sk ła d u  p e rso n a ln e g o . Z 
n ie k tó ry m i w sp ó łp ra c o w n ik a m i ro z ­
s ta je m y  s ię  po p ew n y m  czasie . O d ­
ch odzą , z a k ła d a ją  w ła sn e  zesp o ły , 
np .: G ru n w a ld , K rz em iń sk i, N o w ik ... 
C ieszy  m n ie , ze d a ją  so b ie  ra d ę , coś 
z n aczą  na e s tra d z ie , n a  l is ta c h  p rz e ­
b o jów . w p ro g ra m a c h  te le w iz y jn y c h , 
i w  ogóle  w  m uzyce. M am  tę  s a ty ­
s fa k c ję . że w yszli ja k b y  z m o je j 
„ szk o ły ”, k tó ra  im  coś d a ła , n ie z a ­
leżn ie  od  tego , że to  zd o ln i tw ó rc y , 
m uzycy  o św ie tn y m  w a rsz ta c ie . 
B a rd zo  p rz eż y w a m  ich  w y s tę p y , a 
ich  su k cesy  n a p a w a ją  m n ie  o g ro m ­
n ą  dum ą...

J a k i  p o w in ie n  b y ć  le a d e r  zesp o łu  
czy k ie ro w n ik  t e a t r u  p io se n k i?  M usi 
c ie szy ć  s ię  d u ży m  a u to ry te te m  w śró d  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w , n ie  ty lk o  fo r ­
m alnym ... M usi coś sobą  re p re z e n to ­
w a ć  i ’ od  s tro n y  in te le k tu a ln e j  I 
w a rs z ta to w e j,  to  je s t  p o d s ta w ą . P o ­
w in ien  być k o leż eń sk i, w y ro z u m ia ły , 
o p iek u ń c zy , zw łaszcza  w  s to su n k u  do 
m ło d szy ch  k o leg ó w  o m ały m  jeszcze  
d o św ia d c ze n iu . M usi być  d o b ry m  
p ed ag o g iem . M usi m ieć  du że  z d o ln o ­
ści o rg a n iz a c y jn e , a p rz ed e  w sz y s t­
k im  o g ro m n e  po czu c ie  o d p o w ie d z ia l­
ności za to , co robi... T o n ie  s z tu k a  
w ziąć  p ien ią d ze  za co k o lw iek , s z tu k ą  
je s t  d o b rz e  p ra co w a ć , m a ją c  na u -  
w a d ze  to , co s ię  d a je  lu d z io m , a n ie  
w ła sn e  zyslci...

Z a sw ój n a jw ię k sz y  su k c e s  u w a ­
żam  o trz y m a n ie  N a g ro d y  P a ń s tw o ­
w e j I I I  s to p n ia . B yło  to d la  m n ie  
o g ro m n e  w y ró ż n ien ie . O m o je j n a j ­
w ię k sz e j p o ra żc e  w o la łb y m  niie m ó­
w ić, a le  b ęd ę  szcze ry . To h is to r ia , 
k ie d y  m oi by li w sp ó łp ra c o w n ic y  z 
zesp o łu  „N o T o C o” z d ec y d o w a li 
się  ro z s ta ć  ze m n ą  1 z rez y g n o w a ć  z 
u p ra w ia n ia  m u zy k i, k tó rą  ja  im  p ro ­
p o n o w a łem , m u zy k i ty p o w o  fo lk o ­
w ej. W ted y  w y c o fa łe m  się na  p ew ien  
czas z e s tra d y , m y śla łe m , że iu ż  w 
ogóle  n ie  w ró cę  do . .b ra n ż y ” . P ó źn ie j 
p o w s ta ło  ,,B ra c tw o  K u rk o w e ”...

W  P o lsce  m am y  w ie lu  d o sk o n a ły c h  
m uzyków ... J a  n a jw y ż e j cen ię  M i­
c h a ła  U rb a n ia k a  za b a z o w a n ie  n a  
p o lsk im  „m e lo sie” i fa n ta s ty c z n y  
w p ro s t  w a rsz ta t .  Ze sw o ich  u tw o ró w  
n a jb a rd z ie j  so b ie  ceniię te k s t do p io ­
sen k i „Ż e g n a j, T o m ”, k tó ra  ż e e n a łe m  
sw oich  p rz y ja c ió ł z zesp o łu  „N ieb ie ­
s k o -C z a rn i”...

N a jw ię k sz y m  s e n ty m e n te m  d a rzę  
sw ój m ło d z ień czy  w ie rsz : „G dy b y łem  
ch ło p cem , ch c ia łem  być  ż o łn ie ­
rzem ...” T o b y ł je d e n  z m oich  p ie rw ­
szych w ła sn y c h  u tw o ró w . I le  razy  
p o w ra c a m  m yślą  do n iego , je s t  to  
re tro s p e k ty w n e  sp o jrz e n ie  za sieb ie , 
w  ślad  p rz e b y te j d rog i. Do tego 
w ie rsza  ko led zy  „ d o ro b ili” k ie d y ś  
m u zy k ę  i ta k  p o w s ta ła  je d n a  z m o ­
ich  p io sen ek ...

In n y  w ie rsz?  M oże te n :
„T am  gdzie  d ro g i p ro w a d z ą  do n ie ­

b a
pod w ie rzb a m i co s to ją  ja k  p a n n y  
z d rz e w a  św ią tk i p rz y s ia d ły  w k a p ­

lic z k ac h  
o tu lo n e  w ark o czem  d z ie w a n n y  
C h m u ry  p ły n ą  pow oli po n ieb ie  
św ią tk i s to ją  p rzy  d ro d ze  do n ieba  
b a b y  zm ów ią w p o śp iech u  p a c ie rz e  
św ią tk i s to ją  choć s ta ć  im  n ie

trze b a ...”

Zanotował: 

ZBIGNIEW S. NOWAK
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DAWNE PROCESY (4)
W piątek, 29 kwietnia 1927 roku, urzqd prokuratorski prze­

kazał akta Walaszczyka i Rydzewskiego do sqdu okręgowego. 
Choć już wiadomo było, ie  w ich sprawie zwyciężyła koncepcja 
surowsza: tryb postępowania doraźnego, spór o najwłaściwszy 
sposób postępowania sądowego nie ustawał.

,.S to su n e k  p ra w n y  m ięd zy  ro b o t­
n ik ie m  k o m u n a ln y m , a  p rz e d s ta w i­
c ie lem  u rz ę d u  k o m u n a ln e g o  je s t  te n  
sam , co s to su n e k  fa b ry k a n ta  i ro ­
b o tn ik a  — s tw ie rd z a ł  m ecenas. K o­
b y liń sk i.  — Z ty ch  za sad  w y chodząc  
p rzy p u szczam , żc n a le ży  zw alczać  
tw ie rd z e n ie  p ro k u ra to r i i ,  iż m o rd e r ­
cy  śp . p re z y d e n ta  C y n a rsk ieg o  w in ­
n i s ta n ą ć  p rz ed  sąd em  d o raźn y m .

P o d o b n e  s ta n o w isk o  z a ją ł  m ecen as 
Ja s iń s k i .  T w ie rd z ił  o n , że m o żn a  m ó ­
w ić  o  śm ie rc i C y n a rsk ieg o  w  z w ią ­
zk u  z p e łn ie n ie m  p rzez  n iego  o b o ­
w ią zk ó w  s łu żb o w y ch  ty lk o  w te d y  
(ta  o k o liczn o ść  u z a sa d n ia ła b y  t ry b  
d o raźn y ), g d y b y  w  z a k re s  czyności 
p re z y d e n ta  w ch o d ziło  d a w a n ie  p ra cy  
p o szczeg ó ln y m  b e z ro b o tn y m .

„ P o n iew aż  fu n k c ją  p re z y d e n ta  — 
z a k o ń c zy ł d o b itn ie  J a s iń s k i  — n ic  
je s t  d a w a n ie  p ra c y  poszczegó lnym  
b e z ro b o tn y m , w y p o w ia d am  się p rz e ­
c iw  try b o w i d o ra ź n e m u , a  w  szcze­
gó lnośc i p rzec iw k o  k a rz e  śm ie rc i” .

N a w e t p rz ew o d n ic zą cy  R ad y  M ie j­
sk ie j, d r  F ic h n a , z a g a ja ją c  o b ra d y , 
z ac h o w a ł u m ia r  w  o c en ie  czy n u  W a­
la  szczyka  i R y d zew sk ieg o . P o w ie ­
d z ia ł b o w iem :

m ie jsk ie j  t łu m n ie  s taw ali się  w  są ­
dzie. A le p u b liczn o ść  d ługo  p rz y u ­
c za n ą  do n ie n a w iśc i w obec zabó jców
— sp o tk a ł  zaw ód. Z am ia s t z w y ro d ­
n i a lcó w  u jrz a ła  na  ła w ie  o sk a rż o ­
ny ch  d w ie  w y c h u d łe  p o s ta c ie  w z b u ­
d z a ją c e  ra cz e j lito ść  n iż g rozę. T ak  
się  p rz y  ty m  złoży ło , że o b a j o s k a r ­
żen i m ieli ja k ie ś  d e fek ty  fizyczne . 
W alaszczy k , ja k o  d w u le tn ie  dziecko , 
u tra c ił  je d n o  oko, k tó re  m a tk a  w y ­
b iła  m u  n iec h cą c y  n o ży czk am i. 
N a w e t w  ty m  w p ra w io n y m , sz k la ­
nym , w id a ć  by ło  s t r a c h  i b łag a n ie . 
R y d zew sk i, w p ro w ad z o n y  n a  sa lę  są ­
d o w ą  po w y ja śn ie n ia c h  W alaszczy k a , 
u ty k a ł. J e d n ą  nogę m ia ł od  u ro d z e ­
n ia  k ró tsz ą . O b a j by li b a rd zo  m łodzi.

W alaszczy k  n ie  p ró b o w a ł się  b ro ­
nić. P a rę  ra zy  w trą c i ł  n a w e t, bez 
zw iązk u , że po ty m , co z ro b ił, żyć 
ju ż  n a  św iec ie  n ie  m oże. B y ła  to 
p rz e ra ż a ją c a ,  g o rą cz k o w a  sp ow iedź  
cz ło w iek a , ro d em  z p o w ieśc i W ik to ­
ra  H ugo . N a jg o rliw szy m  z w o le n n i­
k o m  k a ry  śm ie rc i z ro b iło  s ię  w sty d . 
W alaszczy k  n ie  b ro n iąc  s ię  — o s k a r ­
ż a ł p u b liczn o ść , k tó ra  n ig d y  n ie  z a -  
zinała g łodu . Je ś li n a w e t sam  p rz y ­
czy n ił się  do sw ego  u p a d k u , to

o p o w ią z a n ia c h  R y d zew sk ieg o  z c h a ­
d e ck im i k a c y k a m i, śc iś le j z a ś  z 
w ic ep re zy d e n tem  G ro szk o w sk im . N ie 
u leg a  w ą tp liw o śc i, że to w ła śn ie  on 
z a tro sz cz y ł się  o a lib is tó w , a b y  z m u ­
sić  R y d zew sk ieg o  do m ilczen ia . I  n ie  
z aw ió d ł się  n a  nich.

P rz e d  sąd em  p rz ew in ę ło  się  t r z y ­
d z ie s tu  s ie d m iu  św ia d k ó w  o sk a rż e ­
n ia  i o b ro n y . W alaszczy k a  b ro n iła  
ty lk o  jego  m a tk a  d ługo  m ów iąc  o 
c h o ro b ie  sy n a , k tó ry  c z te ro k ro tn ie  w  
je j  o b ecn o śc i u leg ł a ta k o m  ep ilep sji. 
T ak ż e  d o zo rca  ro b ó t b ru k a rs k ic h , 
R o sick i, z łoży ł z ez n an ia  k o rz y s tn e  
d la  g łów nego  o sk a rżo n e g o  s tw ie r ­
d za jąc , że W alaszczy k  o d  d a w n a  u -  
sk a rż a ł  się  na  c h o ro b ę  n e rw o w ą . Ju ż  
po z re d u k o w a n iu , w z ru szo n y  jeg o  
s k r a jn ą  nędzą, d a ł m u  p rzed  św ię ­
tam i Bożego N a ro d z e n ia  30 zł. B yły 
to je d y n e  p ie n ią d z e  ja k ie  W alaszczy k  
p o s ia d a ł aż  do  z a b ó js tw a  C y n a rsk ie ­
go.

W  z n ac zn ie  k o rz y s tn ie jsz e j s y tu a ­
c ji  p ro c eso w e j b y ł R y d zew sk i, k tó ry  
n ie  m u s ia ł czuć się  o sa m o tn io n y  «na 
sa li s ą d o w e j m a ją c  za so b ą  p o p a r ­
c ie  n ie  ty lk o  n a jb liż sze j ro d z in y , a le  
ta k ż e  św ia d k ó w -a lib is tó w . Szczegól­
n ie  re w e la c y jn ie  z a p o w ia d a ły  się  
z e z n a n ia  w ic e p re z y d e n ta  G ro szk o w ­
sk iego , a le  p u b liczn o ść  s p o tk a ł  k o ­
le jn y  zaw ód. W ic ep re z y d en t bez 
p rz e rw y  z a s ła n ia ł  s ię  b ra k ie m  p a ­
m ięci. O d p o w ied zi jego  b y ły  ta k  
w y k rę tn e ,  że c h w ila m i sp ra w ia ł  
w ra ż e n ie  o sk a rżo n e g o , a n ie  św ia d ­
k a . N ie  u n ik n ą ł  je d n a k  k ło p o tliw y c h

szyw oścl zez n ań  ty ch  św ia d k ó w  m ia ­
ło b y ć  to , że żad en  z  n ic h  n ie  p o ­
s ia d a  z eg a rk a . P re c y z ja  ich  zezn ań  
m u si w ięc  być  co n a jm n ie j  n a c ią ­
g n ię ta .

W obec u p rz y w ile jo w a n ia  w  p ro c e ­
sie  o sk a rż y c ie la , k tó reg o  sąd  w y ra ź ­
n ie  fa w o ry z o w a ł za licz a jąc  n a w e t w  
p ocze t d o w o d ó w  z ez n an ia  sędziego 
śledczego , n a  co n ie  z e z w a la ła  u s ta ­
w a , ro la  o b ro ń c ó w  n ie  b y ła  ła tw a . 
M ecen as M en asse , o b ro ń c a  W alasz ­
czy k a , w  czasie  ca łeg o  p rz ew o d u  s ą ­
dow ego z ac h o w y w a ł się  b ie rn ie  n .a -  
ją c  n a d z ie ję , że tą  p o k o rą  sk ło n i 
sąd  do p rz e k a z a n ia  sp ra w y  do 
zw y k łeg o  try b u  p o s tę p o w a n ia . T ylko  
w  ten  sposób  m ógł o ca lić  życie  sw e­
go k lie n ta . O b ro ń c a  R ydzew sk ieg o , 
m ec en a s  S z w a jce r , tak ż e  w y z n ac z o ­
n y  z u rz ęd u , lep ie j w y k o n y w a ł sw o ­
je  o b o w iązk i. P ró b o w a ł p rz y n a jm n ie j 
p rz y p o m in a ć  o o b o w ią zk u  p ra w o ­
rz ąd n o śc i tam , gdzie b y ła  o n a  j a ­
sk ra w o  n a ru sz a n a . O rg a n a  śled cze  
n ie  n a jle p ie j  zab ezp ieczy ły  d o w ody , 
n ie  w y ja śn iły  też  o k o liczn o śc i m a ją ­
ce  p o d s ta w o w e  zn aczen ie  d la  
sp ra w y . S k ąd  W alaszczy k  w z ią ł p ie ­
n iąd ze  n a  k u p n o  noża, k tó ry m  z a ­
m o rd o w a ł C y n a rsk ieg o ?  Co s ta ło  się 
z łom em , k tó ry  p o słu ż y ł R y d z ew ­
sk ie m u  do w y ła m a n ia  k łó d k i w  
sk le p ik u  K u tn e ra ?  O sk a rż e n ie  m u ­
s ia ło  n ie u s ta n n ie  k o rz y s ta ć  ze 
w s p a rc ia  z ez n ań  p o lic ja n tó w  i 
sędz iów  ś led czy ch , in n y c h  do ­
w odów . p ró cz  p rz y z n a n ia  W 'a- 
laszczyka , n ie  było. P o w o ły -

KONRAD FREJDLICH

,,I  chcę  p o d k re ś lić  je d e n  m o m e n t, 
m ia n o w ic ie  m o m e n t sp o łeczn y  w  
ty m  z n an y m  n a m , sm u tn y m  czynie. 
O to  zg in ą ł d z ia łac z  sp o łeczn y , d z ia ­
łacz  sa m o rzą d o w y . Z tego  je s t  p ro ­
sty  w n io sek  ja k  c iężk ie , ja k  często  
o d p o w ie d z ia ln e , w  ty m  m o m en c ie  
n a w e t t ra g ic z n e  je s t  s ta n o w isk o  
d z ia łac za  spo łeczn eg o .

Z d ru g ie j  s tro n y  ch cę  p o d k re ś lić  
tło , w śró d  k tó reg o  p o w s ta ł i żył 
m o rd e rc a , t ło  o w e j n ęd zy  sp o łeczn e j, 
k tó ra  je s t  ro z s ia n a  po n a sz y ch  z a k a ­
m a rk a c h , po n aszy ch  p rz ed m ie śc iac h .

J e s te m  p rz e k o n a n y , że jeszcze  s il­
n ie j, jeszcze  m o cn ie j b ęd z iem y  u s i­
ło w a li i w  rzeczy w is to śc i 'e c z y li ow ą 
n ęd zę , ro z s ia n ą  n a  k ra ń c a c h  m ia s ta . 
B ęd zie  to  n a jle p sz y , bo n a itrw a ls z y , 
n a jb a rd z ie j  lu d zk i p o m n ik  śp. p re z y ­
d e n ta  m ia s ta ” .

O d m ie n n e  s ta n o w isk o  z a ję ła  p r o ­
k u r a tu r a .  W e w n io sk u  u z a s a d n ia ją ­
cy m  try b  p o s tę p o w a n ia  d o raźn eg o  
u z n a n o  C y n a rsk ie g o  o so b ą  u rz ęd o w ą  
s tw ie rd z a ją c  jed n o c ze śn ie , że pon iósł 
śm ie rć  „z p o w o d u  p e łn ie n ia  o b o ­
w ią zk ó w  s łu ż b o w y c h ”. T a  k w a lif i­
k a c ja  p rz e są d z a ła  lo s o sk a rż o n y c h .

N a k ró tk o  p rzed  za sad n icz y m  p ro ­
cesem  m ia ła  się  o d b y ć  p rz ec iw  W a- 
la szczy k o w i in n a  jeszcze  ro z p ra w a  
w  sąd z ie  p o k o ju . O sk a rż y c ie le m  b y ł 
jego  teść, W aw rz y n iec  S o cha . S ie ­
d e m d z ie s ię c io le tn i s ta rz e c  dow odził, 
że m ąż  c ó rk i b e z p ra w n ie  o d s tą p ił  
m ie sz k an ie , do k tó reg o  p o zw o lił m u 
się  z lito śc i w p ro w ad z ić , p o z b a w ia ­
ją c  w  te n  sp o só b  p ra w o w ite g o  w ła ś ­
c ic ie la  d a ch u  n ad  g łow a. W alaszczy k  
p o b ił ta k ż e  sw o ich  teśció w , a b y  z m u ­
sić ich do p rz e p ro w a d z k i.

A le do sad u  D okoiu. o o ró c z  o s k a r ­
ży cie li, s ta w ił  s ie  tv lk o  n a b y w ca  
m ie sz k an ia , n ie ja k i  B in em  N a lew k a . 
W y ro d n y  zięć  n ie  d o s ta ł  w e zw an ia  
n a  ro z p ra w ę , w ob ec  creg o  z o s ta ła  
o d ro c zo n a . W  n o w y m  te rm in ie  n ie  
o d b i ła  się  z re sz tą  n igdy .

W c z w a r te k , 5 m a ja  1927 ro k u , 
ro zp o czą ł się  o c ze k iw an y  z z a in te re ­
so w an ie m  p rzez  c a łe  m iasto  p roces 
zab ó jcó w  C y n a rsk ieg o . D la u n k n ię -  
c ia  tło k u  sa  sa li ro z p ra w  w y d z ia ł 
p re z y d ia ln y  sąd u  o k rę g o w eg o  w p ro ­
w a d z ił  s p e c ja ln e  k a r ty  w s tęp u , k tó re  
m ogli o trz y m a ć  p rz e d s ta w ic ie le  u rz ę ­
dów  i s to w a rz y sz e ń  In s p e k to r  po­
lic ji N ied zie lsk i i n a d k o m isa rz  Tzy- 
d o rc zy k  przy  pom ocy  p o d leg ły ch  so ­
b ie  lu d zi m u sieli dw oić  się  i 'ro ić , 
ab y  z a p ro w a d z ić  ja k i ta k i  p o rz ąd e k , 
bo sa la  p rzy  u licy  Ż ero m sk ieg o  n ie 
m ogła  po m ieśc ić  w szy s tk ic h  c h ę t­
n y ch , k tó rzy  p rzy sz li tu  ia k  n a  w i­
d o w isk o . W śród p u b liczn o śc i p rz e ­
w aża ły  k o b ie ty .

O d p o w ie d n io  p rz y rz ą d z o n e  a r ty k u ­
ły w p ra s ie  sp ra w iły , że ro z p ra w a  
ro zp o czy n ała  się  w b a rd zo  n iez d ro ­
w e j a tm o sfe rz e , sp o tę g o w a n e j je sz ­
cze  św ia d o m o śc ią  w iszące j w p o w ie ­
trz u  k a ry  śm ie rc i. Z b io ro w ej p sy ch o ­
zie n ie  o p a rli  się  n a w e t ra d n i, k tó ­
rzy d e z e r te ru ją c  z p o s ie d ze n ia  ra d y

p rz ec ie ż  n ie  z n a la z ł s ię  n ik t,  k to  by  
w y c ią g n ą ł do n iego  rękę.

M łodszy od W alaszczy k a , R y d z ew ­
sk i, z a s to so w a ł o d m ie n n ą  ta k ty k ę . 
Ju ż  w p ie rw szy c h , s ło w a c h  o d w o ła ł 
sw o je  z ez n an ia  z łożone  w ś led z tw ie , 
gdzie  p rz y z n a ł się  do w sp ó łu c z es t­
n ic tw a  w  zb ro d n i. N ikogo  to sp e c ja l­
n ie  n ie  zask o czy ło , p o n iew aż  p ra sa , 
m im o  s ta n o w c zy c h  z a p rz ec ze ń  p ro ­
k u r a to r a  S z m id ta , in fo rm o w a ła  
sw y ch  c zy te ln ik ó w  o sp rzeczn o śc iach  
ś le d z tw a , p u b lic z n o ść  sąd o w a  p rz y ­
g o to w a n a  b y ła  n a  ta k ą  e w e n tu a l­
ność. R y d zew sk i p o d k re ś lił , że je s t  
n ie w in n y  i z o s ta ł  a re sz to w a n y  ty lk o  
na  s k u te k  p o m ó w ien ia  W alaszczy k a , 
choć  m u n ig d y  n ie  z ro b ił  n ic złego. 
W  ś le d z tw ie  p rz y z n a ł  się, bo  c h c ia ł 
u n ik n ą ć  b ic ia , te ra z  je d n a k  z n a jd u je  
s ię  pod  o c h ro n ą  są d u  i m oże m ów ić 
p ra w d ę .

W y ja śn ie ń  ty ch , ch o c iaż  m ocno  
k o m p lik u ją  c a łą  sp ra w ę , n ie  m ożna  
p rz e k re ś la ć  ta k  je d n o z n a c z n ie  ja k  u - 
czy n ił to p ro k u r a to r  K ry c h o w jk i. 
L iczn e  lu k i i n ied o m ó w ie n ia  w  m a ­
te r ia le  d o w o d o w y m  w sk a z u ją , że 
p o s tę p o w a n ie  p rz y g o to w aw c z e  n ie  
by ło  p ro w a d z o n e  p ra w id ło w o . T ych  
b ra k ó w  n ie  da  s ię  u sp ra w ie d liw ić  
sa m y m  ty lk o  p o śp iech em . C iąg łe  d e - 
m en ti p r o k u r a to r a  S z m id ta  tak że  
w y s ta w ia ją  n ie  n a jle p sz e  św ia d e c tw o  
o rg a n o m  śled czy m , k tó re  za w sze lk ą  
cen ę  d ą ży ły  do sk a z a n ia . W iele  p y ­
ta ń  w ogóle  n ie  zosta ło  p o s ta w io ­
ny ch . N a je szcze  w ięce j n ie  u z y sk a ­
no z a d o w a la ją c e j od p o w ied zi.

O b o w iązk iem  są d u  je s t  t łu m a c z e ­
n ie  w szy s tk ich  w ą tp liw o śc i n a  k o ­
rzy ść  o sk a rżo n eg o . T a  p o d s ta w o w a  
z asad a  p ro ceso w a  b y ła  n ie u s ta n n ie  
ig n o ro w a n a  p rzez  sęd z ió w  W itk o w ­
sk iego , W itk o w sk ieg o  o ra z  K o rw in -  
K o ro tk iew ic za . Z m ia n ę  lin ii p o s tę p o ­
w a n ia  R y d zew sk ieg o  u z n a n o  z m io j-  
sca  ja k o  dow ód  jeg o  o b y c ia  z m a ­
c h in ą  sp ra w ie d liw o śc i, o d b y w a ł ju ż  
b o w iem  ra z  w cześn ie j k a rę  p o z b a ­
w ie n ia  w olnośc i. N ik t n a w e t n ie  s t a ­
r a ł  się  w y ja śn ić , czy rzeczy w iśc ie  
to r tu ro w a n y  b y ł p o d czas ś led z tw a . 
Je szcze  k ło p o tliw s i d la  są d u  o k a za li 
się  św ia d k o w ie -a lib iśc i ,  g o tow i do 
z ło żen ia  o d c ią ż a ją c y c h  R y d z ew sk ie ­
go zezn ań .

K iedy  s ie d z ia ł  w  a re sz c ie  n ie  w ie ­
d z ia ł jeszcze , że m oże się  p o w ołać  
na  św ia d e c tw o  o só b  trzec ich . W m o­
m en c ie  u jęc ia  p rzez  p o lic ję  p o w ie ­
d z ia ł w p ra w d z ie  do sw y ch  d o m o w ­
n ików , ab y  p a m ię ta li, że w  W ielki 
C z w a rte k , ja k  zw yk le , p rz e b y w a ł w 
p ra cy , a le  a lib iśc i, k tó rz y  s ta w ili  się 
do sąd u , n ie  n a leże li do jeg o  ro d z i­
ny . B yli n im i k o led zy  z p la n ta c j i  
m ie jsk ich , cz ło n k o w ie  z w iąz k u  z a ­
w od o w eg o  p o d p o rz ąd k o w a n e g o  
C h rz e śc ija ń sk ie j D e m o k rac ji. Ich  l i­
s tę  o p u b lik o w a ł po ra z  p ie rw szy  o r ­
gan  G ro szk o w sk ieg o  „ K u r ie r  Ł ó d zk i” 
d o m ag a jąc  s ię  jed n o c z e śn ie  s ta n o w ­
czo  k a ry  śm ie rc i d la  o b u  o sk a rż o ­
nych . T a  sp rzeczn o ść  m usi dziw ić, 
a le  ty lk o  w ó w czas , gdy zap o m n im y

p y ta ń  n a  te m a t  zab a w y , ja k ą  u p r a ­
w ia ł z o sz u k a n y m  p rzez  n iego  W ą- 
la szczy k iem . S zy b k o  ro z d m u c h a ła  je  
p ra sa . I u ż y w a ją c  s ty lu , ja k i  G ro - 
s /k o w sk i sam  w p ro w ad z ił n a  łam y  
p o d p o rz ąd k o w a n e g o  m u „ K u r ie r a ”, 
w  o czach  o p in ii  p u b lic z n e j w ic e p re ­
z y d en t w y ró s ł je d n o z n a c z n ie  na  ..in ­
te le k tu a ln e g o  p ro m o to ra  m o rd e r ­
s tw a ”.

S ąd  n a jw y ra ź n ie j  śp ie szy ł się. 
W ezw an i n a  ro z p ra w ę  b ie g li- le k a rz e , 
k tó rzy  m ieli u s ta lić , czy W alaszczyk  
d z ia ła ł  w  a fe k c ie  p a to lo g icz n y m , 
po d czas p o śp ie szn ie  p ro w a d zo n e g o  
p rz ew o d u  sąd o w eg o  n ie  m ogli p rz e d ­
s ta w ić  s ta n o w c ze j o p in ii. D r  F re n ­
k ie l, w  im ie n iu  p o z o sta ły ch  e k s p e r ­
tów  o k re ś l i ł  c zy n  W alaszczy k a  ja k o  
z ab ó js tw o  d o k o n a n e  pod w p ły w e m  
siln eg o  w z ru sz en ia . P o d k re ś l i ł  tak ż e , 
że  ty lk o  d łu ższa  o b s e rw a c ja  p o d są d -  
nego m o g łab y  ro z w iać  w ą tp liw o śc i 
co do s ta n u  jego  p o czy ta ln o śc i. A le  
sęd z io w ie  z ig n o ro w a li to  o św ia d c z e ­
n ie  ch o c iaż  ta k ż e  z e z n a n ie  k s ięd za  
S ta n is ła w a  L ica  p rz e m a w ia ło  za 
ty m , że W alaszczy k  n ie  p o s ia d a ł 
p e łn e j zd o ln o śc i ro z p o z n a n ia  z n a ­
czen ia  sw ego  c z y n u  i p o k ie ro w a n ia  
sw ym  p o s tę p o w a n ie m . Z d ecy d o w an i 
w y d ać  w y ro k  śm ie rc i, sęd z io w ie  p o ­
d ąża li do n iego  n a jk ró ts z ą  d ro g ą  
n a w e t n ie  d b a ją c  o  pozory .

K o le jn y  d z ie ń  ro z p ra w y  p rz y n ió s ł 
g łosy  s tro n . P r o k u r a to r  K ry ch o w sk i 
s c h a ra k te ry z o w a ł  W alaszczy k a  jak o  
w y ją tk o w eg o  z w y ro d n ia lc a , k tó ry  
p rz y z n a ł się  do p o p e łn io n e j zb ro d n i 
ze s t r a c h u  p rz e d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią . 
N ie  d o s trz e g ł w n im , w b re w  n a jo ­
c zy w is tszy m  fa k to m , a n i  s k ru c h y  an i 
zd o ln o śc i do e k sp ia c ji .  N a w e t w sk a ­
z an ie  R y d zew sk ieg o  ja k o  p o m o cn ik a  
d o w o d z iło , z d an iem  p ro k u ra to ra ,  
n isk ich  p o b u d ek , k tó ry m i W aiasz - 
czy k  k ie ro w a ł się  p rzez  ca łe  życie. 
K ry c h o w sk i p o d d a ł tak że  k ry ty c e  c -  
rzeczen ie  le k a rz y  p o d k re ś la ją c  z c a łą  
m ocą , że w o d n ie s ie n iu  do W alasz ­
czy k a  w ż ad n y m  ra z ie  n ie  m ożna  
m ów ić  o z m n ie jszo n e j p o czy ta ln o śc i. 
T a  m iażd żąca  o c en a  e k sp e rty z y  b ie ­
g łych  w y n ik a ła  s tą d , że p o d e jrz e n ie
o c h o ro b ę  p sy ch iczn ą  u n ie m o ż liw ia ­
łoby  z a s to so w a n ie  w obec  W alaszczy ­
k a  try b u  d o raźn eg o .

R o z p raw iw szy  się  w ten  sposób  z 
p ie rw szy m  o sk a rż o n y m  K ry c h o w ­
ski p rz esz e d ł z  ko le i do o m ó w ien ia  
u d z ia łu  R ydzew sk ieg o  w  z ab ó js tw ie  
C y n a rsk ieg o . Z ręczn ie  o m ija ją c  
w sze lk ie  n ied o m ó w ie n ia , a n a w e t 
rażące  sp rzeczn o śc i, p ro k u r a to r  z a ­
czą ł ro z p ra w ia ć  się  ze św ia d k a m l-a -  
l ib is ta m i, k tó rzy  d o sk o n a le , z m in u ­
tow ym  ro z k ła d em  z a jęć  w ied z ie li, 
co ro b ił  R y d zew sk i w  d n iu  z a b ó j­
s tw a  p re z y d e n ta , n ie  p o tra f i l i  sobie 
je d n a k  p rz y p o m n ieć  an i jed n eg o  
m o m e n tu  z d n ia , k tó ry  je  p o p rzed z ił. 
C hociaż  z e z n a n ia  ich  b y ły  u zg o d ­
n io n e , p lą ta li  się  w  w ie lu  is to tn y c h  
szczegó łach , co z d an iem  p ro k u ra to ra ,  
ta k ż e  p o d w a ża ło  ich  p ra w d o m ó w ­
ność. A le  k o ro n n y m  d o w o d em  fa ł-

w a n ie  się  n a  św ia d e c tw a  p o li­
c ja n tó w  d la  p o p a rc ia  tezy  o sk a rż e n ia  
p rz y p o m in a ło  w ięc  ta k  su ro w o  zg a- 

, n io n e  p rzez  p ro k u r a to r a  p o s tę p o w a ­
li n ie  św ia d k ó w -a U b is tó w  s ta ją c y c h  w 

o b ro n ie  R y d zew sk ieg o . I je ś li  ci 
p ra c o w n ic y  p la n ta c j i  m ie jsk ic h  rz e ­
czy w iśc ie  k ła m a li ,  d laczeg o  p r o k u r a ­
tu ra  n ie  w y to c zy ła  Im  sp ra w y  o f a ł ­
szy w e  zez n an ia ?  P r o k u r a to r  K ry ­
ch o w sk i p ró b o w a ł re p lik o w a ć , a le  
o b ro ń c y  n a w e t n ie  s ta r a l i  się  u -  
s to su n k o w a ć  do ty ch  a rg u m e n tó w  
o sk a rż e n ia . P ro s il i  ty lk o  s ą d  o 
p rz e k a z a n ie  sp ra w y  do try b u  p o ­
s tę p o w a n ia  zw y k łego . W o s ta tn im  
s ło w ie  W alaszc z y k  p ro s ił  o litość . 
R y d zew sk i d o m a g a ł się  u n ie w in n ie ­
n ia .

W y ro k  z a p a d ł  w ieczo rem , w  d r u ­
g im  d n iu  p ro c esu . N a  jeg o  m ocy  
A d am  W alaszczy k  z o s ta ł  sk a z a n y  na 
k a rę  śm ie rc i p rzez  ro z s trz e la n ie . K a ­
z im ie rz  R y d zew sk i u n ik n ą ł  jego  lo ­
su . Jeg o  sp ra w a  m ia ła  zo stać  ro z ­
p o z n a n a  p o w tó rn ie  w  z w y k ły m  t r y ­
b ie  p o s tę p o w a n ia .

U s ta w o d a w s tw o  o są d o w n ic tw ie  
d o ra ź n y m  n ie  p rz e w id u je  re w iz ji, 
w y ro k  s ta je  się  n a ty c h m ia s t  p ra w o ­
m ocny . O b ro ń c y  W alaszczy k a  n ie  
p o zo sta ło  n ic innego , ja k  z a te le g ra ­
fo w a n ie  do p re z y d e n ta  M ościck iego , 
z p ro śb ą  o ła sk ę  d la  sk a zan eg o . W ie­
czo rem  P re z y d e n t  R zeczy p o sp o lite j 
p rz y s ła ł  tak ż e  d ro g ą  te le g ra f ic z n ą  
o d p o w ied ź  o d m o w n ą .

W alaszczy k  p rz y ją ł  tę  w iad o m o ść  
ze z d u m ie w a ją c y m  sp o k o je m . N ie  
w z ru sz y ł go n a w e t w id o k  ro z p a c z a ją ­
cej ro d z in y . W  ce li w ię z ien ia  p rz y  u l i­
cy K o p e rn ik a  p ro s ił  o d w a d z ie śc ia  
p aczek  p a p ie ro só w , k tó re  p a lił je ­
den za d ru g im  do p rz y jś c ia  p lu to n u  
eg zek u cy jn eg o . P o lic ja n c i n ie  p o zw o ­
lili sk a z ań c o w i w y p ić  h e rb a ty ,  k tó ­
rą  m u w  te rm o s ie  p rz y n io s ła  s io s tra , 
w id o czn ie  o b a w ia li  się  tru c izn y .

W nocy z szóstego  na siódm ego  
m a ja  W alaszczy k  p rz ew ie z io n y  z o s ta ł 
n a  P o le s ie  K o n s ta n ty n o w sk ie , gdzie 
z w y b ic ie m  g o d z in y  trze c ie j ż o łn ie ­
rz e  28 p u łk u  p iech o ty , o d d a li  do 
n iego  je d n ą  c e ln ą  sa lw ę . Z d ąży ł j e ­
szcze k rz y k n ą ć  p rz ed  ro z s trz e la n ie m , 
że n ie  z a b ija ł  z w ła sn e j w oli.

B yła  to m oże re m in is c e n c ja  w izy ­
ty, ja k ą  n a  o z te ry  go d z in y  p rz ed  e -  
g z ek u c ją  z łoży li m u  w  ce li fu n k c jo ­
n a r iu s z e  śled czy . P o s ta n o w io n o  go 
ra z  jeszcze  p rz e s łu c h a ć  na o k o lic z ­
ność p o m o cn ic tw a  R y d zew sk ieg o  w 
z ab ó js tw ie  p re z y d e n ta  C y n a rsk ieg o . 
Ś w ia d o m y  wagii ty ch  zezn ań  sk a z a ­
n iec  n ie  o d w o ła ł sw ego  o sk a rż e n ia . 
T o m ów i sam o  za sieb ie . G dyby 
rzeczy w iśc ie  p o m aw ia ł ty lk o  ko legę
o u d z ia ł w  z b ro d n i, ja k o  człow iek  
w ie rzą cy , w  g o d z in ie  śm ie rc i n ie  o b ­
c iąża łb y  sw ego  su m ie n ia  now ą 
z b ro d n ią .

C ia ła  W alaszczy k a  n ie  w y d an o  
ro d z in ie . P o lic ja n c i w sk az a li po tem  
ty lk o  m ie jsce , gdzie  z n a jd u je  się  je ­
go grób.
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P a n  J e rz y  M ich o tek  n ie  d a  o sobie 
zap o m n ieć . N ie d aw n o  o g ląd a liśm y  
w s trz ą sa ją c y  show , z rea liz o w a n y  ua 
zam ó w ien ie  k a lisk ic h  w łó k n ia rz y . 
C zego ta m  n ie  było? W ald em a r M a ­
tu sz k a  i A n n a  J a n ta r ,  g ru p a , „ A u ra ” 
i b a le t „ F a n t” ...

A  p rzed e  w sz y s tk im  szczegó lne  a- 
t r a k c je  w ieczo ru . R e ży se r  P iw o w sk i, 
b ieg a jąc y  po  sch o d ach  z ro w e re m  na 
p lec ac h  1 śp ie w a ją c y  b o k se r  Je rzy  
K u le j, no  i o czyw iście  te  cu d o w n e  
ro zm ó w k i. „ P a n  m n ie  r o z u m i ,  p a ­
n ie  W a ld k u ” — sz c ze b io ta ł do czes­
k ieg o  p io se n k a rz a  ja k iś  p a n . N a  co 
M a tu sz k a  o d p o w ie d z ia ł, że „n ie  ro -  
Łum i”, a le  p a n  z u p o re m  o p o w ia d a ł 
m u  o ty m , ja k  p ra c u je  m aszy n a  
„ P a n i n ie  ro z u m ie  po  p o lsk u ” —* 
d o p y ty w a ła  s ię  in n a  p a n i in n e j p io  
s e n k a rk i  (zd a je  s ię  z R u m u n ii) . P io ­
s e n k a rk a  o d rz ek ła , że  n ie  ro zu m ie , 
w ięc  ta  p an i p o w ie d z ia ła : „N o to  ja  
p a n i o p o w iem  j a k  się  ro b i h a f ty . . . ’ 
I oczyw iście  o p o w ied z ia ła .

W szy stk o  to  n ie  m a  a n i  w iększego  
sen su , an i ła d u  i sk ła d u . C zy p ię k n i  
ro sy jsk ą  p io se n k ę  m usi śp ie w a ć  J e ­
rzy  K u le j?  B y ł to  n ieg d y ś  zn ak o m ity  
b o k se r, p o tem  — ja k  d o n iosła  p ra sa
—  w z ią ł w  a je n c ję  k a w ia rd ię , po tem  
k o m e n to w a ł w a lk i b o k se rsk ie , po tem  
w y s tą p ił  w  film ie  P iw o ń sk ie g o ... T e ­
ra z  zaczy n a  śp iew ać.

Z ży m ałem  się  na  tę  szo p k ę  ro z g ry ­
w a ją c ą  się  n a  e s tra d z ie  p an a  M i- 
c h o tk a . a le  k to ś  m i zw ró cił u w a g ę - 
„ P o p a trz  n a  te  ro z an ie lo n e  tw a rze  
s łu ch aczy , p rzec ież  Im się to  podoba. 
T en  k o n c e rt  je s t  d la  n ich , w ięc 
w szy s tk o  w  p o rz ąd k u " .

O tóż n ie  w szy s tk o  je s t  w  p o rząd k u . 
G d y b y  tę  sa m ą  p io se n k ę  śp iew a ł 
p ra w d z iw y  a r ty s ta ,  to p rzec ież  w i­
d ow ni tak że  by s ię  podobało . Może 
n a w e t b a rd z ie j?  A poza  ty m  k o n c e rt  
e m ito w a n y  je s t  d la  10 m ilio n ó w  s łu ­
chaczy , a n ie  ty lk o  d la  ty ch  k ilk u se t 
o só b  zg ro m ad zo n y ch  n a  w id o w n i.

W cale  n ie  je s te m  p rzec iw  w zb o g a­
c a n iu  p ro g ra m u  e s trad o w e g o  o d o d a t­
k o w e  a t r a k c je  w p ostaci zn an y ch  ł a ­
dzi spoza  e s tra d o w e g o  k rę g u . Ale 
sk o ro  ju ż  p rz e w id u je  się  d la  n ich  j a ­
k ie ś  m ie jsce  w p ro g ram ie , to n iech  
to  będzie  m ie jsc e  w łaśc iw e. P rzecie*  
w  ty m  sa m y m  k o n cerc ie  w y s tą p ił  pu  
b licy s ta  M a ria n  P o d k o w iń sk i. N !e 
tań czy ł, n ie  śp iew a ł, n ie  jeźd ził n a  
ro w erze , a le  po p ro s tu  p o w ied zia ł p a ­
rę  c ie p ły ch  słów  — p ro s to  i w z ru ­
sza jąco . I  b y ł w  tym  k o n c e rc ie  je d r  ą 
z c ie k aw sz y ch  postaci,

A w ięc  m o żn a  łączyć w y s tęp  e s t r a ­
dow y z p re z e n ta c ją  ludzi p ió ra , re  
ży se ró w , sp o rtow ców ... T y lk o  p rz e d ­
tem  trz e b a  o d ro b in ę  pom yśleć.

N ie s te ty , m odel ro z ry w k i n a  zam ó ­
w ien ie , lan so w a n y  w  p ro g ram a ch  „Z 
n a jle p szy m i ży czen iam i” o ra z  ,.Z w i­
zy tą  u w a s"  je s t  m odelem  b y ć  m oże 
słu szn y m , a le  w c iąż  żało sn y m  w re a ­
lizac ji. A przec ież  te  p ro g ram y  t r w a ­
ją  ju ż  d o sta te cz n ie  d ługo , aby  zdążyć 
w y p ra co w ać  m odel tro ch ę  o d b ija jąc y  
się od p rzy sło w io w eg o  dna.

J a k  d o tąd  je d n a k  do tego n ie  d o ­
szło.

C oraz b a rd z ie j n a to m ia s t doc iera  
się  „S tu d io  8”. Co p ra w d a  pom ysł 
so ndy  w śród  „ ludzi n a  delegacja” nie 
b a rd zo  w yszed ł, a le  ca ło ść  p ro g ram u  
b y ła  b a rd zo  in te re su ją c a . Z zap o w .e - 
dzi A n d rze ja  K ró lik o w sk ieg o  d o w ie ­
d z ie liśm y  się, tak ż e  o c iek aw y ch  p ro ­
pozy cjach  do m ajo w eg o  „ S tu d ia  8" — 
słow em  obok: „T ylko  w  n ied z ie lę"  i 
„ S tu d ia  2” rodzi się  zu p ełn ie  o ry g i­
n a ln y  i b a rd zo  a m b itn y  b lok  p ro ­
g ram o w y .

TELEMAN
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PAŁAC 
PRZY ULICY 
OGRODOWEJ

A rch itek tu ra  Ł odil p rzem ysłow ej n ie 
o b ro ila  Je»zcze ilow em . Rodzi ona p ło ­
m ień tarliw o śc i i budzi w obserw atorach  
p rzekonan ie , że m ają  przed «oh* zjaw i- 
•ko  niezw ykle, cho (by  u rb an ia ty k a  m i ę ­
teg o  M łyna, a lica  P io trkow ska, cm en ta ­
rze łódzkie... Z obcow ania z ty m  n o ­
w ym  zjaw iskiem  — zabytkam i Łodzi, w y­
nosim y n aukę, łe  p raw dziw e m istrzostw o 
I praw dziw a sz tuka , w łaśnie w lokalnej 
tra d y c ji budow nictw a — sw obodzie g igan­
tycznych  inw estycji w łókienniczych — 
zw ykły  się u jaw nić I zapisyw ać osobli­
wość m iasta  przem ysłow ego.

D atam i Jedynym i w biografii a rc h ite k ­
tów  Łodzi są, na  dzisiejszy stan  badań , 
da ty  pow sta jących  gm achów  budow nictw a 
XIX w. N ie n a le ie li do ła d n e j  z tych  
kateg o rii a rty stó w , Jaką w sw ej ro li p e ł­
n ili a rch itek c i W arszaw y, czy K rakow a, 
w iedli ty w o t spokojny , w ypełniony p ro ­
jek to w an iem  fab ry k , kam ien ic  czynszo­
w ych , w illi, pałaców  1 grobow ców , za- 
rab ian iem  p ien iędzy . Poza nielicznym i 
(M ajew ski, Lande), nie s ta ra li się naw et 
punk tow ać w ystąp ien iam i publicznym i, 
dziełam i z zam ierzen ia  „znaczącym i” , 
p rzyciąg a jący m i uw agę k ry tk l I publicz­
ności. Nie k ry ję  się z op in ią , ł e  wielką 
w artość  p rzed staw ia ją  tu ta j nie ty lk o  po- 
Jedyńcze o b iek ty  rezydencjonalne  i p u b ­
liczne. lecz ta k ie  całość o euvre  — a rc h i­
te k tu ra  M ajew skiego, I .andau ’a , Łandego 
czy Z eligsona.

Do tra d y c ji , k tó rą  dziedziczy a rch itek t 
w spółczesnej Łodzi decydująco  włączył 
■ ię w iek d ziew iętnasty . Tu oprócz k o n ty ­
n u ac ji idei h isto ryzm u , doszły ró w n le i 
w pływ y zapow iadające dzisiejsze rozw ią­
zan ia  budow nictw a inżyn iery jnego . Je s t i 
dziś zafascynow anie k o n stru k c ją , ko lo ­
rem , św ia tłem , m alarską  p rzestrzen ią  
tw orzonego o toczen ia  — zakładów  p rze­
m ysłow ych T eofilow a czy nowoczesnego 
D yw ilanu.

Pałac  — dzieje  budow y i ksz tałtow ania 
dziew iętnastow iecznego założenia rezy ­
d en c ji p rzem ysłow ca nie są dok ładn ie zba­
dane. Do budow y m an u fak tu ry  P oznań­
skiego posłużyły  p lany  przygotow ane 
przez a rc h ite k ta  H ilarego M ajew skiego 
11838—1892), a rysow ane Jak «ię zdaje — 
jeszcze w la tach  1878, k iedy to w ybudo­
w ał on gm ach przędzaln i i b iu ra  — k a n ­
to r , a sk rom ny  ogród w arzyw ny i sad 
s tanow iły  ich o toczenie przy ul. O grodo­
w ej.

E ra przem ysłow ca Poznańskiego zaczyna­
ją  się dop iero . Ju ż  w roku  1880 m yślał 
on o budow ie okazałego pałacu , i p ierw o­
tn ie  wzniósł go w lokalizacji ulicy Za­
cho d n ie j, w naw iązan iu  do a rch itek tu ry  
gm achu fab ry k i. P rzew idu jąc  Jednak , że 
fo rtu n a  uśm iechnie się do niego, około 
jsoo r . zm ienił nieco plany M ajew skiego 
i upatrzy ł sobie p ro je k t pałacu  rów ny 
rezy d en c ji k ró lew sk ie j. T ak w ięc, d i i i  
b ry ła  pałacu  przy O grodow ej i układ 
w n ętrz  uksz ta łtow ane zostały zgodnie z 
p ro jek tam i nowego budow niczego Adolfa 
Z eligsona (IMS—181H1. P om inięto  p rzew i­
dzianą renesansow ą deko rac ję  fasad , s ta ­
ra jąc  się w yrazić gusta  ..kró la  baw ełny” , 
w efekcie  u legając zbyt przesadnie insp i­
rac jo m  różnych stylów  H istorycznych -  
w yraźn ie  sztuce baroku l rokoka. W iado­
m o, że około roku 1902—1903 ukończono 
budow ę rezy d en c ji. Założono w tych la ­
tach  także dziedziniec honorow y i k o ń ­
cząc tym  d rug i zasadniczy etap  kosz to ­
w nej inw esty c ji. Całość założenia p rzed­
staw iała  się „ rep rezen tacy jn ie”  i me 
znajdow ała  sobie wówczas rów nych  w 
Łodzi.

O bszerny pałac miul te raz  sam otnie  
św iadczyć o św ie tności w łaściciela. P o ­
dobnie w ystró j w nętrz  ozdobionych bo­
gatym i m alow id łam i pędzla llirszenberga  
oraz (tłu k a m i, w ykazyw ał cechy rozw i­
niętego  program u treściow ego, w k tó rym  
p rzep la ta ły  się w ą tk i dw orsk ie  i k up iec­
k ie . Ogród pełny posągów , ścienne o b ra ­
zy alegoryczne ł rodzajow o-dekoracy jne , 
scenk i b uduarow e, okazjonalne  i Inne 
drob iazg i ozdobne — w szystko przystoso­
w ane do eklek tycznego  gustu fab ry k a n ta , 
k tó ry  z kolei s ta je  się m iaro d a jn y , I 
k sz ta łtu je  sz tukę w kolach p rzem ysłow ­
ców łódzkich.

Pałac  obecny  nie by ł ty lko  budow lą 
m ieszkalną , stanow ił m iejsce P W J *  
sp o tk ań , h ucznyrh  hall, rad o ficjalistów  
przem ysłow ca I handlow ców , byl siedzibą 
giełdy w łók ienn iczej. T ak sam o życie co­
dzienne kształtow ało  się pośród n ag ro ­
m adzonych obrazów , cenniejszych m ebli, 
dyw anów  i zw ierciadeł — •prow adzonych 
z W iednia. B erlina P a ry ia , częściowo z 
W rocław ia i W arszawy — wedle pom pier- 
*ko-d w orskiego cerem onia łu . Liczna służ­
ba. lokaje , k am erd y n erzy , kapela, chm ara 
dom ow ników , liczni kupcy  zagran iczn i — 
pieniędzm i i gw arem  napełn iali pałacow e 
sa lony.

Z te j zapew ne okazji zan iechano  tu 
ściśle sym etrycznego  i geom etrycznego u* 
k ładu w nętrz , kom ponu jąc  Je sw obodnie, 
w myśl w ym agań funkcjonalności. I ta 
funkcjonalność  w yraziła się tu zarów no w 
dostosow aniu  wielkości i kształtu  w nętrz 
do ich sposobu uży tkow an ia . Jak i w 
dbałości o wygodny rozkład oraz kom fort. 
Ten układ w nętrz  pozostał do dziś w 
zasadzie nie zm ieniony -  zachow ały  się 
e fek tow ne am filady , dodatkow e k o ry ta ­
rze, u k ry te  p rzejścia i boczne k latk i 
schodow e oraz neobarokow e neorokoko- 
we i secesyjne dek o rac je  w nętrz  salonów 
i gabinetów .

W te j postaci pałac -  dobrze u trzy m a­
ny _ w pow ojennej h isto rii stanow ił o
środek  *ycia politycznego siedzibę ad m i­
n is tra c ji państw ow ej. Nowy użytkow nik  
części pałacu, M uzeum H istorii M iasta 
Łodzi, praw idłow o w ykorzystu je  obiek t, 
dba o niego, sukcesyw nie prow adzony 
Jest rem o n t bieżący, m alow anie, k o n se r­
w ac ja  dachów , uzupełn ien ia  zm urszałej 
w ięźby dachow ej. Z m ianie uległo nieco 
o toczenie pałacu . Sadząc po p lan ie  re ­
m ontów  k onserw ato rsk ich  zostanie u- 
po rządkow any  ogród i zrekonstruow ana 
rzeźba parkow a.

ITtworzfiiie Muzeum H istorii Miastu 
Łodzi ma sw oje g łębokie społeczne zna­
czenie i uzasadn ien ie  z uwagi na kon iecz­
ność opieki i zachow ania cennych  w a r­
tości k u ltu ry  łódzkiego okręgu przem ysło­
wego.

ANTONI SZRAM

Oczekując w Londynie, na lotnisku Heathrow, na połączenie 

z Leeds, zainteresowałem się stoiskiem z książkami. Obok kilku 

brakujących w mojej skromnej biblioteczce pozycji: Hemingwaya 

a i Caldwella, dostrzegłem szeroko uśmiechniętą na okładce 

twarz Davida Nivena: „Szarża lekkiej brygady” , „Casino Royale”, 

„Raffles -  włamywacz-amator” , „Ósm a żona Sinobrodego” , 

„Trzej żołnierze” , (opowieści żołnierskie wg R. Kiplinga), „W 80 

dni dookoła świata” . Jeszcze bardziej zaintrygował mnie tytuł 

książki: „Wprowadźcie puste konie” . Przerzuciłem więc kartki, 

by odnaleźć (moje hobby) konie. Wkrótce wyjaśnił się tytuł. Otóż 

film „Szarża lekkiej brygady” reżyserował Michael Curtiz, Wę­

gier z pochodzenia, który miał poważne kłopoty z angielszczyzną.

I kiedy w jednej scenie zbiorowej na planie mieli wystąpić sta­

tyści: żołnierze w szyku pieszym, Curtiz wydał przez megafon 

polecenie: „Wprowadzić puste konie” , chodziło mu zaś po pros­

tu o to, aby na planie ukazali się żołnierze bez koni.

David Niven przekazuje w tej książce swoje osobiste, bezpo­

średnie obserwacje z Hollywood lat 1935—1960, to jest okresu 

kiedy ugruntował się już dobrze film dźwiękowy, a do natarcia 

przygotowywała się konkurentka „talkie” — telewizja.

STOLICA FILMU
H o lly w o o d  w  la ta c h  trz y d z ie s ty c h , 

a  b y ła  to  ju ż  w te d y  d z ie ln ic a  Los 
A n g e les , n ie  z n a ło  sm ogu , p rz e d s ta ­
w ia ło  sw ym  w y g ląd em  p o g o d n ą  p ro ­
w in c ję . O d leg łe  b y ło  ono  ró w n ie ż  
k o m u n ik a c y jn ie  od  w sch o d n ie j częś­
ci USA. W y sta rc z y  w sp o m n ieć , że 
p o d ró ż  z N ow ego  J o rk u  sam o ch o d em , 
n a w e t p rzy  sz y b k ie j jeźd z ie , t rw a ła  
dz iesięć  dn i. D łu g o trw a ła  b y ła  ró w ­
n ież  p o d ró ż  p o c iąg iem , z w aży w szy , że 
o d c in e k  z S a n ta  F e  o b s łu g iw a n y  b y ł 
p rzez  t r a k c ję  p a ro w ą . N a to m ia s t 
p o d ró ż  d w u m o to ro w y m  sa m o lo te m  
w y m a g a ła  w ie lk ie g o  h a r tu  d u ch a , a 
p ra w d z iw y m  m a ra to n e m  b y ło  p o łą ­
cze n ie  s ta tk ie m  p rzez  K ubę  i K a n a ł 
P a n a m sk i.

Ś w ia te k  f ilm o w y  z a m ie sz k iw a ł 
w ó w czas w y b rz eż e  m o rsk ie , o k o lic z ­
ne  g ó ry  A rro w h e a d  i B ig B e a r , p u ­
s ty n n ą  o sa d ę  P a lm  S p rin g s  n a  t e r e ­
n ie  n a le żą c y m  do In d ia n . P o p u la r ­
ny  b y ł  też  o ś ro d e k  w y śc ig ó w  k o n ­
nych  Sanita A n ita , w  k tó ry m  eg zy ­
s to w a ło  sz e re g  p o p u la rn y c h  k lu b ó w  
d y sp o n u ją cy c h  te re n a m i go lfo w y m i i 
k o r ta m i te n iso w y m i. P a n o w a ła  w  n ich  
o s tra  se g re g a c ja . Do żad n eg o  z nich 
n ie  m ogli n a le że ć  M u rz y n i, a w w ie ­
lu o d m a w ia n o  c z ło n k o s tw a  Ż ydom . 
T o te ż  omi z ko le i z o rg an izo w a li sw ój 
k lu b , k tó ry  w y k lu c za ł a ry jc zy k ó w . 
N a jb a rd z ie j  e k sk lu z y w n y  w  L os A n ­
ge les b y ł C o u n try  C lub , do k tó reg o  
n ie  m ogła  n a leżeć  o so b a  z a a n g a ż o ­
w a n a  w film ie  — bez  w zg lęd u  n a  
ra sę , re lig ię  i k o lo r  sk ó ry .

W ie lk ie  Los A n g e les  w z ra s ta ło  
szy b c ie j n iż  p la n o w a li  u rb a n iś c i ,  a 
je ś li  k to ś  c h c ia ł  się  d o sz u k a ć  p ięk n a  
w w ie lk ie j a g lo m e ra c ji ,  p o ło żo n e j w  
p o d k o w ie  g ó r S a n  G a b rie l , m u s ia ł 
p rz y m ru ż y ć  oko  na p o w s ta ją c e  b e z ­
ła d n ie  z a b u d o w a n ia  i gęsty  la s  s łu ­
pów , zw o je  d ru tó w . N a to m ia s t  w  
c e n tru m  H o lly w o o d , z ak u rz o n y m  
c z a ro w n y m  b a ro k u , w y ró ż n ia ł się  
b u lw a r  L a  C ien eg a , o to czo n y  w okół 
w o lno  p o ru sz a ją c y m i s ię  p o m p am i 
tło czący m i ro p ę  i k rz e w ia s ty m i p a ­
g ó rk a m i. D um ę sw ą  p o d k re ś la ło  H ol­
ly w o o d  d re w n ia n y m  s te la że m  k i lk u ­
n a s to m e tro w e j w y so k o śc i — „H ol- 
ly w o o d la n d ” .

In n e  p rz e d m ie śc ie  L os A ngeles, 
B e v erley  H ills , m ia ło  w ięce j szczęś- 

, c ia  w ro zw o ju . Z aję li się  n im  poten- 
ta c i  z p rz e d s ię b io rs tw a  o rg a n iz u ją c e ­
go rodeo  i k an a liza cy jn eg o . S p ro w a ­
dzili o n i z o g ro d ó w  K ew  G a rd c n s  
fach o w có w , k tó rz y  zasadzali k a ż d ą  u - 
licę  in n y m  ro d z a je m  d rzew : p a lm a ­
mi, m ag n o liam i, k w itn ą c y m i e u k a ­
l ip tu sa m i, sy k o m o ra m i, o liw k am i... 
P o s ia d a n ie  m ie sz k a n ia  w  B e v e rley

H ills  o z n ac za ło  n ie m a l w y so k ą  p o zy ­
c ję  w św iec ie  f ilm o w y m . P o n a d to , 
B e v e rley  H ills  ch lu b ito  się  n a jw ię k ­
szym  n a s ile n ie m  b a se n ó w  k ą p ie lo ­
w ych  i d e te k ty w ó w  — n a  je d n ą  m ilę  
k w a d ra to w ą . Ł u żn a , w ie jsk a  a tm o ­
s fe ra  B e v e rle y  H ills  b y ła  n iez w y k le  
u jm u ją c a . C e n tru m  życia  to w a rz y ­
sk iego  s ta n o w iła  r e s ta u r a c ja  „The 
B ro w n  D e rb y ” . M ężczyźni n o sili m o­
k a sy n y , ro z p ię te  k o sz u le  i sp o rto w e  
m a ry n a rk i,  a  d z iew czę ta , w yzw olone 
od  czasó w  w s trz ą s a ją c e g o  z iem ię  po ­
ja w ie n ia  się  M a r le n y  D ie tr ic h  w  
m ęsk im  s tro ju ,  e n tu z ja s ty c z n ie  z a ­
a p ro b o w a ły  m ęsk ie  sp o d n ie  sp o r to ­
w e. P ię k n e  k e ln e rk i  o b n o siły  się  tu  
z m in ą  k a n d y d a te k  na  g w iazd y  f i l ­
m ow e, w  ró żn y ch  fa za ch  ro z c z a ro ­
w a n ia .

Do dw óch  n a jz n a m ie n its z y c h  k lu ­
bów  ten iso w y c h  n a le ż a ły  — B e v e rley  
H ills  i' W est S ide. W  p ie rw szy m  z 
n ich  in s t ru k to re m  b y ł  b y ły  r e p re z e n ­
ta n t  d ru ż y n y  d a v is -c u p o w e j, F re d  
P e r ry ,  a w  W est S id e  p rz y n ę tę  s t a ­
n o w iły  p ię k n e  d z ie w c zę ta . P rz e c h lo -  
ro w a n y  zaś b a se n  h o te lu -  B e v erley  
H ills  b y ł m ie jsc em  s p o tk a ń  s z a r la ­
tan ó w , n a g a n ia c z y , d ro b n y c h  a g e n ­
tów . Z b ie ra li się  tu  te ż  g ra fo m a n i i 
te k ś c ia rz e ;  n a s łu c h iw a li  p iln ie  n o w i­
n e k  i p lo te k , by  w y k o rz y s ta ć  d la 
sw e j re k la m y . K oiło  się  tu  od  d łu ­
go n o g ich , o s tro m y c h  p ie rs ia c h  
d z iew czą t, p a ra d u ją c y c h  w  k o s t iu ­
m ach  k ą p ie lo w y ch  w o k ó ł le n iw ie  
w y le g u ją c y c h  się  re z y d e n tó w  b a se n u .

P rz y  k o ń c u ' l a t  trz y d z ie s ty c h  w ię k ­
szość  k in  z m ie n ia ła  p ro g ra m  dw a 
ra z y  ty g o d n io w o . S k ła d a ły  s ię  n a ń  
z a z w y c za j: k ro n ik a , f ilm  ry su n k o w y  
i f a b u la rn y  — t rw a ł  o n  c z te ry  go­
dz iny . N a jw ięk sza  sp o śró d  s ie d m iu  
g ig an tó w , w y tw ó rn ia  M e tro -G o ld -  
w y n -M a y e r  co ty d z ie ń  p ro d u k o w a ła  
fiim  fa b u la rn y .

W k ró tc e  po m oim  p rz y je ź d z ie  do 
H o llyw ood , z a p rz y ja ź n ili  się  ze m n ą  
E d m u n d  L ow e, częsty  p a r tn e r  W ik­
to ra  M ac L a n g e n a , a ta k ż e  iego  se ­
k r e ta r k a .  S ta ło  się  to zaś g łó w n ie  
d la te g o , że, z d an iem  s e k re ta rk i,  
b y łem  p o d o b n y  do je j  sze fa . Z a u w a ­
ży ła  mniie, gdy s ta łe m  w t łu m ie  o -  
c z e k u ją c y m  n a  p ra c ę  p rzy  b ra m ie  
w e jśc io w ej P a ra m o u n tu .  Z a in try g o ­
w a ł ją  k o re k , k tó ry  s ta le  trz y m a łe m  
w  u s ta c h ;  z a trz y m a ła  sam o ch ó d  i 
z aw io z ła  m n ie  do sw o jeg o  szefa . 
E d m u n d  L ow e p rz y ją ł  m n ie  b a rd zo  
s e rd e c z n ie  i s p y ta ł,  czy n ie  z ec h c ia ł-  
Dym p o d jąć  p ra c y  ja k o  jego  d u b le r . 
P o d z ięk o w a łem  za p ro p o z y c ję , ;?dyż 
m ia łem  n a d z ie ję  w y s tą p ie n ia  p rzed  
k a m e rą  w e  w ła sn e j o sob ie . Co zaś 
do k o rk a ,  w y ja śn iłe m , że w y ra b ia m

w  tein sp o só b  siłę  g łosu  — ta k  p o ­
ra d z ił  m i a k to r  c h a ra k te ry s ty c z n y .
E. E. C live.

W  c iąg u  n a s tę p n y c h  dw óch  ty ­
godn i E d m u n d  p o k a z a ł m i z a k a m a r ­
ki sw o je j f irm y . W y tw ó rn ia  m ieśc iła  
się  n a  te re n ie  d w u s tu  a k ró w . P o ­
w a ż n ą  część z a jm o w ały  s ta łe  d e k o ra ­
c je : u lic e  N ow ego J o rk u ,  f ra n c u sk ie  
1 h isz p a ń sk ie  w io sk i, ś re d n io w ie c z n e  
zam k i, je z io ra  z m a sz y n e rią  w y tw a ­
rz a ją c ą  fa le , s ta c ja  k o le jo w a  z  k o m ­
p le tn y m  ta b o re m , m ia s te cz k o  u n i ­
w e rsy te c k ie , s k ra w e k  d żu n g li i la su  
liś c ia s teg o , p a ro w iec  z M iss is ip i, 
t.rzy m asz io w e  sz k u n e ry , f ra g m e n t 
p u s ty n i z ru in a m i fo r tu , s lu m sy , p o ­
łu d n io w a  p la n ta c ja ...  Z w ied z iłe m  z 
n im  ró w n ie ż  ra n c h o  z w e s te rn ó w .

D e k o ra c je  w y m a g a ły  w ie lk ic h  n a ­
k ła d ó w  fin a n so w y c h , a le  w  o w y ch  
c za sa ch  b y ły  k o n ieczn e , gdyż  k o m u ­
n ik a c ja  lo tn ic za  b y ła  je szcze  w  p o ­
w ija k a c h . T o też , gdy a k c ja  f i lm u  to ­
czy ła  się  w  W en e c ji: k a n a ły ,  p a ła ce , 
k o śc io ły , m o s t y  i g o n d o le  w y c z a ro ­
w y w an o  n a  m ie jscu . N ic  w ięc d z iw ­
nego , że „P rz em in ę ło  z w ia tr e m ” n a ­
k rę co n o  w  C u lv e r  C ity . „ B o u n ty ” w  
po b liżu  w y sp y  C a ta l in a ,  „S zarżę  le k ­
k ie j b ry g a d y ” w  d o lin ie  S a n  F e r n a n ­
do, „ D zw o n n ik a  z N o tre  D a m e ” w  
p o b liżu  V in e  S tre e t ,  „D ziesięc io ro  
p rz y k a z a ń ” za m a g a z y n a m i W es te rn  
C o stu m e  C o m p an y , a „M arco  P o lo ” 
o s to  ja rd ó w  od m ie jsk ieg o  g azo ­
m ie rza .

C e n tru m  te re n u  w y tw ó rn i z a jm o ­
w a ło  ok o ło  trz y d z ie s tu  s tu d io  do  n a ­
g ra ń  d ź w ięk o w y ch , o to czo n y ch  s t r a ­
żą o g n io w ą , tu rb o g e n e ra to ra m i,  w a r ­
s z ta ta m i rz em ie ś ln icz y m i, z d e m o n to ­
w a n y m i d e k o ra c ja m i, s tu d ia m i fo to ­
g ra fic z n y m i, sa la m i p ró b , b iu ra m i,  
sz k la rn ia m i, r e s ta u ra c ją ,  szp ita lem .

K rą g  z e w n ę trz n y  b y ł o k a za lszy . 
W ładczy  b la s k  re z y d e n c ji  p rz e d ­
s ię b io rc ó w  i re ży se ró w  łag o d z iła  
z ie leń  tra w n ik ó w . O bok , w  re m iza c h  
p rz y p o m in a ją c y c h  g a rd e ro b y , g n ieź ­
dzili się  s ta ty śc i, a  w  „p o d w ó jn y ch  
k la tk a c h  k ró lic z y c h ” a k to rz y  n iższej 
ran g i.

B u n g a lo w y  gw iazd  o c en ia ły  k w it­
n ą c e  d rz e w a  i k rz ew y . A le  ch o ciaż  
sp ra w ia ły  w ra ż e n ie  e n k la w y  sp o k o ju , 
śc ian y  ich  m og ły  o p o w ie d z ieć  o n ie ­
z liczo n y ch  w y b u c h a c h  te m p e ra m e n ­
tu , g ło śn y ch  c h w ila ch  tr iu m fu  i zb y t 
czę s ty ch  sa m o tn y c h  ja \y a ła c h  se rca .

P is a rz e  p ija c z y li  się, a k to rz y  u le ­
ga li p a ra n o i, a re ży se rz y  b y li n ie ­
o b lic z a ln i. K ry zy s by ł s ty lem  życia 
F a b ry k i Snów . T a  n iezw y k ła  m ie ­
sz a n in a  sp ra w n o śc i, k o m p ro m isu , 
z b y tk u , h a z a rd u , złości, d o św ia d c ze ­
n ia , ta k ty k i ,  tw a rd e j  ręk i, s z a n ta ż u , 
u p rz e jm o śc i, szczęśc ia  i n ie z ło m n a  
w ia ra  w  „ p rzy m u s  g ry ” s p ra w ia ły , 
że f ilm y  sch o d z iły  bez p rz e rw y  z 
ta śm y  p ro d u k c y jn e j.

S y s te m  g w ia z d o rs tw a  b y l  lo g iczn ą  
o d p o w ie d z ią  n a  z a sad n icz e  p y ta n ie  
in w e s to ró w  f ilm u  i b y w a lcó w  k in : 
„A  k to  ta m  g ra ? ” S tu d ia  w ięc  w y d a ­
w a ły  o lb rz y m ie  su m y , ab y  p o d p isa ć  
d łu g o trw a ły  k o n t r a k t  z g w ia zd a m i o 
u s ta lo n e j  s ła w ie . N ie u s ta n n ie  też 
s z u k a ły  n a s tęp c ó w  1 ro z w ija ły  ta le n t  
n a ry b k u . G dy w y tw ó rn ia  p rz e k o n a ła  
s ię , że w y k o n a w c a  „ ch w y c ił” p u b li­
czność, u trz y m y w a ła  z w ie lk ą  s ta -  
ran n o śo ią  jeg o  p o p u la rn o ść . G dy  za i 
p o p u la rn o ść  a k to ra  g a sła , s ta r a n o  
się  ja k  n a jszy b c ie j o b rz y d z ić  m u  
życie  k o n tr a k te m . N a jła tw ie j  n a s tę ­
p o w ało  to  p rzez  u t r w a le n ie  w  a r ty ś ­
c ie  n iep e w n o śc i, o b d a rz a ją c  go p o ­
m n ie jsz y m i ro lam i... W ów czas a k to r  
u z e w n ę trz n ia ł  z ra n io n ą  a m b ic ję  i 
o d m a w ia ł w k o ń c u  w y s tę p u  w  „ k a ­
p ra w e j ro l i” . W ted y  s tu d io  p o w o ły ­
w a ło  się  na  „ św ię te ” z o b o w iąz an ia  
d łu g o te rm in o w e j um o w y , zaw iesza ło  
k o n t r a k t  na  czas trw a n ia  f ilm u , a 
w y d z ia ł r e k la m y  ro z g ła sz a ł w  św ie ­
c ie  o n ie h o n o ro w a n iu  p rzez  Ik sa  zo­
b o w iązań . O czyw iście , je ś li ik to r  
o d m ó w ił g ry , n ie  o trz y m y w a ł w y n a ­
g ro d z en ia , a p o n a d to  k o n t r a k t  p rz e ­
d łu ż a ł się  o czas trw a n ia  f ilm u  o ra z  
o jeg o  d o d a tk o w e  k a rn e  p rz e d łu ż e ­
n ie . W ie lu  a k to ró w  tra c iło  d w a n a ś ­
cie, a n a w e t c z te rn a śc ie  la t  k ró tk ie ­
go życia  a r ty s ty c z n e g o , d la  o d p ra c o ­
w a n ia  s ie d m io le tn ieg o  zazw y cza j 
k o n tra k tu .

D o p ie ro , k ied y  0 1 iv ia  de H a v illa n d  
o d w a ży ła  s ię  sk ie ro w a ć  do S ą d u  N a j­
w yższego sk a rg ę , n a jw y ższa  in s ta n c ja  
w y d a ła  u s ta w ę , m ocą k tó re j  u m o w a  
n ie  m oże być  p rz e d łu ż a n a  bez zgody 
p ra c o w n ik a . W p raw d z ie  O łiv ię  b ło ­
g o sław ili pó źn ie j w szy scy  a k t o r z y ,  a le  
o d tą d  t ru d n o  je j  by ło  o d o b rą  ro lę.

K o n t r a k t  m ógł b y ć  ró w n ie ż  a k te m  
zem sty . P rz y k ła d e m  m oże b y ć  zn an y  
a k to r  z B ro a d w a y u , k tó ry  poza s ła ­
w ą  a r ty s ty c z n ą  z y sk a ł w o k ó ł s ieb ie  
ro zg ło s (po części z jego  u d z ia ł |m )

d z ięk i p rzy g o d z ie  z żo n ą  p rz e d s :ę -  
b io rcy  film o w eg o  z H o lly w o o d . P e w ­
nego  d n ia  w  jego  g a rd e ro b ie  — w y ­
s tę p o w a ł w ó w czas w  te a trz e  im . 
S c h u b e r ta  n a  B ro a d w a y u , z ja w ił s ę  
p rz e d s ta w ic ie l  s tu d ia  m a łż o n k a -ro jza - 
cza  z p ro p o z y c ją  z a w a rc ia  s ie d m io le t­
n iego  k o n t r a k tu  z  w y tw ó rn ią . A k to r  
p rz y ją ł  o fe r tę  z  z ac h w y tem . N a  
m ie jscu , w  H ollyw ood , p o d p isa ł k o n ­
t r a k t  k a te g o r ii  „A ”, s tu d io  z a p e w .ii-  
ło m u  ro zg ło s w  p ra s ie , w ie lo n a k ła -  
d ow e fo to sy , a le  na  ty m  sk o ń c z y ła  
się  k a r ie r a .  A k to r  b v ł p rzez  s ie r^ m  
la>t w z y w a n y  c o d z ien n ie  n a  p ró b n e  
z d ję c ia  w  a te l ie r  fo to g ra f ic z n y m , a le  
p rz e d  k a m e rą  n ie  w y s tą p ił  n ig d y .

W e w czesn y ch  la ta c h  f ilm u  r e k la ­
m a  m ia ła  n ie k ie d y  c h a r a k te r  c y rk o ­
w y . Ja k o  je d e n  z p ie rw szy c h  a g e n ­
tó w  re k la m o w y c h  „M oving  P ic ta r e s ” 
zaa n g aż o w a n y  zo sta ł H a rry  R e ich en - 
b ach  z cy rk u  B a rn u m . W y tw ó rn ia  
z lec iła  m u rc .k lam ę f ilm u  „ P o w ró t 
T a r z a n a ” . W ów czas R e ic h en b a c h , 
p rz ed  p re m ie rą  f ilm u , w y n a ją ł  po ­
k ó j w  h o te lu  n a p rz e c iw  k in a  p re m ie ­
row ego . Do p o k o ju  w n ie s io n o  po ­
tęż n y ch  ro z m ia ró w  o k ra to w a n ą  
k la tk ę . N a o b iad  R e ic h en b a c h  z a m ó ­
w ił  k i lk a n a śc ie  fu n tó w  su ro w eg o  
m ięsa . K ied y  k e ln e r  w sze d ł do p o ­
k o ju  z z am ó w io n y m  m ięsem , o m a l 
n ie  z e m d la ł z p rz e ra ż a n ia :  p rz y  s to ­
le, z s e rw e tk ą  pod b ro d ą , s ie d z ia ł 
lew . K e ln e r  z a s k a rż y ł sze fa  re k la m y  
do sąd u . S p ra w a  n a b ra ła  o lb rz y m ie ­
go ro zg ło su , a  o to  p rz ec ie ż  ty lk o  
f irm ie  ch o dziło . •

A k to r  F ra n c is  B u sb m a n  o b a w ia ł  
się, że w y tw ó rn ia  n ie  p rz e d łu ż y  m u  
k o n t r a k tu .  Z w ró c ił się  w ięc  o p o ra ­
dę do R e lc h e n b a c h a . N a z a ju trz  o b y ­
d w a j u d a li się  n a  sp acer. Z a  a k to ­
re m , k ro k  w  k ro k  p o s tę p o w a ł B u sh - 
m an , a za  n im i c o raz  w ięk szy  
t łu m  ludzi. K iedy  p o jaw ili s ię  p rzed  
b iu ra m i w y tw ó rn i, k ie ro w n ic tw o  
zd z iw iło  się  p o p u la rn o ś c ią  d o ty ch c za s  
m ało  cen io n eg o  a k to ra ,  a le  n ie  z a u ­
w a ży li b o sso w ie, że R e ic h en b a c h  
p rz ez  d z iu ra w ą  k ie sze ń  w  p a lc ie  ro z ­
sy p a ł w  czas ie  sp a c e ru  k i lk a s e t  d o ­
la ró w  d ro b n ą  m o n e tą . W obec ta k ie j  
p o p u la rn o śc i k o n t r a k t  z o s ta ł  o czy ­
w iśc ie  p rz ed łu żo n y .

W alt D isn ey , p ra ed  p re m ie rą  
„ P in o k ia ” w N o w y m  Jo rk u , z a a n g a ­
ż o w a ł je d e n a s tu  k a rłó w . P rz e b ra ł  ich  
w  k o s tiu m y  P in o k ia  i u sa d o w ił n a  
d a sz k u  w e jśc io w y m  k in a  p re m ie ro ­
w ego, gdzie  m ie li z a b a w ia ć  p u b lic z ­
ność  u c ie szn y m i p o d sk o k a m i. N ie ­
s te ty , żyw e re k la m y  ta k  się  p o d o - 
ch o ciły  w  czasie  o b iad u , że z a m ia s t 
p o d sk o k ó w  z a p re z e n to w a ły  p u b lic z ­
n ośc i g rę  w sa lo n o w c a  na n a g u sa .

D o n a jp o p u la rn ie js z y c h  im p re a  
r e k la m o w y c h  n a le ż a ły  u cz ty  p re m ie ­
ro w e . U rz ąd z a n o  je  z azw y cza j w  
m ie jsc u , gdzie  to czy ła  się  a k c ja  
f ilm u . A w ięc  p re m ie ro w y  b a n k ie ta  
o k a z ji  „P rz em in ę ło  z w ia tr e m ” o d ­
b y ł się  w A tlan c ie , u c z ta  re k la m o w a  
d la  „V iva V illa ” z o rg a n iz o w a n a  zo­
s ta ła  w  M ek sy k u . Z ak o ń c zy ła  się  
w ie lk im  sk a n d a le m . O tóż  p e w ien  
g w ia z d o r  a m e ry k a ń s k i,  po n u żące j 
u czc ie  w y sze d ł na  b a lk o n  hotelu* 
p rz e d  k tó ry m  tłu m y  w iw a to w a ły  n a  
cześć a r ty s tó w  i o s tu d z ił  ich  e n tu ­
z jazm  p ły n n ą  czy n n o śc ią  fiz jo log iczną .

W o w y ch  cza sa ch  H o lly w o o d  b y ł 
b lisk o  z w ią z a n ą  z so b ą  w sią . P o ­
szczeg ó ln e  s tu d ia  s ta n o w iły  ro d z in y . 
W szyscy p ły n ę li tą  sa m ą  ło dzią . 
S ta n o w iliśm y  m ię d z y n a ro d o w ą
w sp ó ln o tę  k o leżeń sk ą . W e w szy s tk ic h  
s tu d ia c h , począw szy  od  o s ta tn ie g o  
rzęd u  p o p y c h ad ła  do gw iazd , czu li 
się  w szy scy  m o cn o  z w iąz an y m  zesp o ­
łem , k tó ry  c ie szy ł się  k a żd y m  .szla­
g ie rem  w y tw ó rn i, a  c h ę tn ie  k p ił  z 
ry w a li. K iedyś, p rzy  g łó w n y m  w e j­
ściu  do P a ra m o u n tu  n a p is a liśm y  
k re d ą : „W ra z ie  n a lo tu , zg łoście  ten  
fa k t  do w y tw ó rn i R K O , k tó ra  ju ż  od 
d łuższego  c za su  c ie rp i n a  b ra k  s z la ­
g ie ru " .

H o lly w o o d  n ie  b y ł w y c h o w a ln ią  
ta le n tó w , lecz  ra cz e j s z k la rn ią  h o d u ­
ją c ą  fa łszy w e  w a rto śc i. G ro m a d z ili 
się  tu  sk ro m n e g o  w y m ia ru  oszu śc i, 
n ie u d a c z n ic y -a k to rz y  o m in im a ln e j 
sz a n s ie  o s ią g n ię c ia  su k c e su , zg o d n ia  
z d ew izą : „ Je śli m asz szczęście , b ę ­
dz ie  ci w eso ło , a to  je s t  lep sze  n iż  
p r a c a ”. M ożna też  p rz y to c zy ć  z d a n ia  
M ark a  T w a in a : „ P ra c a  po leg a  na  
w y k o n y w a n iu  czy n n o śc i, do k tó ry c h  
je s t  c ia ło  zo b o w iązan e , n a to m ia s t  
g ra  po lega  na  w y k o n y w a n iu  tego , 
do czego c ia ło  n ie  je s t  z o b o w ią z a n e ”.

JAN JANISZEWSKI
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U PRZYJACIÓŁ
Z o kazji p rz y p a d a ją c e j w  b ież ą ­

cym  ro k u  60 ro czn icy  R ew o lu c ji P a ź ­
d z ie rn ik o w e j „ S o w ic tsk a ja  K u l tu ra ” 
d o k o n a ła  in te re s u ją c y c h  zes taw ień  
d o ty czący ch  poz iom u k u ltu ra ln ? g o  
lu d z i ż y ją cy c h  w  C a rsk ie j  R osji i 
obecn ie .

P rzed  R e w o lu c ją  75 proc. lu d n o śc i 
R osji n ie  u m ia ła  czy tać  an i p isać, 
podczas, g d y  o becn ie  p o d o b n y  p ro ­
c en t p ra co w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w 
g o sp o d a rce  n a ro d o w e j m a  w yższe 
lu b  ś re d n ie  w y k sz ta łc en ie . Z ró ż n e ­
go ro d z a ju  m ożliw ośc i k sz ta łce n ia  
s ię  k o rz y s ta ją  w  te j  c h w ili 93 m ilio ­
n y  o b y w a te li Z w iązk u  R a d z iec k ie ­
go, zaś pow szech n e  w y k sz ta łc en ie  
ś re d n ic  s ta je  się  rzeczy w is to śc ią . 
R o zw ó j n a u k i i o św ia ty , co raz  w y ż ­
szy poziom  w ied zy  sp o łeczeń s tw a  
ra d z iec k ieg o  n ic  ty lk o  sp rz y ja  ro z ­
k w ito w i tw ó rczo śc i k u l tu ra ln e j ,  lecz 
ró w n ie ż  sp ra w ia , że k o rz y s ta n ie  z 
d ó b r  k u l tu ry  je s t  co d zien n ą  p o tr /o b ą  
m ilio n ó w  o b y w a te li K ra ju  R ad . G łę ­
boko h u m a n is ty c z n e  w a rto śc i z a w a r ­
te  w  k u ltu rz e  ra d z ie c k ie j  sp ra w ia ją , 
że je j  d o ro b e k  bu d z i p o w szech n e  uz ­
n a n ie  i szacu n ek  n a  ca ły m  św i?cie . 
O b ch o d y  60 ro czn icy  W ielk iego  P a ź ­
d z ie rn ik a  s ta n o w ią  o k a z ję  do sz e r­
sze j p re z e n ta c ji  k u l tu ry  ra d z ie c k ie j  
n a  ca ły m  św iec ie .

W  w ie lu  k ra ja c h  o d b ęd ą  się  F e ­
s tiw a le  S z tu k i R a d z iec k ie j i Dni 
K u l tu ry  R a d z iec k ie j.

Po ra z  p ie rw szy  w  sze ro k im  z a ­
k re s ie  z ap o z n a ją  s ię  z tw ó rczo śc ią  
ra d z ie c k ic h  a r ty s tó w  w ie lk ie  k ra je  
A fry k i.

P la n u je  się  około  130 w y s ta w . 
W b lc  z n ich  o b e jrz y m y  tak ż e  w  
Polsce.

W  W ie tn am ie  od m o m e n tu  z a k o ń ­
czen ia  w o jn y  o b se rw u je m y  s iln y  r e ­
n e sa n s  ży c ia  k u ltu ra ln e g o .

W  1976 ro k u  w y s ta w io n o  ta m  29 
sz tu k  te a tra ln y c h , w w iększości n a ­
w ią zu jąc y c h  do w ie tn a m sk ieg o  ru c h u  
o p o ru  w  o k resie  d łu g o le tn ie j  w o jn y  
w y zw o leń cze j.

N a leży  p o d k re ś lić , że te a t r  Z je d ­
noczonego  W ie tn am u , k ra ju ,  k tó ry  
p . ,ez 30 la t  z n a jd o w a ł się  w  s ta n ie  
w o jn y , n ie  je s t  m o ra liz a to rsk i. C h ę ­
tn ie  p o słu g u je  się  p a ro d ią  i s a ty rą  
o śm iesza jąc ą  n ie p rz y ja c ió ł i w ła sn e  
p rz y w a ry  n a ro d o w e.

N ied aw n o  w  B u d a p esz teń sk im  
d z ie n n ik u  p o p o łu d n io w y m  „E S T I H IR - 
L A P ” u k a z a ł się  cy k l a r ty k u łó w  o 
w a rsz a w sk ic h  te a tra c h , ich  a u to r, 
k ry ty k  I s tv a n  M orvy  c h w a li in sce ­
n izac ję , re ż y se r ię  i g rę  a k to ró w  w 
s p e k ta k la c h , k tó re  o g ląd a ł. N a jc ie ­
k a w sz e  w g n iego  b y ły  p rz e d s ta w ie ­
n ia :  „ C e rv a n tc sa ” w  T e a trz e  S tu d io , 
„ B a lla d y n y ” w  T e a trz e  N aro d o w y m  
oraz  „B yło  sob ie  m ia s te cz k o ” w  T e ­
a trz e  Ż y d o w sk im .

W  odleg łości ok. 400 k m  od M o ­
sk w y  na  s ta c ji  k o le jo w e j A stapow o 
zo rg an izo w an o  M uzeum  T o ls to jo w - 
sk ic , k tó re  je s t  f i l ią  m u zeu m  w  J a s ­
n e j  P o lan ie .

N a s ta ry m  b u d y n k u  s ta c y jn y m  z a ­
w ieszony  je s t  s ta ro św ie ck i zegar, 
k tó ry  n iez m ie n n ie  w sk azu je  godzinę  
6.05. W ty m  b u d y n k u  p rz ek sz ta łc o ­
n y m  w ła śn ie  n a  M uzeum  zm a rł 
tw ó rc a  „W o jn y  i P o k o ju ”.

M uzeum  je s t  n iez w y k le  p o p u la r ­
ne  w śró d  o b y w a te li ra d z iec k ich . W 
c iąg u  o s ta tn ic h  30 la t  zw iedziło  je 
p rzesz ło  pó ł m ilio n a  osób. E k sp o zy ­
c ja  je s t  d o syć  b o g a ta . Z a w ie ra  sporo  
p a m ią te k  zw iązan y ch  z o s ta tn im i 
ch w ila m i ży c ia  p isa rz a  m . in. ra p o r t  
le k a rz a  ko le jo w eg o , k tó ry  30 lis to ­
p a d a  1910 r. w y s ta w ił a k t  zgonu. 
K u s to sz  i u zcu m  W. K u zo w ie lin a  
p rz y g o to w u je  w  te j  ch w ili w  zw iąz ­
ku  ze 150 ro czn icą  u ro d z in  T o łs to ja  
n o w ą  ek sp o zy cję . Z n a jd ą  się  w  n ie j 
tn. in. o ry g in a ln e  fo to g ra fie  T o łs to ja
* o s ta tn ic h  la t  życia.

ZAIlR — kraj środkowo­
afrykański o powierzchni 
2.345.000 km kw. liczy około 
25 milionów mieszkańców. 
Stolicę kraju, Kinszasę, za­
mieszkuje ponad 2 miliony 
osób. Zair, byle Kongo Bel­
gijskie, zdobył niepodległość 
w 1960 roku w wyniku zwy­
cięstwa ruchu narodowo-wyz- 
woleńczego. Na czele pierw­
szego rzqdu Zairu stał Patrice 
Lumumba. Od momentu za­
mordowania go, w styczniu 
1961 roku, aż do 1965 roku, 
Zair był widownig bratobój­
czych walk podsycanych przez 
koła imperialistyczne. W li­
stopadzie 1965 roku, w wy­
niku przewrotu wojskowego, 
władzę w kraju zdobył gen. 
Mobutu Sese Seko.

D z ia łan ia  w o jsk o w e  w  Z a irze  m ię ­
dzy p o w s ta ń c am i a  w o jsk a m i rz ą d o ­
w y m i w  p ro w in c ji  S zab a  (d aw n a  K a ­
tan g a ) n a  p o łu d n iu  k r a ju  n a b ra ły  ro z ­
m ac h u . J a k  p o d a ją  z ag ra n ic z n e  a g e n ­
c je  p ra so w e , m ie jsco w a  lu d n o ść  a k ­
ty w n ie  p o m ag a  p o w stań co m  o k a zu jąc  
im  pom oc. W b rew  zm y ślo n y m  p o ­
g łoskom  ro zp o w sz ec h n ian y m  p rzez  
o k re ś lo n e  k o ła  n a  Z achodzie , L u d o w a  
R e p u b lik a  A ngoli n ie  b ie rze  u d z ia łu  
w  ty ch  d z ia łan iac h . N ie  u leg a  n a to ­
m ia s t w ą tp liw o śc i, co p o tw ie rd z a ją  
z resz tą  in fo rm a c y jn e  a g en c je  k ra jó w  
zach o d n ich , że w  d z ia łan iac h  w o jsk  
rząd o w y c h  Z a iru  b io rą  u d z ia ł o d d z ia ­
ły  m a ro k a ń sk ie , p rz e rz u co n e  sam o lo ­
tam i w o jsk o w eg o  lo tn ic tw a  f r a n c u s ­
k ieg o  „ T ra n sv a H ” z b azy  pod R a b a ­
tem , w  M a ro k u , do K in szasy  i K o l- 
w ezi. D ecyzja  W y k o rzy stan ia  ty ch  s a ­
m o lo tó w  je s t  w e F ra n c ji  n ie u s ta n n ie  
k ry ty k o w a n a , z aa n g aż o w a ła  o n a  b o ­
w iem  F ra n c ję  b e zp o śred n io  w  w e w ­
n ę trz n y  k o n f l ik t  w  Z airze .

P ra sa  a m e ry k a ń s k a  („N ew sw eek ”) 
in fo rm u je , iż z aa n g aż o w a n ie  F ra n c ji  
w  Z a irze  ju ż  dużo w cześn ie j z a a p ro ­
b o w a ł W aszy n g to n  o ra z  („N ew sd ay ”) 
zw raca  u w ag ę  na  ro lę  C IA  w  w e rb o ­
w a n iu  w  A ng lii i U SA  n a je m n ik ó w  
do w o jn y  w  Z airze , z k tó ry c h  część 
b ie rze  ju ż  u d z ia ł w w a lk ac h  p rz ec iw ­
ko p o w stań co m . M o b u tu  o trz y m u je  
tak że  pom oc b e lg ijsk ą . C el te j in te r ­
w en cji je s t  oczy w is ty - u trz y m a n ie  w 
sw oich  rę k ac h  b o g ac tw  n a tu ra ln y c h  
p ro w in c ji Szaba, gdzie, n a  p rz y k ła d , 
in w e s ty c je  U SA  s ię g a ją  m ilia rd a  
d o laró w . C elem  u b o czn y m  je s t  o d ­
w ró cen ie  u w a g i n a ro d ó w  A fry k i od 
w y d a rz e ń  n a  p o łu d n iu  k o n ty n e n tu .

W m ieszan ie  się  k ra jó w  zach o d n ich  
w  w e w n ę trz n y  k o n f l ik t  w o jsk o w y  w 
Z airze  z n a jd u je  się  w  c e n tru m  u w a ­
gi św ia to w e j o p in ii p u b liczn e j. Na 
p rz e s trz en i 17 la t  sw o je j n ie p o d le ­
głości Z a ir  ju ż  w ie lo k ro tn ie  b y ł a re n ą  
o s try c h  s ta rć  sił ru c h u  w y zw o len ia  
n a ro d o w eg o  z w e w n ę trz n ą  i zew n ę­
trz n ą  re a k c ją .

O św iad czen ia  K in szasy  są  m g lis te  
i m ija ją  się  z p ra w d ą . Szef p a ń s tw a , 
M o b u tu , m ów i ra z  o „ p ię c iu se t n a ­
je m n ik a c h  a n g o lijsk ic h ”, to  znów  o

„p ięc iu  ty s ią c a c h ”, k tó rz y  rzek o m o  
p rz e n ik n ę li  do p ro w in c ji S zab a  z 
A ngoli. M ów i się  ró w n ie ż  o „b y ły ch  
ż a n d a rm a c h  k a ta n g ijs k ic h ”, k tó rz y  
ju ż  od b lisk o  10 la t  m ie sz k a ją  w  A n ­
goli. Teza o a g re s ji  s ta ła  się  k la s y ­
cznym  w y k rę te m  rząd ó w , k tó re  w 
ob liczu  w e w n ę trz n y c h  tru d n o śc i p ro ­
szą o zag ra n ic z n ą  in te rw e n c ję . W arto  
zw rócić  u w ag ę  na fa k t, iż p rz ec iw ­
n icy  M o bu tu , k tó rz y  d ług i czas by li 
ro zp ro szen i, zdo ła li się  dziś sk o n so li­
dow ać. W to k u  n ie d a w n e j k o n fe re n ­
c ji p ra so w e j w  B ru k se li, O rg a n iza c ja  
P o stęp o w y ch  S tu d e n tó w  K onga  o ra z  
K o m ite t Z a iru  złożyli o św iad czen ie , iż 
ob ecn e  w y d a rze n ia  w  Z airze  są w e ­
w n ę trz n ą  sp ra w ą  n a ro d u  K onga.

R uch  p o w stań czy , is tn ie ją c y  ju ż

d łu g i czas w  ró żn y ch  re jo n a c h  k r a ­
ju , p rz esz e d ł o b ecn ie  do a k ty w n y c h  
d z ia łań  m ilita rn y c h . O p e rac je  te  ro z ­
w ija ją  s ię  p o m y śln ie , szczegó ln ie  w 
zach o d n ich  re jo n a c h  p ro w in c ji S zaba 
(K a tan g a ), k tó re  zam iesz k u je  p lem ię  
C zokw e, zaw sze  życz liw e P a tr ic e  L u -  
m u m b ie . P rz y w ó d c ą  w o jsk  p o w s ta ń ­
czy ch  je s t  gen. N a th a n ie l M ’B u m b a, 
dow ódca w o jsk o w y  b y ły ch  ż a n d a r ­
m ów  — K a tan g ijcz y k ó w , zaś p rz y ­
w ó d cą  polityczinym  ru c h u  je s t  m łody  
lew icow iec , K ib w e . O ni to  s tw o rzy li 
N a ro d o w y  F ro n t W y zw o len ia  K onga.

W ed łu g  in fo rm a c ji  z K in szasy , n a j ­
b a rd z ie j  in te n sy w n e  w a lk i m iędzy  
p o w sta ń c am i a w o jsk am i rz ąd o w y m i 
i n a je m n ik a m i toczą się  w  re jo n ie  
m ia s ta  K olw ezi, w ażnego  p rzem y sło ­
w ego o śro d k a  p ro w in c ji  S zab a. P r e ­
z y d en t Z a iru , M o b u tu  Sese Seko, 
z n a jd u je  się  w  b a rd zo  tru d n e j  s y tu ­
ac ji. P o w sta ń c y  — ja k  p o d a ją  z a g ra ­
n iczn e  ź ró d ła  in fo rm a c y jn e  — k o n ­
tro lu ją  n a jb o g a tszą  p ro w in c ję  k ra ju ,  
podczas gdy z d ezo rg an izo w an a  z a ir-  
sk a  a rm ia  rząd o w a  w y k a zu je  z u p e ł­
ną  in e rc ję . T a  25 -ty sięczn a  a rm ia , 
ja k  p o d a ją  o b se rw a to rz y , je s t  n isko  
o p łac an a , n ied o ży w io n a , źle w y szk o ­
lo n a  i n iez d y scy p lin o w an a .

W c ią g u  trze ch  p ie rw szy c h  ty g o d ­
ni d z ia ła ń  w o jsk o w y ch  p o w sta ń c y  za­
ję li je d n ą  trz e c ią  część b o g a te j g ó rn i­
cze j p ro w in c ji S zaba  i o b ecn ie  toczą 
w a lk i o m iasto  K olw ezi. K o p a ln ie  
m ied z i, k o b a ltu  i w o lfra m u  w ty m  
o k rę g u  p rzy n o szą  Z airo w i dw ie  trz e ­
cie jego  dochodów  w  w alu c ie . N a  po­
lu  w a lk i, ja k  po d a ł o f ic ja ln ie  sz tab  
w o jsk  rząd o w y ch , p a n u je  s ta tu s  quo. 
J e d n a k ż e  in fo rm a c je , p ochodzące  z 
K olw ezi, p o z w ala ją  p rzy p u szczać , Iż 
p o w sta ń c y  z n a jd u ją  się  ju ż  w p o b li­
żu tego o śro d k a  w y d o b y c ia  m iedzi i 
że m ia s to  p rz y g o to w u je  się  do o b ro ­
ny . K ilk a  sam o ch o d ó w  o p a n c e rz o ­
ny ch  zajęło  pozycje  w o k ó ł b iu ra  
k o m p an ii G E C A M IN E  — s p a d k o b ie r ­

cy by łego  U n io n  M in ie re  — w y d o b y ­
w a ją c e j m ied ź  w  ty m  re jo n ie . M a­
ro k a ń sc y  sp a d o c h ro n ia rze  i k o m a n ­
dosi ko p ią  o k o p y  i p rz y g o to w u ją  u -  
m o cn ien ia .

S p e c ja ln y  k o re sp o n d e n t F ra n c e  
P re sse  opo w iad ał, że w ie lu  o b y w a te ­
li b e lg ijsk ich  p rz y g o to w u je  się  do 
opu szczen ia  K olw ezi „m ożliw ie  n a j­
szy b c ie j" . K o re sp o n d e n t te lew iz ji 
b e lg ijsk ie j p o w ied zia ł, że k ie d y  za­
g ra n ic zn i d z ie n n ik a rz e  opuszcza li 
K olw ezi, o d d z ia ły  p o w stań có w  z n a j­
d o w ały  się  n iesp e łn a  60 k ilo m e tró w  
od m ias ta . N ieco pó źn ie j m ów iono , 
o p ie ra ją c  się  na  w ia ry g o d n y ch  ź ró ­
d łach  in fo rm a c ji, iż w o jsk a  p o w s ta ń ­
cze p rz e n ik n ę ły  ju ż  do K o lw ezi i 
i e  lu d n o ść  w ita  je  c iep ło  i rad o śn ie .

S p e c ja ln y  p rz e d s ta w ic ie l  B elg ii po ­
w ied z ia ł d z ie n n ik a rz o m , że p o w s ta ń ­
cy z ach o w u ją  się  p o p ra w n ie  w obec 
m ie jsco w ej lu d n o śc i i E u ro p e jczy ­
ków . W szyscy  A m e ry k a n ie  zo sta li e- 
w ak u o w a n i z K olw ezi. Z ko le i w  
a m b a sa d z ie  b e lg ijsk ie j o św iadczono , 
iż n ie  p la n u je  się  m aso w e j e w a k u a ­
c ji  2.000 b e lg ijsk ich  in ży n ie ró w  i u -  
rz ęd n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w K olw ezi 
n a  k o n tra k c ie  w  k o m p an ii G E C A M I­
NE. „W iększość  n aszy ch  o b y w a te li  od 
w ie lu  la t  m ieszka  w Z airze  i u w a ­
ża, że n ie  m a się  czego o b a w ia ć ” — 
p o w ied z ia ł o f ic ja ln y  p rz ed sta w ic ie l 
a m b a sa d y  b e lg ijsk ie j.

W ładze Z a iru  p rz y zn a ją , że o d d z ia ­
ły  p o w stań có w  z a ję ły  w ażn e  s t r a te g i­
czn ie  m ia s to  M aczacza, z ad a ją c  w o j­
skom  rząd o w y m  p o w ażn e  s t r a ty  i 
zd o b y w ają c  du że  ilości b ro n i, a m u n i­
c ji  i innego  sp rz ę tu  w ojskow ego .

Od czasu , gdy  rz ą d  w  * K in szasie  
w p ro w ad z ił o s t rą  cen zu rę , m ie jsco w a  
p ra sa  z ach o w u je  m ilczen ie  w sp ra w ie  
d z ia łań  w o jsk o w y ch .. P rz e d s ta w ic ie l 
rz ą d u  do sp ra w  in fo rm a c ji  z ak ąza ł 
w y sy ła n ia  co d z ien n y ch  sp ra w o z d ań  z 
Z a iru , z ag ran iczn i k o re sp o n d en c i m u ­
szą  w ięc  o g ran iczać  się  do sk ąp y ch  
in fo rm a c ji ,  że „na  fro n c ie  w  p ro w in ­
c ji S zab a  n ie  zaszły  żad n e  z m ia n y ” 
J a k  podało  ra d io  w R ab ac ie , k o n ty n ­
g e n t w o jsk  m a ro k a ń sk ic h  w ysłanych  
do Z a iru  d ecy z ją  rz ą d u  k ró lew sk ieg o  
w M aro k u , w szed ł ju ż  do w a lk  w 
p ro w in c ji Szaba.

W iadom ości ze s tre fy  d z ia łań  w o ­
je n n y c h  są  n a d a l b a rd zo  skąp e . S ą ­
dząc je d n a k  z o s ta tn ic h  in fo rm ac ji 
n a p ły w a ją c y c h  do K in szasy , w  r ę ­
k a ch  p o w stań có w  z n a jd u je  się  szereg  
m ia s t i w si w  p asie  o  szerokości o k o ­
ło 280 km , w  k tó ry m  z n a jd u ją  się 
m ia s ta  —  M aczacza, K isenge , K asażi 
i inne.

JERZY CZECH

JESTEŚMY 
BLIŻEJ SŁOŃCA

O k reso w e  zm ian y  o rb ity  ru c h u  
Z iem i dookoła  S ło ń ca, ja k  są d z ą  
n iek tó rzy  uczen i, są  p o d staw o w ą  
p rzy czy n ą  p o w s ta w a n ia  o k re só w  lo ­
dow cow ych . C hociaż  teo r ia  ta  n ie  je s t  
now a, w y su n ię to  ją  bow iem  po raz  
p ie rw szy  w la ta ch  d w u d z ies ty c h  n a ­
szego stu lec ia , d o p ie ro  dziś u d a ło  się  
ją  p o tw ie rd z ić , w  d ro d ze  u s ta le n ia  
ch ro n o lo g ii g lo b a ln y ch  im ia n  k l im a ­
tyczn y ch .

M ięd zy n a ro d o w a  g ru p a  sp e c ja li­
s tów , pod p rz ew o d n ic tw em  a m e ry ­
k a ń sk ieg o  uczonego d r  J a m e s a  H a - 
s e ’a, p rz ep ro w a d z iła  szczegółow e b a ­
d a n ia  rd z en ió w  sk a ł o sad o w y ch  z 
d n a  O cean u  In d y jsk ieg o  i, na  p o d ­
s taw ie  a n a lizy  „szczą tk ó w " p la n k to ­
nu , zd o ła ła  o p ra co w a ć  zap is w a h a ń  
te m p e ra tu ry  w ody na p rz e s trz e n i 450 
ty sięcy  la t. Z ap is  te n  św iad czy , iż 
p o d sta w o w y  cy k l zm ian  k lim a ty c z ­
n y ch  na Z iem i o b e jm u je  około  100 
ty s ięc y  la t. W p rz ec ią g u  tego  o k re su  
czasu  o rb i ta  n asze j p la n e ty  zm ien ia  
się  k o le jn o  — od e lip ty cz n e j do ,.o- 
k rą g łe j” i znów  do e lip ty cz n e j. O - 
k re s  lod o w co w y  n a s tę p u je  p rzy  o r ­
b ic ie  o k rą g łe j.

T e ra z  o rb ita  ru c h u  Z iem i dooko ła  
S łońca  j e s t . e lip ty cz n a  i w  k o n se ­
k w e n c ji Z iem ia  zbliża się  b a rd z ie j 
do S łońca, o trz y m u ją c  od  n iego  w ię ­
ce j c iep ła .

MASOWY PRZEMYT 
NARKOTYKOW

P e w n e j c h ło d n e j m arc o w e j nocy 
d w u d z ie s tu  p ięc iu  s tró żó w  p o rząd k u  
pub liczn eg o , u k ry ty c h  w z a g a j^ k u  
na lo tn isk u  M o u n t Pocono  w P e n sy l­
w a n ii oczek iw ało  n a  w y lą d o w an ie  
sam o lo tu . O koło  p ie rw sze j w nocy  
nA lo tn isk u  w y lą d o w a ł w reszc ie  1 
z a m a rł w  b e z ru c h u  o g ro m n y  DC-rt. 
N ieb aw em  p o d jec h a ły  do n iego  trz y  
sam o ch o d y  c ięża ro w e , do k tó ry c h  
zaczęto  p rz e ład o w y w a ć  z sam o lo tu  
p ę k a te  w ory  z k o lu m b ijsk ą  m a r ih u ­
a n ą . K ied y  sam o lo t ro z ład o w an o  ju ż  
m n ie j w ięce j do po łow y , z zasad zk i 
w y sy p a li się  p o lic jan c i I u ję li p rz e ­
m y tn ik ó w , w  su m ie  je d e n a śc ie  osób.

P o lic ja n c i, n a w e t n ie  w iedząc  o 
tym , z a trz y m a li tra n sp o rto w ie c  ta le  
k u rsu ją c y  tzw . p rz em y tn ic zą  lin ią  lo t­
n iczą, k o n tro lo w a n ą  przez a m e ry k a ń ­
sk ą  m afię . D C -6 p rz em y ca ł 8 to n  
m a r ih u a n y  w arto śc i 16 m ilionów  do ­
la ró w . J e s t  to  n a jw ię k sz a  p a r tia  
n a rk o ty k u  w h is to r ii  le tn ic z e j k o n ­
tra b a n d y , ja k ą  sk o n fisk o w an o  w 
USA. B ył to 58 sa m o lo t z p rzem y tem  
m a rih u a n y , p rz y ch w y c o n y  p rzez  po­
lic ję  na g o rący m  u czy n k u .

P rz e m y t n a rk o ty k ó w  do U SA , m i­
mo e n e rg icz n e j w a lk i z k o n tra b a n d ą , 
p rz y b ie ra  z a s tra sz a  iace ro z m iary , a  
św iad czy  o ty m  fa k t, iż w ładze  fe ­
d e ra ln e  S ta n ó w  Z jednoczonych  k o n ­
fisk u ją  co ro k u  p o n ad  ty s iąc  ton  
różnego  ro d z a ju  n a rk o ty k ó w ! S ta ­
now i to w  p rz y b liże n iu  za led w ie  
d z iesięć  p ro c e n t og ó ln ej m asy  te j 
tru c iz n y  k ie ro w a n e j n a  ry n k i U SA.

(J.c.)
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M iniony  ro k  — p rz y p o m n ijm y  — 
w  trzech  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h : 
U SA, Ja p o n ii  i S zw ecji p rz y n ió s ł 
zm ian ę  ekiip rząd o w y ch . A le ze zro­
zu m ia ły ch  w zględów  z m ian a  w  S ta ­
n a ch  Z jed n o czo n y ch  w zb u d za  w ciąż  
n a jw ię k sz e  z a in te re so w a n ie . P iszem y  
„w cią ż ”, bo w ła śn ie  pod k o n iec  ub. 
ty g o d n ia  „ s tu k n ę ło ” 100 d n i p re z y ­
d e n tu rz e  J .  C a r te ra . U k aza ło  się  z te j 
o k az ji w ie le  k o m e n ta rz y  w p ra s ie  z a ­
c h o d n ie j. W części z n ich  p o d k re ś la  
się, że now y  p re zy d e n t d la  w ie lu  lu ­
dzi n a  św iec ie  pozo sta je  n a d a l z a g a d ­
ką, „sw ego  ro d z a ju  p o lity czn y m  d z i­
w e m ” i o c en ian y  je s t  ja k o  p o lity k , 
k tó ry  sw o im  p o stęp o w an iem  podn iósł 
ju ż  k ilk a  a la rm ó w . B a d an ia  p rz e p ro ­
w ad zo n e  p rzez  k o re sp o n d en tó w  A P  
w sk az u ją , że C a r te r  w y w o ła ł n a  p rz y ­
k ła d  sp rzec iw y  sposobem , w  ja k i za 
p o śre d n ic tw e m  sw ego s e k re ta rz a  s ta ­
n u  p ro w a d z ił ro zm o w y  z ZSR R  n a  
te m a t o g ra n ic ze n ia  z b ro jeń  s t r a te ­
g icznych .

P isze  się  ró w nież , że w  c iąg u  100 
dn i C a r te r  z iry to w a ł k o ła  w ie lk iego  
b yznesu , k ie ro w n ic tw o  zw iązk ó w  za ­
w o d o w y ch  i n ie  u czy n ił n ic, a b y  za ­
dow olić  M u rzy n ó w , k tó rz y  — jak  
p a m ię ta m y  — u d z ie lili m u p o p a rc ia  
w  w y b o ra ch .

J a k  g d y b y  sp e c ja ln ie  n a  ow ą 
„ s tu d n ió w k ę ” C a r te r  w  ub. ty g o d ­
n iu , p ie rw szy  ra z  w  sw ej k a d e n c ji  
w y s tę p u ją c  n a  fo ru m  K o n g resu , 
p rz e d s ta w ił w ie lk i p ro g ram  oszczęd­

ności w  e n e rg c ty c c . A o to  n a jw a ż ­
n ie jsze  e le m en ty  tego  p ro g ra m u : 
zm n ie jszen ie  p rz y ro s tu  zuży c ia  e n e r ­
gii do m ak s im u m  2 p ro c . roczn ie , 
z m n ie jszen ie  im p o r tu  ro p y  z 16 m in  
b a ry łe k  do 6, zm n ie jsze n ie  je j  z u ży ­
c ia  o  10 proc., u szcze ln ien ie  90 proc. 
dom ów  m ie sz k a ln y c h  i in n y ch  b u ­
d y n k ó w , ab y  o g ran iczy ć  s t r a ty  w  c ie ­
p le, zw ięk szen ie  w y d o b y c ia  w ęgla
0 co n a jm n ie j 400 m in  to n  i w y k o ­
rz y s ty w a n ie  e n e rg ii s ło n eczn ej. W r e ­
z u lta c ie  — do 1985 ro k u  im p o rt r o ­
p y  m a  b y ć  p o m n ie jszo n y  o  w ięce j 
n iż  po łow ę. P rz y  pom ocy  w y m ien io ­
n y ch  śro d k ó w  C a r te r  z am ie rz a  u n ie ­
zależn ić  S ta n y  Z jed n o czo n e  od z a k u ­
pu  ro p y  poza  g ra n ic a m i i p rzy czy n ić  
się  do  o ch ro n y  n a tu ra ln e g o  ś ro d o ­
w isk a  cz ło w iek a .

„N asze d ecy z je  — p o w ie d z ia ł C a r­
t e r  —  b ę d ą  te s te m  c h a r a k te r u  n a ro ­
d u  a m e ry k a ń sk ie g o  i te s te m  zd o ln o ­
ści p re z y d e n ta  i K o n g re su  do rz ą ­
d z en ia ”.

Je szcze  z ap e w n e  w szy scy  A m e ry ­
k a n ie  n ie  u św ia d o m ili sob ie  n a ­
s tę p s tw  tego p ro g ra m u  — a ju ż  w ia ­
dom o, że b a ta l ia  o oszczędność e n e r ­
gii p rze isto czy  się  w  p o lity czn ą  ro z ­
g ry w k ę . P rz e c iw n icy  p ro g ra m u  r u ­
szyli b o w iem  n a ty c h m ia s t  do a ta k u
1 po d ję li z a ja d łą  k ry ty k ę  jeg o  p lan u , 
h  ierd ząc , że b łę d n e  je s t  założen ie, 
iż A m e ry k a  stoi w  ob liczu  w ie lk ie ­
go k ry z y su  en erg e ty czn eg o , a d rog i

oszczędnośc i e n e rg ii d o k u cz liw e  są 
d la  k ażd eg o  o b y w a te la . (Z as tąp ien ie  
ro p y  gazem  i w ęglem , o g ran iczen ie  
p ry w a tn y c h  sam o ch o d ó w  n a  rzecz 
p u b liczn y ch  ś ro d k ó w  tra n s p o r tu ,  
p o d n ies ien ie  cen  b e n zy n y , gazu  i e -  
n e rg ii e lek try czn e j...) .

N ie  w n ik a ją c  po c zy je j s tro n ie  je s t 
ra c ja  — n as  in te re s u ją  p rzed e  w szy ­
stk im  p o lity czn e  n a s tę p s tw a  o w e j 
b a ta lii . O b se rw a to rzy  życia  U SA  są 
p rz ek o n a n i, że C a r te r  d a ł o k az ję  do 
ro zw in ięc ia  w a lk i o w ład zę  i w p ły ­
w y i n ie  p ro g ram  oszczędnościow y, 
a le  in te re sy  poszczególnych  p a r ti i , 
p o lity k ó w  i k o n c e rn ó w , b ęd ą  te ra z  
liczyć się  n a jb a rd z ie j”. P rz y p u sz cz a  
s ię  też, że  n a  w ie le  m ie s ięcy  o d w ró ­
cona  z o .ta n ie  u w a g a  od in n y ch  w e ­
w n ę trz n y c h  sp ra w , a częśc iow o  m o ­
że n a w e t od  z ag ra n ic z n y ch . Czy ta k  
się s ta n ie  — p rz e k o n a m y  się,

A te ra z  p rz en ie śm y  się  do  H isz ­
p an ii, gdzie  czyn i się  ju ż  p rz y g o to ­
w an ia  do w y b o ró w  p o w szechnych , 
k tó ry c h  te rm in  u s ta lo n o  n a  15 c z e r­
w ca. P rz y p o m in a m y , że p rzed  k ilk u  
d n iam i w reszc ie  zaleg a lizo w an a  zo­
s ta ła  K o m u n is ty cz n a  P a r t ia  H isz p a ­
nii i ty m  sam y m  uczestn iczy ć  o n a  
b ęd zie  o f ic ja ln ie  w  życiu  p o lity cz ­
nym  k ra ju .

O p u b lik o w a n e  o s ta tn io  w y n ik i a n ­
k ie t  sy g n a liz u ją , że po łow a z 22 m in  
H iszp an ó w  u p ra w n io n y c h  do g łoso ­
w a n ia  c iąg le  jeszcze  n ie  w ie , kogo

w esp rze  w  w y b o rach . Część tw ie rd z i, 
że n ie  rozu m ie , co d z ie je  się  w k r a ­
ju . T ym  b a rd z ie j w ięc p a r tie  p o li­
ty czn e  sw o je j k a m p a n ii p rz e d w y b o r­
czej b ę d ą  s ta ra ły  się  szybko  n ad ać  
n a jw y ższe  o b ro ty .

Z a w cześn ie  na  p rognozy , chociaż  
p r .o w a ż a  o p in ia , że n a jp o m y śln ie jsz e  
p e rsp e k ty w y  m a ją  c h rze śc ija ń sc y  d e ­
m o k rac i I soc ja liśc i. N iepokoi to p r a ­
w icę. J e j  u g ru p o w a n ie  — Sojusa  
L u d o w y  w szczęło  k a m p a n ię  z b ie ra ­
n ia  po d p isó w  pod żąd an iem  w y ja ś ­
n ien ia , czym  rząd  u zasad n ia  sw ą  d e ­
cy z ję  o leg a lizac ji p a r ti i  k o m u n i­
s ty czn e j. J e s t  to sw o is ta  prób-i sił.

P rz e g lą d  w y d a rze ń  ty g o d n ia  za­
koń czm y  tem a te m  w łosk im  O tóż 
znow u doszło w  R zym ie do o s try ch  
zab u rzeń . Na u n iw e rsy te c ie  R zy m ­
sk im  g ru p a  e k s tre m is tó w  w y w o ła ła  
in cy d e n ty , na k tó re  re k to r  z a re ag o ­
w ał w ezw an iem  polic ji. R ozpoczęła 
się  b ó jk a , k tó ra  p rzy i.io s ła  s tra ty  po 
s tro n ie  po lic ji M in is te r  S p ra w  W e­
w n ę trzn y c h  po d a ł do w iadom ości, że 
od tego  w y d a rz e n ia  w szy s tk ie  d e ­
m o n s tra c je , w  czasie k tó ry ch  d o jd zie  
do a k tó w  p rzem o cy  t ra k to w a n e  będą 
j. ko z b ro jn a  a g re s ja  p rzec iw k o  p a ń ­
stw u .

W łoska  P a r t ia  K o m u n isty czn a  o p u ­
b lik o w a ła  o św iadczen ie , d o m ag a jące  
się  sk o ń czen ia  z w sze lk ą  p o b łaż liw o ­
śc ią  w obec p rzem o cy  i z b ro jn y c h  
p ro w o k ac ji. N aw o łu je  ona a n ty fa -  
szystów . a b y  w sp arli siły  p o rząd k u  
i w sp ó łp ra co w ali z n im i w celu  
p rz y w ró ce n ia  ład u  i b ezp ieczeń s tw a .

N ow e w y d a rz e n ia  w R zym ie  sp o ­
w o d o w ały  w  całym  k r a ju  w z ro st n a ­
pięcia.

W. SŁAWSKI
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R ys. Janusz S zym a ń sk i-G la n c

| SPORT |

Cieniutko 
popiskując

O statn ia  ligow a środa, 20 kw ie tn ia  
1977 roku, znów  przyniosła k ilk a  n ie­
spodzianek. W ysoka p rzeg rana  d ru ży ­
n y  szczecińskiej Pogoni, p rzegrana L e­
gii w W arszawie, p rzeg ran a  W idzewa 
w  Poznaniu  z L echem  oraz przegrana 
ŁKS na w łasnym  boisku. T ylko w ro­
cław ski Ś ląsk  nie zawiódł, wchodząc 
na szczyt ligow ej tabeli oraz nadal bez 
p rzeg ran e j w yszedł z te j ligow ej śro­
dy zabrzański G órnik.

Co się dzieje? — p y ta ją  kibice. N ie­
k tó rzy  są naw et sk łonni podejrzew ać, 
że dzia łają  tu  Jakieś nieczyste siły, ale 
p rzecież PZPN  już od k ilk u  spotkań 
•wysyła na każdy  ligow y m ecz trzech 
obserw atorów , k tó rzy  i doświadczenie 
m ają  i różne już  cuda w idzieli, w ięc 
chyba dostrzeg liby  owe nieczyste siły, 
g d y b y  były.

Przyczyny  szukać trzeb a  byłoby zu­
pełn ie  gdzie indziej. T ak  ml się  przy­
n a jm n ie j w ydaje. N ie bez rac ji chy ­
ba, bo czw artkow y  „S ztandar M łodych"
— z 21 k w ie tn ia  1977 roku  — w  ko­
respondencji z Lodzi donosi o Jako- 
■wychś nieporozum ieniach, jak ie  zro­
dziły  się w  zespole ŁKS m iędzy za­
w odn ikam i a tren erem . Leszek Jez ie r­
sk i — jak  pisze „S ztandar M łodych”
— bezradnie  rozk łada  ręce 1 przyzna­
je , że nic nie rozum ie. J a k  zw raca za­
w odnikom  uw agę, to  ci obrażają  się. 
N a boisku „g rają  sto jąc” i ty lko  dzię­
k i dobrej fo rm ie  Ja n a  Tom aszew skiego 
Ł K S nie dostaje w iększego lania. Ale 
t la  form a d ru ży n y  nie zaczęła się p rze­
cież dopiero  w  środę 20 k w ie tn ia  1977 
roku. Ju ż  w  pierw szych meczach wio­
sennej ru n d y  ŁKS nie błyszczał dobrą 
form ą, co n iek tó rzy  spraw ozdaw cy nie 
w iadom o dlaczego nazyw ali „m ądrą  
Krą”.

Jacek  Gm och zapy tany  o przyczyny 
tłego poziom u ligi, odpow iedział, że 
d rużyny  po prostu  nie p o trafią  rege­
nerow ać sił w  tak  k ró tk im  czasie. Mo- 
fcna to  nazw ać n ieum iejętnością  w ypo­
czywania. Ale spo tkałam  się też z po­
glądem , że tren e rzy  nie przystosow ali 
system u szkolenia do innego niż zazw y­
czaj ka len d arza  spo tkań  ligow ych. Stąd 
przem ęczenie, b rak  świeżości, niechęć 
w ręcz do g ry  w p iłkę  nożną.

C ieniutko — jak b y  to  określił Boh­
dan Tom aszew ski. C ieniutko było też 
na  m eczu W idzewa z Lechem- Ale 
na uspraw ied liw ien ie  W idzewa m ożna 
pow iedzieć ty lk o  ty le , że postąpił jak  
dżen telm en  nie w y gryw ając  z  Lechem , 
k tó ry  b ron ił Się w dziesiątkę i w  do­
d a tk u  z jednym  kulaw ym . Chłopcy z 
W idzew a postąpili zupełn ie jak  W oj­
ciech F ibak  i Tadeusz Nowicki, kiedy 
zaproponow ali pow tórzenie serw u 
p rz y  spornej piłce w  niedzielnym  m e­
czu z RFN. B ardzo się  ten  gest pol­
skich tenisistów  w szystk im  podobał, a 
nieoceniony Bohdan T om aszew ski do­
szedł do w niosku, że będzie on zapisa­
n y  w  k ron ikach  św iatow ego tenisa.

W idzew więc też po dżentelm eńsku 
p rzeg ra ł mecz z Lechem , aby n ik t nia 
m ógł powiedzieć, że w ygra li z przeci­
w n ik iem  dużo słabszym , ty lk o  nie 
w iem , czy ten  gest znajdzie się w k ro ­
n ikach  polskiego fu tbolu . W tabe li zo­
sta ł Już odnotow any, gdyż W idzew 
spadł o jedno m iejsce. N iektórzy tw ie r­
dzą wszakże, że d rużyna  nie m iała n a j­
lepszego dnia. Czyżby i d ruga  łódzka 
d rużyna  przeżyw ała k ryzys?  W raca 
w praw d z ie  do g ry  Zbigniew  Boniek, 
k tó ry  Już w y stąp ił w  d rug iej połowie 
m eczu z Irlan d ią .

Sobota i niedziela, 23 1 24 kw ie tn ia
1977 ro k u  pełne by ły  tenisa 1 dobrze 
się  stało , że telew izja  nie tran sm ito ­
w ała  spo tkan ia  Polaków  z Irlandczy­
k am i, bo po p ięknej grze tenisistów  
trzeb a  byłoby zejść na sam o dno spor­
tow ych rozczarow ań. Irlandczycy 
w praw dzie  nie należą do europejsk iej 
czołówki, a le  lu b ią  spraw iać  niespo­
dzianki. P rzeg ryw aliśm y  już z Ir la n d ­
czykam i i rem is w D ublin ie można 
byłoby zaliczyć do sukcesów, gdyby nie 
ten  cholerny m ecz z D uńczykam i, k tó ­
r y  czeka nas 1 m aja  1977 roku . T re­
n e r  D uńczyków  n a jp ie rw  w „P rzek ro ­
ju ” chw alił się, że p rzew idu je  tak ty k ę  
Polaków , k tó rzy  będą chcieli w Ko­
penhadze zrem isować, a teraz  — czyli 
24 k w ie tn ia  1977 roku  — pow tórzył tę 
m yśl w te lew izji uśm iechając się ta ­
jem niczo. Ten uśm iech zapadł głęboko 
w  pam ięć kibicom . Bo tak  Bogiem a 
p raw dą, to k to  m a strzelać w K open­
hadze gole, skoro  kadrow i napastn icy  
w  ligow ych m eczach też nie strzela ją?

R eprezen tacy jn i napastn icy  zajm ują  
na liście strzelców  dalek ie  pozycje. 
N ajlepszy Jest jeszcze T. Now ak z 9 
b ram k am i, Z. Boniek z 8, G. Lato  i A. 
Szarm ach m ają  po 7 b ram ek, a K. 
D eyna — 6. Na liście tej prow adzi Wł. 
M azur z 13 bram kam i. Pozostaje ty lko  
jeszcze nadzieja w Jan ie  Tom aszew ­
skim  i oby ty lk o  niB m iał złego dnia. 
Pow odów do frustrac ji kibic ma więc 
aż nadto. I  jeszcze na dodatek ta  uś­
m iechnięta tw arz  duńskiego trenera ...

T ren er duńskiego zespołu pojechał 
do D ublina, aby zobaczyć Polaków  w 
grze. Andrzej Zydorowicz, k tó ry  ko­
m entow ał ten mecz dla Polskiego R a­
dia, p róbow ał przekonyw ać, że 
Polacy nie chcą się odsłonić. Pokazy­
w ać się przeciw nikow i z najlepszej 
s trony  byłoby brak iem  rozsądku, ale 
też w ygrany  mecz znacznie popraw ił­
by sam opoczucie polskich p iłkarzy  oraz 
kibiców. A tak  zasiądziem y 1 m aja 
przed telew izoram i przygotow ani na 
wszystko. Może być bardzo cieniutko.

B O G D A  MADEJ
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— N a jp ie rw  zab ro n ił K o ście j S t r a ­
sz liw y  śp ie w a ć  d z ieciom , p o tem  do ­
ro s ły m  i s ta ru sz k o m , a k ie d y  ju ż  
w szyscy  lu d z ie  u m ilk li,  z a k a z a ł śp ie ­
w u  p tak o m .

—  T o ja k  by ło  n a  św iec ie , w u jc iu ?
—  C icho.
—  A  w ia tr  1 d rz e w a ?
—  W ia tr  n ie  m ia ł ju ż  w s tę p u  do 

p a ń s tw a  S tra sz liw e g o  K o śc ie ja , n ie  
sz u m ia ły  d rz ew a .

—  A n i jed n o ?
—  A n i jed n o .
—■ A  s tru m y k i I rzek !, w u jc iu ?
—  T ak że  u m ilk ły . K o ście j S t r a ­

sz liw y  k a z a ł zn iszczyć w sz y s tk ie  in ­
s tru m e n ty  — fo r te p ia n y , trą b y , o r ­
gan y , h a r fy , p iszcza łk i, w szy s tk ie .

—  A  o rg a n k i?  P rz e c ież  ch łopcy  
m og li je  u k ry ć .

—  M oże i u k ry li,  a le  cóż i  tego, 
k ie d y  n ie  w o ln o  im  b y ło  g rać , m ili­
c ja  p iln o w a ła .

— A ra d io  g ra ło ?
—  L u d z io m  o d e b ra n o  w szy s tk ie  

ra d ia .
—  J a k  za  H it le ra ?
—  J a k  za H itle ra .
—  I  n ik t  ju ż  n ie  śp ie w a ł, n a w e t 

św ie rsz cz y k i?
—  N a w e t św ie rszczy k i.
—  S m u tn a  b a jk a , w u jc iu , bo dzieci 

lu b ią  śp iew ać , b a rd zo  lu b ią . I n ik t 
n ie  m ó g ł zw yciężyć  S tra sz liw e g o  
K o śc ie ja ?

—  K o śc ie ja  p o k o n a ło  dziecko , z w y ­
k ły  p a s tu sz ek .

—  O ch, ja k  to  do b rze! Z d ąży  m i 
w u jc io  o p o w ied zieć?  T a to  z a raz  
w ró c i.

— Z dążę, ty lk o  m i Już n ie  p rz esz ­
k a d z a j,  do b rze?

—  D o b rze  w u jc iu .
—  W  k o śc ie jo w y m  k ra ju ,  a le  d a ­

lek o  od  zam k u , za s ió d m ą  g ó rą  i za 
s ió d m ą  rzek ą , n ie  b a rd zo  b lisk o  i n ie  
d a lek o , b ieg a ł sob ie  po  łące , w ą ch a ł 
k w ia tk i  p ach n ące ...

—  I n ie  z ry w a ł?
— M ia ła ś  m i n ie  p rzeszk ad zać , 

zg u b iłem  ry m  i ry tm , będę  cl m u ­
s ia ł  te ra z  o p o w ia d ać  zw y cza jn ie , a  
n ie  w ierszem .

—  T o szk o d a , w u jc iu , że m asz  t a ­
k ą  s ła b ą  p am ięć .

—  O tóż  n a  te j łące  p a s ł k ró w k i 
p a s tu sz ek , a  że się  zm ęczy ł, u s ia d ł 
pod  s ta rą  w ie rzb ą . Jeszcze  n ie  z ilo łał 
zasn ąć  i jeszcze  s ię  n ie  p rz eb u d z ił, 
k ie d y 'u s ły s z a ł  c ich y  śp iew . P o d e r ­
w a ł się  n a ty c h m ia s t  b a rd zo  p rz e ra ­
żony , bo p rzec ież  K o ście j z ak a za ł 
fcę)leu/ać.' K to  tu  śp ie w a ?  A to  w ła ś ­
n ie  w ie rzb a , sa m o tn a , je d n a  ty lk o  na  
w ie lk ie j łące , p rz y  s t ru m y k u , śp ie ­
w a ła  — z ró b  fu ja rk ę  z m ej g a łązk i, 
w y jd ź  od  ra n a  p ro s to  w sło ń ce  i g ra j.  
N ie  bó j się , ty lk o  idź  p rzed  s ie b ie  i 
g ra j.  S p o rz ą d z ił w ięc  p a s tu sz e k  fu ­
ja rk ę  z g a łęz i w ie rz b in y  i ra n k ie m  
n as tęp n e g o  d n ia  ru sz y ł za słońcem . 
A g ra ł co ty lk o  u m ia ł, o M a ry si co 
b y ła  m iła , lecz  ow ieczk i p o g u b iła , 
p rz y p o m n ia ł so b ie  k ra sn o lu d k i, je ­
d en  by ł du ży  a  d ru g i m a lu tk i,  g ó ra la , 
k tó re m u  żal by ło  od ch o d zić  od s tro n  
o jcz y sty ch  za c h leb em . G los fu ja rk i  
p rz e b ił  n ieb o  i o b u d z ił sk ro w ro n k a . 
S k o w ro n k o w i o d p o w ie d z ia ły  w yso k ie  
t ra w y  i o b u d z iły  żab k i. Ż ab k i za- 
k u m k a ły  ra z  i d ru g i, p o czą tkow o  
n ieśm ia ło , bo się  o d zw y cza iły  od 
k u m k a n ia , a le  u s ły sza ł je  łoś w  w ie l­
k im  bo rze  i ry k n ą ł,  a  w te d y  p o ru ­
szy ły  się  d rzew a . N a jp ie rw  z a d rż a ­
ła  o sik a , p e w n ie  ze s tra c h u , po tem  
brzozy  ro zp lo tły  w ark o cze , boc ian  
z a k le k o ta ł w  gn ieżd zie  na  s todo le , 
u s ły sza ły  go dz ieci, z a k la sk a ły  w  
rączk i, u tw o rz y ły  koło , ko ło  zaczęło 
się  k ręc ić , a  d z ieci śp ie w a ły  — O j­
ciec W irg in iu sz  u szy ł dzieci sw o je , a 
m ia ł ich w szy s tk ich  sto  d w ad zieśc ia  
tro je . R y k n ę ła  k ró w k a , z a rż a ł k oń , a 
g o spodyn i zaśp ie w a ła  — ju ż  od ra n a  
ro z śp iew a n a  c h w a li d u sza  M ary ję , 
g o sp o d a rz  z a śm ia ł się  w esoło , bo m u 
się  k ie r a t  zaczął o b racać , u sły sza ły  
go d ru ty  te le fo n ic zn e  i z an io sły  
w ieść  do m ia s ta , że się  k ie ra t  o b ra ­
ca  a  dzieci śp ie w a ją , a w te d y  r u ­
szy ły  in n e  m aszy n y  i zaczęły  sp ad ać  
do k o szy  n o w iu tk ie  su k ie n k i d la  
ta k ic h  g rzeczn y ch  d z iew czy n ek  jak  
ty , p iłk i, la lk i, o rg a n k i, t r ą b k i ,  sk rz y ­
pce...

—  A co z ro b ił K o ście j S tra sz liw y , 
k ied y  u s ły sza ł c a ły  św ia t?

—  R o zp ad ł się  ze złości.
—  D obrze m u  tak .
D z iew czy n k a  p o d b iee ła  do ok n a .
— S łyszysz , w u jc iu ?  U  n as  p ta k i 

zaw sze śp ie w a ją , n ie  m oże być in a ­
czej.

W szy stk o  je s t  tu  p ra w d z iw e , a le  
d iab e ln ie  t ru d n e  — m y śli K aro l. W 
o k n ie  sto i d z iew czy n k a , zach w y co n a  
śp iew em  p ta k ó w  i z ie len ią . J e j  h is ­
to r ia  je s t  tak że  p ra w d z iw a , p rz e ra ż a ­
ją c a  n a w e t, a le  n ie  z n an a , w y p e ł­
n iona b o lesn y m i zn ak am i z ap y tan ia . 
P o d szed ł do o k n a . o b ją ł  d z iew czy n ­
kę. P ra w d z iw e  są  s ta r e  d rzew a , k aż ­
dego ro k u  na  w iosnę, o k ry w a ją  św ie ­
żym i liśćm i ra n y  dom ów  sta reg o  
o sied la  ro b o tn iczego . Z d a le k a  n ie  
w id ać  dach ó w , ła ta n y c h  czym  się da. 
N ie m a jeszcze p ap y , d a rm o  szukać

b lach y , d ach ó w ek . G n iją  śc ian y , t ru

dno o fa rb ę  o d p o rn ą  n a  deszcz, z a ­
p a d a ją  s ię  p ro g i, m ło t  czasu  w b ija  
d re w n ia n e  d o m k l w  ziem ię , o k n a  
c o raz  n iże j, o p a d a ją  d a ch y . N ocam i 
s ły ch ać  trz a sk i, dom  tra c i  spo istość , 
ro z lu ź n ia  się, o d s tę p y  m ięd zy  d e sk a ­
m i co raz  w iększe, p o w s ta ją  now e 
szcze liny . Ł a ta  je  w y trw a le  p a n  B u ­
dzisz czym  ty lk o  m oże — gipsem , 
p a k u ła m i, n a w e t m ch em , w s ta w ia  
d re w n ia n e  k l in y  i dom  n a d a l m u 
służy.

— T y je s te ś  m o im  p ra w d z iw y m  
w u jc ie m , p ra w d a ?

B łęk itn e  oczy d z iew czy n k i n ie  k ła ­
m ią , ś ledzą , p y ta ją  o p ra w d ę .

— O czyw iście , A n iu . Je s te m  tw o im  
n a jb liż szy m , n a jle p szy m , n a jp ię ­
k n ie jsz y m , zw ario w a n y m  w u jc iem  
p lec iu g ą . I s tu d e n te m .

N iep o k ó j w  oczach  d z iew czy n k i 
w zrósł.

— T o d laczego  m ó w isz  do o jca  — 
p a n ie  B udzisz, zaw sze ta k  m ów isz. 
P o w in ie n eś  m ó w ić  — F ra n c isze k . 
D laczego?

— D la teg o , że go sz a n u ję , u  nas 
je s t  ta k i zw yczaj. O jc iec  je s t  s t a r ­
szy i w szy s tk o  u m ie  — p rz y b ija , h e ­
b lu je , d o p a su je  ci k a żd ą  rzecz, n a ­
p ra w i s tu d n ię  i z eg a r, z lo k o m o ty w ą  
też  sob ie  p o rad z i, ja  ju ż  n ie  m ów ię
o  m aszy n a ch  w  jeg o  fa b ry c e . M a zło ­
te  ręce , w iesz  p rzecież .

— W iem . A le  n ie  k łam iesz , w u j­
c iu ?

To też  p ra w d a , że d z iew czy n k a  
je s t  o sz u k iw a n a  d la  je j  d o b ra . K a ­
ro l ro zg ląd a  się  b e z ra d n ie  po pok o ­
ju . Ś c ian y  zac ie k a ją , w ięc je  zas ło n ił 
s ta ry m i b u k a m i i jo d łą  z k ie le c ­
k ie j puszczy , ozd o b ił z am k am i i p a ­
łac am i z C h ęcin , S u c h e d n io w a , S a n ­
d o m ie rza  i Szczekocin . S ta ry , t r z e ­
szczący s tó ł p rz y k ry ł  sm u tn y m  ja k  
do la  człow iecza p a s iak iem  św ię to ­
k rz y sk im , g ru d ę  n ie  sz lifo w an eg o  
m a rm u ru  po łoży ł n a  ś ro d k u  i w ten  
sposób  p o w s ta ł w a rsz ta t  p ra c y  s tu ­
d e n ta . K u ł p rzy  lich y m  św ie tle  „ K a ­
p i ta ł” M ark sa  w  jęz y k u  n iem ieck im  
m ało  co ro z u m ie ją c , a  L en in a  po ro ­
sy jsk u , co ja k iś  czas sp o g lą d a ł na 
śc ian y  i tę sk n ił.

— S tu d e n t  n ig d y  n ie  k łam ie , po ­
n iew aż  sk ła d a  p rzy rzeczen ie .

D z iew czy n k a  p o d b ieg ła  do d rzw i.
—  To dobrze, w u jc iu , bo  ja k  ty  

b y ś  k łam a ł...
N ie  d o k o ń czy ła  zd an ia . S p ieszy  się 

do szk o ły  — , p o m y śla ł K a ro l i w e ­
s tc h n ą ł z u lgą. Ju ż  od m iesięcy  ”>ro- 
w ad z ił z m ałą  t ru d n ą  grę. S ta w k ą  
b y ła  p ra w d a , n ie  zn an a  do k o ńca  
p ra w d a  o n iczy im  dz iecku . B udzisz  
z n a laz ł m a łą  w obozie  k o n c e n tra c y j­
n y m  d la  dzieci, w szyscy p o u c iek a li, 
n a jp ie rw  o p ra w cy , a po tem  re sz ta  
o ca la ły c h  dzieci, ty lk o  A nia n ie  w ie ­
d z ia ła  gdzie  iść.

— H ej, s tu d e n c ie !
Z do łu  h u cza ł sp o k o jn y  b a s  B u d z i- 

sza.
—  Je s te m  w  p u ste ln i!
— S tu d e n t  n ie  w ie  k tó ra  g o d z in a?
— S tu d e n t n ie  w ie, p o n iew aż  nie 

m a zeg a rk a .
S ko czy ł do s ta re j  w alizk i, w k tó ­

re j  m ieśc iły  się  bez tru d u  n iem al 
w szy s tk ie  d o b ra  doczesne p o c z ą tk u ­
jącego  a k a d e m ik a  — k ilk a  koszu l 
zazw yczaj n ie  p ie rw sze j czystości, 
b ie lizn a  sp o d n ia  i k łęb ek  k ra w a tó w  
p a m ię ta ją c y c h  p rz ed w o je n n e  czasy. 
C h u steczek  K aro l p ra w ie  n ie  uży w ał, 
ch w alić  boga, m ia ł nos w p o rząd k u . 
W su n ą ł na  gołe p lecy  c iem n y , re p re ­
z e n ta c y jn y  sw e te r, dzieło  m atk i, 
w łosy  p rzy czesa ł na pam ięć , n ie  d o ­
ro b ił się  jeszcze  lu s te rk a  I zb iegł po

d re w n ia n y c h  sc h o d a ch  w p ro s t do 
k u c h n i.

—  S tu / 'a n t  go tów  do w a lk i o s z ta n ­
d ar!

— C h w ileczk ę , u s ią d ź  sp o k o jn ie . 
N a jp ie rw  m uszę  cl p o w iedzieć , że 
d z is ia j n ie  b ęd z iem y  p ili k a w y , bo 
n ie  m a.

—  M oże być  h e rb a ta .
— T eż n ie  m a , . m a rn ie  z a o p a tru ­

jesz  dom , s tu d e n c ie .
—  C zy tam  za to  M a rk sa . M oże być 

w o da , p a n ie  B udzisz.
—  J a k  p rz y n ie s ie sz  ze s tu d n i to 

m oże b y ć  n a w e t z so k iem . B ra t  m i 
p o d rz u c ił k i lk a  b u te le k  w  ra m a c h  
so ju sz u  m ia s ta  ze w sią . Bez m ia s ta  
n ie  b y ło b y  w si, bez  ch ło p ó w  n ie  m a  
ro b o tn ik ó w , zo sta lib y  sam i o an o w ie.

— S tu d e n c i też  się  t r a f ia ją .  Dp, 
n o szen ia  w<$dy.

C h w y cił w ia d e rk o  i ru sz y ł w  s tro ­
nę s tu d n i. t)o m  B udziszów  fu n k c jo ­
n o w a ł s p ra w n ie  na  zasad z ie  n ie  p i­
san eg o , n a tu ra ln e g o  p o d z ia łu  p ra cy . 
K a ro l, p rz y ję ty  do ro d z in y  na czas 
n ieo g ran iczo n y , w y k o n y w a ł ro zm a ita  
czy n n o ści i p o słu g i za k iep sk i w ik t 
bez  o p ie ru n k u . N osił w ięc  w odę, ro z ­
b ie ra ł  b e zp a ń sk ie  p ło ty  na  ro zp a łk ę , 
w ch o d ził w  sk o m p lik o w an e  u k ład y  z 
w id z ew sk im i k o le ja rz a m i, a p e lo w a ł 
do ich lito śc iw y ch  se rc  o tro c h ę  w ę­
g la  d la  b ra ta  p ro le ta r iu sz a  i d o s ta ­
w a ł w ęg iel w  z a m ia n  za u słu g i n a u ­
k ow e, u d z ie la ł m ian o w ic ie  k o re p e ty ­
c ji dz ieciom  k o le ja rsk im , o p ó źn io ­
nym  w sk u te k  w o jny , b ieg a ł z k a r t ­
k a m i po sk le p a c h , i p rz y n o s ił co b y ­
ło, k rw a w ą  k iszk ę  z K an ad y , am e­
ry k a ń sk ie  puszk i, ja k ie ś  ja ja  w 
p ro szk u  z sz y n k ą  m ie lo n ą , tra f ia ło  
się  so lone  m asło  z d a le k ie j A u s tra lii , 
tu te js z y  sm alec , a lb o  kości w ołow e, 
czasem  c u k ie r  i h e rb a ta . Z in n y ch  
o b o w iązk ó w  w y m ien ić  n a leży  dw a 
zasad n icze  — n a u k a  i o p iek a  n a d  
m ałą . D om u strzeg ła  B u d z iszo w s, 
sp rz ą ta ła , p ra ła  i g o to w a ła  p rz ew a ż ­
n ie  w  jed n y m  p o tężn y m  g a rn k u . 
P o d s ta w o w e  sk ła d n ik i k u c h n i pan i 
B ud z iszo w ej b y w a ły  z re g u ły  je d n a ­
k o w e  z w y ją tk ie m  n ied z ie l, im ie n in  
i św ią t  — czy s ta  w oda, p rz y p ra w y  i 
k a w a łe k  m ięsa  p rz y  kości. Jeże li t r a ­
f iły  s ię  do teg o  k ru p y , ja d ło  się  z n a ­
k o m ity  k ru p n ik .  Je ż e li  n a to m ia s t  
w szy stk ieg o  o k azy w ało  się  m ało , to 
zn aczy  m arc h w i, z iem n iak ó w , p ie ­
tru sz k i, k a la f io ró w , czy k a p u s ty , na 
s to le  p o ja w ia ła  się  tak że  z n ak o m ita  
zupa  — nic. S o ju sz  w si z m ias tem  
sp ra w d z a ł s ię  dość rz ad k o , m ąk a , j a ­
ja , m asło , se r, p o ja w ia ły  się, bez 
sz a cu n k u  d la  co d z ien n y ch  p o trze b  
czło w iek a . B udzisz  ży ł sw o ją  fa b t.  -  
k ą , m a ło  go by ło  w dom u, r le  ja k  
z n a laz ł czas to m a js tro w a ł, re p e ro ­
w a ł, m alo w a ł, o d n aw ia ł, sp o rząd za ł 
n o w e  sp rz ę ty . D om  to  je s t  żyw a is­
to ta  — p o w ta rz a ł — trze b a  d b ać  o 
je j  czystość, w zm acn iać , u z u p e łn iać  
b ra k i ja k  zęby , ła ta ć  ja k  p o rtk i. N ie  
d o p iln u je sz  to się  z e s ta rz e je  n ie  w ia ­
dom o k ied y  i ro z sy p ie  p rzed  czasem . 
O g ró d k a  n ie  ty k a ł, bo to by ło  n ie ­
p o d z ie ln e  k ró le s tw o  pan i d o m u  1 m a ­
łej. O w szem , p ró b o w a ł ra z  bez  s k u t­
ku p rzek o n ać  żonę, żeby  sob ie  d a ła  
sp o k ó j z k w ia tk a m i, ro śn ie  tego  ile 
chcesz  za p rz e jaz d e m , aż  po  T e re s ­
pol, m a rc h ew  je s t  te ra z  p o trz e b n ie j­
sza, o g ó rk i, po rzeczk a , a g re s t, a n ie  
róże. U sły sza ł w od n o w ied zi, że m ęż­
czyźn i to  f le j tu c h y  I ty lk o  o jed z e ­
n iu  m yślą . Syn B ud z iszó w  S te fan , 
p o ja w ia ł się  w do m u  od czasu  do 
czasu , a le  w y łączn ie  w c h a ra k te rz e  
z jad acza  c h leb a , rz u c a ł się  n a  w szy ­

s tk o  co da ło  się  jeść , p o ły k a ł sz y b ­
ko , jeszcze szy b c ie j zn ik a ł, p o zo sta ­
w ia ją c  po sobie zap ach  k o sza r, c a ł­
k iem  p rz ed w o je n n y , ja k  o rz ek ł K a ­
rol, w y b itn y  w ty ch  sp ra w a c h  rz e ­
czoznaw ca. S te fa n  s łu ży ł w  K o rp u ­
sie  B ezp ieczeń stw a  W ew n ętrzn eg o .

K a ro l w ró c ił z w ia d re m  w ody , B u ­
dzisz n a p e łn ił  s z k lan k i i d o p ra w ił 
sok iem .

— C zujesz , s tu d e n c ie?
—  A jak że , W idzew  śm ierd z i.
— D o b ry  zn ak , ja k  śm ie rd z i to 

znaczy , że ro b o ta  ru sz y ła . W iesz z 
czym  m ie liśm y  na  p o czą tk u  k ło p o t?  
N ie z m aszy n am i, ty lk o  z p a sa m i 
t ra n s m isy jn y m i. S k ó ry  b ra k u je .

— A p a rc ia n y c h  n ie  s to su je  się?
— C zego w as uczą n a  U n iw e rsy ­

tec ie?  N ie da  ra d y , m u si b y ć  d o b ra , 
m ocna  sk ó ra .

—  M acie  ju ż  sk ó rę?
—  M am y, a le  co in n eg o  n a w a la .
B udzisz  m ógł g o d z in am i o p o w ia d ać

o  sw o je j fab ry c e . K a ro l p rz y jm o w a ł 
te  opow ieści ja k  s e n sa c y jn y  f ilm , 
P o szw ejso w ali ja k o ś  k o tły  w b ie ln i-  
ku , a le  w d a r ła  się  n ie  w iad o m o  sk ą d  
w oda, r u ry  p e w n ie  ju ż  s ta re , a  w y ­
m ien ić  n ie  m a  k to , no  i k o b ie ty  p r a ­
c u ją  n a  n isk ich  sz c zu d e łk ach , In a ­
czej n ie  da  rad y , k a ta r ,  z a p a le n ia  
p łuc  m u ro w a n e , a ro b ić  k a żd y  p rz e ­
cież chce. J a k  b ie ln ik  b y ł ju ż  w  po ­
rz ąd k u , to m aszy n y  d ru k a rs k ie  s ta ­
ją , p iszczą, t r ą  się, bo  sm a r  lich y , 
w y ta p ia  się , fa rb a  też  do k itu , a  j a k  
d ru k a rn ia  w  p o rz ą d k u  to b ra k u je  lo ­
du  d la w y k o ń cza ln i, p o sła li ló d  do 
G ra n d  H o te lu  d la  lep szy ch  gości, czy, 
co?

— T e ra z  w szy s tk o  n a  ra z ie  g ra .
—  T ak ? , to  św ie tn ie , liczę, że p a n  

m a js te r  B udzisz  z m a js tru je  b ie d n e ­
m u  s tu d e n to w i m a te r ia ł  na  u b ra n ie , 
m e tr  o sie m d z ies ią t, b ez  k a m iz e lk i,  
j a k  się  w zb o g ac im y  p o p ro szę  o trz y  
m e try .

— N a raz ie  m ow y n ie  m a o u b r a -  
n ió w k ach , szy fo n ach , m a n su k a c h , 
sz y rtin g a c h , b a ty s ta c h , p o p e lln ach  1 
m u ś lin a c h . Z w y k łą  f la n e lę  się  ro b i 
na  m a jtk i 1 c ie p łe  k o szu le , a lb o  b a r ­
c h an y . C hociaż  z d a je  m i się , że od  
d z is ia j b ę d z iem y  rob ić  gów no.

— Z n o w u  coś w y siad ło ?
— Z g ad łeś  s tu d e n c ie . B a n d y  ro z ­

w a liły  to ry  i w y k o le iły  d w a  poc iąg i. 
K ońm i w ozim y  su ro w ie c , a  ja k  z a ­
b ra k n ie  p e rsze ro n ó w , to m usi ~.tar- 
czyć n aszy ch  p leców , ze dw a  ty g o d ­
n ie  ze jdzie , c h y b a , że w o jsk o  da s a ­
m ochody .

G rz m o tn ą ł p ięśc ią  w stó ł. K a ro l 
sp o d z iew ał się  g w a łto w n eg o  w y b u ­
chu , ty m c z ase m  B udzisz  z łag o d n ia ł.

—  J a k  m ała?
—  W p o rz ąd k u , poszła do szko ły .
—  N ie o to  p y tam .
— A o co?
— O to co w n ie j jeszcze s ied zi. 

N ie  m a z au fa n ia  do n ikogo , z w ła ­
szcza do s ta rsz y c h  ludzi, bo ją  b ill  
w  obozie. N aucz ją  z a u fa n ia , o n a  
c ieb ie  s łu ch a , s tu d e n c ie , c ieb ie  je d ­
nego, sam  n ie  w iem , czym  je j  ta k  
d o b rze  p o d p ad łe ś . T y lk o  ty ch  b a jd  
je j  n ie  pleć.

K a ro l zam y ślił się. M oże B udzisz  
m a  ra c ję , a m oże n ie. A nia  p rzesz ła  
p rzez  p iek ło  s tw o rzo n e  ręk am i d o ro ­
słych  ludzi. O d e b ran o  ją  ro d z ico m , 
ta k  to  m u sia ło  być, i sk azan o  n a  
d z iec iń stw o  o to czo n e  k o lcz as ty m  
d ru te m , s trz eż o n e  p rzez  p sy  t re s o ­
w an e  do w a lk i z lu d źm i. Cóż jeszcze  
by ło  w iadom o... m a ła  n ie  p rz e c z y ta ­
ła an i jed n eg o  l is tu  i an i jed n eg o  
n ie  n a p is a ła , n ie  u m ia ła  p isać. S ły ­
sza ła . m u s ia ła  słyszeć w ie le  ra zy  s ło ­
w a n ien a w iśc i — w eg, ab , ra u s , d o ­
rosły  w  m u n d u rz e  i po c y w iln e m u  
o d m aw ia ł je j  jed z en ia , zm u sza ł do  
p ra c y  p onad  siły , b ił, trz y m a ł w  
c iem n y m  b u n k rz e , zgasił szybko  p a ­
m ięć  c ie p łe j ręk i m a tk i, u śm ie c h u  
o jca , b a jk i  na  d o b ran o c . I m oże n a ­
w e t m n ie j zn aczy ł h itle ro w sk i m u n ­
d u r  — ro z u m o w ał K a ro l — A nia  
s tra c i ła  w ia rę  w  d o ro sły ch , u czy ła  
się  d o p ie ro  z ry w ać  sp o k o jn ie  k w ia ty .

— T rzeb a  je j  p rz y w ró c ić  n o rm a ln a  
d z iec iń stw o , p a n ie  B udzisz.

— T rze b a , s tu d e n c ie , ty lk o  po ­
w iedz m i co to je s t  d z is ia j, po ta k ie j  
w o jn ie , n o rm a ln e  d z iec iń s tw o ?

—  N ie w iem , a le  trze b a  szukać.
K aro l tk a ł. k o m p ilo w a ł d la  m a łe j

św ia t  ja k  u m ia ł ze zn an y ch  sob ie  
sk ła d n ik ó w . Zło i do b ro , w łaśc iw y  
w y b ó r, pom oc b ied n y m , szczere  s e r ­
ce, fa n ta z ja , w ia ra  w  zw y c ię s tw o  do­
b ra  — b ra ł  to w szy s tk o  z n ie je d n e j  
opow ieśc i, b a jk i,  k s iążk i, m ię sza ł 
le k tu ry , k ra sn o lu d k i w y s tę p o w a ły  w' 
k ra in ie  cza ró w  obo k  A licji, ry c e rz a  
o k rą g łe g o  sto łu  p o d a w a li ręce  d o k ­
to ro w i Ju d y m o w i, chod zili razem  n a  
ro sy jsk ie  b a śn ie  film o w e, J a n o s ik l 
z a jm o w ały  się  sp ra w a m i s ie ro tk i  
M ary si. C h ro n ił ja k  u m ia ł  m a łą  
p rzed  po w ro tem  do św ia ta  sz a le ń ­
ców  i z b ro d n ia rzy , w ie rzy ł, że \ n i a  
w y p e łn i p am ięć  pogodą  I w ia rą .

— S zu k a j, s tu d e n c ie , to b ie  ła tw ie j.
— A co będ zie  ze sz ta n d a re m ?
— P o je d liśm y , p o p iliśm y , czas do 

robo ty . Leć po sz ta n d a r , pó źn ie j po ­
g adam y.

(cdn.)



CZARNA 
MSZA

W serii Dzieł P i­
sarzy sk a n d y n aw ­
skich  ukazała  się 
powieść islandzk ie­
go p isarza, Jo h a n ­
nesa Helgi, „C zarna 
m sza” . A utor zade­
biutow ał w roku  
1957 zbiorem  opo­
w iadań , „C zarna 
m sza" — to jego 

d ruga powieść, k tó ­
ra  ukazała  się w 
roku  1965, przynio­
sła m u rozgłos i uz­
nan ie . Twórczość 
Johannesa  Helgi, 
prozaika, ale także 
i dzienn ikarza. Jest 
silnie zw iązana ze 

społeczną rzeczyw istością Island ii la t czterdziestych  i pięć­
dziesiątych. P rzem iany , ja k ie  w tym  czasie dokonały się 
w ku ltu rze  narodow ej Island ii a więc: nagle zetknięcie 
się z k u ltu rą  Zachodu, odejście od trad y c ji narodow ej, roz­
luźnienie obyczajów , tr iu m t pscudosztukl, to w szystko Jest 
przedm iotem  surow ej k ry ty k i ja k ą  Helgi — pisarz-społe- 
eznik — przeprow adza w „C zarnej m szy”.

Z całą  pew nością powieść tę  można zaliczyć do tzw. li­
te ra tu ry  zaangażow anej. Publicystyczne pasje a u to ra  rów ­
now ażone są tu  poprzez liryzm , elem enty  ian ta s ty tu  i po­
e tycką  zadum ę, nad  tym , co w ku ltu rze  Island ii pow inno 
zachow ać najw ażn iejsze m iejsce. Sym boliczna czarna insza 
dokonu je  się w sennych m arzen iach  głów nego b o h a te ra  po­
w ieści — poety M urta, O skarżeni są ludzie reprezen tu jący ' 
n aród , surow ej ocenie podlega jed n ak  całe islandzk ie spo­
łeczeństw o.

M m m s m  »
O D G Ł O S Ó W
s 8 s s s ś ś s s s s ś s  ś ś ś ś s|

Johannes Helgi — „C zarna  n isza” , p rze ło ły la  * ro sy j­
skiego Z. G adziu ianka, W yd. Poznańskie Poznań 19 i i ,  s ir . 
332, cena zł 55,—

SŁAWY SPORTU

,,W m ojej książce n ie  będzie — ja k  sądzę — za wiele 
m ia rk o w a n ia  na  tem at spo rtu  i poszczegonnych dyscyplin . 
Aloim zam iarem  było pokazan ie znanych  — bal _  w yb it­
n ych  ludzi w  sw oje j dziedzinie tak im i. Jacy są, bez w iel­
k ich  słów, za to  w otaczającej ich  rzeczyw istości. Bo w iel­
cy są tak im i bez w ielkich słów ". T aki cel postaw i! przed  
sobą au to r książk i „T ajem nice o lim pijsk ich  sukcesów ” pu ­
blicysta sportow y „Głosu P ra c y ” Jan u sz  C ieśliński. Cel 
n ie tak i p rosty , bo o W aldem arze B aszanow sklm , Iren ie  
Szew lńsklej czy Je rzym  K uleju  czytaliśm y już przecie'/, 
w iele i  p rezen tow anie m istrzów  po raz n -ty  k ry je  w sobie 
n iebezpieczeństw o pow ielania tego sam ego schem atu . Cie­
plińskiem u udało się to niebezpieczeństw o szczęśliw ie om i­
nąć. P okazał naszych w ielkich m istrzów  o lim pjsklch  p rze­
de w szystk im  jak o  ludzi, k tó ry ch  pasją, a le  1 ogrom ną ży­
ciow ą radością  jes t sport. C ieśliński spróbow ał raz p o tre ­
now ać z W aldem arem  B aszanow skim , posiedział z Iren ą  
Szew ińską w ślepej k u ch n i je j M-3, odszukał Jerzego  K u­
leją  w w arszaw skim  liceum , gdzie daw ny m istrz  je s t te raz  
nauczycielem  wf. R ozm aw iał z n im i, podpatryw ał Ich, a 
potem  zaczął ich opisyw ać. Rzeczywiście bez w ielk ich  
słów.

D la porządku  dodajm y, że b o hateram i książki Janusza  
CleSlińsklego poza w ym ienioną juz  tró jk ą  sportow ców , 
są jeszcze — Tadeusz Szm idt, W itold W oyda i Józe£ Za- 
pędzkl. A książka ukazała  się w  nak ładzie  20 tysięcy.

Ja uusz  Cieśliński — „T ajem nice o lim pijsk ich  sukcesów ”, 
Isk ry , W -wa luli, s ir . 181, cena zł 20,—

W SPOMNIENIA PANAJEWEJ
Zanim  zaczniem y czytać „W spom nienia” A w dotii Fa-naje- 

w ej (Gotowaczowej) trzeba  najp ie rw  przeczytać* In te re su ją ­
cy w stęp p ió ra  Jadw ig i Szym czak-lie iierow ej. P rzede wszy­
stk im  dlatego, że z tego w stępu dow iadujem y się, kim  
byia Aw dotia P anajew a (1819—1893), au to rk a  licznych, ale 
dziś już dok ładn ie zapom nianych powieści, córka  pary  a k ­
torów , żona w ydaw cy i pisarza. W sw oich „W spom nie­
n iach ” A w dotia Panajew a kreśli sy lw etk i tak  w ybitnych  
p isarzy  1 k ry ty k ó w , ja k  B ieliński, D obrolubow , C zerny- 
szew ski, Ślepców  T urgieniew , N iekrasow . Spotykała się 
z nim i przede w szystkim  we w łasnym  dom u, k tó ry  w 
sw oim  czasie pełnił ro lę sw oistego „zajazdu lite rack iego”. 
Sw oje w spom nienia pisze P anajew a typow o po kobiece­
m u, opisuje ludzi w m om encie, kiedy się z n im i spo ty k a ła , 
nie w ery tik u jąc  z perspek tyw y la t 1 dośw iadczeń swoich 
opinii o nich. P rzez to w łaśnie je j książka uw ażana Jest 
przez naukow ców  za p lo tk arsk ą  i m ało ob iek tyw ną, ale 
pew nie przez to Jest chętn ie  i czy tana  i cytow ana.

A w dotia P an a jew a trak to w an a  była przez Lwa Tołstoja 
jak o  kobieta  w sty lu  G eorge Sand. P rzyczyniło  się do tego 
z całą pew nością je j n iebanalne  życie. M iała odwagę 
m ieszkać pod jednym  dachem  z m ężem  i kochankiem , poe­
tą  M ikołajem  N iekrasow em . R osyjskie em ancypan tk i uw a­
żały ją  za wzór ale ona sam a w yrażała się o sw ojej sy­
tuacji bardzo gorzko: „Nie dość, że spróbow ałam  w szyst­
kiego, czym los m oże dośw iadczyć kobietę, to zostałam  
nad to  postaw iona w sy tu ac ji m ężczyzny i sam a musz?; za­
rabiać na kaw ałek  ch leba” .

A w dolia Panajew a (Gołowaczowa) — ^W spom nienia” , 
przełożyła Ałła sa rach an o w a, Wyd. L iterack ie , K raków
i97/. s tr . 318, cena zł 85,—

KROPLA W ODY
Satyrykow i pozwolono zajrzeć przez m ikroskop do k ro ­

pli wody 1 dzięki tem u nap isał znakom itą  hum oreskę o 
tym , Jak postanow ił zniszczyć w sobie cale to b ak te ry j­
ne św iństw o, aby być ideain le  czystym  1 w yjałow ionym . 
D uncan C. B lancnard  zain teresow ał się inną k rop lą  wody
— krop lą  deszczu 1 pracow ał nad  zjaw iskam i tow arzyszą­
cym i pow staw aniu  ł opadaniu  deszczowej k rop li przez bli­
sko 17 lat. W yniki tych  badań opisał w książce pt. ,,Od 
kropli deszczu do w ulkanów ” , a książka ta ukazała  się 
jako  304 p ub likacja  „Om egi” , w ydaw anej przez „W iedzę 
Pow szechną” .

D uncan C. B lanchard  Jest am erykańsk im  oceanografem  
1 pracu je  w Woods Hole O ceanographlc In stitu tlo n  ale też 
jest m agistrem  fizyki 1 doktorem  nau k  m eteorologicznych. 
,,Od kropli deszczu do w ulkanów ” ;,est jego pierw szą książ­
ką. Dał je j bardzo tra fn y  p o d ty tu ł: „Przygody z fizyką 
pow ierzchni m órz” .

D uncan C. B lanchard  pisze we w stępie, że człow ieka poś­
w ięcającego się nauce  pow inna cechow ać przede w szystkim  
ciekaw ość 1... odw aga. Każdy badacz posuw a się w ytrw ale 
sziaklem , k tó ry  sam  obrał. Ale byw ają tacy , k tórzy o p u ­
szczają szlak głów ny i zapuszczają się w nieznane, inn i 
idą sziakam i juz u ta rty m i w nadziei, że znajdą  coś, co 
uszło uw adze ich poprzedników . A Jeszcze lnm  w ędrują 
szlakam i badań w grupie , pom agając sobie w zajem nie.

D uncan C. B lanchard  zain teresow ał się k rop lą  deszczu i 
to zain teresow anie zaw iodło go aż do pow ierzchni m orza i 
podw odnych oraz nadbrzeżnych  w ulkanów  a także  zm u­
siło do za in teresow ania się elektrycznością . N ajpierw  zadat 
sobie py tan ie , czy rzeczyw iście kropla deszczu Jest podo­
bna do łzy. tak  Jak to sobie w yobrażają artyści?  Ja k  uzy­
sk a ł odpowiedz? Sw ojej książce nie przypadkiem  dal pod­
ty tu ł:  „Przygody z fizyką pow ierzchni m órz". P rzeżył te 
przygody i pisząc sw oją pierw szą książkę zaproponow ał 
czytelnikom  przeżycie ich razem . Nie odb ierajm y więc tej 
przyjem ności tym , k tó rych  za in te resu je  fizyka pow ierzchni 
m órz 1 nie zdradzajm y odpow iedzi na py tan ie , jak i ksz tałt 
m a k rop la  wody.

ZDARZENIA I ZWIERZENIA

GDZIE SIE KORCZA ŻARTY?
W la s  p o szed ł „ w y b itn y  p o l­

sk i k o m p o zy to r R om an M ac ie ­
jew sk i z Los A ng e les” . T ak ą  
in fo rm a c ję  p rzy n ió s ł o s ta tn io  
„ P rz e k ró j”. O tóż n asz  r o d a k  z 
A m e ry k i ro z s ta ł s ię  z p ię k n ą  
K a lifo rn ią  i z w y g o d n y m  ży ­
c iem . A le zan im  p rzen ió sł s ię  
na  A zory , ab y  n a rzu c ić  sobie 
ry g o r  a sc e ty  i rozpocząć w le ­
s ie  ży w o t p u s te ln ik a , w y zb y ł s ię  
w szy stk ieg o , n a w e t u k o ch an eg o  
fo r tep ian u ... Ż eg n a jący m  go w 
Los A ngeles p rzy jac io ło m  p o ­
k a z a ł n am io t, k tó ry  m ia ł się 
s tać  jego  dom em  w leśn y ch  o- 
s tę p a c h  A zorów ... Z w ieśc i, j a ­
k ie  d o chodzą  do p rz y ja c ió ł w 
L os A ngeles w y n ik a , że R o m an  
M a c ie je w sk i czu je  się  w  sw ej 
sa m o tn i szczęśliw y , od czasu  do 
czasu  g ra  sob ie  i p tak o m  n a  
fu ja rc e .

K ied y  p rz ec zy ta łe m  w  k r a ­
k o w sk im  ty g o d n ik u  tę  w s trz ą ­
sa ją c ą  w ie ść , n a ty c h m ia s t  s p r a ­
w d z iłem  d a tę , m y śląc , że c h o ­
dzi tu  o P r im a  A p rilis  i że o - 
w a  n o ta tk a  je s t  p a ro d ią  o s ła ­
w io n y ch  re w e la c ji  a u to ra  „M ie­
szan k i f irm o w e j”. O k aza ło  się 
je d n a k , że n ie  je s t  to an i d o w ­

c ip  p ie rw szo k w ie tn io w y 1, an i 
p a ro d ia . S ły n n y  (rog.) n a p is a ł 
tę  b z d u rk ę  ca łk o w ic ie  p o w aż ­
n ie , o s ią g a jąc  szczy ty  d z ie n n i­
k a rs k ie j  p e rfe k c ji, bo w iem  p o ­
s ia d ł u m ie ję tn o ść  p a ro d io w an ia  
w ła sn y ch  tek s tó w .

C hociaż... S am  k ied y ś  n a p is a ­
łem  do p ie rw szo  k w ie tn io w eg o  
n u m e ru  je d n e j z łódzk ich  g aze t 
„b o m b o w ą" in fo rm a c ję  o o d n a ­
lez ien iu  w ro z b ie ran y m  dom u 
k o lek c ji o b razó w  G erso n a , M e­
h o ffe ra  i szk icó w  W y sp iań sk ie ­
go. S e k re ta rz  re d a k c ji  p rz e trz y ­
m ał in fo rm a c ję  dw a  dn i m y ­
śląc, że je s t  o n a  p ra w d z iw a . W 
e fek c ie  re w e la c ja  o z n a lez isk u  
zn a laz ła  się  w  so b o tn im  w y d a ­
n iu  g aze ty  n a  czo łow ym  m ie j­
scu.

W ięc m oże i w ieść  o ty m , że 
R o m an  M ac ie jew sk i poszed ł w  
las, gdzie  g ra  p tak o m  n a  f u ja r ­
ce, też  je s t  sp ó źn io n y m  ż a r te m ?

C iek aw ą  w iad o m o ść  p rzy n o si 
ta k ż e  „Z ycie  L ite ra c k ie " , w  a r ­
ty k u le  Je rze g o  P o m o rsk ieg o . 
G d y b y m  tę  p u b lik a c ję  p rzeczy ­
ta ł  1 k w ie tn ia , te ż  b y m  m yślał, 
że to ża rt.

O tóż p ew ien  p a n  — Ja n is la w

Ju liu sz  D crw c-D y rcz  o p raco w a ł 
ponoć „S ło w n ik  w y razó w  ob ­
scen iczn y ch ” i ro zsy ła  do ró ż ­
n y ch  in s ty tu c ji  p ro p o zy c je  w y ­
d aw n icze  tego dz ie ła . J e rz y  P o ­
m o rsk i pisze o ty m  pow ażn ie , 
a le  ja  p o d e jrz ew am , że za J a -  
n is law em  Ju liu sz em  D erw cem - 
D yrczem  k ry je  s ię  ja k iś  zn ak o ­
m ity  fig la rz .

J a k o  p ró b k ę  sw ego dz ie ła  J . 
J . D jrw c -D y rc z  p rz e d s ta w ia  o -  
p ra co w a n ie  jed n eg o  h asła . C ho­
dzi tam  o słow o... Z resz tą  do­
m yślc ie  się  sam i. S łow o to 
p rz ed staw io n o  w  85 w a r ia n ta c h  
g ra m a ty c z n y ch , w y d o b y w ając  
ich 192 znaczen ia . S am  te rm in  
p o d s taw o w y  p o siad a , zd an iem  
a u to ra , aż sześć ró żn y ch  z n a ­
czeń, z  k tó ry c h  c e n tra ln y m  je s t:  
„m ieć  s to su n e k  se k su a ln y ”.

P o z o sta łe  to: „m ów ić  g łu p ­
s tw a , fa n ta z jo w a ć , k ła m a ć ” — 
„ p artac z y ć , psuć, w a d liw ie  i 
h y le  ja k  w y k o n y w ać ” — „ le k - 
eew ażyć, n ie  liczyć s ię  z k im ś 
lu b  z czy m ś” — „ n u d n ie  i ro z ­
w lek ł?  o p o w iad ać"  — „ re fe ro ­
w ać  n ic  na  te m a t” .

S łow o to z ro z m a ity m i p rz e d ­
ro s tk a m i znaczy : zręczn ie  ro z ­

m ieścić, p o u p y ch ać , p o sp rzeda*  
w ać  k o rz y s tn ie  różne  rzeczy  
różnym  osobom , u d z ie lić  o s tre j  
n ag an y  n is p rz e b ie ra ją c  w  
sło w ach , z jeść , co było do z je ­
d zen ia , szybko  coś zrob ić , sp rz e ­
dać  za by le  co, ogolić  się, 
w paść  w  coś, w p a ść  w  k ło p o ­
ty, w e jść  bez zap ro szen ia , 
w ta rg n ąć , zezłościć się. G d y  
sło w u  d o d am y  ró żn e  k o ń có w k i
— zn aczen ia  się  m nożą.

J a k  p isze  J e rz y  P o m o rsk i, 
p ro p o zy c ja  J a n is la w a  Ju liu sz a  
D c rw c a-D y rcz a  n ie  sp o tk a ła  się  
z z a in te re so w a n iem  uczonych  i 
w y d aw có w . B yć m oże u zn ali ją  
za p rz e w ro tn y  ż a r t?  C hoć oczy­
w iśc ie  ra c ję  a b so lu tn ą  m a P o ­
m o rsk i o p tu ją c  n a  rzecz w y d a ­
n ia  „S ło w n ik a  w y razó w  o b sce ­
n iczn y ch ”. S k o ro  w y d a je  się  
s ło w n ik i sk ró tó w  u ż y w an y c h  
w spó łcześn ie , sk o ro  w ie lo o so b o ­
w e zespo ły  p ra c u ją  n ad  10-to- 
rao w y m  sło w n ik iem  w y razó w  
u ży ty ch  p rzez  M ick iew icza , to 
c h y b a  w a r to  w y d ać  n au k o w e  c -  
p ra co w a n ie  p o lsk ich  obscenów . 
Co by  o ty m  n ie  sądz ić , o b sce - 
ny , n a le żą  tak ż e  do o b y cza jó w  i 
k u ltu ry .

Do w spó łczesnego  ob y cza ju  
n a ie ży  ró w n ież  i to, żc P r im a  
A p rilis  t rw a  u n as  ca ły  ro k  I 
n ig d y  n i ;  w iad o m o , .co je<-t k p i­
ną , eo ż a rtem , a  co p - ', " d ą .

W IDOK

D uncan C. B lanchard  — „Od krop li deszczu do w u lka­
nów ” , przclo*yla z angielskiego A ldona S idorenko, Wiedza 
Pow szechna, W arszaw a 1977. s tr , 208, cena zt 15,— '

STARZEJMY SIĘ SPOKOJNIE!
P ro g n o zy  d em o g ra ficzn e  m a ­

ją  n a tu r ę  fa l, n ie  w o ln y ch  n a ­
w e t  od  p ian y . R az  je s t  to fa la  
p an iczn eg o  lę k u  p rz ed  n a d ­
m ie rn y m  p rz y ro s te m  n a tu r a l ­
n ym , to  zno w u  a p o k a lip ty c zn a  
w iz ja  te try c z e ją c e j ludzkości, 
n ie  c h cą ce j się  ro zm n ażać . J e ­
d n a  fa la  u ru c h a m ia  d ra s ty cz n e  
śro d k i zw an e  p la n o w an iem  ro ­
d z iny , w  czy m  z a w ie ra  się  ta k ­
że p rz y m u so w a  s te ry liz a c ja  o -  
p o rn y c h  rozp łodow ców , d ru g a  
f a la  za to  s ta ra  się  w y n a leźć  
ja k  n a jb a rd z ie j  k u szące  zach ę ­
ty  do p o m n aż an ia  ro d z a ju : a 
to p re m ie  i o rd e ry  za dziecko 
p ią te  i n a s tęp n e , a to u lgow e 
b ile ty  do k in a  d la  rodziców  
m a ją cy c h  b liź n ię ta . B ogato  a r ­
g u m en to w a n e  a r ty k u ły  i r o z ­
p ra w y  je d n e j i d ru g ie j  szko ły  
d e m o g ra fó w  w p ra w ia ją  nas w 
tęg ą  m y ślo w ą  h u ś ta w k ę , aż 
w reszc ie  sam i n ie  w iem y  z cze­
go się  c ieszyć i czym  k ło p o tać  
bez  n a ra ż e n ia  się  n a  z a rz u t za­
co fan ia  w  p o g ląd a ch  i d y w e r­
sy jn e j o b s tru k c ji  spo łecznej.

K ied y  d o puszczam  do głosu  
n iep ew n y , n ie z b y t sp ra w n y  in ­
s tru m e n t,  ja k im  je s t  ta k  zw an y  
z d ro w y  ro zsąd ek , o g a rn ia  m n ie  
p e łn e  n ie p o k o ju  zdziw ien ie . Bo 
ta k : w y licz a ją  m i tu  uczen ie ,

że p rz ed łu że n ie  życia  lu d zk ieg o  
z m ien ia  n ie k o rz y s tn ie  p ro p o r­
c je  d em o g ra ficzn e . S ta rsz e  ro ­
c zn ik i s ta n o w ią  co raz  w iększą  
część sp o łeczeń s tw a. S p o łeczeń ­
stw o  się  — h o rre n d u m ! — s ta ­
rze je . S ta rz e je  się  — ra n y  b o s­
k ie !  — m n ie j d y n am iczn e . M ło ­
dzi m u szą  — o ja s n y  g w in t — 
u trz y m y w a ć  w ięce j n ie p ro d u k ­
ty w n y c h  s ta ru c h ó w . M ów iąc po 
p ro s tu : s ta re ,  b ezu ży teczn e  r a ­
m ole  n ie  ty lk o  zac zy n a ją  o b ja ­
d ać  p ra c o w ity c h  m ło d z ień có w  i 
o d b ie ra ć  im  część c iężk o  zdo­
b y ty ch  p ro d u k tó w , lecz  w  do ­
d a tk u  p su ją  k ra jo b ra z  sw o im i 
p o m arszczo n y m i tw a rz a m i, za 
dużo ich  w szędzie  w idać, ca ły  
t łu m  na  u licy  zaczyna  ja k b y  iść 
w o ln ie j, k u ś ty k a , p o k a słu je . O - 
czyw iście , je s t  w  ty m  ja k a ś  
ra c ja , ty lk o  zas tan ó w m y  się 
w reszc ie , że ten , k o m u  się  tak a  
ra c ja  n ie  podoba, k to  w idzi ją  
w  k o lo rze  c za rn y m , ch c ia łb y  
po  p ro s tu , a b y  lu d z ie  u m ie ra li  
w  k w iec ie  w iek u . N i e  m a  
i n n e j  r a d y  na  „o d m ło d ze­
n ie  sp o łe cz eń s tw a ” . N a jm ło d ­
sze i n a jb a rd z ie j  p rężn e  są  sp o ­
łec ze ń stw a  T rzecieg o  Ś w ia ta . 
T am  się  ży je  p rz e c ię tn ie  40 la t. 
C h c ie lib y śc ie , żeby cały  św ia t 
by ł ta k i ja k  te n  T rzec i?

O d ty s ięcy  l a t  w szy stk o , co 
człow iek  ro b ił  w y n ik a ło  z d ą ­
żen ia  do p rz ed łu że n ia  życia. J e ­
żeli m i te ra z  m ó w ią, że m oże z 
tego  w y n ik n ą ć  n ieszczęśc ie, to  
ja  n ie  ro zu m iem  i się  n ie  b a ­
w ię. P rz e d łu ż en ie  życia m usi 
być i będ zie  zaw sze celem  o s­
ta te cz n y m  (m yślę  n a tu ra ln ie  o 
sp ra w n y m , p ra w d z iw y m  życiu , 
n ie  o  ża ło sn y m  g a lw an izo w an iu  
n ieboszczyków ). A je ś li je s t  i 
będ zie  ce lem , to  p rz e s ta ń m y  się 
s tra sz y ć  „ s ta rz en ie m  sp o łe ­
c ze ń s tw ”,' bo  to  są z ja w isk a  
iu n c tim , n ie ro z łączn e .

Że e k o n o m ik a  u c ie rp i, bo 
s ta rc ó w  w ięce j n iż  dz ieci?  D z ie ­
ci też  są  n ie p ro d u k ty w n ą  i o 
w ie le  b a rd z ie j  k o sz to w n ą  g ru p ą  
d em o g ra ficzn ą  n iż  s ta rc y . N iech  
ich lep ie j będzie  m n ie j, a  za to 
n iech  n ie  m u szą  rosn ąć , d o jrze ­
w ać  i żyć w  ry tm ie  w ściek łego  
w yścigu , co o k rą że n ie  to szy b ­
szego i b a rd z ie j  b ru ta ln eg o . 
N iech  b ęd ą  zd row sze  i sp o ­
k o jn ie jsz e . N iech  d o ży ją  — 
w szy s tk ie !  — sw oich  d z iew ięć - 
d z ie s ią tek . Je ż e li każd e  z n ich  
p rz e p ra c u je  pó ł w ie k u  — to 
w y tw o rz o n a  p rzez  n ich  w arto ść  
d o d a tk o w a  w y s ta rczy  za ró w n o  
n a  n o rm a ln y  p o stęp  i c iąg ły  
w z ro s t d o ch o d u  spo łecznego,

ja k  i n a  zaoszczędzenie  części 
tego d o ch o d u  na k o n su m p c ję  
p ó źn ie jszą  — w o k re s ie  e m e r y ­
ta ln y m . W y sta rczy  na  pew no, 
n ie  m a o b aw y , zw łaszcza jeś li 
n ik o m u  n ie  b ęd ą  d e p ta ć  po p ię ­
ta c h  tłu m y  n o w y ch  poko leń , 
p o w o łan y ch  n ie fra so b liw ie  do 
życia.

W łaśn ie  ogłoszono, że w  n a ­
szym  k r a ju  p rz ec ię tn a  d ługość  
życia m ężczyzny  w ynosi 67 la t .  
T o b a rd zo  dużo w p o ró w n a n iu  
ze s ta n e m  sp rzed  pó ł w ieku . 
A le  p rzec ież  ten  6 7 -la tek  ty lk o  
dw a  la ta  ży je  z e m e ry tu ry  i to 
n ie p ra w d a , że ży je  k o sz tem  in ­
nych : to są jeg o  w łasn e  oszczę­
dnośc i, on  je  p rzez  ca łe  życie 
c iu ła ł, a racze j Z U S c iu ła ł za 
n iego , bo ro b ił to  m ąd rz e j, A ie 
z jego  sk ła d e k , z w y p ra c o w a n e ­
go p rzezeń  d o d a tk o w eg o  d o ch o ­
du  naro d o w eg o !

S zlag  m n ie  tra f ia ,  k ie d y  sp o ­
ty k a m  czasem  ow e  w zm ian k i o 
ży c iu  k o sz tem  in n y ch , o o b c ią ­
żen iu  k o sz tó w  sp o łecznych  itd . 
K ażd y  z n a s  z ja d a  d z is ia j m n ie j 
po to, żeby  m ieć co jeść  n a  s t a ­
rość. O t i c a ła  filozo fia , i n a  
ty m  p rzec ież  p o leg a ła  zaw sze 
oszczędność, p rzezorność , zapo­
bieg liw ość. S ta rz e jm y  się  sp o ­
k o jn ie . N iech się  podnosi p rz e ­
c ię tn y  w iek , bo będzie  to w y ra ­
zem  p rz ed łu ża n ia  się  naszego  
n a  ty m  św iec ie  p o b y tu . A p rze ­
cież w a rto  tu  d łu że j posiedzieć , 
n ie?

ĆWIEK

PROPOZYCJE

ROK TRZECI
Na początek zagadka. W jak im  

w ojew ództw ie zn a jd u je  się aż 5 
rezerw atów  przyrody? Ju ż  widzę 
oczym a w yobraźni, jak  ten  i ów 
sięgają po m apę Polski, aby zo­
baczyć, gdzie najw ięcej jes t la­
sów. A odpow iedź jest bardzo 
prosta. W m yśl zasady, że sami 
nie w iem y, co posiadam y. A to 
w łaśnie niy, m ieszkańcy woje­
wództwa łódzkiego m iejskiego 
posiadam y 5 rezerw atów  przy­
rody. Oto one: we W iączyniu 
reze rw at buków , M olenda w le­
sie tuszyńskim  stanow i rezerw at 
jodły, buku  i św ierku , W olbórka
— to olcha, Ciosny kolo Zgierza
— to jodła, a na Zdrow iu, już 
w sam ej Łodzi — to g rab  i ol­
cha, a k iedyś była tu  jeszcze 
jodła i św ierk .

U kazał się  ju ż  i jest do naby­
cia w księgarniach trzeci num er 
rocznika „PRZEGLĄD EKONO­
MICZNO-SPOŁECZNY MIASTA  
ŁODZI”. W num erze tym  Mak­
symilian Jutta i Kazimierz W a­
silewski opisują wojew ództw o 
m iejskie łódzkie, lokująo  go na 
m apie k ra ju . Z tego a r ty k u łu  
można rów nież m iędzy innym i 
dowiedzieć się, że obszar woje­
wództwa w  14 procentach pokry ty  
jest lasam i. A m im o to jest to 
w ojewództwo najgęściej zalud­
nione, gdyż na 1 km  k w ad ra to ­
w y przypada tu  718 osób, a lylko 
w Łodzi — 3 712 osób. Jest to też 
województwo, gdzie p rzew a la ją  
kobiety, gdyż na 100 mężczyzn 
przypada 114 kobiet, a w m ia­
stach — 118.

„PRZEGLĄD EKONOMICZNO- 
SPOŁECZNY MIASTA ŁODZI”
w ydaje  Rada N aukow a przy 
Prezydencie m iasta Łodzi, a na 
czele K om ite tu  R edakcyjnego 
stoi prof. Jerzy Kortan. „PRZE­
GLĄD EKONOMICZNO-SPOŁE­
CZNY MIASTA ŁODZI” ukazuje 
się  ju ż  od trzech lat, a le  też z 
roku  na rok  s ta je  się bardziej 
in te resu jący , przynosząc o r a z  
ciekaw sze m ate ria ły , będące wy­
nikam i prac badaw czych i nau ­
kowych analiz  dokonyw anych 
przez różne placów ki naukow e 
Łodzi. Nie jest to jednak  lek tu ra  
popu larna , ale też i nakład 
trzeciego num eru  „PRZEG LĄ­
DU EKONOMICZNO-SPOŁECZ­
NEGO MIASTA ŁODZI” nie jest 
znów tak  w ielk i, zaledw ie 500 
egzem plarzy. Pow iedziałbym  jed ­
nak, że jest to lek tu ra  o b o ­
w i ą z k o w a .  P rzy n a jm n iej dla 
tych w szystkich, k tó rzy  in te re ­
sują się Łodzią, spraw am i prze­
m ysłu lekkiego, ekonom ika i so­
cjologią. Aby nie być gołosłow­
nym , p rzyk ład .

G dybym  w czasie jak ie jś  d y ­
skusji im ieninow o-tow arzyskiej, 
k tó rych  przecież nigdzie nie b ra ­
k u je , powiedział, że byw ają  u 
nas jeszcze dyrek to rzy , leg ity­
m ujący się ty lk o  w ykształceniem  
podstaw ow ym , popatrzonoby na 
m nie z litością i pom yślanoby, 
że chyba sobie zbytnio umoczy­
łem  język w alkoholu. Sam za­
reagow ałbym  podobnie, gdyż 
coraz silniej u trw a la  się przeko­
nanie, że. rośnie nam  k ad ra  re ­

zerw ow a, że coraz więcej ludzi 
dobrze przygotow anych obejm u­
je  kierow nicze stanow iska. W 
końcu nie bez przyczyny zaprzę­
gnięto k om putery  do akcji „Ma­
g iste r” . I oto z a r ty k u łu  Stefa­
na Lachlewlcza, Jerzego Nowa­
kowskiego i Czesława Szmidta z 
In s ty tu tu  Ekonomiki I O rganiza­
cji P rodukcji Politechniki łó d z ­
kiej dow iaduję  się, że w 1974 
roku w polskim  przem yśle włó­
kienniczym  i odzieżowym 73,93 
proc. ludzi ze średn im  i 13 proc. 
przedsiębiorstw  posiadało w y­
kształcenie wyższe, 25 proc. — 
średnie  i 1,07 proc. — niepełne 
średnie i podstaw ow e. Nie dziwi 
m nie natom iast fak t, że w y ­
kształcenie niepełne średnie i 
podstaw ow e posiadało 53,77 proc. 
m istrzów . W przem yśle tym  bo­
wiem, gdzie pow ażny procent 
p racujących stanow ią kobiety, 
funkcje  m istrzów  m uszą wełnić 
m ężczyźni I to z dużym  dośw iad­
czeniem. Cieszyć w ięc może ty l­
ko tak t, że wśród m istrzów  było 
41,73 proc. osób ze średnim  w y­
kształceniem  i 1,67 proc. — z 
wyższym.

Ale oto d rug ie  zaskoczenie. O- 
kazu je  się z badań w spom nia­
nych au torów , że wśród głów­
nych specjalistów  i specjalistów  
przem ysłu  w łókienniczego i e- 
dzieżowego znajdow ało  się wów­
czas ty lk o  25,38 proc. ludzi z 
wyższym  w ykształceniem , 61,62 
proc. ludzi ze średnim  i 13 proc.
— z niepełnym  średnim  i pod­
staw ow ym .

W Łodzi jednakże n ie ma ani 
jednego d y rek to ra  naczelnego w 
zakładach przem ysłu w łókienni­
czego i odzieżowego z w ykszta ł­
ceniem  m niejszym  niż średnie.

Ze średnim  jest natom iast 20,27 
procent. Wśród zastępców d y re k ­
torów  również nie ma ani jed ­
nego z w ykształceniem  _ m nie j­
szym niż średnie, a ze średnim  
jest ty lko  15,22 procent. Ale już  
zespól głów nych specjalistów  i 
specjalistów  stanow ią w woje­
wództw ie łódzkim  m iejskim  lu ­
dzie z w ykształceniem  m niejszym  
niż średnie  w 13,21 proc., ze 
średnim  — w 60,08 proc. i z 
wyższym — w 26,71 procentach. 
P rzypom inam , że dotyczy to 
przem ysłu w łókienniczego i o- 
dzieżowego.

Trzeci num er „PRZEG LĄ­
DU EKONOMICZNO-SPOŁECZ­
NEGO MIASTA ŁODZI” przyno­
si w iele Innych in teresu jących  
m ateria łów  na tem aty : ochrony 
środow iska człow ieka, rozw oju 
przestrzennego m iasta, dem ogra­
ficzne i ekonom iczne oraz k u ltu ­
ra ln e  Siedzę to w ydaw nictw o od 
początku, od pierw szego num eru , 
i uw ażam , że każdy num er p rzy ­
nosi ogrom ny ładunek  wiedzy o 
mieście i regionie. Jego zaletą 
jest fak t, że nie stanow i ono li 
ty lko  okazji do publikow ania  
w yników  badań specjalistów  z 
różnych dziedzin nauki, a le  s ta ­
wia sobie am bitny  cel p rzeka­
zyw ania czytelnikom  m ożliwie 
najbardzie j ak tu a ln e j wiedzy o 
mieście 1 w ojew ództw ie i tym  
sam ym  wzbogacania naszej wie­
dzy o naszych spraw ach. G orąco 
więc zachęcam  tych w szystkich, 
k tó rzy  in te resu ją  się sp raw am i 
Łodzi i wojew ództw a do za in te ­
resow ania się trzecim  num erem  
PRZEGLĄDU EKONOMICZNO- 
SPOŁECZNEGO MIASTA ŁO ­
DZI".

MARCIN R O D U '
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f l i a g a a y i i
K iedy czyt* nia w yw iady  z« 

ałynnym l p iosenkarzam i. m uzy­
k am i i innym i a rty s tam i ze 
św ia ta  show  businessu (i nie ty l­
ko) w ydaw ałoby  sie pozornie, że 
ci wszyscy artyści poziom em  
in te lek tu a ln y m  d o ró w n u ją  A l­
bertow i E insteinow i. Cale życie 
z as tan aw ia ja  sie nad re la ty w i­
styczna teo ria  g raw itacji. k o r-  
p u sk u la m a  n a tu ra  św ia tła , cześć 
życia spędzają  nad analiza  k s ią ­
żki „Niebezpieczne zw iązk i” 
C hoderlosa de Laclosa i nad fa k ­
tem  czy książka ta  zapisana iest 
w  rzędzie trw a ły c h  bogactw  li­
te ra tu ry  fran cu sk ie j, czy też nie. 
Śm iało w ypow iadają  sie na te ­
m at trzynastow iecznego fresku  
z  kościoła w T ah u ll oniew a iacego 
sceny z życia św . K lem ensa, a 
jeszcze śm ielej poruszają  sie w  
re jo n ach  sztuki ludów  p ry m ity ­
w nych  o p eru jąc  ko n k re tn y m i 
p rzy k ład am i z Nowej G w inei, 
E kw ad o ru  1 N igerii. Oczywiście 
w  w olnych chw ilach śpiew ają 
przed m ikrofonem , g ra ja  na gi­
ta ra ch , w y stęp u ją  na estradach  
1 w  telew izji. Ten w yra fin o w an y  
in te lek tu alizm  a rty s tó w  z re g u ­
ły  tw orzony jest przez dzienni­
k arzy , k tó rzy  w ten  sposób le ­
czą sie z w łasnych  kom pleksów  
I m aleńk ich  snoblzm ów , a u czy­
te ln ik a  w y rab ia ia  p rzekonanie, 
że m it idola i k u lt  gw iazdy jest 
rzeczą słuszna. gdyż idol o tak  
w szechstronnych zaiteresow a- 
niach w pełni zasługu je  na bez­
w zględna i ślepa adm iracje.

Randall Jarell tw ierdz i, że na ­
sza k u ltu ra  jest w  zasadnie k u l­
tu ra  p rzem ijan ia  i jeśli k iedyś 
m ów iliśm y o in te lekcie  lako a -  
try b u c ie  pew nych fu n k c ji, zaw o­
dów i w artości pew nych cech u- 
m ysłu  to  te raz  zastanaw iam y 
sie czy m a rac je  Jacau es  B ar- 
zun u trzy m u jący , żc in te lek tu ­
a lis ta  jest to... człowiek z tecz­
ka.

Jed n ak  nasz ..człowiek z m i­
k ro fo n em ” w edług re lacji m ito- 
logizujacych kadziciell jest inny

i jedynie Beatlesi odbiegali od 
tego tow arzystw a w prow adzając  
zam ieszanie sw oim i realis tyczny­
m i w ypow iedziam i.

— Co sadzicie o Beethovenie?
— pyta dziennikarz.

rzej k iedy  a rty s ta  uw ierzy  w
ten  obraz.

A rty sta  nia może być skrom ny. 
Skrom ność to jego najw iększa 
w ada. I  stad  też a r ty s ta  n a jta ń ­
sze naw et kom plem enty , płaskie 
jak  p ierś chłopczycy, połyka 
sp raw nie  jak  kaczka k lusk i, m la ­
ska jąc  z zadow oleniem  nad p i­
k an tn y m  sm akiem  swego a u te n ­
tycznego ta len tu . S tan ciągłej a- 
ta ra k s ji nie pow inien wlec do­
prow adzić do depresji. Dba o to 
w yrocznia, czyli PUBLICYSTA— 
KRY TY K. A rty sta  m u w ierzy, 
jeśli pisze o nim  dobrze.

Doc. d r hab. K. U ltu ra ln y  za-

ANDRZEJ JÓŹWIAK

BEETHOYEN?
TO ŚWIETNY POETA

— Uwielbiamy go. To świetny 
poeta — odpowiadają Beatlesi.

— Jaka aktorka wam sie naj­
bardziej podoba?

— Królowa Anglii.
Les en fan ts  te rr ib les  dw udzie 

stowiecznej m uzyki popu larne j 
psuja wiec trochę w izerunek  a r ­
ty sty  tw orzony przez środki m a­
sowego przekazu. Ale przecież 
ju ż  w  XIX  w ieku jedna z w ie l­
kich sopran istek  ko loraturow ych  
tego stu lecia Adelina Patti zapy­
tana dlaczego pobiera wyższe 
honoraria  m iesięczne niż cało­
roczne zarobki p rezydenta  S ta ­
nów Zjednoczonych — m iała po­
noć odpowiedzieć:

— »o pierwsze to ja. a nie pre­
zydent, urodziłam sie na deskach 
Madryckiej Opery (jej matka 
śpiewała „Normę” i przedstawie­
nie przerwano, kiedy rozpoczęły 
sie bóle porodowe — przyp.: A. 
J.j, a poza tym jeśli prezydent 
jest tańszy, to niech zaśpiewa.

Czyli lak  pow iedział Georges 
L .Ł. B uffon „le sty l c’est l ’hom - 
m e” — sty l to (sam) człowiek. 
G orzej jest. k iedy  stvl a rty s ty  
tw orzy  dzienn ikarz , jeszcze go­

p y ta ł k iedyś kr.ytka m gr N. Ai- 
wnego, czy z w y ją tk iem  ustab ili­
zow anej od la t publicystycznej 
czołówki istn ie je  u nas k ry ty k a  
w  sensie p rofesjonalnym . I choć 
m gr N. A lw ny podciął gałaź na 
k tó re j siedział i p lu ł (z rozpa­
cza) we w łasne gniazdo odpo­
w iedział m u cichu tko  — Nie. nie 
istn ieje. Dla pew nych „ k ry ty ­
ków ” jest to  sym patyczne i po­
żyteczne hobby — podobnie jak  
zbieranie znaczków , czy zapałcza- 
riych e ty k ie t — i u p raw ia  sie je 
na m arginesie  innego zaw odu, 
d la innych tzw . „k ry ty k ó w  do­
chodzących” (inaczej: om nibu­
sów) jest to ciężka katorga. 
W czoraj p isał o w pływ ie strzyże­
nia owiec na p rodukcje  tra k to ­
rów . dzisiaj o skupie  m leka, ju ­
tro  zrecenzuie Targi Estradow e 
(jak leci. byle żle). lu b  — w 
nagłym  zastepstw ie — w ystęp 
R enaty  T ebaldi (jak  leci. byle 
dobrze).

O jazzmanie napisze dobrze; 
fascynujące bogactwo pomysłów
1 prawdziwie ognisty tempera­
ment.

O jazzmanie napisze żle; nie­

efektowne. zbyt iri!**«nflowe wy­
konywanie kadencji.

O śpiewaku rockowym napi­
sze dobrze: walory głosu I tech­
niki. siła Indywidualności 1 eks­
presji.

O śpiewaku rockowym napisze 
żle; zimne i bezduszne wykonanie 
wokalne Itd. Itp.

N ajw iększe jed n ak  pole do po­
pisu pozostaw ia dla k ry tk a  — 
om nibusa n ie pop — m usie, lecz 
opera. Bo tu  m ożna — a naw et 
trzeba — pójść na całego; na 
w yżyny w okalnej m aestrii, 
w szechstronność a p a ra tu  głoso­
wego, k ryształow o czyste brzm ie­
nie, subtelność in tep re tac ji (jeśli 
publiczność nie słyszy a rty s ty ), 
w y ją tkow y  tem p eram en t a r ty ­
styczny lu b  rzadko  spo tykana si­
łę  głosu (jeśli a r ty s ta  p rzek rzy ­
czy ork iestrę), techniczne m ist­
rzostw o, piękność brzm ienia 
o lśniew ajaca techn ike  i w y ją tk o ­
w ą m uzykalność itd . itp.

Doc. d r. hab. K. U ltu ra ln y  po 
w ysłuchan iu  tego speechu p rzy ­
pom inającego słow niczek dla po­
czą tku jący  recenzen tów  łagodnie 
spy ta ł: „czy to oznacza, że ta 
k tó ra  w czoraj zeszła z drzew a 
dzisiaj może napisać recenzje? Co 
zrobić żeby tem u  zaradzić7" M gr 
N. A iw ny posiadający k ilk u le t­
n ia córeczkę I stad też osłucha­
ny w  dom u z najnow szym i (sta­
ry m i rów nież) przebojam i odpo­
w iedział m u. że rad a  jest jedna 
(pilnie no tow ałem  te  w ypow iedź 
stojąc nie zauw ażony z bolcu); Re­
dakcje  m usza angażow ać fachow ­
ców i stosow ać sie do zasady w y­
n ikające j z re fre n u  piosenki śpie­
w anej przez „Tropicale Thaiti 
G randa B anda” : „KOTY ZA PŁO 
TY. WÓL DO KARETY. AZOR 
DO BUDY. ŚLEDZIE DO SETY.

Długo zastanaw ia łem  sie. czy 
m am  praw o odtw orzyć te rozm o­
wę o c h arak te rze  pseudofilozofi- 
cznej pow iastki. Czy nie jest to 
sprzeczne z m oim i dotychczaso­
w ym i poglądam i? Czy przyznajac  
ra c je  m gr N. A iw nem u, nie 
zm ieniam  poglądu na dotychcza­
sowy sty l m ojej „ recenzenckiej” 
roboty . Zdecydow ałem  sie na to 
w tedy, k iedy  przypom niałem  so­
bie. że E. W escott powiedział:

Tylko ten moł.e zmieniać po­
glądy, kto je posiada.

S I L V E R  C O N V E N T I O N *

Foto: A rch iw u m

N iedaw no R edakcja R ozryw ki Zespołu Poarnań*k!ego Telew izji P olskiej 
pokusiła  §ię o sprow adzenie do Polski — w celu rea lizac ji audycji te le ­
w izy jnej w kolorze — znanego terce tu  w okalnego — SILV£R CONVBN- 
TIÓN. G rupa ta  zn a jd u je  się ak tu a ln ie  w okresie  w ysokie j p rosperity

1 fak t zaproszenia  je j na nag ran ie  te lew izy jne do naszego k ra ju  budzi 
uznanie.

W p rogram ie  poznańsk iej TV, em itow anym  przed parom a tygodniam i, 
zobaczyliśm y P enny  M cLean, Ram onę W ulf i R hondę H earth , k tó re  śp ie­
w ały sw e najg łośn iejsze przebo je: „L ike It*\ F ly, R obin, fl>’\  ,,Kverybo- 
dy ’s T alk ing  A bout L o v e '\ „Save Me” , „T iger B aby” , .,G et Up and Bo- 
ogie'* i inne . , .

S ilver Bird C onvention pow sta ła w listopadzie 1974 roku w M onachium  
jak o  siedm ioosobow y ansam bl w okalny . In ic ja to rem  założenia zespołu 
był p ro d u cen t i a u to r  tekstów  — M ichael K unze, k tó ry  podarow ał nowo 
pow sta łej, n ieznanej g rup ie  u tw ór ,,Save Me” . Yv k ró tk im  czasie p iosen­
ka  ta  zdobyła szalona popularność. W tedy w łaśnie arty sty czn i o p ieku­
now ie zespół u postanow ili zreorganizow ać go; ograniczyli skład do trzech 
dziew czyn, k tó ry ch  zadaniem  je s t n ie ty lko  śpiew anie, ale rów nież ta ­
n iec i „ rob ien ie  show ” . Z m ieniono rów nież nazw ę t  K onw encji S re b rn e ­
go P tak a  na S reb rną  K onw encję.

G rupa SIŁVER CONVENTION od początku istn ien ia  zw iązała się na 
w yłączność z w ytw órn ią  p ły tow ą Ju p ite r  Records w Republice F edera l­
nej N iem iec, a za je j pośredn ictw em  (filie w paru  k ra jach ) n a fry w a n e  
k rążk i tra fia ją  na ry n ek  eu ropejsk i ł am ery k ań sk i. S tąd  też piosenki 
zespołu spo tkać m ożna w wielu różnych no tow aniach . N ajw iększym  do­
tychczasow ym  bestsellerem  grupy Jest bodaj „G et Up and Boomie” , k tó ra  
to p iosenka na zb iorczej liście przebojów  A m eryki roku 1976 znalazła 
się na 10 m iejscu w yprzedzając u tw ory  z re p e r tu a ru  m .in. D iany Ross, 
K iki Dee, E ltona Jo h n a . Chicago, Bee Gees. „

P ozycja ta  n ie była p rzypadkow a, bowiem  płyty  SILVI-.R CONyEN- 
TION cieszą się spo rą  popularnością  na całym  św iecie, sprzedano dotąd
2 m iliony longplayów  (trzy dotąd zostały nagrane) i praw ie 5 m ilionów 
sing li. K om pozytorem  w szystkich u tw orów  Jest S ilvester Leray  (in stru ­
m enty  klaw iszow e), k tó ry  w raz z G ary  U nw inem  (g ita ra  basow a), Elme- 
rem  Lenisem  (bongosy) i M artinem  H arrisinem  (perkusja) oraz sześcio­
osobow ą grupą skrzypków -filharm on ików  tow arzyszy dziew czętom  w cza­
sie n ag rań . R e p e rtu a r  SILVER CONVENTION Jest w praw dzie m ało zróż­
nicow any  (u trzym any  w konw encji „dyskotekow ego sou!” ), ale konsek- 
w etn ie  realizow any  przez g rupę sta ł się n iezw ykle m odny, zwłaszcza w 
k lubach  dysko tekow ych .

STANISŁAW WILCZYŃSKI

Foto: A rch iw u m

KOLUMNA MULINOWICZA
N a S ta ry c h  C h o jn ac h , w  p o ­

b liżu  k o śc io ła  św . W ojciecha, 
z n a jd u ją  się  u lice  K o lu m n y  i 
M u lin o w icza , k tó ry c h  n azw y  
zw iązan e  są  z p e w n y m  w y d a ­
rz en iem , ja k ie  w e d łu g  u stn eg o  
p rz e k a z u  zaszło  n a  p o czą tk u
X V II s tu le c ia  w  m ie jscu , gdzie 
d z is ia j ul. K o lu m n y  s ty k a  się 
z u l  R zgow ską . L eg e n d a  głosi, 
że tu  w ła śn ie  p rz ed  w iek am i 
p a s tu sz e k -s ie ro ta , im ie n ie m  J a  
nek , p rz y g a rn ię ty  zo sta ł p rze?  
p o d ró ż u ją ce  b e zd z ie tn e  m a ł­
ż eń s tw o  M u lin o w iczó w  z K 'a -  
k o w a , k tó re  go u sy n o w iło , w y ­
k sz ta łc iło  i u c zy n iło  sw o im  
sp a d k o b ie rc ą . P o  w ie lu  la ta c h , 
kiefly  jeg o  o p iek u n o w ie , z m a r ­
li, J a n  M u lin o w icz  p rz y b y ł w 
ro d z in n e  s tro n y , w zn o sząc  na 
m ie jscu  ow ego sp o tk a n ia  t r w a ­
łą  p a m ią tk ę  w  p o s ta c i o b e lisk u .

K o lu m n a  M u lin o w icza  z sza - 
ro m a rm u ro w e g o  ciosu , u m ie sz ­
czo n a  b y ła  n a  czw o ro b o czn ej 
p o d s ta w ie  w y so k ie j n a  dw a 
m e try , w y k o n a n e j z jed n eg o  
b lo k u  cza rn eg o  m a rm u ru . Po 
b o k a ch  p ie d e s ta łu  w y ry to  z ło ­
cone  n a p isy  w  jęz y k u  ła c iń ­
sk im . N ap is  p o  s łro n ie  w sch o d ­
n iej k o lu m n y  b rz m ia ł:  D.O.M. 
JO A N N E S  M U Ł IN O V IC  C IV IS  
CRAC. E R E X IT  A .£>. 1634 (Bo­
gu n a jle p sze m u , n a jw y ższe m u  
w zn ió sł J a n  M ulinow icz . o b y ­
w a te l k ra k o w sk i w  ro k u  P a ń ­
sk im  1634). P o z o sta łe  n a n isy  b y ­
ły tre śc i r e lig ijn e j.  G łow icę  
k o lu m n y  w ień czy ł m e ta lo w y  
k rzy ż . W ed łu g  d z ie jo p isa  Ł o ­
dzi, O sk a ra  F la t ta  (O pis m ia ­
sta  Ł odzi — 1853 r.). k o lu m n a  
ch o je ftsk a  m ia ła  13 ło k c i w y so ­
kości. In n y  dz ie jo p is . ło d zian -p  
O s k a r  H eike, o k re ś lił  je j w y ­
sokość na  o k o ło  8 m e tró w  („Ło- 
d z e r  V o lk sz e itu n g ” — 1927 r ) .  
O b a j h is to ry c y  są  w ięc  zgodu! 
co do w ysokośc i o b e lisk u .

Z d an ia  są p o d z ie lo n e , gdy 
ch o d zi o  n a zw isk o  w y s ta w c y

k o lu m n y . W y m ie n ia  się  je  bj-< 
w iem  ró ż n ie : M alin o w icz  (O. 
F la tt) , M y linow icz  (O. H e ik  ’), 
w re szc ie  M ulin o w icz  (o jcow ie 
g m in y  C h o jn y ). R ozb ieżność  w  
o d c z y ta n iu  n a zw isk a  fu n d a to ra  
w y n ik ła  s tąd , iż je d n a  z l i te r  
u leg ła  p e w n em u  z a ta rc iu  i o d ­
c z y ty w a n o  ją  ja k  a, u  lu b  y. 
W y d a je  s ię  je d n a k , że w e r s u  
n a z w is k a  p rz y ję ta  p rzez  w ła d ze  
g m in y  p rz y  n a d a w a n iu  je d n e j 
z u lic  c h o je ń sk io h  m ia n a  u l. 
M u lin o w icza , je s t  w ła śc iw a , są ­
dzić bo w iem  n a leży , że u p rz e d ­
n io  sp ra w d z iły  o n e  p ra w id ło ­
wość n a zw isk a  f u n d a to ra  o b a  ■ 
lisk u . P rz y p u sz cz e n ie  to  o p is  i a 
się  ta k ż e  na  ok o liczn o ści, iż w  
1861 ro k u  z a m ie sz k iw a ł w  K r a ­
k o w ie  zam ożny  m ieszczan .n  
M u lin o w icz  (S zk ice  z dziej Vw 
K ra k o w a  — 1968 r.), b y ć  m oże 
ten  sam  o k tó ry m  p iszem y , lu b  
jeg o  p o to m ek .

W  la ta c h  . m ię d z y w o jen n y  :h 
m ieszk ań cy  C h o jen  u s ta w ili tt 
p o d n ó ża  o b e lisk u  w ie lk i g \ u  
po ln y  z w y ry ty m i n a  n im  n a  
p isam i, u p a m ię tn ia ją c y m i r a c ­
ław ic k ich  b o h a te ró w  T a d e u sz a  
K o ściu szk ę  i B a rto sza  G łow ac 
k iego , P o m n ik , p o m im o  że s ta ł  
tu ż  p rz y  szosie  w io d ące j do 
P io trk o w a , b y ł m ało  w idocz.iy , 
gdyż k ry ła  go  g ę s tw in a  d rzew  
i k rzew ó w .

K o lu m n a  M u lin o w icza  aż do 
1939 ro k u  b y ła  n a js ta rs z y m  z a ­
b y tk ie m  łódzk im . W lis to o a d :le  
tegoż ro k u  h itle ro w sc y  b a r b a ­
rz y ń cy  n iszcząc o o m n ik  K o ś c iu ­
szk i n a  pl. W olności, zb u rzy li t a k ­
że o b e lisk  i k a m ie ń  n a m ią tk j -  
w y  na C h o jn ach . P a m ię ć  po 
z ab y tk o w e j k o lu m n ie  i je j fu n ­
d a to rz e  u trw a li ła  się  je d n a k  w 
w y m ien io n y ch  na w s tę p ie  n a ­
zw ach  c h o je ń sk ic h  u lic .

WACŁAW PAWLAK

WYPISY

RAPORTY RAJMUNDA R E U tiS K IE G O
o stanie rozwoin lodzi w roku 1120 i 1828

Je s t to okolica górzysta 1 po 
większości części piaszczysta, na 
pierw szy rz u t oka dzik ie j leszcze 
n a tu ry  czyniąca w rażenie. Po­
n iew aż obszerne bory do p ry ­
w atn y ch  właścicieli należace żad­
nego onym  nie przyniosły docho­
du. p rzeto  w ielu z nich pozak ła­
dało  hu ty  szklane 1 osadziło ko­
lonistów , k tó rzy  ciągle w ytępia­
ją  zbyteczne tam że bory. lecz 
w łaścicielom  niew iele płaca za 
nie i dotychczas lasy te. nie sa w 
dobrym  stanie. P rzeprow adzen ie  
publicznego tra k tu  przez te  po­
sępna cześć obw odu łeczyckiego 
było po trzebne nie tv lk o  dla o- 
tw orzen ia  kom unikacji m iedzy 
P io trkow em  a W łocław kiem , 
k tó ra  przed ty m  przedsięw zię­
ciem była bardzo u trudn iona , 
lecz też i d la ożyw ienia ta m te j­
szej okolicy, w k tó re j d la  tan io ­
ści drzew a budow lanego I dla 
łatw ości zak ładan ia  foluszów 
w ielu  fab ry k an tó w  suk iennych  o- 
siadło.

T ra k t rzeczony w prostych 
p raw ie  k ieru n k ach  od m iasta do 
m iasta, aż do granicy  w ojew ódz­
tw a kalisk iego, z przeciążeniem

wszelkich m iejscow ych zawad 
przeprow adzonym  został: w 
przyszłej w iośnie zupełnie koń­
czonym  bedzie. W gęstych borach 
obalono i rudow ano  w yniosłe 
drzew a, zarów nyw ano  parow y, 
droga jest zupełn ie  okopana i 
w y p u k łe  zrobiona, a gdzie po­
trzeba — pow ybudow yw ane mo­
sty. Cały ten  tra k t  przejechałem  
konno, a co jeszcze zrobić w y ­
pada, obecnem u kom isarzow i ob­
w odow em u na m iejscu zadyspo­
now ałem ....

Położenie m iasta Lodzi także 
jest na osiedlenie fab ry k an tó w  
usposobione. Na te ry to riu m  m ia­
sta zn a jd u ją  się rządow e g run ta . 
W ójtów ka zw ane, k tó re  także z 
austeria  na dochód Kasy M iej­
skiej odstąpionym i być by m ogły. 
Przed trzem a jeszcze la ty  w ez­
braw szy  woda w strudze ta m te j­
szej zniosła zupełnie  m łyn  rz ą ­
dowy z upustem , k tó ry  pod sa ­
m ym  sta ł m iastem  (Mniej więcej 
w  tym  m iejscu, gdzie dzisiaj stoi 
zegar słoneczny — w  park u  
S tarom ielsk im . P rzyp. mój H.R.) 
Można by  w  tym  m iejscu 1obry 
w ybudow ać folusz, cegielnie w y­

staw ić i budującym  sie rę k o ­
dzielnikom  z bliskiego bo ru  rz ą ­
dowego. k tó ry  tam  żadnej pie 
m a ceny, drzew a bezp łatn ie  u- 
dzielić. Bór do m iasta należacy 
jest dość znaczny, ale  za czasów 
K sięstw a W arszaw skiego przez 
b rak  urządzenia  do szczętu p ra ­
wie spustoszony. W ydałem  ty m ­
czasowe polecenie burm istrzow i, 
w  jak im  sposobie bór rzeczony 
na korzyść i uży tek  m iasta m a 
być adm in istrow any , ażeby p rzy ­
n a jm niej zniszczeniu nie popadł 
(Prezes Rembieliński wydal tak­
że zalecenia co do budowy drew­
nianego Ratusza Łódzkiego. Pro­
jekt ten jednakże nie doszedł do 
skutku I w roku 1826—27 wybu­
dowano ratusz murowany, do 
dzisiejszego dnia egzystujący pod 
nr 1 na pl. Wolności).

...Poniew aż Rynek, na k tórym  
odbyw aia sie ja rm ark i j f s t  b a r­
dzo n ierów ny, p rzeto  poleciłem  
burm istrzow i m iejscow em u ażeby 
przyzw oicie rynek  sp lantow any 
został. K om isarz obwodowy do­
starczy  taczek tak  potrzebnych, 
skoro już  do roboty  trak tó w  
używ anym i nie będą.

B u rm is trz  tu te jszy , C zarkow ­
ski, by ły  oficer, jest dobrym  u- 
rzędn ik iem  i z czasem  do znacz­
niejszego m iasta  użytym  być m o­
że. K asc M iejska, przez niego u- 
trzym yw ana. zasta łem  w porząd­
ku  i całości, d la  k tó re j ulepsze­
nia  służby stosow ne w ydałem  
zarządzenie.

Szkoła e lem en tarn a , przez K o­
m isje  W ojew ódzka zorganizow a­
na, dobrze Jest u trzym yw ana. 
Nauczyciel zdolny i re g u la rn ie  o- 
p łacany, uczniowie dosyć ko rzy ­
sta ją . ale  żydow skie dzieci, k tó ­
rych  14 w szkole zastałem , celu­
ją! A le proboszcz tu te jszy , z n a ­
łogu p ijak  1 gorszących obycza­
jów . nigdy w te j szkole nauki 
re lig ijn e j nie daje . Ju ż  w  roku  
przeszłym  po odbytym  urzędo­
w ym  śledztw ie przez Kom isje 
W ojewódzką A rcybiskupow i do­
niesionym  został: skazał on go na 
reko lekcje . a le  tych  zapew ne 
przez u łaskaw ien ie  konsystorza 
nie odsiedział, w nałogu też pi­
jaństw a b y najm niej nie po p ra ­
w ił się. Donoszę o ty m  A rcybi­
skupow i z wnioskiem , aby od 
beneficjum  by ł odsunięty, a to 
d la  dania p rzy k ład u  innym . 
Dach na kościele p raw ie  zupeł­
n ie obleciał, co jest także dowo­
dem  niezaradności plebana. K o ­
m isja W ojewódzka napraw ę 
św ią tyn i 1uż zarządziła , do k tó ­
re j m ate ria ły  sa przygotow ane.

PS. Powyższe teksty wyjęte sa 
z raportów Rembiełińskiego, spo­
rządzonych w roku 1820. Istnie­
je jeszcze jeden raport Prezesa

Komisji Woj. Maz., sporządzony 
w  osiem lat później, w roku 
1828:

M iasto Łódź nie m iało w  roku  
1815 w iększej nad 331 głów  lu d ­
ności i stosow na do niej ilość 
ch ału p  z kom inam i lepionym i. 
Z rok iem  1824, kiedy rozpoczęto 
suk ienn ików  w urządzonej w 
tym że m ieście osadzie suk ienn i­
czej osiedlać, podwoiła sie nie­
m al ludność rzeczonego m iasta, 
a  z końcem  r. 1825 doszła już 
była do 1000 głów, zwłaszcza gdy 
wów czas now a. d ru g ą  d la  rę k o ­
dzieln ików  w yrobków  baw ełn ia­
nych utw orzono osadę.

Na te raz  zaś. a m ianow icie i  
końcem  roku  1828, obe jm uje  m ia­
sto Łódź głów  3.930 sta łe j ludno­
ści i obok tego 979 czeladników , 
czyli w ogóle 4.909, a zatem  
przeszło czternaście razy 
więcej aniżeli w początkach za ­
w iązania teraźniejszego rządu  
K ró lestw a Polskiego, a cztery  
razy  więcej niż przed czterem a 
laty .

W m ia rę  pom nażajacej sie w 
powyższy sposób ludności roz­
ciągłość sam egoż m iasta  odpo­
w iednio pow iększać sie m usiała, 
co też isto tn ie  m iało  m iejsce.

M ianowicie zaś celem  postaw ie­
nia sie w możności osadzania w 
mieście Łodzi już to  początkow o 
sukienników , już  to następnie 
tkaczy w yrobów  baw ełn ianych  i 
ln ianych  oraz p rzadków  — u- 
tw orzono w Łodzi koleją czasu
— trz y  oddzielne osady, jako to:

l-o  osadę sukienniczą, sk ład a­
jącą  się z p laców  196,

2-o osadę na wyrobki (w yro­
by) bawełniane i lniane, sk ład a­
jące sie placów 306,

3-o osadę dla prządków lnia­
nych, składająca  sie z placów  167.

Z placów takow ych objętych 
zostało aż pod koniec ro k u  1828 
przez w łaściw ych rękodzieln ików  
i rzem ieśln ików

1-o w osadzie sukienniczej p la ­
ców 108,

2-o w osadzie płócienniczej pla* 
ców 115.

3-o w  osadzie przadnlczej pla* 
ców w  ilości 167.

...W ciągu ro k u  1828 w yrobio­
no w mieście Łodzi rozm aitych 
tk an ek  baw ełn ianych  ogółem 
290.070 łokci. 11233 p a r pończoch 
i 5356 par ska rp e tek , podczas k ie ­
dy w  ro k u  1827 tk an ek  b aw eł­
nianych w yprodukow ano 47448 
łokci, pończoch p a r 3434 i sk a r­
petek  p a r 868. W p ro p orcjonal­
nym  stosunku zw iększyła sie 
p rodukcja  przędzy baw ełn ianej. 
W roku  1827 w yprodukow ano  w 
Łodzi 12.263 fu n ty  przędzy b a ­
w ełnianej a w ro k u  1828 — już 
52.920.

Raporty Rajmunda Rembiclió- 
skirgo przygotował do druku 
w roku 1928 i 1929/30 prof. ZyR' 
munt Lorentz (Roczniki I  1 W 
łódzkiego oddziału PTH).
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